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Tempus fugit, aeternitas manet.
Czas ucieka, wieczność czeka.

Żyjemy w zwariowanych czasach. Lot w kosmos odbywa
się coraz szybciej, jazda do biura coraz wolniej.
Charles Lindbergh
 
Nic tak nie orzeźwia, nie dodaje animuszu, jak
kąpiel w czasie. Zawsze stosowałem tę „chronoterapię”
i zalecałem ją swoim czytelnikom, wysyłając ich albo
do dalekich uzdrowisk, odległych o tysiące lat, albo
do bliższych, gdzie trwa kojący dzień wczorajszy.
Jan Parandowski






Jarosław Grzędowicz
urodzony w 1965 roku, debiutował w 1982 roku na łamach tygodnika „Odgłosy” opowiadaniem Azyl dla starych pilotów. Od tamtej pory znany z opowiadań publikowanych głównie w antologiach (1984, Wizje alternatywne, Czarna msza)
oraz w pismach – „Fenix” i „Fantastyka”. Współzałożyciel magazynu „Fenix”, w którym prowadził dział prozy polskiej, a od 1993 roku był jego redaktorem naczelnym. Prowadzi stałą rubrykę naukowo-cywilizacyjną w „Gazecie Polskiej”. Zajmuje się również tłumaczeniami komiksów, głównie z serii Usagi Yojimbo i Batman.
Nakładem Fabryki Słów ukazały się dotychczas: Księga jesiennych demonów (2003) – pierwszy autorski zbiór opowiadań grozy, powieść Pan Lodowego Ogrodu, t. 1 (2005), opowiadanie Wilcza zamieć, które ukazało się w antologii Deszcze niespokojne (2005), oraz powieść Popiół i kurz. Opowieść ze świata Pomiędzy (2006).
Laureat nagrody Śląkfa przyznawanej przez Śląski Klub Fantastyki w kategorii Twórca Roku 2005 oraz nagrody literackiej Sfinks w kategorii Polska Powieść Roku za książkę Pan Lodowego Ogrodu, t. 1. Jest pierwszym w historii Nagrody im. Janusza A. Zajdla zdobywcą dwóch statuetek w kategoriach Powieść i Opowiadanie Roku 2005. Nagrodzone utwory to Pan Lodowego Ogrodu, t. 1 oraz Wilcza zamieć ze
zbioru Deszcze niespokojne.






Jarosław
 Grzędowicz
Zegarmistrz
 i łowca motyli






 
Zanim gosposia przygotuje moją poranną kawę, robi pierwsze zakupy. Są takie rzeczy, które muszę mieć na stole codziennie świeże. Rogaliki z makiem i czarnuszką, pączki i bułki od Wentzla, pudełko „egipskich”. Ale także „Czas”, „Ilustrowany Kurier Codzienny”, „Gazetę Polską”.
Poranek zaczynam od prasy. To nie są gazety z moich czasów. Nie znajdziecie w nich słowa „orgazm”; jest to zjawisko na razie niezbadane, a w każdym razie tajne. Nie zobaczycie kobiecej sutki, gołych nóg ani pośladków. Nie ma też pojęć: „menadżer”, „plik avi”, „hipertekst”, „konceptualizm” ani określenia: „ciepłe, gejowskie klimaty”…
Przebiegam oczami artykuły, bezwstydnie obnażające poglądy autorów nieznających poprawności politycznej i maskujące równocześnie zwykłą niewiedzę. Artykuły oparte na plotkach, zeznaniach, informacjach przekazywanych telegramem albo przez telefon. Bawią mnie takie słowa, jak: „referencyj”, „jejmość” albo „stójkowy”, ale już tylko przelotnie. Wzbudzają najwyżej lekką pobłażliwość.
Szukam słów, na które jestem wyczulony. Nazwisk, wydarzeń. Czegoś, co może stanowić oznakę, że świat zamierza potoczyć się taką drogą, jaką znam z podręczników historii.
Nadchodzi wrzesień trzydziestego dziewiątego roku. I pomimo że wiem, iż nic się nie wydarzy, zdaję sobie sprawę, że będę cały czas spoglądał na niebo i czekał na bomby.

* * *

„Trzeba było wyjść w piki” – pomyślał ksiądz Gorzelski ponuro. „I może jeszcze nie pić tyle wiśniówki. To aż grzech. Chyba…”
Bryczka turkotała na granitowej kostce, a za szpalerami lip siniało niebo. Nadchodził spóźniony jesienny świt. Gawryła smagnął konie, stukot kopyt przyspieszył. Ksiądz przez chwilę grzebał w kieszeni płaszcza, wreszcie znalazł papierośnicę i zapałki. Szerokie plecy Gawryły jak zwykle w czwartek wyrażały jedynie święte oburzenie, choć woźnica nie ośmielił się powiedzieć ani słowa. Ksiądz wsunął ustnik papierosa pomiędzy wyschłe wargi i zagrzechotał pudełkiem.
„A także nie jeść tyle kaczki, najświętsza Panienko” – kontynuował milczący rachunek sumienia. „I tyle pasztetu… No i jeszcze kiełbasa z dzika i grzybki… i »myśliwska«, mój Boże… Ile tego wypiłem? Nie licząc wina, oczywiście, wino jest w zasadzie ewangeliczne. Aczkolwiek jarzębiak chyba nie” – zafrasował się. „Podobnie jak arak, śliwowica i angielska whisky. Jarzębiak jest niezbędny dla zdrowia, ale obawiam się, że piłem też jakiś koniak, ale przecież nie można po kolacji nie wypić koniaku… Zwłaszcza że był francuski…”
Zapałka trafiła właściwym końcem w draskę i ojciec Józef zaciągnął się wonnym dymem.
„Mam nadzieję, że nie dopuściłem się jakichś świńskich propozycji wobec niewiast” – zaniepokoił się. „Wdowa na pożegnanie tak jakoś dziwnie się uśmiechała… Mój Boże, jakie ciało jest mdłe” – pomyślał zatroskany. „A już moje wydaje się mdłe w dwójnasób. Co ja jej nagadałem? Tańczyłem…!” – ocknął się na chwilę, tknięty fatalnym wspomnieniem. „I śpiewałem żurawiejki…! Wybacz, Panie…”
Milczący dotąd Gawryła splunął ciężko przez zęby.
Bryczka toczyła się przez ciężki, atramentowoczarny mrok, wśród drzew snuła się pasmami mgła, kopyta dźwięcznie klekotały o bruk.
Pierwszy błysk smagnął sinym, acetylenowym błękitem w momencie, gdy nieszczęsny proboszcz zapadał już w ciężki od wyrzutów sumienia sen. Jak bezgłośne uderzenie pioruna wśród pustych pastwisk. Jedno uderzenie ostrego światła przecięło drogę pręgami cieni i znikło. Znowu zapadła ciemność.
Widoczna na horyzoncie główna ulica w Biernatyczu, oświetlona od roku elektrycznymi lampami i migocąca jak sznur świetlnych paciorków, nagle zamigotała i zgasła, jakby wieś znikła w brzuchu mrocznego lewiatana. Ciemność zapanowała niepodzielnie, nawet gwiazdy jakby przygasły. W głębokiej, nieprzeniknionej czerni zaczęły chórem wyć psy.
– Wciurnosci z to elektryko – wycedził Gawryła i strzepnął jeszcze raz lejcami. – Nu! Hajda!
Gruchocący odgłos kopyt przyspieszył, ale niewiele było widać. Dwie świecowe latarnie wiszące u burt bryczki dawały coś tyle światła, jakby płonęły w beczce czarnej kawy. Ich blask ledwo pełgał po kostce drogi i muskał pnie na poboczu.
„Byle na plebanię” – pomyślał ksiądz. „Byle do łóżka, już chyba dzisiaj nic nie narozrabiam…”
Kolejny rozbłysk zalał całą okolicę rtęciowym światłem, pokroił drogę smugami cienia i rozlał się po polach.
– Ki czort… – wycedził ksiądz Józef, osłaniając twarz od blasku.
Przede wszystkim przyszło mu na myśl, że ktoś się wziął za spawanie albo że wybuchł jakiś pożar. Dlaczego nad ranem i na środku pustego pola? – nie wiadomo, ale trzeba przyznać, że proboszcz nie był człowiekiem zabobonnym.
Na horyzoncie płonął wyraźnie siny ogień, malując coś jakby szklaną kopułę, wewnątrz której miotały się syczące błyskawice, smagając jej ściany. W samym centrum płonęło liliowym blaskiem miniaturowe słońce.
Bryczka stanęła.
– Łojezujezu – krzyknął Gawryła osłupiałym głosem.
„Ach, więc to nie jest delirium” – pomyślał rozsądnie ksiądz Józef. „Bo i Gawryła to widzi. Zatem to musi być kara za nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu…”
Kopuła płonęła pośrodku pola, oświetlając sinym blaskiem okolicę. Powietrze wydawało się dziwne i metaliczne, jak w czasie burzy, a Gorzelski poczuł, jak włosy na całym ciele stają mu dęba. Rzecz nie mieściła się w głowie, ale absolutnie nie czuł się gotów na cud. Nie dzisiaj… Nie w pół drogi między kolacją u hrabiostwa a głębokim snem na przytulnej plebanii. Zdrzemnąłby się, odprawił jutrznię, a potem zjadł aspirynę i wrócił do łóżka. To nie był dobry moment na cuda. Nie dziś.
Płonąca wśród pól półkula ostrego światła przygasła nieco i można było dostrzec wewnątrz klęczącą sylwetkę człowieka. Nagiego mężczyzny, skulonego, z rękami przy ciele i z pochyloną głową. Wokół równym, geometrycznym kręgiem płonęła trawa. Proboszcz skamieniał.
Gawryła przeciwnie. Wrzasnął jeszcze raz: „Łojezuńku!”, zeskoczył z kozła i bez namysłu pognał w mrok, momentalnie, jakby ćwiczył to przez całe życie. Ksiądz został sam na siedzeniu bryczki, pod sinym blaskiem płonącym pośród nocy. Konie zarżały zdjęte nagłym strachem.
Józef Gorzelski mógł być leciutko wstawiony, mógł starzeć się na swojej parafii bardzo daleko od ewentualnej świętości, mógł trawić czas, młócąc we dworze w karty albo trik-traka i przystawiając się do owdowiałych pań, ale pozostawał nie tylko zwykłym wiejskim proboszczem. Przede wszystkim czuł się kapelanem polowym dwudziestego szwadronu ułanów zmotoryzowanych i w tym ujęciu traktował swoje powołanie śmiertelnie poważnie. Nie w obliczu powściągliwości, skromności i pobożnej pokory – to jakoś nigdy do niego nie przemawiało – ale gdy sprawy stawały się ostateczne, jego wiara zamieniała się w granitową skałę.
Westchnął ciężko, uniósł się z siedzenia i otworzył skrytkę pod kanapą bryczki. Wyjął ze środka zawiniątko opakowane w kawałek oliwkowej derki, rozwinął ją, po czym wydobył trójkątne drewniane puzdro z zaokrąglonymi brzegami. Drżące, zdrętwiałe od zimna i alkoholu palce przez chwilę borykały się z rzemieniem, po czym proboszcz zdołał otworzyć klapkę na krótszej przyprostokątnej pudła i wydobyć lśniący oleiście czarny długolufowy pistolet, z rękojeścią obłą jak uchwyt spłuczki. Odciągnął z trzaskiem zamek, odwrócił drewnianą kaburę i jednym ruchem umocował ją na końcu rękojeści. Zaopatrzona w ten sposób broń zyskała prowizoryczną kolbę, a ksiądz rotmistrz Gorzelski podejrzewał, że będzie potrzebował dziś więcej punktów oparcia niż tylko ziemia pod nogami. Postawił kołnierz płaszcza, w kieszeni namacał różaniec, który powiesił na szyi, przerzucił pistolet do lewicy i uczynił nad nim znak krzyża. Nie miał niczego prócz różańca, ale przecież nie wybierał się z wiatykiem, tylko na wista. Mauser pod siedzeniem bryczki podróżował od zawsze – trochę na pamiątkę, a trochę tak na wszelki wypadek. Nigdy nie było wiadomo, czy ktoś, spotkawszy w nocy pojazd z bezbronnym sługą bożym, nie zechce wszcząć burdy. Socjalista jakiś, dajmy na to. Czasy były pełne zepsucia.
Ksiądz Gorzelski zeskoczył z dwukółki, rzucił papierosa na drogę, roztarł go podeszwą i delikatnie namacawszy palcami w ciemności krzyżyk na końcu różańca, przeskoczył rów, po czym ruszył przez pastwiska w kierunku światła.
Wewnątrz drewnianej kabury znalazł jeszcze rzemień z karabińczykiem i przypiął go do kółka na końcu rękojeści. Teraz mógł zwiesić pistolet z ramienia i w razie czego pokazać, że ma puste ręce. Wiedział, że złapie kolbę szybciej, niż ktokolwiek będzie mógł przypuszczać, a broń pozostanie na razie niewidoczna.
Maszerując pustym pastwiskiem w kierunku dziwnego, ostrego światła i rzucając na burzany długi cień, przypomniał sobie o spoczywającej w kieszeni płaskiej metalowej flaszeczce, której zwykle nie pokazywał nikomu, bo przyszwejsowany do ścianki emblemat Korpusu Kapelanów Polowych wydawał mu się umieszczony bluźnierczo. Teraz jednak chlupocąca w środku miarka araku przypominała o sobie wyjątkowo kusząco. Zrobił jeszcze kilka kroków i pomyślał, że to nie jest jednak czas na łyk przed szarżą. Wypił już dzisiaj dosyć, lepiej mieć pewniejsze ręce.
Naturalnie do błogosławieństw.
Widział krąg płonących krzaków, ale to był normalny ogień, zrozumiały i codzienny. Mógł go zaprószyć ktokolwiek. Kula liliowego blasku, obrysowująca sylwetkę klęczącego człowieka i miotające się wokół błyskawice, które lizały niewidzialną kopułę, to nie było już nic normalnego. „Może jakiś aeroplan się rozbił” – pomyślał bezradnie, doskonale wiedząc, że wmawia sobie głupstwa.
Słyszał już ostry trzask wyładowań i dziwne, basowe buczenie, które odzywało się aż w środku zębów. W powietrzu pachniało metalicznie burzą i, odurzająco, dymem tlących się ziół. Na całym ciele poczuł dreszcze. Dziwne, kłujące, nie całkiem takie jak ze strachu.
W oddali ponuro, chórem, wyły psy.
Błyskawice zgasły nagle, zostawiając na siatkówce Gorzelskiego zielone zygzaki powidoków i smolistą czerń dokoła. Tylko wokół ciała klęczącego mężczyzny jarzył się zielonkawy nimb, rzucając słabe światło na trawę i twarz księdza.
Tamten klęczał, wsparłszy dłonie o ziemię, ze zwieszoną głową, zupełnie nieruchomy i jakby wyczerpany. Jego ciało, widoczne doskonale, jeszcze jarzyło się zielonkawym, podobnym do fosforycznego blaskiem. Gorzelski widział wyraźnie szerokie barki, wygięte w łuk plecy i pośladki. Patrzył, a jego mózg milczał w osłupieniu.
Człowiek klęczący w idealnie półkolistym dole, obwiedzionym kręgiem płonącej trawy, uniósł nagle głowę, po czym wstał z wysiłkiem. Był bardzo wysoki; miał niezwykle regularne rysy twarzy. Nieziemsko regularne.
Ksiądz, poruszając bezgłośnie wargami, uniósł w palcach krzyżyk różańca.
Nagi mężczyzna potrząsnął głową jak ogłuszony bokser i wyprostował się. Jego ciało jarzyło się gasnącym seledynowym blaskiem.
Kapelan osunął się na kolana, w mokrą trawę.
– Panie, nie jestem godzien… – powiedział. Nic więcej nie przychodziło mu do głowy. Chrząknął. Głos nie bardzo przedostawał się przez ściśnięte gardło. – Nie jestem godzien… nawet nigdy nie wierzyłem w anioły… to znaczy… Jezu, ratuj…
– A u wszystkich tych wierzących było jedno serce i jedna dusza – oznajmił nagle przybysz potężnym głosem – …i nikt z nich nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne.
– Dzieje Apostolskie, 2, 44… – rozpoznał Gorzelski. Przypowieść o wspólnocie dóbr… A wtedy pojął, że kimkolwiek jest przybysz, jest zmarznięty, bo nagi. Zdjął płaszcz i podał obcemu.
– Nie było też między nimi nikogo, kto cierpiałby niedostatek – ciągnął obcy, zakładając księżowskie rojtszwańce – …ci bowiem, którzy posiadali ziemię albo domy, sprzedając je, przynosili pieniądze uzyskane ze sprzedaży.
– Tak, tak… naturalnie – wymamrotał osłupiały ksiądz, grzebiąc po kieszeniach w poszukiwaniu pugilaresu. Nie był pewien, czy dwadzieścia guldenów, które nosił na drobne wydatki, oraz szesnaście pięćdziesiąt, które wygrał w wista od hrabiego, to odpowiedni datek dla anioła.
– Ananiaszu, czym to szatan omotał serce twoje – powiedział Anioł aksamitnym głosem – że okłamałeś Ducha Świętego i zachowałeś dla siebie część pieniędzy za rolę?
Kapelan zdrętwiał. Doskonale pamiętał, co było dalej.

Pochmurne niebo szarzało nad horyzontem. Drobny deszcz ugasił tlącą się trawę, a siwy dym z idealnie okrągłego pogorzeliska wchłonęły niskie, snujące się pasmami warstwy mgły. Wstawał ponury, siny świt.
Krakały wrony.
Na drogę wyszedł wysoki mężczyzna w czarnym płaszczu i przykrótkiej sutannie. Rękawy ledwo sięgały mu za łokcie. Z ramienia na rzemieniu zwisał mu długolufowy pistolet z przyprawioną do rękojeści drewnianą kolbą. Mężczyzna zsunął biret na tył głowy, wyjął piersiówkę ozdobioną symbolem korpusu kapelanów i pociągnął spory łyk, po czym wsunął między wargi papierosa i zapalił. Zamknął z trzaskiem zapalniczkę i człapiąc rozsznurowanymi trzewikami, ruszył w kierunku niewielkiej bryczki stojącej na drodze, ledwo widocznej w sinawym świetle przedświtu.
Konie rżały niepewnie i drobiły w miejscu, oglądając się trwożnie przez ramię.
Mężczyzna wskoczył na kozioł i spuścił hamulec.
– No, gniade – powiedział – jedziemy na plebanię.

* * *

– Pan się pozwoli przysiąść? – Meier podniósł wzrok znad gazety i bez słowa wskazał krzesło naprzeciwko. Mężczyzna usiadł, nie zdejmując kapelusza. Meier upił łyk kawy i podniósł pudełko papierosów, częstując gościa. Tamten zaprzeczył ruchem głowy i nachylił się w jego stronę.
– To nie jest git, że pana jest tak łatwo znaleźć, panie Meier. Ja panu to mówię.
– Dlaczego, panie Holzman?
– Pan mnie wynająłeś, bo pan chcesz coś wiedzieć, jak się stanie. A mnie się tak zdaje, że jak pan się dowiesz, że właśnie się stało, to może pan będziesz potrzebował uciekać, panie Meier.
– Panie Mońku – powiedział Meier spokojnie – przestań się pan popisywać i mów pan normalnie. To nie kabaret. Nic nie rozumiem. Gdzie mam uciekać?
– Uj, a co się pana nie podoba w moje normalne mówienie? Czy ja mówię nienormalnie? Ja do pana przyszedłem jako Moniek Holzman, a Moniek Holzman mówi normalnie. Jak ja będę potrzebował wyglądać jak goj, to ja będę mówił jak Eugeniusz Bodo.
– Do rzeczy.
– Pan chciałeś wiedzieć, jak się stanie kilka rzeczy. To ja panu mówię, że się stały.
– Znaczy?
– Ja przyszedłem do pana do domu. Miałem od moich ludzi i telefon, i depeszę. No to wziąłem i przyjechałem taksówką, panie Meier, to pana będzie kosztowało gulden i czterdzieści groszy górką. To ja przychodzę, a ta dziewuszka, co to u pana gotuje, mi mówi, że pan poszedłeś. Myślę sobie, że jak jest piątek, to pan inżynier Meier siedzi w „Ziemiańskiej” na dole, czyta gazety i pije kawę. I jak ja to wiem, to ci, co to pana szukają, też będą wiedzieć. Niedobrze tak zawsze robić furt jedno i tak samo. Pan jesteś przewidywalny, panie Meier.
– Co się stało?
– W zaprzeszłym tygodniu ktoś obrabował plebanię, a księdza znaleźli zabitego na polu, całkiem gołego. Tak jak pan mówiłeś. Zabrali mu gelt, co miał przy sobie, wszystkie oszczędności z plebanii, nawet bryczkę. Ale wzięli, uważasz pan, płaszcz i wszystko, co miał na sobie, nawet buty i – ja pana przepraszam – ale zostawili go ze szwancem na wierzchu. Kark mu skręcili. To było na Podolu. Pan kazałeś sprawdzać też wygrane. I co pan powiesz? W Berdyczowie jeden ksiądz w trzy dni później wygrał na koniach dziesięć tysięcy. To jest raz. Drugie, to we Lwowie policja znalazła jednego takiego, po nocy, też był całkiem goły i mówił od rzeczy. Niby stracił pamięć. Wiedział tylko, jak się nazywa. O, kelner, pan mi weź kminkówki, panie Meier, sto gram, i lepiej sam pan też weź koniaku. Ten zatrzymany to, panie Meier, świecił się w areszcie, jakby go wymalowali fosforem. Do rana mu przeszło. Do tego kilka dni później ten z zanikiem pamięci uciekł ze szpitala, a ganc taki sam facete wygrał w loterii „Koniczynka” dwa tysiące guldenów. To jest dwa. I też pan mówiłeś, że tak się może stać. Trzecie, to ktoś zamordował oficera artylerii i też go zostawił z gołą dupą na ulicy. Pieniądze, ubranie – wszystko. I to jest, panie Meier, trzy. Ale to było wczoraj, na Powiślu. Na tym samym Powiślu jedna baba narobiła rabanu, że widziała diabła, co się narodził w piorunach. Coraz bliżej. Pan mi nigdy nie mówiłeś, o co panu chodzi, ale ja tak myślę, że pan nagle będziesz szedł pilnie wyjechać – mam rację czy nie?
– A skąd panu przyszło do głowy, że mnie ktoś szuka?
– A kto powiedział, że mnie coś przyszło do głowy? Ja rozumiem, jak dadzą komu po głowie i ukradną pieniądze. No, ja jeszcze zrozumiem zegarek albo, niech tam, futro. Ale jak ktoś kradnie nawet gacie i buty, to to nie jest nic normalne. Tak jak nie jest normalne zabić człowieka za parę groszy i jakieś łachy. Co to jest za geszeft wisieć za spodnie? Mnie nic nie potrzebuje przychodzić do głowy, ja jestem detektyw i ja potrzebuję, żeby mnie pan zapłacił za robotę, co ja dla pana robię. Jak pan wyjedziesz albo pana znajdą gołego na jakim polu, to kto mnie zapłaci? Król Zygmunt? Ja nie na to pracuję, że nie mam co robić, panie Meier. Jestem tylko biedny Żyd, ale ja nie jestem taki głupi, żeby nie rozumieć, że pan się o tych gołych potrzebuje dowiedzieć nie dla śmiechu. Pan ten koniak wypiłeś jednym haustem. Kto tak francuski koniak pije, panie Meier? Chyba jaki ruski… A ten papieros, co go pan masz w ustach, to na co on panu, jak poprzedni jeszcze się pali w popielniczce?
– A kto mówi, że panu nie zapłacę? – zapytał Meier i przyłapał się na tym, że zaczyna już mówić z takim samym akcentem jak detektyw. – Dostanie pan swoje honorarium, choćby zaraz. Czekiem.
Wyjął wieczne pióro i książeczkę czekową z kieszeni marynarki. Zastanawiał się przez chwilę, westchnął, po czym wypełnił rubryki.
Holzman gwizdnął cicho.
– Co to są za jedni, panie Meier? Pytam teraz, zanim wezmę czek. Bo mnie się zdaje, że on tak wygląda na to, żebym o nic nie pytał.
– Są takie rzeczy, panie Rajmundzie, o które lepiej nie pytać. – Meier roztarł twarz, jak człowiek bardzo zmęczony. – Zresztą mógłbym panu powiedzieć, ale by pan pomyślał, że ja jestem… jak wy to mówicie: meszugene.
– Ja się już mam bać?
– Jeśli im pan nie wejdzie w drogę, to nie. Ale jeśli im się uda to, co chcą zrobić, to… Niech pan się rozejrzy. Lubi pan to miasto?
– Co ja mam nie lubić?
– Zniknie. Zniknie w jednej chwili razem z całym światem. Och, będzie tu stała inna Warszawa i będą w niej mieszkali inni ludzie… Ale nie będzie ani tej ulicy, ani takich jak pan, ani też takich jak ja. Wybuchnie wielka wojna i zmiecie wszystko z powierzchni ziemi. A potem… a zresztą za dużo by mówić, panie Mońku. Wszystko się zmieni, i to nie na lepsze. Nawet przeszłość… Nic.
– I trzech gołych gojów ma tak zrobić?
– Jest ich więcej. I sam pan wiesz, że już nie są goli.
– Gdzie?
– Nie „gdzie”, tylko „kiedy”. W całej historii. Na całej linii czasu. Zrobią taki mały sabotaż. Tu zabiją człowieka, tam coś zniszczą albo przeciwnie – przeniosą coś z miejsca na miejsce. Ale to będzie tak, jakbyś pan powyciągał cegły z samego dołu sterty. Małe zmiany, które wywołają wielką. Wielką jak cały świat.
– Wiesz pan co? Pan nie potrzebujesz mi nic mówić, a ja wcale nie szedłem się o nic pytać.
– Zrobi pan dla mnie coś jeszcze, panie Mońku?
– Jak ja się patrzę na ten pański czek, to mnie się zdaje, że chyba będę musiał. Ale pan masz rację. Pan masz coś niedobrze z kiepełe.
Meier zgniótł „egipskiego” w popielniczce i nachylił się do detektywa.
– Ma pan rewolwer?

* * *

Raz, dwa… raz, raz… Nie wiem, po co to robię. Jeśli mi się uda, to nikt nie uwierzy w to nagranie. A jeżeli poniosę klęskę, to zapis zniknie razem ze mną i tym światem. W naszej historii, w roku tysiąc dziewięćset trzydziestym ósmym, nie ma magnetofonów. Przynajmniej nie w powszechnym użyciu. Tutaj są drogie, ale wcale nie takie rzadkie. Za trzy, cztery lata będziemy mieli telewizję, chociaż nie wiem, czy jest się z czego cieszyć.

(Kaszel. W tle szczekanie psa i odgłos grającej na podwórzu katarynki. Kroki, odgłos zamykania okna. Futryny są podwójne. Najpierw jedna, słychać skrzypienie rygla, potem druga. Robi się ciszej. Skrzypi fotel).

Jeszcze raz. Postanowiłem to nagrać, bo ostatnio próbowałem komuś wyjaśnić i okazało się, że brak mi słów. Nie umiem. Nie mam z kim porozmawiać. Może potrzebuję… po prostu terapii. Chciałbym… wyjaśnić, dlaczego robię to, co robię. Zdradziłem swoich najbliższych. Zdradziłem nie tylko swój kraj, ale świat i właściwie całą planetę. Zdradziłem swój czas.

(Odgłos wyciągania korka i wyraźny dźwięk nalewania płynu do naczynia z grubego szkła. Niezidentyfikowane szelesty, trzask zapałki. Westchnienie).

Pochodzę z dwa tysiące czterdziestego roku i naprawdę nazywam się Munir Kozłowski. Oficjalnie jestem pracownikiem EAT, Europejskiej Administracji Temporalnej. Prowadzimy badania nad podróżami w czasie. Prowadziliśmy. Oficjalnie program jest zawieszony. Pracowałem w europejskim ośrodku transmigracji temporalnej w Carandache pod Marsylią. Zaczynano trzydzieści lat temu. Od wysłania informacji o stanie kwantowym atomu o jakąś tysięczną część sekundy. Dziesięć lat później wysłali małpę o tydzień. A siódmego listopada dwa tysiące trzydziestego siódmego roku wysłali człowieka. Temponautę Colina Philippe Derniera. O tym, że go wyślą, dowiedzieli się rok wcześniej, ale nie uwierzyli w to. Pojawił się w laboratorium EAT, zszedł do kantyny i wypił kawę, mimo że równocześnie znajdował się w ośrodku szkoleniowym pod Essen. Wtedy uznano to za legendę miejską.

(Suchy, ironiczny chichot, bez cienia wesołości).

Miało być tak pięknie. Skoczyć na budowę piramid i zobaczyć, czym przesuwali te cholerne bloki. Sfotografować Jezusa na krzyżu. Powitać Kolumba transparentem: „AMIES GO HOME!” Pomachać Joannie D’Arc. Sprawdzić, kogo właściwie namalował da Vinci na „Ostatniej Wieczerzy”. Kilka historycznych wycieczek, za trzy i pół miliarda euro każda.
A potem okazało się, że historia nie istnieje.
Przynajmniej nasza. To jest jakiś inny świat. Chcecie wiedzieć, dlaczego Rzym upadł? Wiecie, jaka jest odpowiedź? „A to on upadł?” Attyla? Zginął pod Acjum. Jeżeli ktoś chce wiedzieć, dlaczego husyci zostali pobici pod Białą Górą, to przykro mi. Można najwyżej sprawdzić, dlaczego zwyciężyli i w jaki sposób podbili Śląsk oraz Sudety i rozlali reformację na pół Europy. Rozbiory Polski? Jakie rozbiory? Gettysburg? Sorry, panowie, mamy dwie Ameryki. Wojna secesyjna skończyła się rozejmem. O Hitlerze to nawet mi się już gadać nie chce. Siedzi w wariatkowie w Wiesbaden. Nigdy nie zrobił kariery politycznej.

(Brzęk szkła. Chwila ciszy, szelest ubrania, odległy dzwonek tramwaju).

Jako problem czysto akademicki to było nawet zabawne. To nie był żaden świat równoległy. Nie mógł być. Nie bardzo umiem to wyłożyć, ale czas jest informacją. Przynajmniej na poziomie kwantowym. Dzień dobry: nie wiecie, co to są kwanty? To są takie szczególne jednostki elementarne energii. Czas jest jak struna i my, temponauci, podróżujemy jako informacja wzdłuż tej struny. Rozpadamy się na cząstki kwantowe naładowane informacją i składamy w innym czasie, z analogicznych cząstek – pozyton po pozytonie. Dlatego przestrzeń nie ma tu znaczenia. Teoretycznie podczas fizycznego przemieszczenia w czasie Ziemia i cała ta część galaktyki powinna wam zniknąć spod nóg. Wszechświat jest w ruchu. Dlatego my wędrujemy jako czysta informacja wzdłuż linii danych czasowych. W przestrzeni, w której wektory czasowy i przestrzenny są zbliżone do punktu. Nieważne. Stamtąd jest tak samo blisko do każdego momentu przeszłości. O to chodzi. Dlatego potrzebna jest energia termojądrowa za trzy i pół miliarda euro. Można by za jej pomocą rozpędzić toyotę do prędkości światła. Toyota to samochód. Z napędem wodorowym. Nieważne.

{Trzask zapałki. Stłumiony brzęk kostki lodu wpadającej do szklanki i chlupot płynu. Stuknięcie naczyniem o szklany blat).

Istotne jest to, że nie znaleźliśmy się w jakiejś odmiennej, alternatywnej przeszłości. To była nasza linia czasu, ale świat wyglądał zupełnie inaczej. Podobnie, ale jednak inaczej. Nic się nie zgadzało. Co gorsza, okazało się, że to się rozszerza.
W tej chwili nasza historia sięga gdzieś tak do 17 października 1946 roku. Tego dnia żyją nasi przodkowie; babcie, które dziś pamiętają starzy ludzie, kiwają się w bujanych fotelach, nie wiedząc, że mają zaledwie kilka godzin życia za sobą. W ścianach widać ślady po pociskach wystrzelonych na wojnie, której nigdy nie było. Działają prasy mincerskie produkujące monety, które u nas leżą w pudełkach na targach staroci. Dzień wcześniej słońce wstaje nad zupełnie innym światem. Światem, który pożera nasz z prędkością dwóch dni na dzień i przyspiesza.
Wasz świat, wasza historia pożera naszą.
Czas powinien być ciągły. Następstwo zdarzeń i tak dalej. Ale nie tego dnia. Nie w październiku 1946 roku. Z sekundy na sekundę rzeczywistość zmienia się w zupełnie inną. Świat, w którym wiek dwudziesty wygląda jak skrzyżowanie Verne’a i Conan Doyle’a, ze sporą domieszką Haška, nagle zmienia się w świat Trumana, starego Soso, w Europę rozwaloną drugą wojną światową, podczas gdy naprawdę nie było nawet pierwszej… I nie pytajcie mnie, co pamiętają nasi starcy. Diabli wiedzą co pamiętają. Pewnie przeszłość, która istniała, dopóki była teraźniejszością, ale na osi czasu została zastąpiona przez inną. Proste?
Ciekawe, jak to będzie, kiedy świat, w którym teraz jestem, ogarnie mój rodzimy czas… Kiedy nadjadę jak surfer na fali nowego czasu. Czy wszystko zniknie w ułamku sekundy? Czy będzie można to w ogóle zauważyć?
To właśnie wtedy cały program poszedł pod dywan. Kiedy okazało się, że nasza przeszłość kurczy się o dwa dni dziennie i w ciągu jakichś czterdziestu lat nadejdzie najcichsza i najszybsza zagłada, jaką ktokolwiek mógłby sobie wyobrazić. Koniec z Unią Europejską, Islamską Sunną Arabską, Wspólnotą Niepodległych Państw, biochemicznym terroryzmem, klonowaniem i tak dalej. Koniec z Internetem, polityczną poprawnością, Nową Lewicą i Republikańskim Odrodzeniem. Koniec z kryzysem paliwowym i teorią globalnego ocieplenia. Nie pomogą protesty, petycje, akcje społeczne ani wstążeczki w kolejnym kolorze. Koniec. Au revoir.
Trudno wskazać, gdzie pojawiły się pierwsze różnice między naszymi czasami. Spodziewano się schludnego, zgodnego z teoriami i powieściami SF schematu. Jedno wydarzenie. Jeden fatalny moment, w którym coś wydarzyło się inaczej – jakiś Rzymianin, który poślizgnął się na oliwce na schodach Forum Romanum, więc nie spłodził syna i tak dalej. Jedno wydarzenie krytyczne, od którego zmiany rozeszły się jak kręgi na wodzie i wygenerowały wasz świat.
Nie pytajcie tylko, jak i skąd coś takiego mogło się pojawić w przeszłości, która już miała miejsce. Ja zapytałem. Najlepszego na świecie fizyka temporalnego. Noblistę.
Jeszcze w Carandache.
Facet miał dwie tablice elektroniczne, takie chodzące w górę i w dół na szynach, oraz świetlny rysik. W życiu nie widziałem, żeby ktoś stawiał takie małe znaczki na tablicach. Mniejsze od kciuka. Zapisał tym maczkiem obie tablice, naotwierał okien pomocniczych z animacjami i właśnie miał kasować początek, kiedy nie wytrzymałem.
– Litości, Daladiere, co pan robi? Co to wszystko znaczy?
– Tak jednym słowem – odparł i wyłączył rysik – to mniej więcej znaczy, że gówno wiemy, panie kolego. Tak jest i już. Bez względu na to, co sobie o tym myślimy.
Okazało się, że to nie jest takie proste. Nie ma jednej zmiany, od której wszystko zależy. Nie wystarczy wyciągnąć z wody tonącego przodka Juliusza Cezara albo zastrzelić dziadka człowieka, który zmienił świat.
To są tysiące zmian większych i mniejszych. W każdym z tych wypadków nasza historia spokojnie mogła pójść taką samą ścieżką i nawet wydawało się, że powinna, ale jakoś nie poszła. Zupełnie tak, jakby coś stawało jej na przeszkodzie. Te wszystkie bitwy, które nagle zaważyły na losach państw, choć poważniejsze niczego nie zmieniały. Te momenty, kiedy cywilizacje upadały tajemniczo i właściwie bez powodu, jakby ktoś je skasował. Te wszystkie genialne prawa i wynalazki, które powinny działać, ale czegoś nie chciały. Te okresy, kiedy ludzie rzucali się sobie do gardeł, jakby ich coś opętało, mimo że wojna to było ostatnie, czego potrzebowali. Tysiące i miliony zmian, rzadko zależnych od jednego szczegółu, takiego jak udany zamach w miejsce nieudanego. Po prostu nagle okazało się, że rzeka czasu płynie innym korytem, niż nam się wydawało. Tu obsunęła się ziemia, tam kamień runął w nurt, gdzieś pękła jakaś tama, a gdzie indziej wystarczyło może trzepotanie skrzydeł motyla. To była już inna rzeka.
Coś jednak trzeba było zrobić. Nasz czas się kończył, ale przecież nie byliśmy bezbronni. Można było zajrzeć w przeszłość. Można było nawet wysłać człowieka. Można było siłą wprowadzić zmiany. Tylko nie było wiadomo, jakie i gdzie. I wtedy przysłali facetów od matematyki chaosu i ich upiorne kwantowe komputery.
To oni opracowali teorię węzłowych punktów krytycznych. Teorię skrzydeł motyla.
Trzepotanie motyla w Nowym Jorku może wywołać trzęsienie ziemi w Szanghaju… Może nawet wywrócić czas. Trzeba tylko dużo motyli…

* * *

To była przyzwoita podmiejska dzielnica willowa. Idealne miejsce do mieszkania. Zadrzewione posesje i obsadzone klonami uliczki. Miejsce, po którym można spacerować w środku nocy, ryzykując najwyżej, że zostanie się oszczekanym zza parkanu przez jakiegoś ogara. Miejsce, w którym większość mieszkańców jeździła własnymi samochodami, gdzie przed południem spotykało się tylko młodziutkie służące plotkujące pod sklepikiem i nawet posterunek policji był otulony drzewami. Świat herbatek na werandzie, naleweczek, truskawek i cygar.
Porządne sąsiedztwo: ani przesadnie bogate, ani ubogie. Adwokaci, lekarze, oficerowie, inżynierowie, urzędnicy państwowi, bankowi kanceliści. Ale tacy średni – nie żadne rozwydrzone gwiazdy. Ludzie, którzy w niedziele grywali w tenisa, jeździli sobie na wakacje równie dobrze do Zopotów, jak do Cannes czy Triestu, a wieczorami zabierali swoje wypielęgnowane, pachnące francuskimi perfumami, piękne i przypuszczalnie wyuzdane żony do przyzwoitych restauracji. Dobre, solidne życie: takie ani zbyt bogate, ani zbyt biedne – w sam raz… Takie, jakie posterunkowy Kundera też mógłby toczyć, gdyby słuchał ojca i uczył się, zamiast obijać. Gdyby został mechanikiem samochodowym, może już miałby własny warsztat i taką willę. W dłoni – zamiast uchwytu dębowej patrolowej pałki – trzymałby rączkę parasola, laskę albo rakietę tenisową. Zamiast sukiennego munduru z mosiężnymi guzikami okrywałby się lekkim płaszczem z lamiej wełny, z futrzanym kołnierzem, a oczy zamiast okutego daszka policyjnej czapki ocieniałby mu porządny angielski melonik. O tej porze, zamiast szlifować bruki na patrolu, wracałby sobie z kart, a w domu czekałaby smukła, ciemnowłosa żona, taka jak pani Jadzia. Wytworna i piękna.
Kundera westchnął. Mogło być gorzej. Patrol tu, na Sadach Czerniakowskich, to był spacer. Mógł trafić na Szmulki albo Powiśle. Tam przemykałby się chyłkiem jak szczur, rozpaczliwie ściskając pałkę, która tu służyła mu do artystycznego wymachiwania, drażnienia psów albo obijania parkanów. Tam byłyby cuchnące moczem, ciemne bramy i zaułki, rynsztoki pełne odpadków i podpici ciecie. W dłoni każdego przechodnia mogła nagle zalśnić brzytwa, kawał rowerowego łańcucha albo szpadryna zrobiona ze sprężyny od łóżka i ołowiu. Tutaj nigdy nie działo się nic, co wymagałoby interwencji pieszego policjanta, nic gorszego niż dzieciak z głową wetkniętą w pręty balustrady, kłótnia sąsiadów albo kot uwięziony na drzewie.
Na Sadach Czerniakowskich nic się nie działo i nic nie odbiegało od normy bardziej niż młoda pokojówka paradująca po pokoju nago, przy rozsuniętych zasłonach.
Nie widywało się na przykład rosłego księdza klęczącego przy furtce willi i dłubiącego wytrychem w zamku w świetle elektrycznej latarki trzymanej przez jegomościa odzianego w kosztowną jesionkę Burberry i z cylindrem na głowie.
Posterunkowy Kundera wcale nie był głupi. Ale nawet ktoś stosunkowo bystry rzadko potrafi od razu znaleźć się w sytuacji kompletnie obłąkanej. Trudno powiedzieć, co ogłupiło go bardziej: ksiądz-włamywacz czy cylinder noszony do kraciastej jesionki i pumpów. W innym czasie i innym świecie ukuto określenie „dysonans poznawczy”.
Na widok zwykłych obwiesiów albo nawet przeciętnych mężczyzn wiedziałby, co robić. Osobliwy widok, który jawił mu się w świetle gazowych latarni, zakrawał na gorączkowy majak.
– Co tu się dzieje? – posterunkowy Kundera powinien był to huknąć służbowym głosem. Powinien był przygotować sobie gwizdek. Ale nade wszystko powinien był odwiesić pałkę na zaczep i wyjąć rewolwer.
Ksiądz uniósł tylko brwi, nadal spokojnie majstrując dwiema stalowymi szpilami w zamku. Szczęknęła zapadka, furtka uchyliła się ze skrzypieniem. Jegomość w cylindrze uniósł latarkę i smagnął twarz posterunkowego snopem blasku. Ksiądz zaczął się prostować.
Kundera zasłonił oczy dłonią.
– Zabrać światło! – warknął.
Cylinder usłuchał, ale policjant miał już zielone plamy przed oczami. Ksiądz z uśmiechem wyprostował się na całą ogromną wysokość. Posterunkowy w życiu nie widział tak wysokiego duchownego.
– Ach, panie stójkowy! – rozległ się nagle kobiecy głos gdzieś z tyłu.
Kundera odwrócił się, ale stając rozsądnie plecami do parkanu. Kobieta wynurzyła się zza samochodu zaparkowanego przy ulicy. „Ciemny fokker, z wypukłymi błotnikami” – przemknęło mu przez myśl. Dama była piękna, ale również absurdalnie wysoka. Żeby spojrzeć w turkusowe oczy pod jeździeckim kapelusikiem i zobaczyć kunsztowne pukle blond włosów otaczające szczupłą twarz, musiał zadrzeć głowę. Była również absurdalnie ubrana: w piaskowy kostium do jazdy konnej z bryczesami, wysokimi butami, w ręku trzymała nawet szpicrutę. „Przebierańcy” – przemknęło Kunderze przez głowę. „Wracają z jakiegoś balu”.
– Panie stójkowy, to ja zgubiłam klucz – powiedziała i wydęła kapryśnie wargi. Minęła policjanta i uwiesiła się na szyi księdza. – Najdroższy, poradziłeś sobie?
To było o jeden idiotyczny numer za dużo. Kundera puścił rękojeść pałki, pozwalając jej zawisnąć na rzemiennej pętli, i sięgnął do skórzanej kabury, zastanawiając się rozpaczliwie, czy załadował rewolwer. Amazonka, odwrócona do niego plecami, całowała księdza w usta, unosząc jedną nogę. Nagle postawiła ją na ziemi i odwróciła się błyskawicznie jak tancerka, machnąwszy ręką.
Kundera poczuł parzące smagnięcie przez szyję i krzyknął – chciał krzyknąć, ale usłyszał tylko syk, z jakim gorące powietrze zmieszane z rozpyloną krwią buchnęło przez szczelinę w jego szyi. Rewolwer stuknął o chodnik, a posterunkowy rozpaczliwie chwycił przecięte gardło, usiłując zacisnąć brzegi rany i patrząc z bolesnym osłupieniem na brzytwę w jej wąskich palcach, na okrwawiony brzeszczot przewieszony przez kiść dłoni, fachowo, jak u alfonsa. Nogi zaczęły się pod nim uginać i Kundera osunął się po parkanie.
– No i po co to? – warknął surowo ksiądz. – Nie wystarczyło ogłuszyć? Musiałaś wszystko obryzgać, Drzazga? Zabrać go teraz. Ruchy!
– Co tam się dzieje?! – zawołał mężczyzna w tużurku, stając w kwadracie światła otwartych drzwi.
– Ach, kochany panie doktorze Foch! – zawołał jowialnie ksiądz, wchodząc po schodkach na ganek. Matowo oksydowany długolufowy mauzer wynurzył się spod poły czarnego księżowskiego futra.
Doktor otworzył z osłupieniem usta. Wysoki ksiądz wepchnął go do mieszkania, a za jego plecami bardzo wysoka kobieta w stroju do konnej jazdy wlokła po kamiennej ścieżce charczącego policjanta, trzymając go pod pachy.
Mężczyzna w pumpach i cylindrze wszedł ostatni, rozglądając się czujnie, z dłonią za połą jesionki, i cicho zamknął drzwi.
Jegomość w średnim wieku, ze starannie przystrzyżoną siwą bródką, otulony tużurkiem z jedwabnymi wyłogami, siedział już na postawionym pośrodku salonu krześle, z ustami zaklejonymi kawałkiem medycznego plastra. Okrągłe druciane okulary spadły mu podczas szamotaniny i leżały rozdeptane w sieni, wśród szklanego pyłu. Wysoka amazonka, nazwana Drzazgą, klęczała za krzesłem i z trzaskiem odrywała kolejne kawałki płóciennej taśmy, owijając nadgarstki gospodarza.
– Kto jest jeszcze w domu? – szepnął wysoki ksiądz, wtykając lufę pistoletu pod brodę mężczyzny. – Zaraz zdejmę ci plaster, a wtedy odpowiesz na pytanie. Najpierw tylko ruchem głowy. Tak lub nie. Rozumiesz?
Związany przytaknął, dygocąc z przerażenia.
– Czy jest ktoś w domu? Tak czy nie?
– Nie…
– Pigmej, sprawdzić – szepnął ksiądz i poparł rozkaz ruchem głowy.
Dżentelmen w tweedach i cylindrze ruszył schodami na górę, cicho jak kot.
Mężczyzna na krześle szarpnął się rozpaczliwie.
– Bez histerii – uprzedził ksiądz. – Zabiję, rozumiesz? Jeden wrzask, jakakolwiek awantura, zabiję natychmiast jak psa. Zrozumiano!?
– Ach, kochany panie doktorze! – zawołał nagle jowialnym tonem. – Niechże pan wybaczy to niefortunne najście! Tyle lat, tyle lat…
Na górze rozległ się nagle stłumiony krzyk, szamotanina i głuchy łomot. Związany zesztywniał.
– Wiem, że to barbarzyństwo – wyszeptał ksiądz. – Ale my tu ratujemy miliardy ludzi, panie doktorze. Powinien pan, jako humanista, zrozumieć, że ofiary są konieczne.
Pigmej pojawił się znowu, bez cylindra na głowie, niosąc przewieszoną przez ramię bezwładną kobietę. Położył ją na podłodze przed kominkiem.
– Żywa? – spytał krótko ksiądz.
Człowiek nazwany Pigmejem skinął głową.
– Znakomicie. To nam zaoszczędzi czasu. Zadam panu proste pytanie, panie doktorze Foch. Bardzo proste. Jeżeli nie uzyskam zadowalającej odpowiedzi, zaczniemy torturować kobietę. Zrobi to moja koleżanka, z całą wrodzoną intuicją i znajomością kobiecej anatomii. Nalegam, żeby pan nie tracił czasu na konwenanse. Ta panna jest najokrutniejsza z nas wszystkich. W pańskiej sieni właśnie kona policjant, którego przed chwilą prawie zabiła…
Amazonka zachichotała, grzebiąc w eleganckiej torebce, po czym ułożyła rzędem na podłodze brzytwę, aptekarską buteleczkę z ciemnego szkła, kilka dentystycznych narzędzi, dużą szklaną strzykawkę i spirytusowy palnik.
Jegomość w tweedach właśnie kończył przywiązywać nieprzytomną kobietę do krzesła; wepchnął jej w usta sporą śliwkę, zabraną ze stojącej na stole patery, po czym starannie zakleił usta dużym kawałkiem plastra. Związany mężczyzna szarpnął się, wytrzeszczając oczy, i wydał z siebie kilka rozpaczliwych jęków.
– Dzięki temu tortury odbędą się w ciszy – objaśnił ksiądz, gestykulując mauzerem. – Dręczona kobieta nie będzie mogła krzyczeć. Może to źle, bo gdyby usłyszał pan ten głos, prędzej zacząłby pan współpracować, ale nie chcemy alarmować sąsiadów. Pan ma tylko odpowiadać na pytania. Oto pytanie pierwsze: „Gdzie jest klucz do sejfu?”.
Mężczyzna sięgnął do twarzy profesora i szarpnięciem zerwał mu plaster z jednej strony ust. Na pokrytej klejem części została spora kępka włosów.
– Pieniądze są w biurku, w kasecie. Panowie, w sejfie nie ma nic wartościowego, przysięgam na Boga! Pieniądze w kasecie, w prawej szufladzie. Puśćcie ją, przecież nic wam nie zrobiła, oddam pieniądze i kosztowności…
Plaster wrócił na swoje miejsce.
– Niczego pan nie zrozumiał, kochany profesorze Foch. Pytałem o klucz do sejfu. I tylko tyle. Drzazga, zaczynać.
Szczupła amazonka usiadła na kolanach kobiety twarzą do niej i wsunęła jej brzytwę pod bluzkę. Rozległ się trzask prutego materiału, rozcięte płótno poleciało na podłogę.
– Przytrzymaj krzesło – powiedziała do Pigmeja. – Będzie się szarpać jak jasna cholera…
Wyjęła korek z ciemnej buteleczki, pozwalając, by kropla cieczy spadła na dębowy parkiet. Z politury uniosła się cieniutka smużka gryzącego dymu.
– Ups…! Sorry za podłogę…!
– Ocucić? – zapytał Pigmej.
– Spiko, już ja ją ocucę.
Wysoki mężczyzna w sutannie wybrał płytę, podniósł ramię skrzynkowego gramofonu i włączył silnik.
Oboje napadnięci ludzie szarpali się w więzach, wydając z siebie okropne, stłumione kneblami zwierzęce ryki, drąc piętami podłogę i szarpiąc poręczami. Trwało to około minuty. Przerażająco cichej minuty. Cały hałas z pewnością nie zwróciłby uwagi nikogo na ulicy ani za ścianą.
„Noce takie są upalne, i słowiki spać nie dają, a przez okno do mej chatki jakieś strachy zaglądają…” – gramofon zawodził lirycznie, ale niezbyt głośno. Wysoki mężczyzna wyglądał przez okno, rytmicznie bębniąc palcami w parapet.
– Klucze są w łazience… pod ręcznikiem… wiszą na łańcuszku… miałem je na szyi… – Profesor krztusił się w torsjach, ale starał się mówić najszybciej jak to tylko możliwe. Bał się nawet spojrzeć w stronę Drzazgi, która wycierała zakrwawione dłonie strzępami koszuli kobiety. – Jest jeszcze szyfr… jeden… osiem… dziewięć… pięć…
Po kilku minutach zawartość sejfu znalazła się na stole w salonie. Pięć wypchanych papierami, postrzępionych teczek z brązowej tektury, kilka grubych brulionów w sztywnej oprawie i pistolet, który przywłaszczył sobie Pigmej.
– Browning efenka – oznajmił, mimo że nikogo to nie zainteresowało.
Drzazga stała wyczekująco, opierając długą nogę o krzesło, na którym leżała nieprzytomna, półnaga kobieta. Człowiek zwany Pigmejem cicho otworzył drzwi i wyszedł na zewnątrz. Słychać było, jak otwiera kufer i wyjmuje coś metalowego, po czym kręci korbą rozrusznika fokkera. Ksiądz przejrzał pobieżnie zawartość teczek i ułożył je jedną na drugiej.
– Czy to wszystko? – zapytał surowo. – Wszystkie dokumenty?
– Tak… wszystkie… ale, panowie, to nieskończone. Nikt wam za to nawet grosza nie da. A to jest lekarstwo. Rozumiecie? Dzięki temu można będzie wyleczyć nawet raka… i to wkrótce… jeszcze trochę pracy… Błagam was… miejcie na względzie… przecież też macie rodziny… dobro ludzkości… przecież to może uratować miliony istnień.
Ksiądz pokręcił głową i westchnął.
– Dobro ludzkości, pan powiada? Wszystko, co my robimy, jest dla dobra ludzkości. Miliony istnień? My tutaj ratujemy miliardy. Przykro mi, profesorze, ale rak zostaje.
Pigmej wrócił i postawił na podłodze cztery kanistry, po czym przyniósł skądś miednicę i ustawił w niej świecę wyjętą ze stołowego lichtarza.
Z gramofonu dobiegała teraz Ostatnia niedziela.
Ksiądz pozbierał teczki i bruliony do skórzanej torby, którą znalazł w sieni, po czym wyszedł. Pigmej i obłąkana amazonka oblali wszystko cuchnącą gazoliną, potem napełnili miednicę i podpalili świecę. Zanim wyszli, mężczyzna w kraciastej jesionce znalazł jeszcze kasetę z pieniędzmi i odszukał na górze swój idiotyczny cylinder.
Kiedy zamknęli za sobą drzwi, płyta zacięła się na słowach „…na wieczny czas – pyk!… na wieczny czas – pyk!… na wieczny czas…”. Było to bardzo irytujące, ale nikt w salonie nie był w stanie poprawić igły.

* * *

…Chyba zaczynam wariować. Dzisiaj rano wyszedłem do miasta i wydawało mi się, że coś jest inaczej. Niektóre miejsca wyglądały jakoś obco. Nie wiem, czy stały tam przedtem takie budynki.
Ale zaczęło się od gazety. W Nowym Jorku spłonął sterowiec. Nie nazywał się Hindenburg, ale jakoś podobnie. Sto czterdzieści ofiar. W odróżnieniu od mojej wersji czasu sterowce są tu na porządku dziennym. Dla mnie są symbolem tego świata. Prawie zawsze, gdy spojrzę w niebo, widzę, jak płynie po nim ogromne srebrne cygaro, i wiem, że wszystko jest w porządku. Są napełniane helem. Prawie zawsze. Przecież ci ludzie wiedzą, jak kłopotliwy i niebezpieczny jest wodór. A jednak jakiś kretyn wysłał tamten statek wypełniony przeklętym gazem, który zmienił go w bombę termobaryczną. Mój świat uciekł od sterowców. Były bezpieczne, wydajne i oszczędne. Umożliwiały długie, komfortowe podróże i potrafiły przewozić olbrzymie ilości towarów. Same zalety. Ale zrezygnowano z nich, rzekomo z powodu awarii, tak jakby samoloty nie spadały… W mojej linii czasu było mnóstwo takich aspektów. A teraz tutaj już ktoś bredzi o tym, że sterowce są błędem, mimo że przedwczoraj odwieźliby go za takie stwierdzenia do wariatkowa. Kocham sterowce.

(Brzęk szklanki).

Do tego w Niemczech zdobywa poparcie jakaś Partia Narodowo-Ludowa. Wódz tej partii nazywa się Winkler. Zabawne, nie? Do wczoraj o nim nie słyszałem, a teraz nagle czytam, jak to rośnie w siłę i niechybnie doprowadzi do zjednoczenia wszystkich landów w jedną Rzeszę. W Rosji fala strajków, oczywiście rozpędzona przez kozaków. Krew, trupy, masakra, czarny wtorek w Petersburgu. Fala zabójstw na skalę, jakiej tu nie pamiętam. Huragan równa z ziemią Atlantę. Zamach na prezydenta Republiki Czesko-Morawskiej. Nieudany, ale zapowiada rosnący separatyzm Austriaków. Wszystko jednego dnia. Tak jakby „Kurier” nagle zaczął być redagowany w moim świecie.
Motyl bije skrzydłami. Gdzieś daleko. Słyszę cichutki trzepot skrzydeł, które zmiotą świat z powierzchni ziemi.
Huragan nadchodzi…

* * *

Meier wysiadł z tramwaju i postawił kołnierz płaszcza, po czym wsunął złożoną gazetę pod ramię i kuląc się w deszczu, przeszedł na drugą stronę ulicy. Stał przez chwilę na chodniku i patrzył na neogotyckie kamieniczki ciągnące się wzdłuż Brackiej, potem zadarł głowę i spojrzał na przedzierający się przez niskie chmury, błyskający światłami pozycyjnymi błękitny kadłub aerostatu z wielkim napisem LOT. Uśmiechnął się z aprobatą i ruszył w kręte zaułki Śródmieścia. Jakby nigdy nic wszedł na chwilę do sklepu „Radlicz i synowie, artykuły kolonialne” i przez chwilę rozglądał się po półkach, wdychając aromaty cytrusów, tytoniu, kawy i herbaty i jednocześnie zerkając dyskretnie przez witrynę na pustą ulicę. Przejechała dorożka. Przeszła młoda dziewczyna z koszykiem na zakupy wypchanym artystycznie warzywami, z którego sterczał zielony ogon pora. Nikt nie czekał w bramie po drugiej stronie ulicy, nikt nie czytał na deszczu gazety.
Nikt go nie śledził.
„Cafe Casablanca” była obskurną speluną położoną w suterenie kamienicy i jak świat światem nikomu tu nie przyszło do głowy zamawiać kawy. Podłoga wysypana była trocinami, a w ciemnawym, zupełnie pustym wnętrzu siedział tylko barman, kryjąc się za ciemnym szynkwasem z odrapanego drewna.
Meier rozejrzał się jeszcze raz, po czym pchnął drzwi i wszedł do środka. Zadźwięczał umieszczony nad futryną dzwonek. Barman uniósł głowę i spojrzał ciężko na gościa. Miał szeroką, buldogowatą twarz, siwiejące włosy zaczesane do tyłu i oczy jak kobra. Bez śladu życia i litości, lśniące jak dwa gwoździe wbite w wieko trumny. W kąciku oka miał wytatuowaną maleńką łezkę.
– Zamknięte! – zawołał. Jego głos był chrypliwy, jakby wypalony kwasem. – Dzisiaj nie przyjmujemy.
– Ja na stypę – oznajmił Meier.
– To pan wchodź. Ale jeszcze nikogo nie ma.
– Poczekam. Daj mi pan piwo i kieliszek araku.
– Się robi, szefuniu. Zimno, co? Psi czas…
– Siądę w gabinecie.
– Jak se pan życzy, naczelniku.
Meier położył na stole gazetę i wcisnął się na wyślizganą drewnianą ławę, dziwnie przypominającą kościelną. Zapalił papierosa i patrzył ponuro przed siebie, na chybotliwy płomyk nagrobkowego znicza stojącego na porysowanym blacie. Na gazetę nawet nie spojrzał.
Holzman ubrał się na czarno, jak karawaniarz. Odwiesił palto i parasol, w milczeniu uścisnął Meierowi dłoń, po czym usiadł naprzeciwko, nie zdejmując melonika.
– Setkę żytniej i minogi – zawołał w stronę szynkwasu.
– Przyjdą? – zapytał Meier.
– Przyjdą – powiedział detektyw bez śladu akcentu. – Specjalnie chciałem z panem wcześniej porozmawiać. Ja, panie Meier, nie zmrużyłem w nocy oka. Chodzi mi o tę poprzednią rozmowę, u pana w domu. Bardzo długo myślałem i chyba panu wierzę.
Plasnął dłonią w blat, wychylił kieliszek i nabił na widelec zwiniętego minoga z cebulą.
– Panie ober, jeszcze jednego! Chodzi o to, co pan mi powiedział wcześniej. Za dużo rzeczy pan wiesz, zanim się jeszcze staną. Poszedłem pilnować tego Focha, jak mi pan kazał, ale już było za późno. Spalili dom, panie Meier, a w środku tego doktora i jakąś kobietę. Przywiązali ich do krzeseł i spalili żywcem. Pojechałem w to drugie miejsce i też się spóźniłem, ale niewiele. Ten młody Rawicz rzeczywiście najwyraźniej umówił się z panną w kawiarni „Alhambra”. Przyjechałem prawie równo z nią i widziałem, co się stało. Dosiadła się do niego jakaś szykowna damulka, wysoka jak dragon. Niby chciała o coś zapytać, ale kiedy tylko tamta podeszła do kawiarni, nagle zaczęła go całować w usta przy ludziach i obmacywać mu spodnie, a panna zobaczyła to przez witrynę. Ma się rozumieć, nawet nie weszła do środka. Pan mówiłeś, że tamtym chodzi o to, żeby ci dwoje się nie zeszli, i ja panu mówię, że się nie zejdą. Tamta nagle wstała i wyszła, jakby nigdy nic. – Zamilkł na chwilę, bawiąc się bezmyślnie minogami na talerzu.
– A wie pan, dlaczego panu wierzę? Bo ja czytam gazety. Polskie, żydowskie, angielskie. Pan mogłeś znać tego czy tamtego, mogłeś pan nawet sam zamordować tego Focha albo wynająć tę pannę. Ale tego, że świat nagle stanie na głowie, pan żadną miarą nie mogłeś wiedzieć. Nie mogłeś pan zaangażować tego Niemca Winklera, żeby wczoraj powiedział przemówienie o czystości rasy i o żydowskim spisku, tylko po to, żeby zrobić na mnie wrażenie. Ja tego słuchałem na niemieckim radio, panie Meier, u nas nawet o tym jeszcze nie pisali.
Z drugiej setki detektyw wypił ostrożnie połowę i zagryzł minogiem. Meier odstawił kufel i obmacał kieszenie w poszukiwaniu papierosa.
– Powiem panu coś jeszcze. Wie pan, co robi Żyd, jak nie wie, co robić? Idzie do rabina. Ja nie jestem taki bardzo religijny, ale poszedłem. Słuchał długo i milczał, a potem powiada: „Możliwe, że zwariowałeś, reb Holzman, ale mnie się tamten świat, co pan o nim opowiadasz, śni po nocach. Ja mieszkam na Nowolipkach i ja tu spać nie mogę. Mnie się śni kolej, którą wiozą Żydów na śmierć, stłoczonych w wagonach jak krowy. Mnie się śnią czarni ludzie, którzy palą kobiety i dzieci w wielkich piecach. Śni mi się wojna i głód takie straszne, jakich jeszcze nie widziano… Wszystko to mi się widzi tutaj. Ta kolej będzie odchodzić ze Stawek, widzę te same ulice i ludzi, których znam, zamkniętych za drutem kolczastym i chudych jak szkielety. Doły pełne trupów. Co noc to widzę, reb Holzman, i to jest blank tak samo, jak mi opowiadasz. Więc może i tak jest, że to jest jakaś prawda”. Tak mi powiedział.
– Cieszę się, że pan mi wierzy, panie Rajmundzie. Ja bym na pańskim miejscu nie uwierzył.
– Ja nie tyle wierzę, co na razie zgadzam się uznać, że to może być prawda. Ale jak już tak jest, to niech mi pan odpowie na kilka pytań, panie Meier. Pan niby jesteś stamtąd, tak?
– Tak. Urodziłem się w dwa tysiące piętnastym roku.
– Wysłali pana, żeby ratować wasz świat, tak?
– Raczej na zwiad. Ale tak, ogólnie rzecz biorąc, tak.
– Jest pan jednym z nich. Dlaczego staje pan po naszej stronie?
Meier pochylił się nad stołem.
– Dlatego, panie Rajmundzie, że mój świat jest okropny. Nienawidzę go i nie chcę do niego wracać. Miałem go dosyć. Dosyć wszechwładnego państwa, które wtrąca się do każdej, nawet najbardziej osobistej rzeczy, ale za to napady w biały dzień są na porządku dziennym. Dosyć tłoku, dosyć najróżniejszych uprzywilejowanych grupek, dosyć niezliczonych zakazów. Każdy człowiek jest obserwowany. Dzień i noc. Na ulicy, we własnym domu. Nie wolno pić, nie wolno palić, nie wolno mówić wielu rzeczy, nie wolno jeść mięsa, nic. Zwykły człowiek może iść do więzienia za byle głupstwo, ale bandyci robią, co im się podoba. Kilometrami ciągną się gigantyczne, paskudne miasta, pełne biedy, biedaków z całego świata. Są takie dzielnice, przez które można przejechać tylko samochodem pancernym. Bogaci zamykają się w fortecach, a reszta tłoczy się jak mrówki. Nie ma nadziei, nie ma przyszłości. Tu jest normalnie. Nie cudownie, nie rajsko, tylko normalnie. Wiedziałem to od chwili, kiedy wyszedłem tu pierwszy raz na ulicę. Spojrzałem na miasto, które tam, u mnie, było paskudne, niszczone i głupio odbudowywane po kilku wojnach, niemożliwie zatłoczone, wrogie, i pomyślałem: „Boże, przecież ono właśnie tak powinno wyglądać”. Wydawało mi się, że je poznaję, mimo że wygląda całkiem inaczej. Chodziłem po nim godzinami i wszystkim się zachwycałem. Zakochałem się w pańskim świecie, panie Holzman. Tu wszystko jest jakieś normalne. Jest tak, jak powinno być. Zupełnie inaczej niż u mnie. To mój świat jest błędem, a nie pański. Tu, w tej gazecie – klepnął dłonią złożony „Kurier” – widzi pan narodziny świata podobnego do mojego. Rodzi się przez chaos, zbrodnię i tyranię. Nadchodzi. Państwa ważniejsze od swoich obywateli, postęp ważniejszy od ludzi, nieustanne, chaotyczne, rakowate zmiany. Zawsze na gorsze. Wszystko ma się zmieniać. Nieważne, że bez sensu, byle się zmieniało. I wszystko głupio. – Meier wypił łyk araku i westchnął. – Zapytał pan o coś bardzo skomplikowanego i to jest najprostsza odpowiedź, jakiej mogę panu udzielić. Ale tak naprawdę mam tysiące powodów.
– Następne pytanie: masz pan coś stamtąd? Cokolwiek?
– Nie. Mówiłem panu. Przenosi się informacja o człowieku, o tym, co ma w głowie i jak jest zbudowany. To jest jakby dusza. Ciało buduje się na miejscu… z powietrza… z atomów… nie umiem panu tego wyjaśnić; dość, że nie można przenieść niczego. Nawet szpilki. Nie można wysłać w przeszłość przedmiotu. Dlatego tamci pojawiają się nago.
– Więc skąd pan miał pieniądze?
– Nie zabiłem nikogo ani nie obrabowałem, panie Rajmundzie. To się u nas nazywa „asertywna społecznie technika aprowizacji”, ale to dobre dla grupy operacyjnej. Są tu na krótko; ich zadaniem jest sabotaż i nie liczą się z kosztami. Ja postanowiłem zostać, więc nie chciałem zaczynać od zbrodni. Uczą nas różnych sposobów. Jednym z nich jest oszustwo. Sztuczki umożliwiające wyłudzanie pieniędzy. Znamy ich dziesiątki. Czasami można przed skokiem wydobyć samą informację z czasu, do którego się człowiek udaje. Wyliczyć na przykład numery, które będą wygraną na loterii, ale to nie zawsze wychodzi i nie zawsze działa. Są specjalne maszyny liczące, które się tym zajmują. Pierwsze ubranie udało mi się ukraść. Ukradłem je ze sznura, na szczęście było lato. Pierwsze pieniądze wygrałem w karty – nauczono mnie oszukiwać. Potem uwiodłem bogatą, samotną kobietę z wyższych sfer i skłoniłem ją, żeby mnie przez jakiś czas utrzymywała, po czym opatentowałem kilka prostych wynalazków znanych w moim świecie i zrobiłem na tym majątek.
Detektyw patrzył na niego szeroko otwartymi oczami i przez chwilę nic nie mówił.
– Co to za wynalazki?
– Wieczny ołówek – metalowa obsadka, w której siedzi cienki kawałek grafitu. Sprzedałem go czeskiej firmie piśmienniczej. Sprzedałem im jeszcze pióro kulkowe – wieczne pióro, które ma w środku taką rurkę z gęstym tuszem zatkaną metalową końcówką z kuleczką. Ten środek będzie się kupowało za grosze, a obsadka będzie na zawsze. Nie wylewa się, nie zasycha, nie robi kleksów. Jeszcze tego nie produkują, ale niedługo zaczną. Suchą baterię w małej blaszanej puszce, taką, która się nie wylewa i długo trzyma prąd. Kredową taśmę do maszyny do pisania, która ukrywa błędy. Jednak największe pieniądze dostałem za wymienne brzytewki. To się będzie sprzedawało na całym świecie, zobaczy pan. Na pewno pan widział te rzeczy, ale nie wie pan, że to ja je niby wynalazłem. Nie produkuję ich sam. Robię tylko prototyp i sprzedaję patent dużym firmom.
– A tamci? Dlaczego tak dziwnie działają? Dlaczego nie zastrzelą premiera Grabskiego, nie wysadzają mostów? Co ma za znaczenie jakiś bajtel w kawiarni? Wybita szyba? Albo tamte walizki przeniesione z miejsca na miejsce?
– Nie wiadomo, co ma znaczenie. Gdyby tamci młodzi się zeszli, może ich dziecko zrobiłoby coś ważnego? Może ten, co otworzył nie swoją walizkę, dowiedział się czegoś, czego nie powinien? Jak pan zastrzeli wodza albo króla, przyjdzie inny król i może zrobi mniej więcej to samo. I nic to nie zmieni. Ale z powodu zamienionych walizek może sto lat później jakaś bitwa w ogóle się nie odbędzie. Są rzeczy z pozoru nieważne, które uruchamiają cały łańcuch zdarzeń. I są wielkie, które nic nie zmieniają. Mówiłem panu. Takich jak oni jest wielu. W wielu czasach. W przeszłości i przyszłości. I wszędzie tak robią. A te zmiany się kumulują… no, sumują, gromadzą… Ja mogę walczyć tylko z tymi, którzy są tutaj. I nie wiem, czy to wystarczy.
– Wybita szyba to jest tylko wybita szyba, panie Meier. Mogę wybijać szyb, ile chcę, ale to nic nie zmieni.
– Po pierwsze, może zmieni, panie Rajmundzie – skąd pan to wie? Po drugie, oni nie są z tego czasu. Są obcym wpływem. Wiedzą, którą szybę i kiedy wybić. Wiedzą, że to będzie miało znaczenie. Gdyby ich tu nie było, to zdarzenie nie nastąpiłoby. Dlatego to robią.
Detektyw spojrzał na zegarek.
– Tamci niedługo przyjdą, panie Meier. Niech pan mówi jak najmniej. Ja się wszystkim zajmę. Ma pan pieniądze?
– Tak.
– Git. Ale o podróżowaniu w czasie nie będziemy z nimi rozmawiać. Pan im zapłaci, ja będę mówił.
Pierwszy z przybyłych był wysoki, niemal tak jak Meier, ale chudy, ze sterczącą grdyką i okrągłymi okularami na haczykowatym nosie. W ogóle miał w sobie coś ptasiego. Nosił melonik, teraz mokry i połyskliwy, ciemny, prążkowany garnitur z kamizelką, a buty osłonił gumowymi kaloszami[*]. Długi czarny płaszcz, zwisający jak złożone skrzydła, i trzepoczący ruch, z jakim suszył parasol, tylko potęgowały to ptasie wrażenie.
– Dobry wieczór panom. – Ptasi jegomość wyciągnął suchą dłoń z sygnetem połyskującym na małym palcu. – Jestem…
– Nazywa się pan Abacki – oznajmił sucho Holzman.
– A dlaczego?
– Bo przyszedł pan pierwszy. Następny będzie Babacki i Cabacki.
– To będą jacyś inni? – Mężczyzna uniósł brwi i lekko przekrzywił głowę, jak oburzony szpak. – W takim razie moje uszanowanie szanownym panom…
– Niechże pan siada – nie wytrzymał Meier. – Sprawa jest poważna. Byliśmy… moi mocodawcy byli zmuszeni poprosić o pomoc aż trzech panów, bo nie możemy ryzykować. Niech pan zważy, że płacimy podwójnie.
– Nie o pieniądze mi chodzi – powiedział Abacki. – Ale o reputację. Kiedy pracuję, wiem, czego się podjąłem, i zawsze się wywiązuję. A to dlatego, że nad wszystkim panuję. Dwóch dodatkowych panów to dwie niewiadome. Co więcej, nie życzę sobie, żeby mnie oglądano. To, że zgodziłem się rozmawiać osobiście, to już jest ustępstwo.
– Zgasimy lampy – uspokoił go Holzman. – Pozostanie tylko ten znicz. Będzie widać to, co leży na stole, a nasze twarze zostaną w cieniu. Pańscy koledzy także niechętnie pozują do zdjęć.
Babacki przybył w kraciastych tweedach i cyklistówce. Zaciągał z wyraźnym lwowskim akcentem. Miał szeroką, pospolitą twarz i wyblakłe niebieskie oczka. „Ewidentny kamuflaż z tym Lwowem” – pomyślał Meier. „Po wszystkim zmieni ubranie, akcent, zapuści wąsy i szukaj wiatru w polu”. Cabacki z kolei wyglądał kompletnie nijako. Przeciętnie. Ubrany modnie, ale nie wytwornie, w szerokie spodnie i kusą marynarkę, z szarym stetsonem na głowie. Przechodzień. Everyman. Po ulicach Warszawy przechadzały się tysiące takich. Ten w zasadzie nie potrzebował ani półmroku, ani kamuflażu. Zapominało się jego twarz pół sekundy po tym, jak zniknął z pola widzenia.
– Ja panów we wszystko wprowadzę – mówił Holzman. – Ten pan reprezentuje naszych mocodawców, ale wszystko proszę załatwiać ze mną. Dla panów nazywa się pan Nemo. I to jest wszystko, co panowie potrzebujecie wiedzieć. Sytuacja wygląda następująco: mamy troje klientów. To są cudzoziemcy, ale bardzo dobrze mówią po polsku. Nasi ludzie cały czas ich obserwują. Mamy też zdjęcia.
Sięgnął do kieszeni marynarki i wydobył trzy koperty, które rozdał gościom.
– Są nidobre – oznajmił Babacki. – Jak tu kogo poznać?
– Zrobiono je z ukrycia, przykro mi.
– Na co nas trzech jest potrzebnych na takich dwóch tumanów? Ja sam ich zabiji…
– Do trojga. Wszyscy troje są niebezpieczni. Zabili już zresztą kilkoro ludzi. A ta cizia gołymi rękami wykończyła policjanta i dwóch uzbrojonych mężczyzn. Lepiej, panowie, wbijcie sobie do głowy, że wiemy, co robimy. I nie jesteście tu bez powodu. Gdyby to wyglądało tak, jak się zdaje, sami byśmy to załatwili. Teraz proszę posłuchać uważnie. Jeszcze ważniejszą rzeczą niż likwidacja… problemu jest niedopuszczenie do tego, żeby udało im się zrobić, cokolwiek zamierzają. Będzie się to panom wydawało bezsensowne, ale cokolwiek to będzie, choćby kradzież doniczki z okna albo przemalowanie dorożkarskiego konia na niebiesko, nie możecie im na to pozwolić. Choćbyście mieli poginąć, doniczka ma zostać na oknie. Dopóki siedzą w hotelu albo idą coś zjeść, możecie planować po swojemu, w stosownym czasie i jak chcecie. Z jednym warunkiem: musicie działać razem. Osłaniać się nawzajem i rozwalić ich równocześnie. Każdy swojego. Jeżeli jednak nagle postanowią zrobić coś dziwnego, choćby przejechać się na karuzeli, wychodzimy z ukrycia i uderzamy. Panie Nemo?
Meier sięgnął w zanadrze, wynurzył się z cienia i położył przed mężczyznami trzy koperty. Zwykłe niebieskie koperty, ale wyraźnie wypchane.
– Proszę. Tak jak się umawialiśmy. To jest po to, żebyście panowie nie musieli się martwić, czy to, co robicie, ma sens. Sens jest w tych kopertach.
– Chwileczkę – odezwał się Cabacki. – Moment. A skąd mamy wiedzieć, co jest ważne? Mamy się nagle rzucać, kiedy postanowią kupić gazetę albo iść do królewskiego muzeum? Bez planu, na wariata? Przecież tak nie można pracować!
– To my będziemy o tym wiedzieli – powiedział Meier. – I uprzedzimy panów, choć to może być nagłe. Wiedzieć takie rzeczy – to jest nasza robota. Panów robota – unieszkodliwić ich. Teraz szczegóły…

* * *

Pokój był pusty.
Na wielkim podwójnym łóżku leżała rozbebeszona walizka i taca z resztkami śniadania, w łazience poniewierały się przybory toaletowe i powiewała firanka w otwartym oknie wychodzącym na podwórze.
Holzman zsunął kapelusz na tył głowy i wściekle żuł zapałkę wetkniętą w kącik ust.
– Nu, git. To ja panom gratuluję.
Mordercy milczeli. Wydawało się nawet, że Babacki, stojący bezradnie we fraku i wciąż trzymający na lewej dłoni tacę z szampanem, a w prawej pistolet, wyraźnie się zarumienił, co mogłoby być zabawne, gdyby nie okoliczności. Cabacki wciąż pilnował korytarza, a Abacki wyglądał przez okno w łazience.
– Wyborny plan, wyśmienity – szydził nadal detektyw. – Możesz mi pan, panie Cabacki, wyjaśnić, do stu kurveh, jak do tego doszło?
– Wyprowadzili się – powiedział wywołany.
– Przez okno w łazience? Objawienie mieli? Ten dzbanek jest jeszcze ciepły. Rzucili wszystko i wyprowadzili się na gewałt?
– Przestań się pan pieklić – odezwał się Abacki z łazienki i spojrzał na swój zegarek. – Oni to szykowali od dawna. Ten bałagan tutaj to jest nie dla nas, ale dla obsługi. Żeby wyglądało, jakby ktoś tu dalej mieszkał. Przez to okno nie da się wyjść znienacka. Rozkręcili je, i to nie przed chwilą. Z tego, co tu zostało, nie znajdziesz pan ani jednej potrzebnej rzeczy. Nawet proszku do zębów zostało tyle, co kot napłakał. Zmieniają meliny. Mieliśmy pecha, to wszystko. Jakby skubańcom cyganka przyszłość wywróżyła.
Holzman wypluł zapałkę.
– Pan Nemo będzie zachwycony.
– Trudno, dzwoń pan do niego.

* * *

Inżynier Meier siedział w wagonie restauracyjnym i czekał. Pistolet wisiał mu ciężko pod pachą, w skórzanej kaburze pod marynarką. Przed Meierem leżał notes i wieczne pióro, zegarek, obok stał kieliszek koniaku. Nigdy by nie przypuszczał, że kwestia tego, czy niejaki Stefan Fornalski zdąży na pociąg do Kielc, może tak zszargać nerwy. Nieszczęsny Fornalski nie miał pojęcia, że nad jego wyjazdem czuwa dzień i noc zespół pięciu uzbrojonych ludzi oraz dwa samochody. Najprościej byłoby porwać sukinsyna i odwieźć do tych Kielc. Pilnowali go, kiedy kupował bilety. Zabrakło miejscówek w pierwszej klasie, ale zaraz znikąd pojawił się wysoki mężczyzna w średnim wieku, o dziwnie ptasim wyglądzie, który akurat taki bilet miał i nie mógł jechać, więc odsprzedał go bardzo uprzejmie za pół ceny.
Listonosz zastukał ołówkiem w drzwi i zdążył powiedzieć tylko: „Panie Fornalski, telegr…”, kiedy w mroku klatki schodowej świsnęła obszyta skórą miękka pałka i nieprzytomny funkcjonariusz poczty państwowej został odwleczony za róg korytarza.
Teraz nadszedł dzień wyjazdu, a Meier siedział w wagonie restauracyjnym pospiesznego do Kielc, patrzył w tarczę zegarka „Delbana” i czekał.
Do odjazdu zostało dziesięć minut.
Z okien wagonu restauracyjnego widać było wejście na perony, kręciło się tam mnóstwo ludzi, ale Fornalskiego ani śladu. Dama w wymyślnym kapeluszu z białym pudelkiem na ręku, bagażowy pchający wózek pełen skórzanych i płóciennych sakwojaży…
Tu nie było krótkofalówek ani telefonów komórkowych. Meier mógł tylko czekać i patrzeć na tarczę szwajcarskiego zegarka. Cichutkie, pospieszne cykanie brzmiało tak, jak mógłby brzmieć łopot skrzydeł motyla, gdyby w ogóle dało się go usłyszeć.
Lokomotywa zasyczała i wypuściła kłęby gęstej pary, którą można by chyba pokroić.
– Zamach w Hercegowinieee! – rozległo się zawodzenie gazeciarza. – Winkler grozi Polsceee! Sędzia trybunalski zamordowanyyy! Komuniści chcą władzyyy! Kupujcie Kurieee…
Meier wzdrygnął się lekko i przygryzł cygaro. „Po moim trupie” – pomyślał. „Śmierć motylom”.
Zawiadowca zagwizdał przeraźliwie i uniósł rękę.
Meier wstał i szarpnął w dół okno. „Paczka dla pana Fornalskiegooo!” – dobiegł go śpiewny chłopięcy okrzyk, ale utonął w zgiełku i gwiździe zawiadowcy. Lokomotywa wydała z siebie przeraźliwy ryk. Meier wychylił się przez okno, ale zobaczył tylko mrowiących się we wszystkie strony podróżnych. Usłyszał ostre sapnięcie pary, potem następne, pociąg szarpnął, martell w kieliszku Meiera zakołysał się. Peron powoli zaczął odpływać do tyłu, razem z gazeciarzami, podróżnymi, bufetami na wózkach, wiadrami kwiaciarek i policjantami. Pospieszny czwarta dziesięć do Kielc wyruszał w podróż.
Pan Fornalski nie zdążył na pociąg.
Skład wyjeżdżał już ze stacji, kiedy otworzyły się wahadłowe drzwi wagonu restauracyjnego, wpuszczając Holzmana.
Detektyw był czerwony na twarzy, miał poluzowany krawat i dyszał jak karp na brzegu.
– Zdą… zdążył… – wychrypiał. – Wody…
– Zdążył?! – zapytał gwałtownie Meier. – Sukinsyn zdążył na ten pociąg?!
Holzman wlewał w siebie wodę sodową, potakując jednocześnie głową.
– Cabacki zginął… straciliśmy samochód. Czekali… na ulicy, za rogiem. Podjechaliśmy po niego z Abackim… tak jak się umawialiśmy: „Widzę, że pan z walizką, wiozę brata na Główny…” i tak dalej. Wsiadł, jedziemy. Te miglance czekały w samochodzie, w bocznej ulicy. Cabacki pilnował i zajechał im drogę. Łupnął ich w przednie koło, zepchnął na latarnię. Zdążyłem zobaczyć, że ta damulka wysiadła i z miejsca strzeliła mu w łeb. Babacki pilnował w bramie, ale nie zdążył dobiec. Wsiedli w nasz wóz i pojechali, ale nie zdążyli już. Wsiadł… w ostatniej chwili… Nic nie zauważył. Słyszał strzał, ale mu powiedziałem, że był wypadek i opona strzeliła.
– Gdzie Abacki?
– Poszedł pilnować do przedziału. Tłok jest.
Meier odetchnął z ulgą, rozparł się na pluszowym oparciu i napił koniaku. Nie trwało nawet sekundy, gdy poderwał się nagle, blady jak ściana.
– Chryste Panie, paczka…!
Przepychali się przez tłum w drugiej klasie, trwało to wieczność. Przestępowali przez walizki, których nie umieszczono jeszcze w przedziale, przez tłum, który ciągle dreptał wzdłuż wagonu w poszukiwaniu miejsca.
W wagonie pierwszej klasy na korytarzu stał zbity tłum osłupiałych i wstrząśniętych ludzi, zupełnie milczących. Niektórzy wyglądali z przedziałów, ale komentowano tylko szeptem.
Pan Fornalski wpółleżał na kanapie pod oknem, miał twarz białą jak śnieg, wytrzeszczone, mętne oczy i palce zaciśnięte jak szpony. W kącikach rozwartych ust zebrała się żółta, gęsta piana. Przed nim na stoliku leżało rozpakowane pudełko czekoladek „Sucharda”.
Abacki stał tuż przy drzwiach przedziału i patrzył na swój zegarek.
– Cyjanek – oznajmił sucho. – Nie zdążyłem.
Holzman mruknął coś niewyraźnie w jidysz.
– Co?
– Zdaje się, że szlemiel jednak nie zdążył na ten pociąg.

* * *

…Powinniśmy byli pilnować ich, a nie punktów krytycznych. Wszyscy to wiedzieli, tylko jak to zrobić, kiedy dranie ciągle znikają. Chyba już o nas wiedzą. Wiedzą przynajmniej, że ktoś ich tropi.
Listę punktów węzłowych w moim czasie i miejscu wbiłem sobie do głowy. Mam ją w notesie, ale jest ich za dużo. Nie wszystkie mają daty. Czasami to są ludzie. W kilku przypadkach dotarliśmy na miejsce tylko po to, żeby stwierdzić, że jest już za późno. Nie jestem pewien, czy lista jest kompletna. Nie rozumiem nawet, dlaczego akurat ten czas i to miejsce są takie istotne. Może to kolejne jakieś rozdroże czasu. Nafaszerowane węzłami krytycznymi jak chałka rodzynkami.

(Brzęk szklanki).

Holzman zapytał mnie, czy nie miałem w swoim świecie nikogo bliskiego. Nie mógł zrozumieć. Jak mam mu wyjaśnić, jak to jest być klonem? Pośmiertnym dzieckiem? Wychowanym przez państwo produktem tęsknoty kobiety zbyt starej, żeby być matką? Klonem martwego ojca? Nie, panie Holzman, nie mam nikogo. Zupełnie. „Żadnej rodziny, panie Meier?” Rodziny w jego rozumieniu już nie istnieją. Były przeżytkiem. Rodzina to tymczasowy związek. Zmiana. Wszystko jest zmianą. Nie zrozumiał.
A wszyscy bliscy, jakich mam, są po tej stronie. Baronowa Konstancja Stadnicka. Kobieta, jakich w moim świecie dawno już nie ma. Jedyna, którą kochałem. Kiedykolwiek. Punkt krytyczny. Ostatni na liście.
To dlatego pilnuję punktów. Zwłaszcza tego.

(Chrząknięcie. Chwila ciszy. Słychać skrzypienie skórzanego fotela).

Boję się…
Gdzieś tam pewnie kolejna grupa pracuje nad wywołaniem rozbiorów. W kolejnym węźle czasu, kiedy to mój kraj nie upadł, chociaż uważamy, że powinien. Powinien runąć, powinien mieć przetrącony kręgosłup. Co będzie, jeżeli tamtym się uda, nawet jeśli powstrzymamy naszych?
Czy nagle pewnego dnia zobaczę Cytadelę tam, gdzie teraz jest park Bohaterów 1860 roku, czasu wygranej wojny z Rosją? Czy nagle przez środek miasta wyrosną renesansowe pałace? Pojawią się Łazienki i Wilanów?
Po prostu wstanę i stwierdzę, że moje miasto znikło? Razem z Sejmem, nadrzecznymi bulwarami, wielkim zamkiem królewskim, neogotyckimi kamienicami?
Czy zniknę razem z nim?
Czekam i boję się…
Motyle nadciągają.
Wypisałem sobie punkty krytyczne w moim notesie. Skreślam te, które przegraliśmy. Jeden po drugim. Zaznaczam te nieliczne, które obroniliśmy. Ale jednego z nich nie oddam.
Nie oddam Konstancji.

* * *

Dzwonek telefonu w środku nocy jest jak uderzenie prądem. Meier zerwał się do pozycji siedzącej, omal zrzucając na podłogę śpiącą w poprzek niego Hankę. Przez dłuższą chwilę nie wiedział, gdzie się znajduje.
– Zmiataj do siebie! – warknął na dziewczynę. – Ale już!
Podniósł słuchawkę z widełek i odczekał, aż służąca zwlecze się z łóżka i podrepcze w głąb mieszkania, tuląc do ciała zmiętą kołdrę i mamrocząc gniewnie.
– Głupio robię, rozpuści się… – mruknął Meier i przyłożył słuchawkę do ucha.
– Nemo – powiedział.
– Golem – usłyszał z drugiej strony. – Znaleźliśmy ich, ale za późno. Lepiej pan przyjedź.
– Co jest?
– Na miejscu. Jakiś miszmasz. Coś się dzieje. Olbrachta osiem. Willa. Zaparkuj pan kawałek dalej.

Zwłoki leżały na łóżku. Mężczyzna w kraciastej marynarce, z zawiązaną pod szyją aksamitką, spoczywał na wznak z rozrzuconymi na boki ramionami, a martwe oczy wpatrywały się w sufit. Z uchylonych ust wystawał mu łańcuszek.
– Po co ten pokaz? – spytał sucho Meier. – Chcecie się pochwalić?
– Tak go i znaleźliśmy – oznajmił ponuro Babacki. – Nie nasza robota, panie Nemo.
– To kto go tak załatwił? Pozostali?
Holzman pokręcił głową. Wyciągnął dłoń w rękawiczce, po czym uchylił szczękę trupa i pociągnął za łańcuszek. Na końcu zadyndał męski zegarek kieszonkowy.
– Orient, imitacja – powiedział Abacki i spojrzał na swój zegarek. – Taniocha.
– To jest ostrzeżenie. Znak – oznajmił Holzman. – Tylko dla kogo? Dla tamtych czy dla nas?
– Jak zginął? Brzytwa? Pistolet?
– Sztylet. Wąski, bardzo ostry, wbity równo między kręgi na plecach. Żadnej walki, żadnego gewałtu.
– My by się tak nie bawili. Na co ślady zostawiać? Takie cuś to się na postrach robi. Dla nas to ma być? Własnego batiara ubili? Durni czy jak?
– Jeżeli to nawet jest wiadomość dla nas – powiedział Meier – to ja jej nie rozumiem. Panie Golem, szukamy dalej. Ja będę sam ochraniał cel numer dziewięć.
– Tam, w tym pałacu, jest jaki telefon?
– Jest.

* * *

– Co się stało, najdroższy?
W sypialni pachniało różami. Słońce wpadało przez wielkie weneckie okna wprost na Meiera, siedzącego na łóżku, którego nie dałoby się zmieścić w basenie. Miał zwieszoną głowę, łokcie opierał ciężko o kolana, gdzieś z dołu snuła się ku górze smużka dymu z papierosa. Milczał.
Baronowa wyciągnęła spod kołdry długą nogę i trąciła go lekko.
– Hej! Jaśnie panie!
– Muszę wyjechać, Konstancjo. Natychmiast. Do Wenecji.
Usiadła na łóżku.
– Doskonale! Jedźmy razem! Uwielbiam Wenecję!
Meier westchnął i pokręcił głową.
– Muszę jechać sam. Interesy.
– Kim jest ten człowiek, który przedstawił się jako Golem?
Meier pokręcił głową po raz kolejny, ale już nic nie powiedział. Baronowa przytuliła się do jego pleców i pocałowała go w kark.
– Dlaczego ja nic o tobie nie wiem? Pojawiasz się znikąd jak jaki upiór, a potem znowu znikasz. Boję się.
– Kiedyś ci opowiem. Kiedy wrócę. Jadę właśnie po to, żebyś już nie musiała się bać.
– Przecież mówiłeś, że chcesz mnie bronić.
– Okazało się, że ludzie, którzy mogliby ci zagrozić, są właśnie w Wenecji. Póki są tam, tu jesteś bezpieczna. A ja nie chcę, żeby wrócili.
Milczała, kiedy się ubierał.

Warszawa tamtego czasu była po prostu innym miastem. Trochę obcym, a trochę znajomym. Meierowi się podobała. Wolał neogotyk i secesję od baroku i socrealizmu, a zwłaszcza od postmodernistycznych wieżowców z początku dwudziestego pierwszego wieku, które przypominały niechlujnie poskładane klocki Lego.
Ale Wenecja dopiero robiła wrażenie. Była kilkakrotnie większa od tej w jego świecie, miała więcej wysp, więcej kanałów, no i była protestancka. Plac św. Marka tu nazywał się placem Epifanii, budynki były wyższe i surowsze, jakby bardziej gotyckie, ale temperament południa brał górę i wśród ewangelickiej surowości nagle wykwitały takie dziwadła, jak Dom Taurosa, pod którym siedział. Wielka kamienica ozdobiona monstrualną rzeźbą przedstawiającą kwadrygę zaprzężoną w rozszalałe byki.
Przed nią pluskał Canale Maritimo, jedna z odnóg Canale Grande, której w jego świecie nie było. Na wodzie roiło się od motorówek, jachtów i gondoli, a po niebie sunęły sterowce i terkotał wodnosamolot.
Meier siedział przy stoliku i pił kawę.
Trząsł się ze złości.
– Jak to, jest tylko ksiądz?! Jak to możliwe?
– Na lotnisku byli oboje.
– Każ go pan zdjąć! Natychmiast!
– Już się tym zajęli, ale to nie takie łatwe. Poszedł w miasto. Wszędzie tłum. Czekaj pan w hotelu. Tu na pewno nie ma tych pańskich punktów?
– Żadnego, o którym wiem. Na wakacje pojechał? Nieważne! Dzwoń pan do swoich ludzi w Polsce! Niech natychmiast jadą do baronowej Stadnickiej i zabiorą ją w bezpieczne miejsce. Niech powiedzą…
– …że to pan ich przysyła. Już to zrobiłem, jeszcze jak pan byłeś w pociągu. Jak tylko się zorientowałem, że tej kurveh tu nie ma. Ja nie rozumiem co inne, pana Meier: Na co on furt chodzi w tej księżej kiecce? Przecież nie jest klutz. Wie, że takiego dryblasa w sutannie widać z daleka. Mnie martwi, że on może chce, żebyśmy go znaleźli?
– Coś tu jest nie tak, panie Rajmundzie. Straciliśmy kontrolę nad sytuacją – powiedział Meier. – A wynajęliśmy podobno zawodowców…
– Ale nie takich, panie Meier. Oni umią wypuścić kischkes jakiemuś schtarkerowi, ale to jak im się da spokój. Płacisz pan, pokazujesz zdjęcie i pozwalasz robić, co chcą. A my każemy im śledzić, tropić, przeszkadzać, ochraniać, co raz chcemy co inne. Bez przerwy się wtrącamy. Oni nie są tajni agenci, szefie. Ale to, co robią teraz, jest dla nich haimish. Znaleźli go i czekają na okazję. Pewnie sądzi, że ich zgubi w tych uliczkach, ale dla nich to jest lepiej. Łatwiej o miejsce, gdzie nie ma świadków. Wiem, że się rozdzielili i każdy czeka na okazję. On jest jeden, ich dwóch. Byle teraz nie przeszkadzać. Idź pan do hotelu. On się nazywa Paganelli?
Meier skinął głową.
– A pan się nazywasz Wirski?
– Konstanty Wirski.
– Czekaj pan. Ja idę na piazza Arsenale i też będę czekał. Dorwiemy go, tylko trzeba cierpliwości.
– Żebyś pan miał rację, panie Mońku.
– Szalom.

Siedział w barze i patrzył na kanał, pijąc kawę i koniak. Nie wiedział, czy to zasługa weneckiego słońca, czy stresu, ale świat wydawał mu się kolorowy i piękniejszy niż zwykle. Ta Wenecja była czystsza niż w jego świecie, ale to jej tylko dobrze zrobiło. Turyści snuli się nabrzeżem, mimo że to nie był sezon, i wszystko było jakieś takie uporządkowane. Rzymian można było rozpoznać po jasnych spodniach i panamach, noszonych ostentacyjnie złotych krzyżykach na szyi i wyniosłej wzgardzie, z jaką się obnosili wszędzie na zbuntowanej Północy. Anglicy nosili podróżne ubrania khaki, Francuzi berety. Wszystko było na swoim miejscu.
Chciałby móc śmiać się, robić zdjęcia za pomocą wielkich, topornych aparatów i spacerować razem z nimi, ale miał wrażenie, jakby oglądał ten świat przez szybę.
Czekał.
Co jakiś czas ukradkiem dotykał kolby pistoletu pod marynarką. Chłód stali i ebonitu uspokajał go. Na chwilę.
Patrzył na leżący na stole zegarek „Delbana” i obserwował sekundnik. Za każdym razem, kiedy kelner wychodził do ogródka, Meier podnosił głowę z nadzieją i czekał na: „Signor Wirski!”, ale nic się nie działo.
Na brzegu jego stolika przysiadł mały żółty motyl. Wirski plasnął go wściekle dłonią i napotkał osłupiały wzrok jakiejś Niemki.
Słońce zaszło i nad obcą Wenecją nie z tego świata wstała granatowa noc. Meier czekał dalej, czując, jakby jego gardło zaciskało systematycznie skręcane imadło. Wiedział już, że coś poszło źle. Ale czekał dalej.
Poszedł na górę, kiedy już zamykali trattorię, dobrze po północy. Szedł, obracając klucz w spoconych palcach, czując uderzenia tętna aż gdzieś w uszach, i nie wiedział, co robić dalej. Wracać do Polski, do Konstancji? Szukać swoich ludzi? Samemu próbować zabić „wielebnego”?
Otworzył drzwi, wszedł i nie zdążył nawet zapalić światła.
W ułamku sekundy, złożonym z miażdżącego uderzenia, eksplozji ostrego bólu, snopa srebrnych iskier i smrodu spalenizny, świat zgasł.

* * *

– Zawsze chciałem zobaczyć Wenecję – mówił szeptem głos z ciemności, w której przelewały się jakieś kształty, niewyraźne jak dym. Meier jęknął i potrząsnął głową. Uczucie było takie, jakby miał w niej pełno tłuczonego szkła.
– Poszedłem na plac Świętego Marka – ciągnął głos płynący od zamazanej, falującej sylwetki. – Ale go nie znalazłem. Chciałem obejrzeć Bazylikę św. Marka i co? Nie ma! Do dupy z taką Wenecją. Pan uważa, że to jest w porządku, co? Żeby Bazyliki nie było? Wenecja bez świętego Marka? A gdzie wenecki lew? Symbolem Wenecji jest lew, a nie księga. Lew wsparty na księdze, symbol apostoła. No, ale oni nie wierzą w świętych. Husyci kopani! Panu się taka Wenecja podoba?
Meier jęknął po raz drugi i próbował wstać, ale nie mógł się poruszyć. Nawet nie czuł rąk.
– Jest pan przywiązany do krzesła – wyjaśnił siedzący w mroku mężczyzna, który przestał już falować i przybrał wyraźne kształty.
W pokoju było ciemno, tylko światła miasta wpadały zza okna, przedzierając się przez uchylone żaluzje. Wiatr znad laguny wzdymał firankę. Mężczyzna był wysoki i szczupły, miał bardzo regularne rysy twarzy, jak manekin, i niemal łysą głowę.
– Jest pan przywiązany fachowo, własnymi jedwabnymi krawatami. Sam pan wie, że to dobre krawaty, więc nie ma sensu się szarpać. Pochylił się i spojrzał Meierowi prosto w twarz. – Był pan analitykiem w Carandache – powiedział. – Tak. Niebieski kombinezon analityka. Raz się widzieliśmy w kantynie dla pracowników drugiego poziomu, raz w windzie, a raz na parkingu. Nigdy nie zapominam twarzy. Tak mnie wyszkolono. Miał pan identyfikator, niech sobie przypomnę… Mohamed… nie. Munir! Munir Kozlowski. Tam było niewielu ludzi od nas. Cześć, Munir!
– Nazywam się Meier – wychrypiał Meier.
– Och, co za różnica, ale jednak nazywasz się Kozłowski. Teraz po kolei: twoich ludzi już nie ma. Szczegóły? To byli amatorzy. Śledzili wysokiego mężczyznę w sutannie. Czasem to byłem ja, a czasem wysoki gondolier, który za parę denarów zgodził się ponosić sutannę i pielgrzymi kapelusz, żeby ułatwić życie pewnemu chutliwemu księdzu. Zabili go, a ja zabiłem ich. Temu w cyklistówce skręciłem kark i spuściłem do małego kanału. Ten chudy karawaniarz sprawiał wrażenie niebezpiecznego, więc stuknąłem go z dziesięciu metrów dwoma strzałami w głowę. Tu są całe opuszczone, podtopione kwartały, gdzie ludzie, kiedy słyszą coś podejrzanego, to zamykają okiennice. Ułożyłem go w czyjejś gondoli. Ubrany był jak nieboszczyk, świetnie wyglądał. Jak w trumnie. Nie ma co płakać, przecież oni tak naprawdę nigdy nie żyli. To jest anomalia czasowa, Munir. Iluzja. Gra.
– Po co tu przyjechałeś? Tu nie ma punktów węzłowych. Nie w tej chwili.
– Po to, żebyś ty przyjechał. Byłem ciekaw, kto nas namierza. Sądziłem, że to lokalsi. Poza tym chciałem, żebyś odsłonił mi punkt węzłowy, przy którym się kręciliście, i posłałem tam Drzazgę… A, prawda, nie poznaliście się. Człowieku, przecież nie zerwiesz ani plecionych taśm z naturalnego jedwabiu, ani skórzanego paska! Po co te histerie? Jedno mnie nurtuje. Po co wsadziłeś Pigmejowi w usta zegarek? Przecież to nas ostrzegło! Co to miało być? Wizytówka? Ostrzeżenie? Zdaje ci się, że to jakiś pieprzony komiks?
– To nie byłem ja… – Meier zrozumiał już, że nie zerwie więzów, i poczuł zmęczenie. Bezsilność i bezdenne zmęczenie. – Kończ z tym.
– Już prawie skończyłem. Zostały nam dwa węzły i spadamy stąd. Ewakuacja. Powiedz mi jeszcze, mój robaczku, skąd znałeś lokację punktów węzłowych? To mnie naprawdę interesuje, więc chętnie przypalę ci interes, jeżeli się nie dowiem.
Meier splunął. Nie dramatycznie, w stronę wroga, tylko dlatego, że miał w ustach jakiś śluz i mnóstwo zakrzepłej krwi.
– Chętnie ci powiem. Wyruszyłem po was. Miałem sprawdzić, czy węzły są rozcięte. Wszystkie lokacje znałem na pamięć.
– A po cholerę?
– Miałem sprawdzić, dlaczego nie wróciliście. Wiedziałem, że mi się uda. Musiałem tylko cofnąć się trochę wcześniej. To nie takie trudne przeprogramować chronoklastor.
Mężczyzna skamieniał na chwilę, ale zaraz odzyskał rezon.
– Fajna próba. Tylko wiesz co? Raczej nie sądzę, żeby wysłali analityka.
Klepnął się dłońmi w kolana i wstał.
– Będę leciał. Chcę zdążyć na samolot. Jak mnie wkurzają te kopane sterowce! No, co tak patrzysz? Nie zabiję cię. Zostaniesz w swoim wymarzonym świecie. Najchętniej spaliłbym cię żywcem, ale nie mogę sobie pozwolić na przyjemności. Myślę, że skoro i tak znikniesz razem z tym całym krzywym bajzlem, to byłoby to nieprofesjonalne wystawianie operacji na zbędne ryzyko. Jestem zawodowcem i chodzi mi o zadanie.
Meier patrzył na niego w osłupieniu i właściwie z rozczarowaniem.
– Nie wrócicie – powtórzył.
Mężczyzna podrapał się w głowę w zadumie.
– Ach, co tam! Jednak cię rozwalę. Mogę to zrobić tak, żeby nie przyciągać uwagi.
Podniósł z podłogi niewielkie pudełko i otworzył je.
– Uwierzyłbyś, że nie mają tu nic lepszego od trotylu? A jak trudno to dostać! Ja mam cholerny dynamit. Popatrz na ten wyzwalacz. Napędzany sprężynowo, mechaniczny budzik. Nie do uwierzenia…
Nakręcił sprężynę i postawił ładunek na łóżku. Zaczęło rozlegać się suche, mechaniczne tykanie.
– Motyle… – szepnął Meier. – Skrzydła motyla w Wenecji…
– Masz dwie godziny – oznajmił wielebny. – Kupa czasu, kiedy się tylko patrzy na wskazówki. Nara, ziomal.
Dźwięk przypominał odgłos pękającego kryształowego naczynia. Suchy trzask, jakby ktoś napełnił wrzątkiem wazę. A zaraz potem paskudny mięsny chrzęst, jak dzielonej na stole rąbanki.
Wielebny spojrzał na swoją pierś, z której wyrosło nagle wąskie stalowe ostrze. Zrobił chwiejny, długi krok w stronę okna i chwycił się kurczowo firanki, wysoko, niemal pod sufitem. Odwrócił się, nadal ściskając kurczowo muślin, a bąble krwi pękały mu na ustach.
– Zabiłem cię przecież… – wychrypiał.
Abacki stał w miejscu, w którym przed sekundą nikogo nie było, i wpatrywał się w swój zegarek.
– To tylko kwestia czasu – powiedział wyjaśniającym tonem. Wielebny runął na ziemię, ciągnąc zakrwawioną tkaninę i zrywając żabki jedna po drugiej.
Abacki zatrzasnął kopertę.
Pochylił się nad konającym i wyjął z kieszeni kolejny zegarek – cebulę z dewizką i łańcuszkiem – po czym wepchnął ją wielebnemu do ust. Wyprostował się i jednym ruchem wyjął z ciała sztylet z zakrzywioną rączką, który z trzaskiem schował w swoim parasolu.
– Nie trzeba było angażować nikogo innego – oznajmił tonem przygany, patrząc na Meiera. – Tamci zginęli niepotrzebnie. Nie mieli szans. Na szczęście ich czas i tak był krótki.
Wyjął sztylet ponownie i zniknął za krzesłem. Meier wytrzeszczył oczy i napiął wszystkie mięśnie, wzdrygnął się, słysząc chrzęst, po czym stwierdził, że ma wolne ręce. Czuł lodowate, bolesne ciarki, palce miał jak z plasteliny, ale nie był już związany.
Abacki stanął nad leżącą na łóżku bombą i wyciągnął dłoń, jakby chciał pogłaskać śpiącego kota. Tykanie ustało.
Meier odzyskał nagle życie i spróbował zerwać się z krzesła, ale okazało się, że jego nogi są jak worki z piaskiem. Padł na kolana, chwytając się wezgłowia.
– Tam jest jeszcze jedna! Panie Abacki, musimy…
– Ma takie błękitne oczy, jak porcelanowa lalka – powiedział Abacki. – I taką samą białą, porcelanową skórę. Ale patrzy tymi oczami w otchłań, a z ust wystaje jej łańcuszek od mojego zegarka. Niech pan się nie martwi. W tej linii czasu nie istnieje żaden powód, żeby baronowa Konstancja Stadnicka umarła tak młodo.
– Ale jak… ale…
– Czas i przestrzeń to dwie strony tej samej karty, panie Meier. Pan patrzy na czas jak na taśmę w tym pańskim magnetofonie, na którą nagrywa pan swój testament. Ja widzę go jak rzeźbę. Cały równocześnie. Jego kształt, zapach, ciężar. Jak rzeźbę.
– Kim pan jest?
– Och, nikim. To jest źle postawione pytanie. Ja nie bardzo nawet jestem kimś. Ale chcę, żeby pan wiedział jedno. Pan miał rację. Czas, z którego pan pochodzi, jest błędem. Jest pełen błędów i dlatego musiał zostać skasowany. To pan miał rację, a inni się mylili. Historia pańskiego czasu potoczyła się źle i szła w coraz gorszym kierunku. Przyszedł czas na korektę. I żadne punkty węzłowe nie mają tu nic do rzeczy. To niczego nie zmieni.
– A Winkler… wojna…
– Pewne błędy, które wydarzyły się w innym czasie, już się nie powtórzą. Ten czas jest prawidłowy. Winkler odejdzie. Będzie może wojna, ale normalna. Niewielka, krótka wojna, w której zostanie pokonany. Wszystko wróci do właściwej linii. Niech pan się nie martwi.
Abacki sięgnął do kieszeni i wydobył zegarek. Srebrną cebulę dyndającą na łańcuszku niczym wahadło i odbijającą światło księżyca.
– Dlaczego…?
– Zegarki? Och, to taki znacznik. Chronię ten czas. Nie mogę pozwolić, żeby znajdowały się tu elementy obce. Oznaczam je zegarkami. Proszę mi wybaczyć, ale pan też jest obcy.
Meier otworzył tylko usta, czując, jak przełyk napełnia mu się rtęcią.
– Nie mogę pana odesłać, zresztą to byłoby okrucieństwo. Pańskie miejsce jest obecnie poza czasem. Chyba pan rozumie, że tak musi być?
– Panie Abacki…
– Proszę…! Nie znoszę tego. Ja nie mam imienia. Jestem tylko wysłannikiem.
– Mogę jeszcze spojrzeć przez okno?
– Oczywiście.
Meier podszedł do okna i oparł się o balustradę. Księżyc rozlewał się tysiącem błysków na wodach Laguny Weneckiej, zamieniając je w rtęć. Przez rozgwieżdżone niebo sunął majestatycznie wielki sterowiec. Meier uśmiechnął się.
– Kto pana przysłał? Kim pan jest?
– Ja? Mówiłem panu. Nikim. Głowicą kasującą.
– Ale kto…?
– Zegarmistrz, panie Meier. Przecież pan wie.
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W fotelu siedziała załamana załatwiaczka. Często bywała nie w humorze, ale tym razem miała minę leminga, który pobiegł rzucić się w przepaść, do morza, i odkrył, że na miejscu planowanego skoku wybudowano wygodny most i autostradę i jedyne, co może zrobić, to dać się przejechać. Niby skutek ten sam, ale coś nie gra. Znad zwiniętych w pięści dłoni, na wpół ukrywających jej twarz, wyglądały niebieskie oczy, pełne desperacji i beznadziei.
– Mogłabyś się tak nie gapić? – zaproponował desperacko czarodziej. Czuł się jak brzytwa, którą próbuje złapać tonący.
Załatwiaczka nachmurzyła się jeszcze bardziej, dla odmiany skrzyżowała ręce w okolicach żołądka i skoncentrowała spojrzenie na wyłączonym telewizorze. Właściwie to było jeszcze gorsze.
– Małgosiu… – powiedział błagalnie czarodziej.
Czuł na sobie presję psychiczną, której nie znosił. Już wystarczająco trudne było godzenie pracy ze studiami. Chodzenie na wykłady, wieczorne piwo z kolegami z roku, a do tego jeszcze otwarta praktyka czarodziejska i konieczność zaliczania kolejnych punktów trochę mu ciążyły. Ratowania świata nigdzie w jego zapchanym rozkładzie zajęć nie dało się upchnąć, ale jak odmówić komuś, kto pierwszy raz walnął cię łopatką w piaskownicy?
Dopiero w liceum ich drogi się rozeszły, ale kiedy kilka lat później Małgosia została Miss Studentów, Jacek z dumą chwalił się kumplom z roku znajomością z nią. Potem podobno wyjechała na stypendium zagraniczne. I jak się właśnie przekonał, znalazła sobie tam bardzo ciekawą pracę…
A teraz wróciła, jak przypuszczał, na wakacje do rodzinnego miasta. I od razu wpadła w kłopoty. Bo czy inaczej teraz krzywiłaby się tak dramatycznie do telewizora?
– Nie jęcz mi tu – rzuciła ponuro – tylko powiedz, co robić.
Czarodziej podrapał się w głowę. Był jeszcze młody, obficie zapuszczona broda à la młody Obi-Wan nie dodawała mu specjalnie powagi. Miał jednak talent i, co istotniejsze, chodził z Małgosią do podstawówki. Wprawdzie wtedy była miłą, grzeczną i dobrze uczącą się dziewczynką, a teraz rozczochraną, zaniedbaną i nieszczęśliwą młodą kobietą w ogrodniczkach z wiecznie powypychanymi kieszeniami, jednak pewnych rzeczy się nie zapomina.
Wziął głęboki oddech i postanowił zacząć od podstaw. To dawało mu szansę wyrobienia sobie zdania na temat tego, co się tak właściwie stało. Na razie był pewien tylko dwóch rzeczy: po pierwsze, ze światem nie jest najlepiej. Po drugie…
– Dałaś mu maszynę czasu? – zapytał, siląc się na ton poważny i profesjonalny. Wyszło mu trochę zbyt grobowo.
Załatwiaczka zaczęła kiwać głową – najpierw energicznie, a potem coraz smętniej.
– Jak cię znalazł?
Wzruszyła ramionami.
– Może po prostu opowiedz mi wszystko od początku – zasugerował desperacko Jacek, licząc, że to mu da przynajmniej czas do namysłu. Nie znał się na maszynach czasu, właściwie to od fizyki bolała go głowa. Lubił magię i marketing.
Z Małgosi aż promieniowała fatalistyczna pewność, że to i tak nic nie pomoże, ale zaczęła opowiadać.

* * *

Zaczęło się dzień po tym, jak wróciła do domu na wakacje. Właściwie to w zawodzie załatwiaczki coś takiego jak urlop nie istniało, ale ten drobiazg jej chwilowo nie obchodził. Ostatnio nadmiar koszmarnych obowiązków po prostu ją przerósł. W Anglii nic jej nie trzymało, jakimś cudem udało jej się zaliczyć rok i na uniwerku miała wolne do października. Więc kiedy życie zrobiło się naprawdę podłe i brutalne, po prostu załatwiła sobie bilet na najbliższy samolot do Polski. W końcu nie ma jak w domu.
Miała już za sobą pierwszą reakcję rodziny połączoną z załamywaniem rąk i pytaniami, co ona z siebie zrobiła… Rok wcześniej Lublin opuściła śliczna dziewczyna, a wróciło zaniedbane, zmęczone i blade nie-wiadomo-co. Przekonanie prababci, że narkotyki nie miały z tym wszystkim nic wspólnego, zajęło Małgosi całe popołudnie, zwłaszcza że musiała trochę naciągnąć prawdę. Gdyby nie farmaceutyki, już dawno by wysiadła psychicznie i fizycznie. Ale pobyt w domu powinien to wszystko zmienić. Ogrodniczki i trampki leżały schowane na dnie szafy, a na następne kilka dni miała zamówione wizyty u najlepszego fryzjera, u kosmetyczki oraz zarezerwowany turnus w sanatorium w Nałęczowie. No i chciała jeszcze zrobić większe zakupy.
Wszystkie te piękne plany trafił szlag późnym wieczorem, kiedy wyszła na spacer z psem. Trochę się potykała na chodniku, bo zdążyła odwyknąć od obcasów, ale ogólnie była szczęśliwa. Po raz pierwszy od dawna miała czas dla siebie, mogła się wystroić, uczesać i zacząć przypominać osobę, którą jeszcze niedawno była.
Kiedy w krzakach coś zaszeleściło, a jamnik zaczął warczeć złowrogo, Małgorzata niespecjalnie się przestraszyła. Na zboczeńców, złodziei i tym podobnych miała rozpylacz z inteligentnym gazem paraliżującym, który nigdy nie wszedł do produkcji i zalegał od lat w jednym z magazynów służb specjalnych. Poza tym jak każda załatwiaczka była objęta ubezpieczeniem od wypadków nagłych, co oznaczało, że gdyby jakiś idiota ją zaatakował, natychmiast zajęłaby się nim grupa interwencyjna z ubezpieczalni, a to były rosłe półtrolle, świetnie łączące starożytne dalekowschodnie sztuki walki z nowoczesnym kijem bejsbolowym. Z jednym z nich nawet kiedyś umówiła się do kina, ale nic z tego nie wyszło: jak zwykle, zamiast na randkę musiała pędzić coś załatwić.
Ale tego dnia była w wyjątkowo dobrym humorze, więc wyciągnęła z kieszeni gaz i wstrząsnęła pojemniczkiem. Postanowiła biednego przestępcę spacyfikować bez użycia przemocy, niech i on ma coś z życia.
Kiedy ukrywający się w krzakach mężczyzna wreszcie wylazł na ulicę, co prawda wycelowała w niego rozpylacz, ale się zawahała. Takiej ofiary losu nie widziała już od dawna. Facet był wysoki, miał z metr osiemdziesiąt wzrostu, do tego tak chudy, że przypominał szczapę. Z cienkiej szyi wyrastała głowa pokryta przydługimi, tłustymi i ulizanymi włosami. Pół twarzy zasłaniały okulary z grubymi szkłami, fasonu, który był modny ze dwadzieścia lat temu i nigdy do mody już nie powrócił. Indywiduum miało białą koszulę wsadzoną w jasnoniebieskie dżinsy, w ręku siatkę z materiału, z gatunku tych ulubionych przez moherowe babcie.
Małgorzata doszła do wniosku, że nieznajomy złodziejem na pewno nie jest, za to zboczeńcem – czemu nie. Nastrój życzliwości do świata kazał jej przytrzymać mocniej na smyczy wyrywającego się jamnika i dać popaprańcowi szansę.
– Zmykaj, bo cię psem poszczuję.
Zboczeniec nie wyglądał na chętnego do zmykania, gapił się na nią, a jego przerażająco wielkie okulary powiększały mu oczy do rozmiarów patrzałek muchy siedzącej pod mikroskopem.
– Nie to nie – potrząsnęła wymownie rozpylaczem.
Facet nerwowo przestąpił z nogi na nogę.
– Potrzebuję… – zaczął głosem o dość jękliwym brzmieniu i poprawił się natychmiast jak dziecko w szkole, które z nerwów zapomniało roli wyuczonej na przedstawienie dla rodziców: – Załatw mi… coś.
Dziewczyna natychmiast opuściła pojemnik z gazem, choć miała ochotę roztrzaskać mu go na głowie. Przyjechała do domu na wakacje odpocząć od swojej przeklętej pracy. Miała takie wspaniałe plany: trzy tygodnie tylko i wyłącznie dla siebie, żeby wreszcie przypomniała sobie, co oznacza termin „życie prywatne”. Ale nie. Wszystko sypnęło się w gruzy. Punkt pierwszy regulaminu: „Załatwiaczka nie może odmówić przyjęcia zlecenia, którego zleceniodawca użył oficjalnej formuły”. Westchnęła więc tylko ciężko i wzięła na ręce szarpiącego się jamnika. W regulaminie nie było nic o psach gryzących zleceniodawców, ale obawiała się, że spożycie kawałka takiego dziwaka mogłoby pupilowi zaszkodzić.
– Co konkretnie mam załatwić? – zapytała.
Niezdecydowanych nie lubiła najbardziej. Załatwiaczka to nie sprzedawca, nawet jej na zleceniach nie zależy. Nie do niej należy namawianie do korzystania z usług. Jeśli już ktoś chce, żeby mu coś załatwić, to niech wie, czego chce! Niezdecydowani powinni najpierw iść do czytacza marzeń, a potem dopiero zawracać jej głowę. Choć oczywiście czytacze liczyli sobie od zlecenia, a działalność załatwiaczy była finansowana z budżetu, dla zleceniodawców teoretycznie bezpłatna. Więc do Małgosi pchał się każdy, kto wiedział, gdzie jej szukać. A ona musiała załatwiać sprawy dla każdego, choć zdecydowanie wolała, gdy przychodzili tacy, co wiedzieli, czego im potrzeba: niechby to była teczka z tajnych archiwów KGB albo artefakt ukryty gdzieś u źródeł Amazonki, byleby mówili konkretnie.
Ten na pewno nie wiedział, czego właściwie chce – widać to było po wzmożonym wysiłku myślowym, który odmalował się na nieciekawej fizjonomii. Ale przepadło: wypowiedział formułkę, a formułka rzecz święta.
– Przedmiot, kontakt czy informacja? – zapytała.
Chudzielec wytrzeszczył oczy. Aż dziwne, że wystające gały nie strąciły mu okularów z nosa. Dziewczyna zaklęła w duchu. Miała do czynienia z kimś, kto nawet nie czytał regulaminu pracy załatwiaczy. Pewnie dostał namiary na nią od kogoś, kto dostał je od kogoś, a ten od jeszcze kogoś innego. Najbardziej dołujące było to, że ci ktosie znali nawet adres jej rodziców. To oznaczało, że praca dopadnie ją wszędzie, prawdopodobnie nawet na bezludnej wyspie.
Niby mogła takiego nic niewiedzącego kołka wykiwać, namotać mu w głowie i mieć znowu wolne, ale regulamin był bezlitosny.
– Załatwiam trzy rodzaje spraw – powiedziała monotonnie, bo nudziło ją już samo wyklepywanie tych samych wyjaśnień po raz kilkusetny. – Przedmioty. Kontakty do usługodawców, którzy mogą wykonać konkretną usługę. Informacje na konkretny temat. Czego ty chcesz?
Zastanawiał się nawet dość szybko. Oczy za grubymi szkłami mrugały jak u szaleńca. Małgorzata zaczęłaby mieć złe przeczucia, gdyby nie to, że już dawno odechciało jej się cokolwiek przeczuwać. Załatwiaczki nie obowiązywały normy ani, co ważniejsze, współodpowiedzialność. Ktoś chciał namiary na zawodowego zabójcę – dostawał je. Ktoś chciał zniszczyć komuś życie – dostawał weksel in blanco z zamaszystym podpisem ofiary.
Niektórzy twierdzili, że właśnie dlatego załatwiaczy jest tak mało. Bo inaczej byliby zbyt niebezpieczni. Małgorzata miała na ten temat inne zdanie. Uważała, że nikt normalny nie zgodziłby się wykonywać takiego zawodu, gdyby wiedział, co to naprawdę oznacza. Każdy zdrowy na umyśle uciekłby raczej na księżyc. A jeśli już nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności podpisał kontrakt, rzuciłby to wszystko zaraz po jego wygaśnięciu. Chyba że przez te dziesięć lat już kompletnie zapomniał, jak to jest mieć własne życie.
– No? – ponagliła.
Jamnik Barbados wił się na jej rękach niczym węgorz, usiłując dosięgnąć szpiczastym pyskiem zleceniodawcy.
Chudzielec skończył się namyślać.
– Załatw mi przedmiot – powiedział.
Załatwiaczka w myślach strzeliła sobie w łeb. Chociaż nie, strzeliła jemu w łeb. To byłoby o wiele przyjemniejsze.
– Jaki? – zapytała kamiennie spokojnym głosem.
Facet był wyraźnie zdezorientowany. Poprawił okulary na nosie.
– Mogłabyś mi może doradzić?
Pistolet w myślach Małgorzaty zamienił się w armatę.
– Ja nie jestem od doradzania. Ja załatwiam. Albo mówisz, czego chcesz, albo… – Nie mogła go tak po prostu spławić, w końcu już złożył zlecenie. – …załatwię ci namiar na najbliższego czytacza marzeń, ale uprzedzam, że oni liczą sobie podwójnie: od godziny i od każdego sprecyzowanego marzenia.
– Nie, nie, nie! – Zleceniodawca zamachał rękami niczym miniwiatrak. Siatka, którą wciąż trzymał w dłoni, prawie walnęła dziewczynę w głowę. – Ja wiem, o czym marzę. Potrzebuję… przedmiotu, który pomoże mi zrealizować marzenia. – Popatrzył na nią wyczekująco.
Załatwiaczce kończyła się już cierpliwość.
– Ja nie czytam marzeń – powiedziała z naciskiem. Była zdania, że regulaminem załatwiaczy należałoby wyplakatować przystanki. Chociaż z drugiej strony wtedy więcej osób wiedziałoby o ich istnieniu, a to oznaczałoby więcej, o wiele więcej zleceń. No chyba że zaczęliby czytać mały druczek, którym zapisano informacje o teoretycznie bezpłatnych usługach na rzecz społeczeństwa. – Ja załatwiam konkretne rzeczy. Jeśli nie nazwiesz tego, czego chcesz, nie będę mogła zrealizować zlecenia.
Pokiwał głową, więc chyba do niego dotarło, co powiedziała.
– Potrzebuję czegoś, co pozwoli mi się zmienić – zaczął.
– Chirurg plastyczny? – podsunęła Małgorzata. Było to lekkim nagięciem zasad, ale robiło się coraz chłodniej, a ona nie wzięła swetra. Do tego Barbados cały czas się wiercił.
Dziwak potrząsnął głową.
– Zmienić wewnętrznie…
– Psychoanalityk?
– …zmienić czas, który spędziłem w szkole… – ciągnął, patrząc gdzieś ponad jej głową w ciemność nocy.
– Dyplom wyższej uczelni?
– …kontakty z kolegami z podwórka…
– Wejściówka na zjazd z okazji dziesięciolecia matury w jakimś renomowanym liceum? – Załatwiaczka była już w desperacji. Jamnik wiercił się coraz bardziej. Prawdopodobnie poczuł nagłą potrzebę fizjologiczną. Najlepiej byłoby go postawić na trawie, żeby mógł sobie ulżyć, ale dziwak wyraźnie rozpraszał Barbadosa, a zaznaczanie swojej obecności na osiedlowej zieleni to czynność wymagająca skupienia.
– …i z rodzicami…
– Adopcja wstecz?
– …zmienić wszystko, co było. Całe moje życie.
Pupil zaczął popiskiwać na rękach dziewczyny.
– Wehikuł czasu? – rzuciła nieuważnie Małgorzata, marząc w duchu, żeby facet wreszcie sobie poszedł.
– Tak! – Prawie podskoczył. – Tak, tak, tego mi właśnie potrzeba! – Wymachiwał gorączkowo rękami, a także siatką. – Załatw mi wehikuł czasu!
– Dobra – zgodziła się pospiesznie załatwiaczka, a jemu aż szczęka opadła ze zdumienia. Co innego chcieć, co innego dowiedzieć się, że to możliwe. – Jutro.
– Jutro? – powtórzył osłupiały.
– Jutro, tutaj o tej samej porze – rzuciła przez ramię, odchodząc. Jeśli uda jej się wyrobić w jeden dzień, to wprawdzie wizytę u fryzjera szlag trafi, ale zdąży do kosmetyczki i na turnus do sanatorium.
Kilka metrów dalej postawiła Barbadosa na trawie i mogli wrócić do przerwanego spaceru. Dziwny typ dalej stał tam, gdzie go zostawiła, nie musiała się nawet odwracać, żeby to wiedzieć. Jeśli chce, to niech sobie stoi aż do następnego wieczoru. Ona ma na głowie jamnika, no i wehikuł czasu.
Kiedy pies łaskawie wrócił do domu, Małgorzata bez słowa podeszła do swojej szafy i wyszperała schowane pracowicie ogrodniczki. Z jednej z wypchanych kieszeni wyciągnęła nieduży, ale gruby kołonotatnik, wypchany do granic możliwości dodatkowymi karteczkami, wizytówkami i mapkami naszkicowanymi na papierowych serwetkach. Notes w całości utrzymywały tylko dwie gumki recepturki: jedna czerwona i jedna niebieska. Załatwiaczka zdjęła je, a wtedy stosik papierów wysypał się na wolność. Zaczęła je zbierać i upychać z powrotem. Na kartkach zeszyciku i na tych luźno wetkniętych było około miliona, czy może nawet dwóch milionów adresów do różnych ludzi i instytucji – od zakładu kowalstwa artystycznego pod Lublinem po rezydenta CIA w Kolumbii. Od elektrowni atomowej po Okręgową Komisję Egzaminacyjną. Od kolekcjonera skuwek do długopisów po zdobywcę Nagrody Nobla. Od zamawiaczki pogody z rosyjskiej wsi po alchemika z tytułem profesora trzech uniwersytetów. I dodatkowo, starannie wypisane na końcu notesu, namiary na dziewięćdziesięciu dziewięciu pozostałych załatwiaczy.
Była ich w sumie tylko setka, co, jak obliczyła sobie Małgorzata dla osobistej satysfakcji, dawało sześćdziesiąt milionów ludzi na jednego załatwiacza. Nawet przy założeniu, że tylko co dwudziesty, a może nawet co pięćdziesiąty człowiek wiedział o ich istnieniu – stanowczo za dużo.
Te wszystkie proste działania matematyczne przeprowadziła miesiąc po otrzymaniu licencji, kiedy jeszcze nie miała dość pracy i kiedy dopiero zaczynała zaniedbywać swój image młodej, pięknej i inteligentnej.
Teraz, już nawet nie tracąc czasu na utyskiwanie na swój los, przebrała się w strój roboczy, narzucając na bluzkę jeszcze sweter, bo robiło się chłodno. Wyszła na balkon, żeby nie budzić ukochanej rodziny, która już zdążyła ułożyć się do snu. Załatwiaczka nie miała na to czasu, zresztą już od kilku miesięcy. Przed tragicznymi skutkami niedosypiania chronił ją nowy, rewolucyjny lek, którego nie opatentowano i nie wdrożono do produkcji, bo twórcę zadźgał nożem kuchennym mąż jego kochanki, służbowo szef komisji zatwierdzającej farmaceutyki do masowej produkcji. Małgorzata na samym początku pracy załatwiła sobie regularne dostawy specyfiku z małej nielegalnej fabryczki w Ameryce Południowej i do dziś uważała, że była to jedna z najmądrzejszych rzeczy, jakie zrobiła w życiu.
Z kieszeni wyciągnęła służbową komórkę, na widok której James Bond zjadłby własne buty z zazdrości. Wybrała numer.
Załatwianie, choć otoczone nimbem magii i tajemniczości, w niczym nie przypominało widowiskowych zaklęć typu „stoliczku, nakryj się”. W praktyce oznaczało kilkanaście godzin najzwyklejszego dzwonienia i kartę stałego klienta w firmie kurierskiej.
Najtrudniej było się dowiedzieć, jakie części będą potrzebne. Potem pozostało tylko je zlokalizować i zlecić kurierowi dostarczenie ich do osoby będącej w stanie wszystko poskładać.
Następnego dnia punktualnie o jedenastej wieczorem Małgorzata wyciągnęła zaspanego Barbadosa na spacer. Przed klatką czekał już na nią kurier z pudełkiem. Załatwiaczka uciszyła szczekającego psa, odebrała przesyłkę, na podsuniętym papierku złożyła podpis i przystawiła służbową pieczątkę. Kiedy kurier odjechał, a jamnik wreszcie przestał szczekać, otworzyła pudełko.
W środku znajdował się granatowy futerał i kilka kartek spiętych spinaczem. Małgorzata wyrzuciła pudełko do kosza na śmieci i dopiero wtedy obejrzała wyjętą z niego zawartość. W futerale było coś, co wyglądało na zegarek elektroniczny. Na kartkach ktoś wydrukował polską instrukcję i choć tłumaczeniu przydałaby się jeszcze solidna korekta, załatwiaczka uznała, że z grubsza wiadomo, o co chodzi. Obejrzała wszystko uważnie, upewniając się, że nie pozostał nawet ślad wskazujący na to, skąd pochodzi załatwiony przedmiot. Instrukcję zmięła i wepchnęła do kieszeni ogrodniczek. Regulamin nic nie wspominał o zostawianiu zleceniodawcy instrukcji, a Małgosia wierzyła, że utrudniając różnym świrom korzystanie ze sprzętu, jaki im załatwiła, czyni świat lepszym miejscem. I przy okazji udowadnia sobie i wszystkim ewentualnie zainteresowanym, że jeszcze nie poddała się znieczulicy, nie do końca.
Upewniwszy się, że papier nie wystaje z kieszeni, pociągnęła psa w stronę krzaczków, obok których majaczył już chudy cień błyskający okularami odbijającymi światło latarni.
Barbados zaczął warczeć, więc przywiązała smycz do drzewka i dalej poszła sama. Dziwak już czekał ze swoją siateczką w ręku. Gapił się na załatwiaczkę, potem przeniósł wzrok na futerał, który wyciągała w jego stronę.
– Bierz – ponagliła, bo wyglądało na to, że mógł tak spędzić wieczność z tymi wytrzeszczonymi oczyma.
Gdy wziął wreszcie przedmiot, Małgorzacie od razu zrobiło się lżej na duszy.
– No to załatwione – oznajmiła, odwracając się i odchodząc pospiesznie do szczekającego jamnika, zanim dziwakowi minie stupor i przyjdzie mu do głowy zapytać, jak w ogóle działają wehikuły czasu. Obowiązkiem załatwiaczki nie było jednak tłumaczenie, a tylko załatwianie. Nie miała też zamiaru czytać zabranej instrukcji. W szafie w akademiku miała schowane stare pudełko po kozakach, duże i pakowne, a w nim pomięte papiery pełne wskazówek typu: „Jak obsługiwać Windows 4000 i wyjść z tego z życiem”. Kiedy w pudle zaczynało brakować miejsca, korzystała z grilla znajomego, żeby makulaturę spalić. Tak na wszelki wypadek, żeby instrukcje nie wpadły w niepowołane ręce, a może też dla własnej złośliwej satysfakcji. Zadaniem załatwiaczy nie było ułatwianie ludziom życia, przynajmniej w regulaminie nic o tym nie napisano.

* * *

– A mimo to użył machiny? – zapytał wyraźnie zatroskany Jacek. Siedział naprzeciw załatwiaczki i z nerwów wyrywał sobie włosy z głowy i bokobrodów.
Małgosia pokiwała głową.
– Może nie był takim głąbem, na jakiego wyglądał – stwierdziła szlachetnie. – W każdym razie szybko ją rozgryzł. Nawet nie zdążyłam pojechać do Nałęczowa, a od wczoraj mam zamówione miejsce w sanatorium. Teraz naprawia swoje życie, a przynajmniej tak mu się wydaje. – Wyciągnęła z kieszeni dwa pliki zszytych razem kartek. – Tak wyglądało jego życie… – Położyła jeden stosik na stole przed sobą. – …a tak wygląda teraz. – Drugi plik kartek był w wyraźnie lepszym stanie, do tego za każdym razem, gdy się na niego spojrzało, zdawał się wyglądać inaczej. – Nie wychodzi mu – powiedziała, rozprostowując dłońmi papier. – A ponieważ ciągle nie jest tak, jak by chciał, cofa się znowu. Zdążył już podbić oko własnemu ojcu, wepchnąć pod samochód wychowawcę i śmiertelnie wystraszyć kolegę z podwórka.
– Majstrowanie przy osnowie czasu i przestrzeni jest dość niebezpieczne – zauważył delikatnie czarodziej. – Prawdę mówiąc, jest zakazane. Właściwie to powinienem na ciebie donieść do Urzędu Ochrony Rzeczywistości. – Był absolutnie pewien, że powinien. Ale przecież nie mógł tego zrobić koleżance z podstawówki, której tyle razy rzucał piłką w głowę na wuefie.
Małgorzata wzruszyła ramionami, tym jednym gestem kwitując wszystko, co się dzieje na świecie.
– Punkt siódmy regulaminu: „Załatwiaczka nie ponosi odpowiedzialności za użytek, jaki zleceniodawca zrobi z: a) przedmiotu, b) adresu usługodawcy, c) informacji otrzymanych od załatwiaczki, pod warunkiem że zostały zachowane przepisy określone w punktach 2 do 6” – wyrecytowała.
– Jakie to przepisy?
– Przeczytaj sobie sam – zaproponowała wyraźnie zniechęcona Małgosia. – Mam dość zleceniodawców, którym muszę tłumaczyć, co mogę im załatwić, a czego nie. Powiem ci tyle: to zlecenie wykonałam w zgodzie ze wszystkimi przepisami.
– Dobrze, wróćmy do konsekwencji grzebania w czasie – powiedział Jacek, który zdecydowanie wolał roztrząsać kwestie przepisów, regulaminów i innych bzdur, niż zamartwiać się, co z tego wszystkiego wyniknie. Czas był o wiele bardziej zawiły niż prawa popytu i podaży, o prostych zaklęciach nie wspominając.
– Są tragiczne. – Załatwiaczka zrobiła grobową minę.
– W teorii tak. – Czarodziej wstał i podszedł do okna. Rozsunął firanki. – Ale jak na razie świat ma się chyba dobrze.
– Tylko na razie – uświadomiła go dziewczyna. – Istnienie wehikułu czasu jest teoretycznie niemożliwe. Nagina czasoprzestrzeń w jakiś dziwny sposób. W końcu wszystko eksploduje. Już w tej chwili rzeczywistość zaczyna się rozmywać.
– Skąd wiesz? – Jacek gorączkowo zaczął przetrząsać szafki w poszukiwaniu czegoś, co pozwoli mu zbadać stan osnowy rzeczywistości. Jeśliby nic nie znalazł, zadowoliłby się puszką piwa. Albo lepiej dwiema.
– Jeden z moich stałych zleceniodawców dzwonił wczoraj. Chciał, żeby mu załatwić namiary na jakąś agencję nieruchomości mającą w ofercie działki w innym wymiarze. I jeszcze telefon do firmy transportowej, która może go tam przeprowadzić.
– I co? – Czarodziej wytrzeszczył na nią oczy. W teorii magii było coś o innych wymiarach, a mianowicie zalecenie, żeby zostawić te bzdury pisarzom SF, a samemu zajmować się poważnymi sprawami.
– A co ma być? Czekam na telefon od pośrednika, który współpracował z pośrednikiem, który… i tak dalej. Nie jest łatwo znaleźć taką agencję.
– Ale znajdziesz ją?
– Jasne, przecież to moja praca. Chociaż wcale mi się nie chce – przyznała szczerze. – No i niezależnie od tego, czy ją znajdę czy nie, koniec będzie niewesoły. Więc pomyślałam, że trzeba coś z tym zrobić.
– I trafiłaś do mnie! – Jacek niby nie napuszył się z dumy, przynamniej nie było tego po nim widać.
– Aha – zgodziła się załatwiaczka. – Załatwiłam sobie listę wszystkich niekonserwatywnie myślących czarodziejów, którzy jeszcze się do reszty nie zaplątali w magii teoretycznej, do tego w miarę aktywnych na polu praktycznym i mieszkających możliwie blisko moich rodziców. Nie miałam nastroju na dalsze wycieczki. A że znalazłam znajome nazwisko, to pomyślałam, że zawsze lepiej iść do kumpla.
– Mogłabyś jeszcze zgłosić to przełożonym – zasugerował Jacek, czując, że koniecznie musi się z kimś podzielić tą odpowiedzialnością za przyszłość świata. – Macie chyba jakieś procedury awaryjne?
– Nie mamy. Po co nam to zresztą, w regulaminie nie ma nic o naszej ewentualnej odpowiedzialności. Zresztą nawet jeśli, to i tak by nic nie dało. Mój szef nienawidzi świata. Nie mam pretensji – dodała wspaniałomyślnie – po pięćdziesięciu latach w tym zawodzie to normalne. Jeśli mu powiem, że wszystko szlag trafi, to zacznie kwiczeć z radości.
– Czyli… – zająknął się czarodziej.
– Jesteś jedyną nadzieją świata – dokończyła bezlitośnie Małgosia.
Jacek przełknął ślinę, mając nadzieję, że nie robi tego zbyt głośno. Praktykował dość kameralną magię, a jego niekonserwatywność polegała właściwie na czarowaniu podczas porannych powrotów do domu z jakiejś wesołej imprezy, kiedy humor dopisywał. W takich chwilach sprawdzenie, czy fiat 126p zmieści się na latającym dywanie, albo wystrzelenie z palców inteligentnych fajerwerków wskazujących właściwą drogę z pubów na lubelskiej starówce na miasteczko akademickie wydawało się świetnym pomysłem. Konieczność radzenia sobie z większym problemem odrobinę go przerosła, choć oczywiście nie przyznałby się do tego przed Małgosią, ale jednocześnie wpędziła w pewien rodzaj dumy. Oto on, sam jeden, miał ratować świat!
– Załatw mi drugą machinę czasu – powiedział zdecydowanie, wysuwając podbródek w sposób podejrzany w filmach akcji. – Będę się cofał w czasie, żeby naprawić to, co tamten zepsuł.
– I tak do końca życia? – zainteresowała się ponuro dziewczyna.
– Nie, nie do końca… eee… – Jacek zauważył podstawową wadę swojego planu. – Cofnę się raz, żeby go unieszkodliwić! – Pobiegł do kuchni i wrócił z nożem. Dużym, robiącym wrażenie, ale niestety trochę tępym. – Z… zabiję go, zanim weźmie od ciebie machinę.
– Nie uda ci się – powiedziała spokojnie załatwiaczka.
– Jak nie?! – wykrzyknął oburzony czarodziej. Miał wrażenie, że ktoś tu podważa jego machowatość, i to w tak krytycznej chwili. – Myślisz, że nie będę w stanie zabić człowieka, żeby ratować świat?
Małgorzata znowu wzruszyła ramionami.
– To akurat nie ma tu nic do rzeczy – wyjaśniła. – Nie uda ci się go zabić, bo paradoks pradziadka nie istnieje. Nie możesz cofnąć się w czasie, żeby zabić własnego pradziadka – wyjaśniła, ponieważ Jacek nie wyglądał na kogoś, kto rozumie, co się do niego w tej chwili mówi. – Gdybyś to zrobił i zabił staruszka, zanim spłodzi twojego dziadka, nie mógłbyś się urodzić i co za tym idzie, nie mógłbyś się cofnąć w czasie, żeby zabić pradziadka, więc jednak byś się urodził i tak dalej. Ale do tego nie dojdzie.
– Nie? – Czarodziej już miał podrapać się nożem w głowę, ale w ostatniej chwili zrozumiał, że to nie najlepszy pomysł. Zamiast tego odłożył broń na stół i zaczął drapać się ręką.
– Nie – potwierdziła z mocą załatwiaczka. – Prawa fizyki złapią cię za rękę w decydującym momencie i staruszek ujdzie z życiem. Tak samo byłoby z tym facetem: przecież gdyby on się nie cofnął w czasie i nie napsuł, ty byś nie mógł się cofnąć, żeby posprzątać… Poza tym twoje cofanie się w czasie byłoby tak samo szkodliwe jak jego.
– Aha – Jacek postanowił udawać, że rozumie. – Skąd wiesz? – zainteresował się. Nie przypominał sobie, żeby w szkole Małgosia była dobra z przedmiotów ścisłych.
– Gadałam z jednym noblistą. Wyjaśnił mi wszystko.
– Czyli fizyka jest przeciw nam – wywnioskował czarodziej.
– Wiem – powiedziała z naciskiem załatwiaczka. – Dlatego przyszłam do ciebie. Potrzeba tu magii.
– Tak, magii – zgodził się lekko nieprzytomnie Jacek. – A co z noblistą?
– Kupuje dom w innym wymiarze. – W kieszeni ogrodniczek coś zabrzęczało. Małgosia wyjęła telefon i odczytała esemesa. – O, właśnie, mam dla niego katalog z agencji nieruchomości! – Wstała z fotela. – To jak, wymyślisz coś?
– Ja… Tak, jasne – zapewnił czarodziej.
– Zadzwoń do mnie. – Wygrzebała z kieszeni wizytownik, a z niego wizytówkę. Nie było na niej nic poza numerem telefonu. – Służbowa – wyjaśniła. – Muszę odebrać przesyłkę i jeszcze znaleźć firmę od przeprowadzek. Cześć! – Wyszła, zamykając za sobą cicho drzwi.
Przez okno Jacek widział, jak na ulicy dziewczyna odbiera przesyłkę od kuriera, sprawdza zawartość, a potem przepakowuje do innej koperty i oddaje chłopakowi. Później odeszła, cały czas rozmawiając przez telefon.

* * *

Siedząc późną nocą na balkonie, Małgorzata smętnie przypomniała sobie, że właściwie to od czterech dni powinna być w sanatorium dla podreperowania zdrowia, które jakimś cudem jeszcze działało… Może dlatego, że była młoda, a praca załatwiaczki na samym początku nawet ją bawiła. Przez jakieś dwa miesiące… Potem zaczęła ją irytować, później męczyć, wreszcie przyszedł prawdziwy kryzys, a teraz… Cóż, można powiedzieć, że dziewczyna pogodziła się z losem. Kontraktu nie można zerwać, musi zostać wypełniony. W siedzibie korporacji pełno było plakatów z hasłami o elitarności – w końcu była ich tylko setka. Setka frajerów, jak dodawała w duchu Małgosia. Liczących lata, miesiące, dni do upłynięcia kontraktu i mających fałszywą nadzieję, że potem jeszcze czeka na nich jakieś życie.
Siedziałaby na balkonie jeszcze długo w towarzystwie Barbadosa, który ułożył się do snu z łbem opartym na jej stopie, gdyby nie zadzwonił telefon. Wyciągnęła go niechętnie z kieszeni. Dopiero co uporała się wreszcie ze zleceniem fizyka-noblisty. Pocieszające było to, że gdyby ktoś następny chciał się przenieść do innego wymiaru, miała pod ręką adres firmy od przeprowadzek i agencję nieruchomości. Zresztą na wypadek gdyby świat jednak ocalał, wciągnęli ją tam na swoją listę subskrypcyjną. Ludzie z działu marketingu doskonale wiedzieli, że kluczem do sukcesu jest wysyłanie najnowszych katalogów do właściwych osób, a kto mógł być bardziej właściwy niż załatwiaczka? Zwłaszcza że wszystkie rachunki szły do korporacji, a ta zawsze płaciła w terminie.
Nie był to jednak kolejny zleceniodawca, ale Jacek. Jego głos aż kipiał od podniecenia.
– Znalazłem! Znalazłem magiczny sposób!!!
Małgosia musiała odsunąć komórkę od ucha, bo czarodziej prawie wrzeszczał.
– I co?
W telefonie zaszeleściły przewracane strony jakiegoś starożytnego dzieła.
– Słyszałaś o chodzących-po-czasie? – zapytał.
Załatwiaczka zastanowiła się. Słyszała w swoim życiu wiele dziwnych nazw i imion, większość z nich miała zanotowane wraz z numerami telefonów albo chociaż z adresem mailowym, ale chodzący-po-czasie jakoś nie obili jej się ani o uszy, ani o notes.
– To jakaś sekta?
– Nie… niezupełnie. – Czarodziej sam nie był całkiem pewien, ale nie miał zamiaru się do tego przyznawać. W końcu robił za eksperta. – To pewien szczególny rodzaj ludzi posiadających dar: mogą wejść i wyjść z czarnej dziury.
– Z czarnej dziury nie można wyjść – stwierdziła Małgosia.
– Z punktu widzenia fizyki nie. Ale my mówimy o magii! – głos Jacka aż wibrował od poczucia triumfu. Czarodziej zawsze wiedział, że w gruncie rzeczy fizyka i chemia nie są nikomu do szczęścia potrzebne. – Ci ludzie to potrafią. A co więcej, mogą dzięki temu przenosić się w czasie! Z każdego miejsca wystarczy im zrobić jeden krok, by znaleźć się na skraju czarnej dziury. A tam, na horyzoncie zdarzeń, czas płynie wolniej, prawie stoi. Jeśli ktoś może dowolnie przekraczać tę granicę, może też wkroczyć z powrotem w dowolny czas! Ktoś taki może wykiwać prawa fizyki i rozwiązać nasz problem!
– Trzeba było tak od razu mówić – ucieszyła się załatwiaczka.
– Jest tylko jedna trudność. – Entuzjazm Jacka trochę opadł. – Takich ludzi jest bardzo niewielu i trudno ich znaleźć. A nam jeszcze potrzebny jest ktoś, kto w razie konieczności posunie się do drastycznych rozwiązań… Jesteś w stanie znaleźć kogoś takiego?
W słuchawce usłyszał prychnięcie, chociaż może był to śmiech.
– Możesz uważać to za załatwione – powiedziała Małgosia i rozłączyła się.
Jacek odłożył słuchawkę i popatrzył na stos książek, gazet i papirusów, który zaściełał stół, podłogę, a nawet klawiaturę komputera. Nawet jak na studenckie standardy był to niesamowity bałagan… Należałoby trochę posprzątać, zadzwonić do kolegów i skserować od nich notatki z wykładów z ostatnich dwóch dni, a nade wszystko nadrobić braki snu. Czarodziej chciał zobaczyć, jak to się wszystko skończy, i wolał nie ryzykować, że w najciekawszym momencie padnie na nos z niewyspania. A chwilowo miał trochę wolnego czasu. Szukanie chodzących-po-czasie musiało potrwać.

* * *

Tymczasem załatwiaczka sprawdziła, czy telefon ma naładowane baterie. Stwierdziwszy, że wytrzyma jeszcze kilka godzin rozmów, odłożyła go na stojak z kwiatkami, tuż obok doniczki.
Barbados ciągle spał, więc wyciągnięcie z innej kieszeni notesu z adresami tak, żeby nie obudzić psa, było niezłą gimnastyką. Kiedy się wreszcie udało, Małgorzata zdjęła gumki przytrzymujące wypchane okładki. Natychmiast zaczęły się wysypywać luźne kartki, ale złapała je, zanim dotknęły podłogi, i upchnęła z powrotem między strony.
Kiedyś słyszała o teorii mówiącej, że między dwiema dowolnymi osobami na Ziemi znajduje się osiem ogniw: wystarczy zapytać swoich znajomych, oni zapytają swoich znajomych, a dziewiąta nagabnięta osoba będzie tą, do której chcieliśmy dotrzeć.
Zawsze uważała, że człowiek, który to wymyślił, był pesymistą. Jej wystarczał jeden, góra dwa telefony, jeśli wiedziała, kogo konkretnie, z imienia i nazwiska, szuka. Problem w tym, że często nie wiedziała.
Położyła notes na kolanach.
Istniały pewniejsze metody niż informacja telefoniczna czy wyszukiwarka internetowa.
Uniosła dłoń kilka centymetrów nad notesem, rozczapierzyła palce.
Chodzący-po-czasie…
Kartki zaczęły się przewracać, ale żadna, nawet ta najbardziej niedbale włożona, nie wypadła. Wirowały pod jej dłonią, żeby wreszcie zatrzymać się na właściwej stronie.
Małgorzata sięgnęła po telefon i wystukała jeden z zapisanych drobnym maczkiem numerów. Osiem osób…? Zwykle wystarczały trzy.
Chodzący-po-czasie…
Czas was odnaleźć.

* * *

Dzwonek do drzwi zmusił Jacka do otworzenia oczu i naciągnięcia poduszki na głowę. Nie pomogło. Już miał rzucić jakieś zaklęcie, ale przyszło mu do głowy, że może któryś z kolegów, wracając rankiem do akademika, postanowił wpaść po drodze. W związku z tym zwlókł się z łóżka i poszedł otworzyć drzwi.
W progu stała Małgosia. Jak zwykle rozczochrana, w ogrodniczkach, z rękoma w przepastnych kieszeniach.
– Pospiesz się – ponagliła go. – Mamy mało czasu.
– Na co? – Jacek ziewnął przeraźliwie. Gdzieś w głębi umysłu coś mówiło mu, że przydałyby się jeszcze ze dwie godziny snu. Albo mocna kawa.
– Chcesz spotkać chodzącego-po-czasie?
Czarodziej oprzytomniał natychmiast. Sen i kawa wywietrzały mu z głowy.
– Znalazłaś któregoś? Tak szybko?
Prychnęła drwiąco:
– To moja praca. Znajduję wszystkich i wszystko. Idziesz? – Odwróciła się w stronę windy. – Mamy spotkanie za piętnaście minut.
– Chwila! – Jacka wmiotło z powrotem do mieszkania, ubrał się w pośpiechu, wychodząc chwycił jeszcze leżący w kuchni kawałek wczorajszego cebularza. Drzwi zamykał trzęsącymi się rękami.
– Dobrze się czujesz? – zapytała załatwiaczka, kiedy zjeżdżali windą.
Czarodziej gorączkowo obmacywał swoje kieszenie.
– Nie wziąłem aparatu! Ani nic do pisania!
– Po co ci to? – Winda zatrzymała się na parterze, Małgosia pchnęła drzwi i wysiadła.
– To niesamowite wydarzenie! Chodzący-po-czasie są bardzo tajemniczy, mało kto miał okazję się z nimi spotkać. Mojego mistrza zatka, jak mu o tym opowiem.
– Nie opowiesz – uświadomiła mu załatwiaczka. – Jeśli wszystko dobrze pójdzie, nigdy nie dostanę zlecenia na machinę czasu, nie przyjdę do ciebie po radę i to wszystko się w ogóle nie zdarzy. Prawa fizyki tak nie działają, ale magia owszem.
– Nie będę niczego pamiętał? – zmartwił się Jacek. – I ty też nie?
Małgosia pokiwała głową.
– Nie rusza cię to specjalnie – zauważył kąśliwie.
– A co to pomoże, jeśli będę się martwiła? Nawet tego zmartwienia nie będę pamiętała. Fajnie cię było znowu zobaczyć – dodała ze smętnym uśmiechem. – Szkoda, że to się nie zdarzy.
– I nawzajem. – Uścisnęli sobie dłonie.
Wkrótce stali już przy kępie krzaków, w której kilka dni temu ukrywał się zleceniodawca. Jacek spojrzał wokoło.
– Jakoś go nie widać.
Załatwiaczka wyciągnęła z kieszeni notes. Za jedną z gumek recepturek zatknięta była żółta samoprzylepna karteczka.
– Na imię ma Dawid – powiedziała. – Mam jego numer telefonu, jak się zaraz nie pojawi, to zadzwonię. – Przykleiła papierek z powrotem do okładki notesu, a ten schowała do kieszeni.
– Już jestem – oznajmił ktoś za nimi. Odwrócili się natychmiast.
Na ulicy, przed chwilą całkiem pustej, stał dość wysoki mężczyzna w czarnej kurtce, zdecydowanie za ciepłej na lipcowy poranek. Miał niestarannie przystrzyżone włosy i dziwną, jakby kamienną twarz. Wyglądał na kogoś, kto nigdy w życiu się nie uśmiechnął. Wydawał się odstawać od krajobrazu, choćby dlatego, że świeciło słońce, a dzieci pokrzykiwały na placu zabaw. Był raczej kimś stworzonym po to, by włóczyć się nocami po zamglonych ulicach.
– Chodzący-po-czasie? – zapytała Małgosia. Mało ją obchodziło, jak ludzie wyglądają i jakie sprawiają wrażenie. Ktoś, kto w ciągu kilku miesięcy zmienił się z Miss Studentów w zaniedbaną, nieuczesaną i wiecznie niedospaną dziewczynę, najlepiej wiedział, jak mało znaczy wygląd.
– Załatwiaczka? – odpowiedział pytaniem ten w czarnej kurtce.
Skinęła głową. Stojący obok Jacek przyglądał się nieznajomemu podejrzliwie. Spodziewał się… Sam nie wiedział, kogo się spodziewał.
Małgorzata nie zawracała sobie głowy zbędnymi formalnościami, od razu odwróciła się w stronę krzaków.
– Zeszły wtorek, parę minut po dwudziestej trzeciej. Facet stał tam – wskazała na zarośla. – A ja szłam z psem od strony tamtych bloków. Złożył zlecenie. Nie może tego zrobić.
– Da się to załatwić? – wtrącił Jacek. Oczekiwał jakiejś ceremonii, czegoś… Przede wszystkim oczekiwał, że nie będzie tylko statystą.
Chodzący-po-czasie i załatwiaczka jednocześnie odwrócili głowy i spojrzeli na niego jak na dziecko wtrącające się do rozmowy dorosłych.
– Czarodziej, co? – mruknął Dawid. Miałby na twarzy złośliwy uśmieszek, gdyby kiedykolwiek się uśmiechał.
Jacek bąknął coś urażony. Nie przywykł, by traktowano go protekcjonalnie. W towarzystwie czarodziej to był gość! A oni… Oni patrzyli na niego jak na kogoś, kto tylko się bawi w piaskownicy, podczas gdy inni budują piramidy.
– Zaraz będzie po sprawie – zapewnił go chodzący-po-czasie.
– Wiesz, gdzie wysłać rachunek? – spytała dla pewności Małgorzata.
Skrzywił się lekko.
– Wolałbym to zrobić w ramach przyjacielskiej przysługi.
– Jak wolisz. – Załatwiaczka wyciągnęła notes, wygrzebała też długopis. Na żółtej karteczce z jego imieniem i numerem telefonu dopisała: „Jestem winna 1 przysługę”, potem wepchnęła papierek między strony notatnika i starannie spięła go obiema gumkami. – Załatwione.
– W takim razie… do zobaczenia. – Skinął im głową na pożegnanie i odszedł.
– Tak po prostu?! – zawołał oburzony Jacek, spoglądając na oddalającą się postać. – Denerwujący typ! I traktował mnie jak… jak jakiegoś amatora.
– No wiesz… Różne rzeczy mówi się o czarodziejach między… – urwała Małgosia.
– Między kim? – Jacek spojrzał na nią groźnie.
Dziewczyna westchnęła.
– Między profesjonalistami – dokończyła.
Czarodziej zacisnął wargi, aż mu zbielały.
– Jakie rzeczy? – raczej warczał, niż mówił.
Załatwiaczka patrzyła w inną stronę, udając, że w ogóle nie wie, o co chodzi.
– No powiedz – poprosił Jacek. – W imię dawnych czasów. Przecież jeśli się uda, i tak nie będę pamiętał.
Zastanowiła się. Właściwie to miał rację, więc mu powiedziała. Wszystko. Łącznie z dziesięcioma najlepszymi dowcipami o czarodziejach.

* * *

Wtorkowy wieczór był trochę zbyt chłodny jak na lato. Stojący w krzakach chudzielec w okularach, ze szmacianą siatką w ręku dostał gęsiej skórki. Mimo to tkwił tam dalej niczym niegustowny słupek, wpatrując się w oświetlone bloki na drugim końcu ulicy. Od ich strony nadchodziła powoli dziewczyna z jamnikiem na smyczy. Jej obcasy stukały po chodniku, a ona sama drżała lekko z zimna. Nie przyszło jej do głowy, żeby na krótki spacer wziąć sweter. Kiedy padało na nią światło ulicznych latarni, widać było starannie upięte włosy. Szła sprężystym krokiem, uśmiechała się sama do siebie, a może do psa.
Chudzielec zacisnął mocno dłonie. Jeśli to, czego się dowiedział, było prawdą, to właśnie ona! Musiał tylko pamiętać o formułce. Formułka była najważniejsza.
Już chciał zrobić krok naprzód, kiedy ktoś wyłonił się z ciemności tuż za nim. Czyjeś ramię opasało mu szyję, pociągnęło go w tył. Zanim zdążył choćby krzyknąć, świat wokół niego rozmył się, a on sam zniknął w czeluści, gdzie i tak nie było słychać krzyków.
Chodzący-po-czasie puścił go i spokojnie patrzył, jak chude ciało z siatką w ręku zapada się w czarną dziurę. Co prawda w żółwim tempie, ale to spadanie z pewnością było nieodwracalne. Niewielu ludzi umiało zatrzymać się na horyzoncie zdarzeń, przed sobą mając powolną, martwą, ale nienasyconą w swym apetycie gwiazdę, a za plecami wszechświat pędzący szybciej niż karuzela.
Ciało niedoszłego podróżnika w czasie zaczęło się wydłużać niczym nitka spaghetti. Był martwy od momentu, gdy wstąpił wraz z Dawidem na horyzont zdarzeń, więc to i tak nie miało znaczenia.
Chodzący-po-czasie odwrócił się do reszty wszechświata, szukając chwili, w którą warto by powrócić.

* * *

Zmiana przyszła niczym podmuch wiatru. Magia nieubłaganie przenikała wszystko, kpiąc sobie z praw fizyki. Ostatnie pięć dni rozmyło się zastąpione przez nową rzeczywistość. Drzewa rosnące wzdłuż ulicy wyglądały tak samo, ale nie było na niej ani Jacka, ani Małgosi. On właśnie odsypiał nocną imprezę, ona szła na spacer w najdalszy zakątek nałęczowskiego parku. Ogrodniczki leżały w szafie w domu jej rodziców, razem z trampkami. Udało jej się zdążyć do fryzjera i do kosmetyczki. Tylko notes, schowany w kieszeni torebki, był odrobinę bardziej wypchany. Zawierał w sobie kilka nowych numerów telefonów, żółtą samoprzylepną karteczkę i potwierdzenie subskrypcji katalogu agencji nieruchomości z innego wymiaru.
Pewnych rzeczy nie był w stanie zmienić nawet czas.
Małgorzata nagle przystanęła. Za drzewem koło płotu czaił się ktoś, sądząc po gracji ruchów, nie pierwszej i nie drugiej młodości. Gdzieś w głowie dziewczyny błysnęła parę razy lampka ostrzegawcza. Oczywiście, mógł być to tylko zboczeniec, ale nie miała zamiaru ryzykować.
Wystarczyło szepnąć: „Ratunku”, aktywując alarm, i pojawiła się grupa interwencyjna z ubezpieczalni, cztery półtrolle w kominiarkach i z bejsbolami. Niedoszły zboczeniec rzucił się do ucieczki w podskokach, które zadziwiłyby jego rehabilitanta, a trzech ochroniarzy popędziło za nim. Czwarty zdjął kominiarkę i podszedł do załatwiaczki.
– Cześć – przywitał się. – Dawno cię nie widziałem. Co słychać?
– W porządku – odpowiedziała z uśmiechem. Ostatnim razem musiała go zostawić przed wejściem do kina, przedostatnim – w przytulnej knajpce, kiedy oboje już zdążyli złożyć zamówienie.
– To jak, umówimy się gdzieś? – zaproponował.
Małgosia z żalem potrząsnęła głową. Niby miała urlop, ale zawsze było coś do załatwienia. Przez cały okres kontraktu. To tak, jakby mieć dyżur dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu, przez dziesięć lat.
– Nie mogę – westchnęła. – Pracuję.
– Szkoda – zmartwił się wyraźnie. – Taka z ciebie fajna dziewczyna… Zmarnuje cię ta praca.
Załatwiaczce trudno było nie przyznać mu racji. Swoim skromnym zdaniem już dawno się zmarnowała. A kontrakt obowiązywał jeszcze przez dziewięć lat, miesiąc i trzy dni.






Eugeniusz Dębski
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Steve McGuire ziewnął tak potężnie, że przez ułamek sekundy żuchwa wyłamywała mu się z zawiasów, na szczęście wyczuł to i w porę zatrzasnął kłapaczkę. Miał stracha jak diabli, aż odechciało mu się spać – wizja jazdy do szpitala z rozdziawionym pyskiem i czekania na zręcznego chirurga, który umiejętnym ciosem przywróci go do normy, była jego zmorą od czterech lat, od czasu, kiedy takiemu właśnie „zręcznemu” nie udało się umieścić żuchwy Teddiego Wolfberga w normalnym położeniu. Drutował mu ją potem inny chirurg, który cały czas patrzył na prawą pięść Teddiego, obolałą i pokancerowaną o szczękę kolegi chirurga.
Obmacał żuchwę, ale słaby ból ustał i nic nie wskazywało, by musiał poddawać się zabiegowi, a tym bardziej serwować ciosy na podbródek niefartownego lekarza.
– Gdzie ten Devey? – mruknął pod nosem, trochę po to, żeby sprawdzić działanie narządu mowy.
Zza rogu wyłonił się olbrzymi żółty pigrotech Deveya, skarbiec, loch amunicyjny i zasobnik szturmowy na kółkach. „Od biedy można by w nim urządzić strzelnicę małokalibrową, albo i nie małokalibrową” – powiedział kiedyś kapitan.
Devey udzielił mu wtedy „wymijającej odpowiedzi”.
McGuire zrobił dwa kroki i wsiadł do wozu. Zanim jeszcze jego tyłek zetknął się z siedziskiem fotela, pigrotech osiągnął dwadzieścia mil na godzinę, w dodatku bez specjalnej zmiany tonacji silnika i – oczywiście – bez pisku opon. Pisku opon Devey nie lubił.
– Cześć. Coś taki zmacerowany? – zapytał.
Siedział przypięty sześciopunktową uprzężą, zapinającą się i – co ważniejsze – odpinającą w ułamku sekundy. Taka sama wysunęła się z przedniego słupka – słupka!? słupa! – i odczekawszy chwilę, żeby McGuire miał czas na wyrzucenie papierosa lub odłożenie puszki z piwem, z niemal słyszalnym świstem przywarła do niego. Niemal lubieżnie. Obsceniczno-obrzydliwie.
– Jakbym się nie bał, że mi twoje monstrum odda, tobym ci przywalił – powiedział McGuire. – Jest wpół do piątej, położyłem się spać o pierwszej, a ty się mnie pytasz, czemu jestem spiczniały, Devey?
– Zmacerowany – poprawił go ten. – Twoje życie seksualne mnie nie obchodzi.
– Pewnie, wierzę, tylko że przez tę pierdoloną pracę i przez ciebie wcale go nie mam!
– No to szczyp Jula! – rzucił Devey.
– Co?
– Wal konia. Ja tak robię.
McGuire pomyślał: „Musiałem być bardzo niegrzeczny w poprzednim wcieleniu. Tak więc – spokojnie. To tylko kara za grzechy. A jak się odrodzę, będę wielką, piękną brzozą, spokojną i soczystą. Albo pięknym walijskim wrzosowiskiem będę. Albo…”.
– Masz, poczytaj… – Devey wyjął ze szczeliny pancerkufra kilka kartek i podał Steve’owi.
– A wprowadzisz mnie?
Zapytany westchnął albo może tylko sapnął. Albo zwyczajnie – wziął głęboki oddech przed rozpoczęciem dłuższej kwestii.
– W świrowni w Bluehorn ordynatorem jest niejaki Gurwen, profesor. Miałem z nim do czynienia kilka razy…
– Ten od babeczki, co wstrzykiwała mocz do mleka w marketach?
– Nie! – Devey nie lubił, jak mu się przerywało. – Ten od gościa, co dusił czteroletnie dziewczynki własnym fiutem!
– O Jezu! To chyba było, zanim zostałem twoim, pożal się Boże, partnerem?
McGuire czknął, poczuł kwas żołądkowy w przepustnicy, przełknął ślinę. Że też musiał trafić na takiego, któremu daje się najgorsze, najplugawsze, najbrudniejsze śledztwa!
– Stevie, nie było takiej sprawy, bądź, chłopie, lekko bardziej myślący, co?
„Nie uderzę go, nie doczeka się. Nie-do-cze-ka!”
– Do rzeczy! Gurwen przysłał mi tych kilka kartek. To jest rodzaj pamiętnika czy też wspomnień jakiegoś chłopaka, który trafił do niego na oddział cztery dni temu. Nic nie chciał mówić. To, co napisał, to jedyny rodzaj wypowiedzi, jaki z niego wyciągnęli. Ma dwa dziwactwa…
– Tylko dwa i trafił do wariatkowa? – zakpił McGuire. – Dla ciebie brakuje miejsca z twoimi szesnastoma, a jego wzięli?
– Skąd wiesz, że nie jestem tylko na przepustce? – obojętnie rzucił Devey. – Dobra, mam mówić dalej czy będziemy prześmigiwać się w dowcipasach?
– Mów.
– Dwa dziwactwa. Po pierwsze, za nic nie weźmie do ręki niczego, co jest jakkolwiek opisane – chipsów w opakowaniu, soku w kartonie, zeszytu z rysunkiem. To, czego dotyka, musi być anonimowe, pozbawione opisu, a przede wszystkim reklamy. Jak widzi coca-colę w TV, ucieka z płaczem z pomieszczenia. Czyli ciągle ryczy i biega tam i z powrotem.
– Tu mu się akurat nie dziwię. Przecież reklamy po osiem razy wcinają się w każdy program! – prychnął McGuire.
– Ta… – Devey chwilę milczał. – Druga ciekawostka związana z tym chłopakiem to właśnie wątpliwość, czy jest chłopakiem.
– Czyli dziewczyną? – sprecyzował McGuire.
– No i nie. Obojnakiem, ale jakimś dziwnym. Gurwen powiedział tylko, że nie może sprecyzować tematu, czeka na seksuologa, ale ten jest tam tylko na ćwierć etatu i będzie w poniedziałek, czyli dziś. W każdym razie ten „chłopak” ma coś do siusiania i robienia kupki, ale – jak się wyraził profesorek – takie, jakby to była lalka, a wymyślił to jakiś ortodoksyjny kapłan sekty uważającej seks za grzech śmiertelny: wydalanie – tak, rozmnażanie – stanowczo nie! A w każdym razie nie tym sposobem.
– Mutacja?
Odpowiedziało mu wzruszenie ramion. Pasy pisnęły, zwolniły na chwilę uścisk, po dwóch sekundach znowu przylgnęły do Deveya.
– Poczytaj to – mruknął. – I tak mamy godzinę jazdy. – Po chwili dodał: – Aha, zapomniałbym, jesteśmy tam nieoficjalnie…
– A myślisz, że sądziłem inaczej? – skrzywił się McGuire. – Przecież wiem, że to nie nasz rejon.
– Mogłeś myśleć, że to speczlecenie.
– Masz mnie za takiego durnia?
Odpowiedziało mu milczenie. Wymowne.
„Gadzina, kawał skurwysyna! O, rymuję, chyba poproszę o chwilę rozmowy z profesorem Gurwenem. Niech mi da jakieś blokery, bo z tym chujem nie wytrzymam dłużej…”
Przyjrzał się kartkom. Zwyczajny wydruk. Ładnie, ale bezdusznie sformatowany, maszynowo. Osiem ponumerowanych stron. Nówki nietargane. Devey przeczytał to tylko raz, może dwa. A może wydrukował specjalnie dla Steve’a.

* * *

Rano, pierwsza myśl: to jest mój najważniejszy w życiu, dzień. Dziś stanę się dorosłym!
I za kilka godzin umrze babcia…
Jak na razie najważniejszy dzień w tym roku…
Między snem a jawą nie ma nic.
Chyba.
Chyba, bo jakiś bufor pewnie jest, inaczej sny ciągnęłyby się dalej i wolno wygasały, a tak nie jest – budzisz się i wiesz, że to, co przeżywałeś jeszcze sekundę temu, jest mirażem zrodzonym przez umysł. W najlepszym przypadku jakąś kontynuacją sytuacji sprzed jakiegoś czasu, powiewem echa, wątłym przypomnieniem… Z kolei kładąc się spać, nie mielibyśmy w umyśle miejsca na sny, bo ciągle jeszcze kotłowałaby się w nich rzeczywistość. Tak to przedstawiłem ojcu, ale jakoś go nie zachwycił mój wywód. Może po prostu jest podniecony ostatnimi dniami babci?
Choć podobno nie ma czym.
Wstałem i odziałem się.
Wiem, że to archaizm, ale lubię takie stare określenia, słowa. Mają więcej esencji w sobie. Odziać się… Być odzianym… Odzienie… To brzmi! A takie „ubranie”? Wziął i się ubrał. Pospolite, żeby nie napisać: prostackie. Tak jak „flagi” i „chorągwie”, prawda? „Flagi” to dla motłochu – wziął i poszedł na barykady. A „chorągwie” czy „sztandary” albo i „proporce” po-wie-wa-ją na wietrze nad masą broni zimnej, ciętej, metalowej, łopocą nad gło-wa-mi, nad szy-sza-ka-mi, nad lawiną z ludzi, metalu, wierzchowców – też słowo szlachetniejsze od „koni”, nawiasem mówiąc.
Nikt tak nie mówi.
Moi koledzy w klasie – nie mówią.
Moi rodzice – nie mówią.
Moi nauczyciele – też nie.
Marzyłem kiedyś o takim jednym jedynym nauczycielu… Takim ze starych vidów – który mnie zrozumie, będzie zapraszał, częstował herbatą z malinami, ciastem własnej roboty, będzie przede mną odkrywał wielkie, zakurzone, ale barwne i aromatyczne światy… Gówno tam, nie ma takich. Może teraz nie ma, może nigdy nie było, tylko zrodzili się z takiej jak moja tęsknoty i pozostali wyłącznie jako takie właśnie projekcje tęsknot? Pewnie tak. Ale szkoda – siedzielibyśmy przy talerzu chleba z miodem i leniwie wymieniali się ładnymi myślami odzianymi w piękne szaty cudownych słów…
A tak zostało mi ubrać się, zjeść śniadanie – nie spożyć, tylko zjeść – i udać się do szkoły.
Stop. Dzisiaj nie mam lekcji.
Palnąłem się w czoło i jakby na to tylko czekała mama pod drzwiami. Puknęła dwa razy i nie czekając na moje przyzwolenie, weszła. Wniosła ubranie na dzisiejszą uroczystość. Właściwie na dwie…
– Hej! – powiedziała.
Wstała widocznie wcześniej, żeby już odpalić trochę reklam i zarobić na życie. Na przedramionach pulsowały teksty z płatków śniadaniowych – na lewym:
NAPRAWDĘ DOBRE PŁATKI, PRZYPADEK BARDZO RZADKI!!!PRESTOO!!!
Na prawym wydepilowana i wymasowana skóra mieniła się pstrym dywanikiem:
!!!PRESTO!!!: CORN, MALED, FINK, BRITTE, SUSI!
Wiadomo, że tylko Presto!!! mogły być na mamie, nie daj Boże zjeść spottaba z konkurencyjnymi tekstami: na jednym uchu logo samochodów wai-see, a na drugim – schneller. Co, niezłe jaja by były!
– Dobrze, że wstałeś. Za dwanaście minut musisz zażyć spota, takie narzucili nam warunki w zakładzie pogrzebowym. – Uśmiechnęła się przepraszająco.
– Mamo, będę szedł przez całe miasto z napisem „Najlepszy pochówek w firmie Underground” na czole? – zapytałem, nie wiem po co. Czy to wina mamy, że ubezpieczenie zwraca tylko część kosztów? A i tak trzeba przez kilka miesięcy nosić to brzydkie logo na karku.
– Nie będziesz szedł, tylko pojedziesz samochodem, to raz. Dwa – każdy albo ma to przed sobą, albo już przebył czy przeżył ceremonię pogrzebową.
Użyła słowa „ceremonia” pewnie specjalnie ze względu na mnie, żeby mnie rozchmurzyć. I udało jej się. To takie ładne słowo. Można je wymawiać na kilka sposobów: cer-remonia – takie groźniejsze, modły przed bitwą, prawda? A można: ceremo-onia… Płatki kwiatów na dywanie, zaślubiny, urodziny, wyświęcenie…
Zdjąłem ubranie i włożyłem pachnące nowizną ciemne spodnie z dyskretnym, na szczęście, lampasem:TOI-NOKO: NAJLEPSZE TKANINY, NAJWIĘKSZY WYBÓR. CENTRUM HURTU… koszulę, krawat z logo linii lotniczych SAP, marynarkę też nową, wyłogi szamerowane w lwy. Z firmy LION’S WORLD.
– O której pogrzeb? – zapytałem mamę.
Popatrzyła na zegarek.
– Za siedemdziesiąt minut. Wystarczy, jak zażyjesz przy śniadaniu.
Pokiwałem głową. Sto dwadzieścia minut to standardowe wylęgiwanie się spottaba w organizmie. Policzyłem też, bo nie było to trudne, że pogrzeb to trzydzieści minut, czyli i tak jeszcze dwadzieścia minut będę reklamował firmę pogrzebową. A tam, co za różnica! Reklamie się człowiek nie wymknie. Jak nie to, to co innego, choćby szkołę – czesne też trzeba przecież jakoś opłacić. Ze szkołą i tak dobrze, bo nie napierają na dobre godziny, można nawet w dyskotece, gdzie w ogóle nie ma światła, a spoty szkolne nie świecą, bo są badziewne. Jeszcze zanim nałożyłem buty, połknąłem ścierwiela.
– Synu – powiedziała mama i od razu poczułem, że coś jest nie tak. – To jest spottab z jinglem.
W pierwszej chwili chciałem wyrazić swoje silne desinteressement takim postępowaniem, ale jak popatrzyłem na mamę, jak zobaczyłem jej przepraszające spojrzenie, głupio mi się zrobiło. Machnąłem ręką.
– A co mi tam! Ile razy?
– Co kwadrans…
– Trudno, osiem razy zaśpiewam – wzruszyłem ramionami.
– Nie, to tylko dwa krótkie zdania, nasi prawnicy powiedzieli, że nic szczególnego, zwyczajne teksty reklamowe, wiesz: najlepszy przyjaciel zmarłego, adres, telefon… I tylko dwa wykraczają poza okres trwania pogrzebu.
Mama odwróciła się i wyszła z pokoju.
Może się bała moich wyrzutów, niepotrzebnie. Ja mam taką filozofię: skoro mus, to trudno. Pogodziłem się z tym już dawno. Ludzie kupują samochody za same reklamy i jingle, pół życia chodzą z holo swojego wozu na twarzy i co godzinę wybuchają śmiechem:
ALEŻ JESTEM SZCZĘŚLIWY! MÓJ FLEW-MAC ZAWIEZIE MNIE, DOKĄD CHCĘ. PO PROSTU JESTEM W CZEPKU URODZONY!
Takie raty mogą zabić całą przyjemność z posiadania nowej fury. Ale nie wszystkim.
Poza tym są i tacy, co bezczelnie kupują u traserów wirusy wyżerające spottaby i zamiast przez dwa lata reklamują coś tylko przez cztery miesiące. Ale za to jak wpadną!!! A szczytem paranoi jest to, że traserzy też czasem umieszczają w swoich wirach spoty i nigdy nie wiesz, człowieku, w którym momencie wypalisz nagle:
ZADZWOŃ POD NUMER SŁODKIEJ GINY, A BĘDZIE TO NUMER TWOJEGO ŻYCIA!
Amters wywrzeszczał to na zajęciach z biologii. Do końca szkoły, a to jeszcze u niego dwa lata, ma zakaz reklamowania czegokolwiek, czyli wszystkie przyjemności z głowy, cała rodzina unieszczęśliwiona, no bo co mogą kupić z takim kneblem?
A są tacy, co lubią spottaby, uważają je za dobrodziejstwo cywilizacji i jej popychacz. Jak ciotka Mile: „Ja przepadam za spottabami! To takie podniecające, że nie wiesz nigdy, co się wydarzy…”. Niechby sobie przepadła raz na zawsze z takim cudem.
Zjadłem śniadanie. Dziesięć minut falowały mi na wierzchu dłoni informacje o mleku, ale potem silniejszy spottab o firmie pogrzebowej go przebił. Takie dokładki do żywności w zamian za obniżkę ceny już się niemal nie liczą – za słabe. Wyklepałem pierwszy raz tekst o dobrej firmie pogrzebowej, nawet mnie nie zemdliło i wyszliśmy z mamą z domu, wsiedliśmy do jej milipa i pojechaliśmy. Tata już tam jest, może już nawet odłączył odpowiednie funkcje babci, tak się umówili.
Po pogrzebie pojadę chyba od razu do kliniki. Co prawda mam niemal dwie godziny, ale co można w tym czasie robić, na wszystko za mało, chyba żebym się wybrał na spacer. Oddałem się rozważaniom. Mama wyczuła chyba, co mi chodzi po głowie, bo – wjeżdżając na to dziwaczne, składające się z pięciu rond obwodowych Rondo Zwycięstwa – powiedziała:
– Mogę pożyczyć ci samochód na resztę dnia, chcesz?
– Mogę chcieć. – Szczerze mówiąc, co to za frajda, ale sprawiłbym mamie przykrość, nie biorąc jej turlidupki. – Dzięki. – Ale po chwili namysłu skorygowałem: – Wiesz, nie. Jednak nie. Przespaceruję się.
Zrozumiała: nagle podczas zabiegu palnąłbym coś o pogrzebie, zły omen, antykarma. Nie nalegała.
Odezwał się telefon:
KOTEK MÓWI MIAU-Ł? MIAŁ? CZYŻBY SKOŃCZYŁA MU SIĘ KARMA PP? PET PARADISE, NAJLEPSZA NA RYNKU!
Mama podniosła słuchawkę.
– Tak? – Odstawiła ją na chwilę od ucha, bo leciał standardowy tekst reklamowy naszej kompanii. – Tak? Tata… – to powiedziała do mnie. – Już jedziemy. Dlaczego? Wypadek? Aaa… kręcą reklamówkę. Dobrze, pojedziemy przez Somnic Av.
Mama jest świetnym kierowcą, w każdym razie znakomicie wykorzystuje możliwości swojego autka: wciska się w każdą szczelinę, przeskakuje z pasa na pas, tu przyhamuje i zmusi innych do hamowania, żeby wpuścić gościa, którego miejsce właśnie chciała zająć, tam myknie, czasem po pustym chodniku, ale jedzie. A inni stoją.
W każdym razie byliśmy w zakładzie pogrzebowym sporo przed czasem. Widziałem w lusterku, że już raz pojawił mi się na szyi spot, ustaliłem też, że jak będę patrzył w dół, to nikt niczego nie odczyta, co za idiota to planował?! Wyklepałem drugiego jingla.
Pogrzeb odbywał się na szóstym cmentarzu miejskim. Polemizowałbym ze stwierdzeniem, że to ładne miejsce, takie sobie. Większość żałobników już była, jacyś znajomi babci, koledzy taty z pracy i centrów rozrywki, koleżanki i koledzy mamy. Kilku zawodowych albo tylko czasowo zatrudnionych spoterów – kręcili się w tłumie i dyskretnie podstawiali pod spojrzenia swoje przedramiona ze spotami albo czasowymi tatuażami, co jakiś czas do kogoś zagadywali. Nikt ich nie słuchał, ale też nikt nie przeganiał – wykonywali czynności zawodowe i jako tacy byli chronieni przez Kodeks Reklamy i Pracy. Byli też dwaj kontestatorzy: mieli trwałe hafty na koszulach:
NANOSY ZE SPOTTABÓW TO INGERENCJA W TWÓJ ORGANIZM. KTO NAPRAWDĘ WIE, CO ZOSTAWIAJĄ W NASZYCH WNĘTRZACH?!
Babcia, oczywiście, też już tam była, chyba od wczoraj wieczorem. Tak jak się spodziewałem: większość funkcji wyłączona, zwłaszcza wyższych, dyskretnie i wolno mózg przestaje pracować, delikwent leży potem spokojny, oddycha, uśmiech igra mu na licach…
Babcia prosiła, żeby jej puścić „Przeminęło z czasem”, chyba przebój nieboszczyków płci żeńskiej, naprawdę, nikt żywy tego nie ogląda, a jak tylko ląduje w trumnie, od razu każe sobie nostalgiczny, romantyczny pożegnalny vid puścić. Już dwa razy zaczynałem to oglądać i za każdym razem po kwadransie taki mnie ziew ogarniał!
Tata podszedł do panelu i sprawdził, co się tam dzieje, zapuścił jeszcze jakieś odłączenie. Moim zdaniem powinien był rozpisać to w kompie i dać sobie spokój – maszyna sama by wszystko załatwiła. Inna sprawa, jakby komp coś pokręcił… Cokolwiek by mówić, to jednak na końcu jest kremacja…
Usiedliśmy w pierwszej ławce, przed nami były tylko wtopione w podłogę monitory, no i trumna, oczywiście. Wszedł ceremonnik, chwilę potem zaczęły się spoty, szczerze mówiąc, ciekawsze niż jego marudzenie o czasie, o przechodzeniu, o drabinie genowej, o następstwach, o dobrodziejstwie świadomej i kontrolowanej deaktywacji… Mieliśmy to na etyce i filozofii w szkole, ile można! Raz zerknąłem na babcię, ale nic się nie działo, leżała spokojnie w kamizelce reklamowej, po przedramionach biegły teksty jak z syntezatora, na prawym policzku, tym skierowanym w naszą stronę, dyskretne logo, nawet nie zorientowałem się czego; sama kamizelka – firmowa, bez żadnych ruchomych elementów.
I tak przez czterdzieści minut.
I koniec.
Kto chciał, podchodził do babci, żegnał się. Ja chciałem. Wtedy na chwilkę wszystkie spoty zgasły, podobno zakłady pogrzebowe mają takie urządzenia do gaszenia, pilnie strzeżony sekret. Pocałowałem ją podobnie jak tata i mama w policzek, ciepły jeszcze. Potem z góry zjechała jakby moskitiera, gęsta, nieprzenikliwa dla wzroku, osłoniła babcię ze wszystkich stron i zaczęła emitować spoty. Wtedy zaczęły się pożegnania, poklepywania, podziękowania, nawet pochlipywania. I rytualne wymiany spotów – gdzie najlepsze, gdzie najbardziej topowe, najbardziej dochodowe, z najlepszym współczynnikiem efektywności: najkrótszy czas emisji – największy zysk. W końcu człowiek – jak mawiał wuj Mul – ma tylko jedno życie i musi je wykorzystać na maksa. Wuj Mul miał zasadę – między szesnastą a osiemnastą nie reklamował.
Chyba że za cięęężkie ekwiwalenty.
Mama dźgnęła mnie lekko między łopatki.
– Morsey, jadę do instytutu, podrzucić cię gdzieś do centrum?
Zerknąłem na zegarek. Jeszcze dwadzieścia minut będę jarzył reklamą pochówku. Mam z tym łazić po mieście? I jingle… Tu, jak pójdę przez park, nikt mnie nie zobaczy, a jeśli nawet – nikogo nie zdziwię.
– Nie, mamo, jedź. Przejdę się. Do kliniki mam się zgłosić dopiero za dwie godziny.
Mama… Znam moją mamę. Pogrzeb babci zakłócił jej dzień roboczy. Gdyby nie to, już o świcie siedziałaby w tym swoim Tempus Fugit czy też Time Factory, jak nazywa ich tato. Technologiczna Farma, jak mówi mama. Walczą z czasem. Chcą się w nim poruszać do przodu i do tyłu. Do tyłu, podobno, już za chwilę będzie można. Tylko ich to nie interesuje, dlatego ten nurt badań jest traktowany po macoszemu. Dla korporacji TF nie ma nic ciekawego w przeszłości. Wycieczek nie da się zorganizować, a jakby nawet, to kto będzie oglądał – jak to określali podczas garden party współpracownicy mamy – wstecznictwo i zacofanie.
Ja bym obejrzał! Podobno było kompletnie inaczej.
TF interesuje tylko przyszłość – zerknąć, która gałąź przemysłu będzie się rozwijała, która spółka wypadnie najlepiej na giełdzie, która się sypnie, kiedy i dlaczego. Można by było przewidywać katastrofy, wojny, kataklizmy… W tym można osiągnąć wiele. Tato mówi: „Te ef! Tylko Forsa. To wasz znak i motto, i cel!”. A mama się tylko uśmiecha. Pewnie wie więcej.
Musi wiedzieć więcej. Tata przecież jest zwykłym porucznikiem w łączności.
A mama jest profesorem, otarła się o Nobla! Ale tylko się z tego śmieje: „Wiesz, Morsey, ilu chodzi po świecie takich, co mają kurz z półki z nagrodami Nobla na ramionach?”. Co śmieszniejsze – wierzę, że Nobel jej wisi i trzepoce.
Żegnam się z tatą i wychodzę. Idę dość ponurym, monotonnym i ciemnym parkiem przed siebie. Wymamrotałem przedostatniego jingla.
Zostało nas z rodu niewielu, my i wuj Mul ze swoją córką z synkiem. Cały ród – sześć osób. Potomstwo męskie, więc teoretycznie ród nie zniknie z powierzchni Ziemi; co innego, gdyby zapytać, czy jest jej potrzebny?
Smętnie jakoś jest. Wlokę się, potem siadam i zerkam do lusterka. Logosy już blakną. Dobrze. Napływa na mnie plama słońca, przymykam oczy…
Zasypiam. Serio. Jak staruszek na skwerze. Pierwszy raz w życiu mi się to zdarzyło. Nawet coś mi się śniło, jakiś marsz z pochodniami, jakaś woda, skakanie po palach…
Obudziło mnie własne mamrotanie. Niech ja zakwitnę! Przegadałem jingla przez sen!
Już czas na wizytę w klinice.
Normalnie bym się cieszył, ale przez ten pogrzeb… Czy babcia się naprawdę uparła, że akurat dziś odejdzie? Czy to coś oznacza? Czegoś ode mnie chciała? Czy po prostu – jak uzgodnili rodzice, kiedy myśleli, że ich nie słyszę – pewne obszary mózgu już się wysypały, a babci nie było warto nawet skanować, bo i tak kwestia dni…
Dziś zostanę dorosłym. Chłopaki ze starszego stage’u mówią, że w najbliższym czasie tata weźmie mnie na inicjację. Ich starzy brali. Chyba się po niej głupieje, w każdym razie oni robili takie kretyńskie miny, że w życiu bym nie chciał zobaczyć takiej u siebie.
Wychodzę na 22. Av. i łapię bus do Moon Sq. Przystanek przy klinice. W rejestracji kilku młodych ludzi: dziewczyny cztery, chłopaków ośmiu, ze mną. Wyglądają na przejętych. Mi to wisi i dyndoli. A może tylko tak przed samym sobą udaję? No nic, idę do wskazanego pokoju.
Pielęgniarz, troskliwy, ale zabiegany, rzuca kilka potrzebnych wskazówek. Podążając za nim, rozbieram się, naciągam rodzaj koszuli nocnej z fałdą z przodu i tyłu – uniwersalna, jak rozumiem, do wielu rodzajów zabiegów. Łykam coś przeciwwymiotnego, na sygnał – zielone światło nad drzwiami – wchodzę do drugiego pokoju. Tam od razu naciągają mi maskę na twarz i każą kłaść się i liczyć. Zdążyłem się położyć, doliczyłem do pięciu…
Ocknąłem się. Lekarz machał mi przed twarzą palcami. Przypomniałem sobie, jak w jakiejś arcyarchiwalnej książce, z backupu miejskiego, bohater odzyskuje przytomność i mówi do lekarza: „Wy, lekarze, z jakiegoś bliżej mi nieznanego powodu sądzicie, że jak zaświecicie człowiekowi w oczy, to ten ozdrowieje!”.
– Myśli pan, że od tego poczuję się lepiej? – pytam dowcipnie, w stylu tego Owena Yeatesa. – Pańskie palce mają magiczną moc?
– Dowcipkuje, czyli przytomny – rzuca lekarz i znika mi z horyzontu.
Ktoś mnie podnosi, wypychając za ramiona do góry, aż siedzę. Kołuje mi w głowie, potem nagle odzyskuję władzę nad swoim ciałem i mózgiem. Panuje tu jakiś smród chemiczno-maszynowy, zaskakujący na sali operacyjnej. Może coś ze sprzętem…
– Czy tu się coś nie fajczy? – pytam. – Może wasze sztuczne płuco się pali?
– Ha, ha, ha! – mówi pospiesznie pielęgniarka, ta, która mnie posadziła. – Trzy razy „ha”! Możesz iść?
Zeskakuję ze stołu, łapię równowagę, pielęgniarka nie przyskakuje do mnie, choć obserwuje czujnie. Kiwam do niej głową, rozglądam się. Dziwne, są tylko jedne drzwi, a były dwie pary… A co mnie to… Wychodzę. Szatnia niby ta sama – moje ubranie wisi na wieszaku, ale wieszak ma kółka, można go przewozić. Jakaś mała enigma. Niech im będzie.
Otwierają się drzwi i wchodzi kobieta w białym fartuchu. Przygląda mi się.
– Ty jesteś Morsey? Przed chwilą seksualizowany?
Zbliża się dziwnym kołyszącym krokiem. Oblizuje wargi – język ma spiczasty, jak zatemperowany. Tuż przede mną, o krok, robi niezwykły ruch głową, odrzucając ją do tyłu i zaczerpując jednocześnie powietrza. Potem przesuwa żuchwę na boki.
– Wybierasz się gdzieś z ojcem, Morsey?
– Nie, proszę pani. – Potem uświadamiam sobie, o co pyta. – Nie dziś.
– To dobrze, Morsey, bardzo dobrze. Dla ciebie i dla mnie. Uwielbiam rozdziewiczanie, deprawiczkowanie – mówi i przysuwa się bliżej. Jej dłoń dotyka mojego brzucha. Hm, nie bardzo wiem, co robić. Lekarka przywiera do mnie, ale ręki nie usuwa, delikatnie tylko porusza nią na boki, głaszcze mój brzuch. – To jest jak jazda nowym samochodem, pływanie nową łodzią, nakładanie nowiutkiej bielizny, sukienki…
Napiera tak, że muszę zrobić krok do tyłu, żeby nie zwalić się na plecy, odruchowo łapię się jej, obejmuję właściwie.
– No! Nareszcie… – Lekarka całuje mnie w policzek, ale zaraz, jakby w ślad za językiem, który ślizga się po mojej skórze w kierunku ust, przysysa się do nich. Mrowi mnie w karku i w sutkach. – Ja ci zaraz pokażę, do czego… – Jej ręka ześlizguje się niżej, rozchyla fałdę w koszuli i wnika w podbrzusze. Sztywnieję i – nagle – ona sztywnieje też. – Co to, kurwa, jest! – syczy kobieta. – Och, ja pierdolę, ty też masz cipuszkę?! – Nagle zaczyna chichotać.
– Co to jest „cipuszka”? – pytam i po sekundzie uświadamiam sobie, jak idiotycznie się zachowałem.
– Macierz ma! – mówi kobieta. – Zintegrowali ci kobiece organy. Jesteś chłopakiem?
– Tak – kiwam głową. – Zawsze byłem…
– Aż do teraz. Kurwa, co za burdel! – warczy kobieta. Odsuwa się ode mnie jeszcze o krok, wkłada rękę pod fartuch i szybko pociera lewą pierś, potem prawą. – Człowiek się napali, jakąś radość z tej roboty chce mieć – mówi jakby do siebie, patrząc gdzieś ponad moją głową – a ci tu spierdolą wszystko. – Kieruje złe spojrzenie na mnie. – Durniu, masz pochwę babską, a miałeś być mężczyzną! Ci lekarze-ludzie są do dupy! Niepotrzebnie zmuszamy ich do uczestniczenia w życiu społeczności. Lepiej, żeby robili to, co planowali, kiedy nas kreowali – czyli nic! Syf i chujoza!
Lekarka odwraca się na palcach i szybko wychodzi z pomieszczenia.
Co robić, ubieram się i też wychodzę. Korytarz jest ewidentnie inny, są tylko jedne drzwi po lewej, właśnie zatrzaskujące się, i drugie po prawej, z pulsującym napisem „exit”. Najpierw chcę pójść za lekarką, przecież ktoś coś powinien ze mną zrobić, chyba. Ja nie czuję nic, pod pępkiem panuje jakieś lodowate zimno. Zerkam na swoje spojenie ud, ale nic nie widzę. Właśnie – nic, a chyba coś powinienem…?
Drzwi, za którymi zniknęła kobieta, są zamknięte. Wychodzę na ulicę i okazuje się, że jestem gdzieś na tyłach kliniki, nie wiem nawet, gdzie są główne drzwi, gdzie mogę znaleźć recepcjonistkę. Nagle robi mi się niedobrze, biegnę pod drzewo i oparty o pień długo wymiotuję, niemal nic nie wyrzucając z żołądka. Potem wycieram usta i nagle przestaje mnie to wszystko obchodzić. Może inaczej – nie widzę powodu, żeby teraz, kiedy czuję się tak fatalnie, iść z pretensjami, reklamacjami, awanturą… Nie, pójdę do domu, położę się, posłucham muzyki, popiszę w pamiętniku…
Nie, też nie. Pojadę do mamy.
Otępiały i jakiś zasmucony szedłem dobre dwie mile, zanim zdecydowałem się wsiąść do busu, i potem przeszedłem jeszcze pół mili. Dopiero wtedy dogonił mnie bus z instytutu, a kierowca, który skądś mnie znał, zapytał, czy idę do mamy.
Przytaknąłem, a wtedy on otworzył drzwi i pojechałem wygodnie. Drugie pół mili.
Bez kłopotu przeszedłem przez potrójne sito kontroli. Wszędzie mieli mój wzorzec siatkówki, a gdy skaner uświadamiał im, czyim jestem synem, niemal salutowali i natychmiast przepuszczali dalej. I powiadamiali kolejne sito.
Jakoś wcześniej nie zauważyłem takiej atencji. Będę musiał z mamą poważnie porozmawiać – tu ją traktują jak boga, a w domu każemy jej sprzątać po kolacji ze stołu?
Przez potrójne sito przeszedłem, a czwarte mnie zatrzymało. Tu już nie było żartów. Przeskanowali mnie od początku, od czubka głowy do pięt. Zęby. Linie papilarne. Siatkówka. Głos – kazali przeczytać: „Czy możliwe, by żył cyprys w gęstwinie południowej dżungli?”.
Ciekawe, czy to ci sami, o których tata mówił „komando Time Factory”. Jak zapytałem, po co komu tacy w instytucie, powiedział: „A skąd wiesz, synu, że ludzie z innego czasu – bo zakładamy, że TF się nie myli – nie robią tego samego? Nie szukają furtki do nas? Może chcą nas jakoś ograbić? Dlatego TF musi mieć swoją ochronę, swój oddział obronny i jednocześnie szturmowy, bo może trzeba będzie wyskoczyć gdzieś i zrobić coś w interesie naszego czasu? Patrz – dowiadujemy się, że ktoś za dwa wieki postanowił przerzucić tu supersilną bombę. Nie powinniśmy udać się tam, by ją unieszkodliwić?”. Odpowiedziałem, że pewnie tak.
Potem strażnik – wyglądający bardzo niewinnie, czyli musiał być naprawdę groźny, nie to, co te byki z kordonów zewnętrznych – włączył interkom i bardzo, ale to bardzo uprzejmie i z szacunkiem w głosie poprosił panią profesor, by przyszła na górę do syna.
Chwilę potem pojawiła się mama. Szła długim korytarzem i była nieobecna, ale w miarę zbliżania się – to niby logiczne – wracała do mnie. A gdy podeszła zupełnie, już zapomniała o tamtej swojej sprawie.
– Coś się stało, synku? – Przytuliła mnie do siebie.
Ponad moim ramieniem puściła oko do strażnika. Widziałem to w lustrze.
– Powiem ci gdzie indziej – powiedziałem.
– Dobra. Idziemy.
– Pani profesor… – odezwał się cicho strażnik.
– W porządku, Lasli, to mój syn i ponoszę za niego odpowiedzialność – rzuciła mama przez ramię.
Poprowadziła mnie korytarzem, wsiedliśmy do windy i zjechaliśmy dobre cztery piętra. Ile naprawdę – nie wiem, bo winda nie miała żadnych przycisków, po prostu mama powiedziała: „Do mnie”.
„Do mnie” znaczyło laboratorium, nie pokój mamy. Ona pewnie sama nie wiedziała, gdzie go ma. Labo to był jej świat. Poprowadziła mnie do kąta, gdzie panował iście wojskowy porządek – wszystko na swoim miejscu, przedmioty poustawiane tak, by ich krawędzie i krawędzie podstaw były do siebie równoległe. Lub prostopadłe. Żadnych krzywizn, owali, nierówności.
A w domu? Maskuje się albo ma dwie osobowości.
Mama usiadła na kanapie i klepnęła w siedzenie obok. Przysiadłem się, objęła mnie i nagle coś mi się w środku jakby urwało. I ten pogrzeb, i te cholerne spoty, i ta lekarka. Rozpłakałem się, przytuliłem do niej i chlipiąc jak mały dzieciak, opowiedziałem wszystko.
Milczała. Głaskała mnie tylko po głowie. I milczała. Była sztywna i twarda. Czułem, że ledwie panuje nad sobą, ale panuje.
Potem, kiedy już się wychlipałem, wstała, podała mi pudełko chusteczek, zaprowadziła do łazienki i zostawiła na chwilę samego. Kiedy doprowadziłem się do względnego porządku, wróciłem do kąta mamy.
– Już załatwiłam. Pojutrze pójdziemy tam i dokończymy sprawę. Na razie niech będzie, jak jest – powiedziała, patrząc gdzieś obok mnie – albo… No, zobaczymy.
– Pani profesor… – Zza szafy wyłonił się niski, pękaty okularnik. – Za pięć minut zaczynamy…?
– Tak, Samo. Zaczynamy.
Samo stał jeszcze chwilę, jakby chciał coś powiedzieć, nie patrzył na mnie, ale tak „nie patrzył”, że zrozumiałem, o co mu chodzi.
– W porządku, Samo. To mój syn, miał dzisiaj ciężki dzień. Chcę, by został tu ze mną.
Okularnik szarpnął do góry kąciki ust i zniknął.
– Synu, mam za kilka minut próbny test… – zawahała się – …takiego jednego urządzenia. Jak zadziała, będzie można precyzyjnie… Nieważne, muszę być w innym pomieszczeniu. A ty sobie posiedź tu, dobrze? Dwadzieścia minut, najwyżej pół godziny. I pójdziemy do domu. OK?
Skinąłem głową, w nosie jeszcze miałem gluty, gardło opuchnięte, nie chciałem się odzywać.
Mama ucałowała mnie i pobiegła za szafę, jakby chciała dogonić tego Samo. Rozsiadłem się wygodnie.
Szkoda, że nie mogę zobaczyć, jak to działa. Znaczy – wiem z opowieści. Komora, klatka… Wsadzają tam różne przedmioty – kulki, sześciany, kawałki drewna, coś nieidentyfikowalnego, żeby w przeszłości nie namieszać. No bo jakby się tam pojawił najnowszy model personala? Maksimum to pięćdziesiąt trzy kilo, worek z piaskiem wysłali.
Ja ważę czterdzieści siedem. Spokojnie bym się…
Poczułem mrowienie w karku. Coś zaczęło rytmicznie piszczeć gdzieś w odległym kącie hali. Włosy stanęły mi dęba. Jakbym się przeniósł do jakichś miłych starych czasów. W których nie ma tego, co mnie tak… Do kiedy? Dwa wieki wstecz? Sześć? Czternaście? Trzeba by pomyśleć, żeby jednak nie było już rycerzy i zanieczyszczeń technologicznych, i wojen. To ile by trzeba było? Zacząłem sobie przypominać wykres z historii. Dwudziesty czwarty?… Niżej? Chyba nie… Albo…
Do komory jest korytarzem w lewo, to pamiętam. Pokazała mi ją mama.
Nie, no głupoty się mnie…
Stuknąłem w ekran, ożył. Pokazał jakiś wykres czasowy. Metka docelowa eksperymentu pulsowała gdzieś… Drobne te literki… Przysunąłem się bliżej, ale i tak nie było widać. Powiększyłem… Oj, nie powiększyłem, tylko zmieniłem. Cholera, przesunęło się niżej, niż miało być! Rybia dup-pa! Ale narobiłem!
Zerwałem się i pobiegłem szukać mamy. Głos zewsząd oznajmił, że do rozpoczęcia eksperymentu zostały trzy minuty. A jej nigdzie nie było. Kilka osób siedziało w kaskach sterowniczych, ale mamy tu nie zobaczyłem. Nawet Samo nie znalazłem. Wyskoczyłem na korytarz. Był pusty.
No to ładnie. Ciąg dalszy pięknego dnia. Najważniejszego dnia w moim życiu! Jak! Mogę! To! Naprawić!?
Mamo?!
Dwie minuty…
Zabiją mnie. Sam się zabiję.
Zacisnąłem pięści. Zrobiłem dwa kroki w jedną stronę, odwróciłem się, trzy kroki w drugą. I w jedną, i w drugą korytarz zawijał się. W prawo nie było żadnych drzwi, w lewo – jedne. Może mama tam jest? Pobiegłem.
Dwie minuty.
Nie, to korytarzyk do komory. Dziwne, że otwarty. Szklane drzwi, szkło pancerne. Zamek jarzy się na zielono. Otwarte…
Czyli…
Nagle spłynął na mnie spokój. Już wiedziałem, co mogę zrobić. Może przynajmniej się przydam jako ładunek testujący. Otworzyłem drzwi do komory.
Jedna minuta.
Ciekawe, czemu są otwarte? Niedopatrzenie? Może to mama pobiegła po mnie i zapomniała zablokować? Czyli podłożę jej świnię? Może jednak wyjść stąd?
Frgghrym!
Już nie wyjdę, rygle charknęły. Ciekawe, z czego są pręty klatki, nie metalowe i nie plastikowe…
Mamo, jak ja się boję… Mamo…
Ale…

* * *

McGuire skończył czytać. Wiedział, że nic już nie znajdzie, poodwracał jednak wszystkie strony i przekonał się, że miał rację – tyle tylko było na papierze. Poskładał kartki, poprawił ich ułożenie, postukując krawędziami o kolano. Chrząknął.
– I co z tego wynika? To jest zeznanie czy opowiadanie SF?
– Mnie pytasz? – Devey wyczekiwał na chwilę, aż skończy się linia ciągła, potem wdusił gaz i dość ryzykownie wyprzedził dwa ciągnące jeden za drugim trucki. Z kierowcami w środku. Automaty nie przyklejały się do siebie, zawsze zostawiały odpowiednie odstępy, nawet z zapasem. – Wiem tyle, co i ty. Plus kilka zdań komentarza Gurwena.
– Devey, niech cię cholera! Nie zabij mnie tu! – McGuire odetchnął głęboko. – Najpierw wisisz mu na ogonie kwadrans, a potem wyprzedzasz na grubość wosku z karoserii? – Sapał chwilę. – Jakich zdań? – wrócił do wątku.
– Już ci mówiłem: obojnak, dziwny, zalękniony… Jakby obcy… – Devey nie zwrócił uwagi na recenzję swojego sposobu prowadzenia wozu. – Komunikuje się, tylko pisząc. Ale chyba nie umie pisać ręcznie. Unika luster.
– Dzisiejsze dzieciaki wszystkie ledwo potrafią złożyć podpis, chyba że sprayem coś na ścianie. HWDP na przykład, i to z błędem… – mruknął zgryźliwie McGuire.
Odetchnął. Linia znów była podwójna, więc Devey czekał. Przepisów nie łamał niepotrzebnie. A ryzykowne wyprzedzanie na lokalnej wąskiej drodze nie było w kodeksie zabronione. Należało się kierować zdrowym rozsądkiem. A o jego nadmiar nikt Deveya nie oskarżał.
– Jeśli najdzie cię taki kaprys, to mnie popraw: jedziemy prywatnie, w godzinach pracy, do szpitala dla wariatów… – zaczął McGuire.
– Do zakładu dla nieprzystosowanych i wyalienowanych.
– …żeby tam przesłuchać przybysza z przyszłości?
Devey żartobliwie szturchnął Steve’a w biceps.
– Widzisz? Jak pomyślisz, to i wymyślisz!
– Aha. No to proponuję od razu, żeby nie jeździć kilka razy, przesłuchać też Jezusa, pogadać z Napoleonem, opierdolić Stalina, wyruchać Marilyn i posłuchać Elvisa! OK?
– A nie pomyślałeś, że stary szczwany lis Gurwen, co to już z niejedną Matką Boską grał w rozbieranego pokera, nie zawracałby mi dupy, gdyby nie sądził, że należy to zrobić? Myślisz, że lubi, jak przyjeżdża taki nadęty dupek jak ty i zaczyna mu od progu serwować dowcipne kpinki z jego profesjonalizmu?
McGuire zacisnął zęby. Policzył do dziesięciu.
Trzy razy.
– Nauka raczej niechętnie…
– Aktualna nauka. Swego czasu aktualna nauka widziała Słońce krążące wokół płaskiej Ziemi, aktualna niegdyś nauka nie widziała sposobu na podział atomu, takaż nauka polemizo…
– Dobra! Już! Kapituluję… – Steve uniósł ręce i pomachał palcami w powietrzu. – Masz rację. Milczę i będę milczał, i tylko pozwól, że potrząsnę głową dopiero po przybyciu na miejsce, żeby ci popiołem z niej nie zasyfić wozu.
– Trzeba tak było od razu, a nie wysilać się!
Jechali kwadrans w milczeniu. McGuire wziął do ręki plik kartek, przeczytał jeszcze raz, demonstracyjnie wyjął pisak i pozakreślał w tekście kilka akapitów. Potem wszystkie imiona. Wysunął konsolę i w GlobNecie wyszukał słowa: „Morsey”, „Samo”, „Amters”, „Owen Yeates”. Tylko to ostatnie miało sensowne odnośniki. „Samo” też występowało, ale na stronach japońskich i birmańskich.
– Tylko Owen Yeates jest w GlobNecie – powiedział Devey. – Postać z jakichś powieści.
– Nie tylko – sprecyzował z naciskiem McGuire.
– Taaa… Ale się nie liczą. On pisze o tym Owenie Yeatesie, czytał o nim w książce.
– Czyli nie może to być kompletny wymysł, tylko coś z prawdy w nim jest?
– No tak. Przynajmniej jednej rzeczy jesteśmy pewni: czytał te powieści czy tę powieść.
– Ale w podróże w czasie przecież nie wierzymy? – upewnił się Steve.
Odpowiedziało mu milczenie.
– Przecież, Devey, posłuchaj. Żeby takie podróże były możliwe, musielibyśmy trwać jak na taśmie filmowej, w kadrach, każda nanosekunda naszego życia i wszystkich innych żywotów musiałaby gdzieś sobie „wisieć”. Widzisz to? Olbrzymia, nieskończona w gabarytach grota Pana Boga, w której wisi nieskończona ilość takich filmów, a taki film ma każdy człowiek, każde zwierzę, roślina i kamień. I teraz – podróż w czasie to jakby założenie tego filmu do przeglądarki i przesuwanie się po kadrach. Czyli z kadru numer ileś-tam miliardów skaczemy do tego o czterdzieści milionów wstecz i dlatego znajdujemy się w chwili własnych piątych urodzin. Już nie powiem o tym, że jednocześnie musi być przewijany film tego drzewa, które rosło w ogrodzie rodziców, pod którym odbyło się party urodzinowe, i filmy rodziców, i gości… I śmieciarza, co to sprzątał po przyjęciu… Nie, no nie mogę…
– Nie główkuj tak, Stevie. Spocisz się.
Devey włączył kierunkowskaz, zjechał w odchodzącą pod ostrym kątem drogę między wzgórzami. Po chwili wjechali na odcinek niemal jak z kolejki grozy w lunaparku – widzieli tylko czterdzieści jardów przed sobą, tyleż samo z tyłu. Devey zwolnił nadspodziewanie mocno. Wlókł się, kręcąc niemal cały czas kierownicą. Milczeli.
Cztery minuty później z tyłu usłyszeli dźwięk syreny. Devey uniósł brew i zerknął we wsteczny monitor. Zza zbocza wzgórza wypadła furgonetka strażacka i wyjąc niemiłosiernie, wyprzedziła policjantów na ostrym zakręcie.
– Tym też życie niemiłe – skomentował McGuire.
Devey nagle wbił stopę w pedał gazu i pognał za strażakami.
– Kogut – syknął do Steve’a.
Ten sięgnął pod deskę i wdusił przycisk. Na dachu otworzyła się klapka, wyrósł z niej złożony pręt koguta i zaczął błyskać niebieskim, mocnym światłem. Devey podjechał do furgonetki, ale nie wyprzedzał. Strażak siedzący obok kierowcy wysunął rękę przez okno i zrobił kółko z kciuka i palca wskazującego:
„Kto?”
McGuire wysunął prawą rękę i pokazał wyprostowany palec wskazujący, kciuk do góry, reszta zwinięta:
„Policja”.
Kciuk do góry:
„OK. Przyjąłem”.
Gnali na syrenę i dwa koguty, ale nie spotkali nikogo po drodze.
– Nie podoba mi się to – mruknął przez zęby Devey. – Weź no przegadaj, dokąd oni jadą.
Steve sam już sięgał po słuchawkę. Dyspozytorka rozwiała wątpliwości, zmieniając przeczucia w informację.
– Spłonął Stanowy Zakład dla Nieprzystosowanych… – powiedział nieco bezradnie McGuire.
– Ofiary?
– Ba! Jeszcze ile?! Nie zgłosił się nikt żywy!
Wypadli z pasma wzgórz na równinę. Po prawej na tle lasu wzbijała się w niebo szeroka i rzadka wstęga dymu. Zgliszcza parowały, w kilku miejscach z węży strażackich tryskały jeszcze lekkie purchawki piany. Cztery strażackie mastodonty, dwa mniejsze wozy, dwie czerwone furgonetki, dwa granatowe policyjne grandy. Przed szeroką luminescencyjną taśmą, przegradzającą drogę dojazdową i otaczającą niemal cały kompleks zgliszcz, stały dwa wozy telewizyjne, kamery na wysięgnikach wysunęły się na całą długość, przypominając zmutowane, przysadziste żyrafy. Albo jakieś długoszyje, zaintrygowane dinozaury. Furgonetka zwolniła i skręciła na drogę do pogorzeliska, Devey niemal nie zwolnił, skręcił również, wyprzedził strażaków i – bezczelnie zerwawszy taśmę – wjechał na podwórko.
W kierunku samochodu już waliło czterech policjantów, dwaj biegli, przytrzymując kabury, jeden dodatkowo brzuch, żeby się nie telepał, pozostali, ważniejsi, szli dostojnym, ale energicznym krokiem. Wszystkim przyświecał ten sam cel: mieli zamiar wykopać stąd nieoczekiwanych i butnych gości. Cel i metody były oczywiste, nieco inne w przypadku mundurowych, inne – w wykonaniu cywilnych. Wszyscy mieli się nadziać na Deveya.
Cokolwiek by mówić, McGuire lubił te sceny. Mimo że widział je wiele razy.
Devey wysiadł z wozu i ruszył do ataku na mundurowych. Jeden, ten przytrzymujący tylko kaburę, zwolnił, drugi, z brzuszyskiem wypchniętym niczym taran do przodu, walił nadal, przekonany, że podbuduje swoje ego.
Steve poruszył ustami, jakby coś wydobywając spod języka, w rzeczywistości maskował dojrzewający uśmiech.
– Spierdalaj – powiedział spokojnie Devey, wykonując tuż przed policjantem zręczny krok matadora. W duchu McGuire rzucił mu bukiet krwistych piwonii. – Detektyw Devey, kryminalna miejska. Precz! – huknął do usiłującego zajść mu drogę policjanta.
Krawężnik odskoczył z werwą, jaką nie dysponował od czasu, kiedy ważył połowę tego, co teraz, czyli od jakichś dwustu funtów. Devey już go minął i zmierzał do pierwszego z cywili, który, słysząc wszystko, wytrzeszczył gały i nie zwiał tylko dlatego, że drogę ucieczki zagradzał mu kolega. Ten zaś stanął w miejscu i zajął się sznurowadłami buta: lewego, prawego i znowu lewego. W kolejce czekał ponownie prawy but.
– Witam – powiedział Devey tonem przejmującego dowodzenie akcją. – Co tu mamy?
– Niespodziewany, gwałtowny pożar o świcie – pospiesznie zameldował tajniak.
– Detektyw Devey. – Przybyły nagle wyciągnął rękę i uścisnął podaną dłoń.
– Detektyw Pattachin.
– Zgłoszenie?
– Najbliższy dom. Babcia wyszła na ryby i zobaczyła dym, zadzwoniła.
– I tak się zjarało? – Devey zatoczył ręką łuk o promieniu jakichś dziewięćdziesięciu stopni. – Wszystko?
– To był stary tartak zaadaptowany lata temu na ten zakład, pewnie były użyte materiały bezpieczne, ale konstrukcja wszystkiego to drewno. I jak widać, nasączanie go niepalnymi sikami nic nie dało. Poza tym nie wiemy, ile to się tak naprawdę paliło. – Spojrzał na zgorzelisko. – Co i rusz jakieś ciała. Wygląda na to, że spłonęli wszyscy poza tymi, którzy mieli tej nocy wolne. Mamy już pełną listę personelu, zatrudnionych jest dwadzieścia kilka osób, dokładnie dwadzieścia sześć – sprecyzował, widząc drgnięcie brwi Deveya. – Powinno tu być siedemnaście. Z dziewięciu, które nie pracowały tej nocy, mamy cztery już odfajkowane.
– Podpalenie?
– Strażacy nie widzą żadnych kanistrów, beczek, podpałki… – wzruszył ramionami Pattachin. – Trudno przypuszczać, żeby ktoś tu zajechał cysterną, a jeśli z kanistrami, to co – zabrał na pamiątkę? Ale tak naprawdę to nic nie wiemy. Nawet jeszcze eksperci od strażaków nie dotarli.
Devey stał długą chwilę, myśląc nad czymś i kiwając głową.
– Czy profesor Gurwen jest w domu?
Policjant pokręcił głową.
– On tu mieszkał. – Odwrócił się i popatrzył na zgliszcza. – Hm, w tamtym końcu budynku była dobudówka: living, gabinet, sypialnia, kuchnia. Tu mieszkał – powtórzył.
– Bardzo dokładnie proszę przeliczyć ciała, gdzieś na serwerze muszą być kopie danych zakładu – powiedział Devey. – Rozliczenie liczby ciał jest sprawą pierwszoplanową. – Wyjął wizytówkę i podał Pattachinowi. – Mam powody uważać, że moje śledztwo haczy o ten pożar. Będę wdzięczny za informacje z pierwszej ręki, w trybie pilnym i poufnym.
– Jasne. – Policjant schował wizytówkę do kieszeni. – Jeśli chcecie się tu pokręcić… – machnął ręką.
– Właśnie. Chcemy. Jeśli ci to nie przeszkadza…
– Nie, nie, co tam!
Devey posłał mu krótki monarszy uśmiech i skierował się ku pogorzelisku. Ruszył w obchód, przekraczając sflaczałe węże, potem kilka jeszcze pulsujących, ominął wozy gaśnicze, grupki strażaków, ociekające wodą i pianą ruiny. Na południowym końcu musiała być jakaś wieżyczka, bo spalone belki wysuwały się bardzo wyraźnie ze zwartego popieliska. McGuire nie widział powodu ani potrzeby łażenia dokoła zgliszcz, nie wierzył, że ludzkie oko wychwyci w tej stercie węgla, błota, nadpalonych płyt i belek coś, co przyda się komukolwiek do czegokolwiek.
Poza tym miał stosunkowo nowe buty.
No i – kurwa mać! – nie było to jego śledztwo, tylko prywatna wycieczka Deveya. Niech on łazi.
Ten w marszu wyjął palmnet i rzucił mu jakieś polecenie, pewnie wybieranie numeru. Do Gurwena? Potem zapalił i szedł wpatrzony w wyświetlacz. Strażacy zaczęli zwijać węże, przepłukując je wodą, robiło się niezłe bagno dookoła zgorzeliska. Mundurowi stali naprzeciwko siebie i pewnie pomstowali na pierdzielonych detektywów z miasta. Pattachin opieprzał kogoś przez swój palmnet, pewnie chciał podsunąć Deveyowi jakieś dane jeszcze przed pożegnaniem.
„Ciekawe – pomyślał McGuire, patrząc za swoim partnerem – że on wzbudza taki respekt i szacunek przy pierwszych kontaktach i tak wkurwia wszystkich przy dłuższej znajomości?! Czy to dlatego, że zawsze, skurwysyn, ma rację? Pewnie tak, to może doprowadzić człowieka do padaczki. On ma zawsze rację, bo: jak czuję, że nie mam, to nie otwieram gęby, skubany. Ale nic to, ja go przytnę, żebym miał nie iść na emeryturę, przytnę! Ciekaw jestem jego miny. Ciekaw jestem, czy ktoś go w ogóle przyciął kiedyś”.
Tymczasem Devey zbliżył się do Steve’a. Stanął bokiem do niego, frontem do zgliszcz i jeszcze raz je zlustrował.
– Nie ma… – przełknął przekleństwo – …takiej opcji, żeby to był przypadek – wycedził cicho przez zęby.
– Coś masz?
– Taaa… Stało to czterdzieści lat i stało… A tu pojawia się gostek bez jajek i cipuszki, i dup – wzorcowy pożar!
Wyjął papierosa, zapalił. Stał tak na tle zgliszcz i spokojnie się zaciągał. Steve poczuł lekką odrazę – jego partner stał tak i kopcił na tle dymiących popiołów kryjących zwęglone ciała dwudziestu osób. Obsceniczne.
– Weź od nich listę wszyst…
Przenikliwy sygnał palmneta przerwał Deveyowi w pół słowa. Wdusił odbiór i wysłuchał długiej kwestii. Rozmówca wrzeszczał tak, że trzeba było go ściszyć.
– Rozumiem – rzucił policjant w pewnej chwili i rozłączył się. – Mamy mordor na Piątej Ulicy – wyjaśnił. – Stary rzuca do nas młynek, tak bardzo jesteśmy potrzebni.
McGuire zerknął pytająco na samochód.
– Spokojnie, przyjechałem tu za jego zgodą, w czasie wolnym…
– Jak to „wolnym”?
– Wolnym. Wzięliśmy po dniu urlopu – rzucił beztrosko Devey, machając lekceważąco ręką.
– Ja nie brałem!
– Brałeś. I uspokój się, urlopy wycofano, nic nie straciłeś.
– Kurwa, chciałbym sam dysponować swoim czasem wol…
– To dysponuj.
Devey odwrócił się i ruszył w stronę Pattachina. Mundurowi odeszli na bezpieczną odległość, łypiąc wrogo, ale ich protest nie wyszedł poza sępie, naburmuszone spojrzenia.
McGuire, nie mając nic lepszego do roboty i nie chcąc stać jak kołek w środku gasnącego zamieszania, poszedł do wozu. Zgarnąwszy z panelu plik kartek, złożył go na cztery i wsunął do kieszeni.
„Opowiadanie na konkurs w jakimś pisemku fantastycznym” – pomyślał. „Już kiedyś mi się takie coś nawinęło, zapamiętałem z powodu kretyńskiego tytułu: Najważniejszy dzień 111 394 roku. To by się mogło podobnie nazywać. Inna sprawa, że facet ma sporo racji z tą reklamą wpieprzającą się wszędzie i coraz bardziej bezczelnie: wypijasz kawę – na dnie kubka mruga logo, odwijasz papier w kiblu – przewija się spocik, jak nie masz drugiej skrzynki na pocztę z sygnaturą »prywatne«, to się posrasz, dźwigając papiery do kubła. Ale montaż narządów płciowych w dniu osiągnięcia pełnolet…”
– Śpisz?! – Ktoś trzepnął go w ramię.
Poderwał się i odwrócił błyskawicznie. Devey stał jednak już o dwa kroki od niego. Wskazał palcem za siebie. Na polu obok drogi lądował mały pilotowany śmigłoszyb.
– Idziemy.
Devey ruszył pierwszy, McGuire trzasnął drzwiami niemal z całej siły. Spowalniacz zniwelował impet i drzwi delikatnie szczęknęły, a potem cmoknęły. Kopnięty kamyczek też ominął partnera i poszybował daleko, bokiem.
Wsiedli do młynka. Devey zajął miejsce przy oknie, Steve usiadł na drugiej kanapie, od strony przejścia. Nie chciało mu się patrzeć w dół. Nie lubił latania. Wystartowali. Devey sięgnął po komunikator i rzucił kilka słów do mikrofonu, potem przytaknął i przykleił się do okna. Śmigłoszyb wzleciał pionowo i po minucie jakby wyłączył wirnik, w każdym razie jego tonacja zmieniła się diametralnie. Maszyna z lekkim przechyłem wzięła kurs na centrum.
– Co robimy? – zapytał McGuire.
Devey wykreślił palcem w powietrzu koło. Steve wzruszył ramionami. Wyciągnął daleko nogi i przymknął powieki. Udał, że zasypia, że niby jest spokojny i nic ani nikt nie jest w stanie go, kurwa, poruszyć.
Po czterech minutach latacz wyrównał, wzbił się wyżej, silniki ponownie zmieniły ton, pomrukując tylko łagodnie.
McGuire otworzył oczy, gdy pilot podał Deveyowi kilka fotografii. Steve odchrząknął.
– Prywatne czy nie, ale to śledztwo nie przynosi ci chwały, co? – zapytał złośliwie.
– Uhm?
– Masz swoją nierozwiązaną sprawę.
„Jak to powiedziała pielęgniarka? Trzy razy »ha«!” – pomyślał, chichocząc w duchu.
– Taaa…?
Devey rzucił foty na siedzenie naprzeciwko siebie i potarł żuchwę.
– A może się mylę? – szydził na całego McGuire.
– Taaa…
– Tak?! No to ciekaw jestem…
– Te ef – rzucił partner.
– Te ef? – powtórzył Steve. – Te ef, powiadaszszsz… Niech no pomyślę… – Naśladując Deveya, potarł szczękę. – Ty fiucie?
– To też. Bystry jesteś. Ale przede wszystkim Tempus Fugit. Albo Time Factory.
– Co Time Factory? Co ty, kurwa, kombinujesz? Znowu chcesz mi coś wpierdzielić? Ja się na takie gówna nie piszę! Ja ma…
Devey sięgnął po foty otrzymane od pilota i wcisnął je McGuire’owi w rękę. Ten zacisnął zęby i popatrzył na jedno zdjęcie, drugie, trzecie…
– No i? – zapytał.
– Odwróć, patrzysz do góry nogami. Te ef!
Jak się już wiedziało, czego szukać, nie było to trudne do odnalezienia.
Ciemną i mokrą, błotnistą plamę zgliszcz przekreślało kilka szerokich krech, kilka stykających się ze sobą pod kątem prostym linii jaśniejszych, choć też mokrych popiołów. Dwie krechy pionowe i trzy poziome:
TF.
McGuire gapił się w nie z otwartą gębą.
TF.
Steve zamknął usta.
– Ty fiucie… – powiedział marzycielskim tonem Devey. – Dobre. I jakie trafne…
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1.
Znikoskrzydła Starego zamigotały na krawędzi postrzegania, kiedy się odezwał. Ktoś obdarzony najwyraźniej świetnym wzrokiem westchnął cicho – znikoskrzydła były równie piękne, jak ulotne.
– To jeszcze powiem, że wszystko będzie inaczej, niż jest, ale nie dlatego, że zmiany są wpisane w nasze życie – odezwał się Stary, każdorazowo zmieniający odprawy w kazania. – Przeciwnie, wpisana w nasze życie jest stałość i powtarzalność. Och, starzejemy się i zmieniamy poglądy, czy jednak odmienia to nas samych? O świecie, który składasz się z nas i naszych poglądów na rzeczy, zwierzęta i bogów, świecie, ty także się nie zmieniasz. Rosną i rozpływają się czapy lodowe, przesypują się martwe pustynie, wznoszą się i kruszeją góry, rodzą się i umierają gwiazdy, ale nie zmieniasz się tak naprawdę. Kiedyś umrzesz, tak jak i każdy z nas umrze. Czy wtedy nastąpi nowa Zmiana?
– Ale przecież my już żyjemy w świecie po śmierci – ciągnął – w świecie, przed którym nie ma żadnej przyszłości poza tą, która nie jest przyszłością, lecz jedynie przesunięciem w czasie. Nie jest przyszłością, bo nie przyniesie zmiany, nie będzie zbawienia, nie będzie odkupienia, nawet przekleństwa na wieki i nieskończonego cierpienia nie będzie. Po prostu będziemy żyć i umierać, ale nasze niezmienne życie poniosą dalej nasze dzieci i wnuki. Pamiętając o tym, żyjcie tak, jak żyć was nauczono. Bo w świecie, który zawsze będzie taki sam, w świecie, w którym nic się nie zmieni, w świecie, w którym nie ma żadnej ostatecznej wartości, na której moglibyśmy się oprzeć, w tym świecie każdy może być wartością sam dla siebie. Dlatego bądźcie wierni temu, czego nauczyli was ojcowie, bądźcie wierni temu, co pozwala wam żyć. Bądźcie wierni życiu. Bo nic poza nim już nie mamy.
– Byłoby prościej, gdyby powiedział: „Nie dajcie się zabić” – mruknął nieco później Sjet.
Gęsiego, bez pośpiechu szli wąskim korytarzem do promu uczepionego podbrzusza „Kopernika”. Kapral nienawidził kazań Starego wygłaszanych nieodmiennie tuż przed rozpoczęciem każdej misji, kiedy już ciążyły na nich deformujące sylwetkę pancerze z przytroczonym do nich sprzętem. System wspomagania niwelował wprawdzie ciężar, nie radził sobie jednak zupełnie z coraz intensywniej pocącymi się ludźmi. A Sjet nienawidził zapachu potu. Jego zdaniem Stary powinien rzucić wszystko w diabły, zaszyć się w jakimś mrocznym świecie i otworzyć własną sieć świątyń.
Ktoś wybuchnął śmiechem. Nie było w załodze „Kopernika” nikogo, kto nie znałby niezmiennego rytuału narzekań Sjeta. Bywały męczące, jednak akceptowano je w świętym przekonaniu, że wszystko, co stałe i niezmienne, zapewnia bezpieczeństwo. W pracy niosącej ze sobą nienazwane zagrożenia żadne zabezpieczenie nie stanowiło zbędnego balastu.
Jedynie Piotra drażniły te utyskiwania. Nie powstrzymywano go przed przesadnie natchnionymi ripostami. Sprzeczki tych dwóch weszły już do kanonu.
– Bluźnisz – nie zawiódł oczekiwań zespołu wysoki technik. – Kazania Starego są jedynym, co trzyma nas jeszcze w związku z ludzkością. Z tym, czym byliśmy.
– Jedyne, co trzyma mnie w związku z ludzkością, to wypłata – odburknął, jak to on, Sjet.
Ichismel zachichotał po swojemu. Przeraźliwie ostry, nieprzyjemny i – wedle słów demona – niepowstrzymywalny śmiech nieodmiennie drażnił ludzkie uszy. Wszyscy skrzywili się pod maskami. Nawet hełmy, których zadaniem było natychmiastowe przystosowanie się do warunków zewnętrznych i stłumienie niebezpiecznych dźwięków, nie chroniły przed śmiechem Ichismela. Ale też nie był on zabójczy, a jedynie diablo drażniący i nieprzyjemny.
– Cisza! – warknął prowadzący grupę „wieczny sierżant” Mignola. Kiedyś, podobno, był tramwajarzem w Fehes, miastoświecie, w którym wszystko mogło się zdarzyć. Niektórzy utrzymywali, że wiedzieli o nim co nieco, i zapewniali, że jeden z książąt ulic uczynił go nieśmiertelnym. Inni opowiadali, że w wyniku jakiejś tragedii stracił pamięć i błąkał się po Pustych Terytoriach, gdzie odnalazł go Stary i wziął do swojej załogi. W owym czasie dowódca „Kopernika” stał na czele kilkunastoosobowej grupy desperatów podróżujących piaskopławem w poszukiwaniu Bramy Pustych Terytoriów. Oczywiście nic nie znaleźli, Puste Terytoria nie bez przyczyny otrzymały taką nazwę. Nie sposób znaleźć tam czegokolwiek oprócz oceanu piachu, nad którym wznosi się kilkaset dziwacznych ruin ukrywających w swoich murach umierające powoli pseudooazy. We wszystkich poznanych światach nie napotkano nikogo pochodzącego stamtąd. Część z tych, którzy odwiedzili Puste Terytoria, twierdziła, że kiedyś znajdował się tam Raj, inni utrzymywali, że to raczej opuszczone Piekło. Mignola i Stary należeli do trzeciej grupy – milczących na ten temat.
Nawet Sjet i Piotr zamilkli, jak zwykle kiedy odzywał się wieczny sierżant. Odtąd też grupa szła w milczeniu. W ciszy zajęli miejsca w promie, pozwolili otoczyć się miękkim, choć ciasnym kokonom chroniącym ich przed gęstą bezbarwną galaretą zalewającą wnętrze pojazdu. Nie pozwolono im zasnąć. Glizun, poltergeist uwięziony w komputerze pokładowym i zwykle śmiertelnie znudzony, zarzucał ich setką sprośnych dowcipów ściąganych z tysięcy sieci, dopóki Mignola nie kazał mu się zamknąć i przejść do konkretów.
– Kiedyś naprawdę mnie wkurzysz i włókna twojego kokonku poluzują się przypadkiem, a ty spędzisz resztę lotu, bijąc rekord wstrzymywania oddechu i trenując odbijanie się od ścian – szczeknął rozeźlony duch.
Na Mignoli pogróżki nie zrobiły wrażenia. Znali się z Glizunem długie lata. Ponoć poltergeist był trzecim i ostatnim uczestnikiem wyprawy, któremu udało się powrócić z Pustych Krain.
Teraz poświęcił chwilę, by podelektować się swym pozornym zwycięstwem, nim wprowadził ich w szczegóły misji. Na każdym normalnym statku zrobiłby to kapitan podczas odprawy. Jednak Stary, jedyny w swoim rodzaju, niczego nie robił normalnie. Załoga „Kopernika” zarabiała jednak najlepiej ze wszystkich odkrywców, toteż chętnie godzono się z ekscentrycznością dowódcy.
– Hej, słuchacie uważnie? – pisnął wreszcie poltergeist. – Jest tak: za pół godzinki dotrzemy do dziwacznie wyglądającego księżyca planety I-ol o imieniu Pishots. – Glizun należał do wyznawców teorii twierdzącej, że wszystkie planety, gwiazdy i ich satelity, a nawet każde, najdrobniejsze nawet ciało niebieskie, były kiedyś posiadającymi dusze żywymi istotami. Dlatego tytułował je tak, jak na to, jego zdaniem, zasługiwały. Nawet jeśli wszystkie umarły po Zmianie. – Jak wiecie, wyruszyliśmy na I-ol, bo Staruszek spodziewał się, że będziemy mieli tam sporo do rozszabrowania, nim inni odważą się wścibić nosy w to szambko. Dodatkowo Strażnicy Ciał z Fehes, chorzy ludzie, jeśli chcecie znać moje zdanie, ale bogaci, płacą nam za wszelkie informacje na temat zarazy, która zabiła wszystkich mieszkańców I-ol. Kumpel I-ol, Pishots, jest całkowicie martwy i – o ile nam wiadomo – był taki od dnia urodzenia. Na wszelki wypadek – bo wiecie, jaki Staruszek potrafi być skrupulatny – miał na niego polecieć Mały Zwiad, żeby zabezpieczyć nas przed ewentualnymi niespodziankami. Jednak Pierwszy Rój Małego Zwiadu zawrócił dosłownie na moment przed wylądowaniem na Pishots, ponieważ odkrył ukrytą w jego cieniu planetoidkę, o której nie ma ani słowa w mapach tego układziku. Kawałek skałki o masie równej jednej trzeciej Pishots jest, zdaniem Małego Zwiadu, martwy jak nasze nadzieje na przyszłość. Nie ma na nim ani śladu życia, żadnych sygnałów, kropli ektoplazmy lub choćby napisu „tu byłem” w jakimkolwiek języku. Nic. Mały Zwiad przeczesał ten kawałek skały detektorami cieni we wszystkich pasmach i nic nie znalazł. Jeśli tę planetoidkę skaziło kiedykolwiek jakieś życie, musiało to mieć miejsce najwcześniej dziesięć milionków lat temu, bo na tyle wstecz sięgają zoefikatory Małego Zwiadu. Teoretycznie nie byłoby się czym przejmować, gdyby nie dwa fakciki. Po pierwsze, planetoidka jednak tu jest, choć być jej nie powinno. Po drugie, Mały Zwiad odkrył, że w jej środku wydrążone zostały tuneliki. Pozwólcie, że nieco was ostudzę, zanim się za bardzo podniecicie. Zwrot „zostały wydrążone” nie oznacza, że wcześniej niż dziesięć milionków lat temu ktoś tam zasuwał z dłutem i kilofem. Część odkrytych przez Mały Zwiad kanałków może stanowić pęknięcia skalne, reszta też może być naturalnego pochodzenia. Nie wiemy, skąd się ta planetoidka urwała. Kanałki są poszarpane i nieregularne, większość z nich to ślepe uliczki, pozostałe łączą się i przecinają ze sobą, tworząc popieprzony labiryncik. Mały Zwiad sporządził jego wstępną mapkę, wasze kombinezoniki już się jej uczą. Ładuję do nich też wszelkie dane dotyczące budowy skały i tym podobnych dupereli. Pukawki ustawią się wam automatycznie, nie musicie się bać, że wypalicie nie z tego, co trzeba, i wszystko zawali się wam na śliczne główki. Nie martw się, Sjet, nie mówiłem o tobie, nikt rozsądny nie nazwałby cię „ślicznym”.
Ichismel zachichotał po swojemu.
– Pieprzone pieprzenie – warknął Sjet. Szanował inteligentną broń, uważał jednak, że powinny istnieć jakieś granice. – To przewał, że spluwa ma za mnie decydować, czym walę. Może jeszcze niech decyduje kiedy? Czy ja jestem tylko jakimś pieprzonym tragarzem…
– Zamknij się, Sjet. I ty też się nie odzywaj, Piotr – powiedział spokojnie Mignola, uprzedzając ripostę. – Glizun, daruj sobie flirt, skup się na sprawie. Masz coś jeszcze do powiedzenia?
– Och, nic, czego nie moglibyście się sami domyślić, gdyby zachciało się wam trochę pokombinować. Oczywiście, jest wejście do tego labiryntu. I też wygląda na takie, które mogło powstać przypadkowo – ot, dziurka nie większa niż mambdyl…
– Glizun! – warknął Mignola.
– Przecież nie ma tu nikogo, kto by nie widział mambdyla – pisnął poltergeist. Westchnął z teatralną przesadą i wyjaśnił: – Metr osiemdziesiąt wysokości, w najszerszym miejscu metr szerokości.
– Co oznacza, że przez pierwsze cztery metry będziemy musieli się czołgać. – Wieczny sierżant obejrzał już mapę. – Bo za dziurą na chwilę korytarz robi się znacznie niższy. Potem będzie już lepiej. Sjet, bierzesz Mirka, Sabo i Ichismela. Piotr i Viga, idziecie ze mną. Sjet, weźmiesz pierwszy korytarz i zasuwasz tym, co Mały Zwiad nazwał czerwoną trasą. Olewasz wszelkie odgałęzienia, chyba że będzie w nich coś niezwykłego. Ja ruszę zieloną trasą, spotkamy się na przecięciu, mniej więcej po trzech godzinach drogi. Tam zdecydujemy, co dalej.
– A ja? – zapytała Lalka, najlepsze medium z nich wszystkich, posiadająca wszczepionego półboga z Kopalni Tien.
– Ty zostajesz. Będziesz czuwać nad całością, kontrolować łączność i w razie potrzeby dowodzić promem. Glizun, nie podskakuj jej.
– Kurwa – mruknęła z rezygnacją Lalka. Gdyby przewidziała, że posiadanie półboga odsunie ją automatycznie od bezpośredniego udziału w akcjach, nie wydałaby na niego równowartości zysku z pięciu lat wypraw. Dawniej była częścią zespołu, teraz coraz częściej czuła się raczej jak cenny element wyposażenia niż człowiek. – Nienawidzę kokonów.
– Nie dam ci się nudzić, kochanie – pospieszył z zapewnieniem Glizun.
– I tego właśnie się obawia – rzucił Sjet, wywołując natychmiast śmiech Ichismela. Demona zdawało się śmieszyć wszystko.
Śmiał się także, gdy stali z wiecznym sierżantem na trampolinie, jak nazywali niewielką platformę na końcu wysięgnika promu. Jego ramię unosiło ich coraz bliżej ciemnego otworu, przez który mieli się dostać do wnętrza planetoidy. Ichismel jak zwykle ruszał pierwszy. Choć po Zmianie utracił większość swoich mocy, ciągle jeszcze potrafił to i owo. Nie protestował, gdy wysyłano go w zwiadzie, nie wyzbył się typowej dla młodych demonów dzikiej, nieposkromionej ciekawości. Jedynie piramid w Fehes wolał nie odwiedzać. Tylko raz wszedł kiedyś na jedną z wież śródmurza miastoświata i długo przyglądał się z niej Polom Grobowym. Gdyby ktoś znajomy zobaczył go wtedy, byłby zdziwiony, ponieważ Ichismel nie zaśmiał się ani razu przez blisko godzinę. Stał tylko i patrzył, a wróciwszy do gospody, w której zatrzymali się ze Sjetem, Piotrem i Lalką, oznajmił, że nigdy nie widział miejsca bardziej przesączonego śmiercią.
– Większość demonów nienawidzi Pól Grobowych – przyznał wtedy Sjet, urodzony i wychowany w Fehes, stąd niedziwiący się niczemu związanemu z miastem. – A Strażnicy Ciał są z tego powodu nawet dumni.
– Podobno był kiedyś demon, który lubił piramidy – przypomniał sobie Piotr. – Przesiadywał w nich i nawet…
– Bourun był chory – przerwał mu Ichismel. – Nigdy w historii żaden inny demon nie pozwolił się zmumifikować. I zaręczam wam, że nigdy więcej to nie nastąpi!
Tamtego wieczoru upił się do nieprzytomności i zaciągnął wszystkich do Lubieżnego Teatru, byle tylko zapomnieć o przygnębieniu i móc znów śmiać się jak przedtem.
Wspomnienie tamtego wydarzenia sprawiło, że otwór, przed którym stał teraz, skojarzył mu się z wejściem do grobowca, a cała planetoida przybrała posępny kształt piramidy. Demon aż się wzdrygnął.
– Co jest? – szepnął Mignola, momentalnie przechodząc na kanał wewnętrzny. Wieczny sierżant nie potrzebował wszczepionego półboga, by idealnie odczytywać nastroje swoich podkomendnych. – Wyczuwasz coś?
– Nie, nie – potrząsnął rogatą głową Ichismel. – To tylko przykre wspomnienie.
Parsknął śmiechem, by odpędzić niepokój.
Ale gdy wczołgiwał się do wnętrza planetoidy, powróciła myśl, że przecież demony, choć można je zabić, nie umierają ani ze starości, ani od większości chorób. Oznaczało to, że – jeśli Bouruna nikt nie zamordował – szalony demon dał się pochować żywcem.
Chyba że Strażnicy Ciał okazali miłosierdzie i jednak go zabili.
Usiadł na krawędzi otworu, wstrzelił w skałę hak i podczepił do niego linę, której drugi koniec zaczepiony był na trampolinie.
– Jest, sierżancie – zameldował. – Wchodzę.
Czarny hełm Mignoli pochylił się w aprobacie. Sierżant wezwał na trampolinę Sjeta i ten zaczął wspinać się na nią powoli. Ichismel machnął mu dłonią w pozdrowieniu, a sam ruszył w głąb korytarza.
Podróż, na szczęście krótka, nie należała do przyjemnych. Wprawdzie jak każdy demon, doskonale widząc w ciemnościach, nie potrzebował światła z reflektorków przyczajonych na ścianach hełmu i żadne przywołane refleksami cienie nie burzyły jego spokoju, jednak stanowiło to niewielkie pocieszenie. Ichismel nienawidził ciasnoty jak każdego innego ograniczenia. Przed Zmianą, zanim Bóg zdecydował się oddzielić ziarna od plew, był wolnym ognistym duchem na jednym ze światów, na którym nikt nie słyszał o Ziemi, ludziach i ich wierzeniach. Jak wszędzie, także w jego świecie pojawiła się kiedyś religia mówiąca o Kresie Czasów, ale należała do mitów upadłej cywilizacji istot, które pobratymcy Ichismela podbili, zniewolili, a ostatecznie wybili co do jednego. Jej ślady przetrwały jedynie w świątyniach, które potężniejsze demony zmieniły w swoje pałace, z lubością bezczeszcząc posągi Boga – jak sądziły – ostatecznie pokonanego. Ichismel pojawił się już w świecie podzielonym między rasy ognia, powietrza, ziemi i wody, wchodzące między sobą w nietrwałe sojusze i ciągle toczące wojny. Potem przeklętego dnia nadeszła apokalipsa zapowiadana przez napisy wyryte na ścianach splugawionych świątyń. Stwórca zwrócił na jeden moment swe zagniewane oblicze na świat Ichismela, a kiedy odwrócił je od niego na zawsze, nic już nie było tak samo. Pozbawione większości swych mocy, zagubione demony wystąpiły przeciw sobie w najgwałtowniejszej i najbardziej bezwzględnej z dotychczasowych wojen. Kiedy ludzie przybyli poprzez pierwszą odkrytą przez siebie Bramę do ich świata, z demonów pozostały już jedynie niedobitki niezdolne do stawienia poważniejszego oporu. Przybysze wybili je za pomocą swej przerażającej, niezwykłej broni, pozostałych mieszkańców jednak nie zniewolili, ale uczynili z nich swych wspólników, by pomogli najeźdźcom w doszczętnym ograbieniu własnego świata. W ten sposób Ichismel po raz pierwszy usłyszał o wielkiej, przekraczającej wszelkie wyobrażenia apokalipsie, o Poświecie i o Bramach do innych Porzuconych Światów. Starszym demonom trudno było się z tym pogodzić, on jednak ochoczo przyjął status potępionego i wyruszył w podróż wraz z ludźmi.
Nowe światy przyniosły mu niemal wyłącznie rozczarowanie. Po stuleciach wędrówki znalazł jedynie kilka miejsc wartych tego, by spędzić w nich więcej czasu. Ponieważ ciekawość uparcie w nim nie wygasała, przyłączał się do kolejnych grup eksploatacyjnych, aż wreszcie trafił na pokład „Kopernika”.
Teraz doczołgał się wreszcie do szerszego korytarza, w którym mógł stanąć prawie prosto. „Dla ludzi będzie w sam raz” – ocenił. Przewyższał większość z nich wzrostem i najwyraźniej groziło mu, że będzie podróżował we wnętrzu planetoidy schylony.
Usłyszał za sobą przerywane przekleństwami posapywanie. Uśmiechnął się – przybywał Sjet.
– Pieprzone krecie nory – narzekał. – I Sjet zawsze w zwiadzie. Mógłby siedzieć spokojnie w kokonie jak Lalka, ale nie. Sjet nie ma talentu, odrzuciłby przeszczep, za cholerę nie dostanie żadnych ulepszeń…
Stanął obok demona i odetchnął głęboko. Oczywiście, przesiąkł już cały zapachem potu. Nikt nie kwapił się, by zamontować w pancerzach klimatyzację czy choćby odświeżacze powietrza. A cholerne inteligentne kombinezony myślały o wszystkim, tylko nie o tym, by zapewnić swym użytkownikom odrobinę komfortu. Przynajmniej nie te, na które było go stać. Słyszał o wersjach ekskluzywnych, chyba widział nawet takie na jakiejś napuszonej paradzie. Musieliby jednak z „Kopernikiem” trafić na prawdziwą Bramę, żeby mógł sobie pozwolić na luksus kombinezonu dbającego o wygodę właściciela. Miały minąć dwa lata, nim spłaci kredyt za kombinezon i pancerz, które miał na sobie. Stary szarpnął się wprawdzie na nową generację inteligentnej broni, najpewniej podejrzanego pochodzenia, ale na nic więcej. Zawsze tak było – wywalano kupę szmalu na niepotrzebne zabawki, żałując choćby grosza na coś naprawdę wartościowego. Gdyby to Sjet zarządzał kasą „Kopernika”…
– Odsuń się, do cholery! – dobiegł go głos z wysokości jego stóp. To Piotr wyczołgiwał się właśnie z wąskiego korytarza wejściowego.
Dopiero wtedy do Ichismela dotarło, że Sjet milczy już dłuższą chwilę. Odsunął się, robiąc miejsce dla Piotra. I teraz ci dwaj stali obok siebie, bez słowa omiatając reflektorkami pozbawione jakichkolwiek zdobień ściany wyglądające na dzieła natury i jej katastrof.

* * *

Stary połączył się z Lalką niemal natychmiast po tym, jak Mignola zniknął we wnętrzu planetoidy za ostatnim z grupy. Odetchnęła z ulgą – wezwanie Starego przerwało monolog Glizuna tłumaczącego jej, jakie to niezwykłe, że w planetoidzie nie ma innych pęknięć prowadzących do korytarzy. Oczywiście musiał okrasić przemowę całą serią lubieżnych porównań, nijak niepotrafiących jakoś rozbawić Lalki.
– Jestem na nasłuchu, szefie – powiedziała, ignorując poltergeista. – Do tego Glizun wszedł mi do mózgu i monitoruje ich przez cały czas.
– Tylko nie pozwól mu zaszaleć.
– Trzymam zboka na dystans – uspokoiła Starego. – Dla Behemota to żaden przeciwnik.
Nazywała swojego półboga tym starożytnym mianem, starając się jak najrzadziej wymawiać jego prawdziwe imię. Świadomość symbiota pozostawała w głębokim uśpieniu, z którego Lalka wolała budzić go jedynie w prawdziwie krytycznych sytuacjach. I tak korzystała ze znacznej części jego mocy, nie ryzykując przy tym, że Behemot wyrwie się na wolność. Zdawała sobie sprawę, że pasożytuje na tym niezwykłym stworzeniu, i coraz częściej miała przez to poczucie winy. Obiecała śpiącej istocie, że kiedy obłowi się na tyle, że będzie mogła rzucić robotę, osiądzie w skromnej willi w jakimś miłym świecie, a jego samego wypuści na wolność. Nie miała pojęcia, czy wydobywane w Kopalniach Tien bóstwa rozumieją w ogóle pojęcie wolności i czy potrafiłyby ją docenić, jednak jej taki gest z pewnością poprawiłby samopoczucie. Możliwe, że uwolniony Behemot ukryłby się w pierwszym znalezionym kamieniu i na powrót zasnął, mając nadzieję, że tym razem już nikt nigdy go nie znajdzie.
– Słyszałem to! – nie omieszkał się wtrącić poltergeist. – Może jestem mały, ale znajdę kiedyś słabostkę twojego symbiota i wtedy zobaczymy, jak dla mnie zatańczysz, maleńka!
– Zamknij się, Glizun – powiedzieli równocześnie Lalka i Stary. I roześmiali się oboje.
– Gnoje jesteście i tyle! – Mentalny odpowiednik pokazanego języka przepłynął przez umysł Lalki. – Siedzę tu sam całymi dniami i żadnemu nie przyjdzie nawet do głowy, żeby mnie odwiedzić i zagadać. A jak tylko mam okazję, żeby z kimś porozmawiać, to od razu jesteście oburzeni, jakbyście byli wszystkimi świętymi pańskimi.
– Zamknij się, Glizun – powtórzył Stary. – Nie rozpraszaj Lalki ani siebie podczas akcji. Wyczuwasz coś, Lalka?
– Rozdzielili się – zameldowała. – Grupa Sjeta posuwa się nieco wolniej, ich korytarz pnie się dość stromo pod górę. Sierżant ze swoimi nie napotyka żadnych problemów. A wokół nich też nic nadzwyczajnego, sama skała…
– Lalka – przerwał jej Stary – tyle to sam widzę na „Koperniku”. Pytam, czy wyczuwasz coś, czego nie widać!
Mogła sobie wyobrazić, jak migotają w tej chwili jego znikoskrzydła. Uwielbiała ten widok, nie widziała nic piękniejszego na żadnym ze światów, nawet w Fehes, które jest przecież niezwykłe nawet wedle miary Poświata.
– Nic, szefie. Nie jestem pewna, czy rozumiem…
– Niepokoi mnie ta planetoida, Lalka. Nie podoba mi się. Wszystko w niej mnie denerwuje. Przyglądaj jej się uważnie przez cały czas.
Skinęła głową, choć przecież nie mógł tego zobaczyć, i sięgnęła głębiej w swego półboga. Nie wyczuła jednak nic nadzwyczajnego. I nie zmieniło się to jeszcze przez długie dwie godziny.
Aż usłyszeli krzyki.

* * *

Mignoli zdawało się, że w korytarzu jest coraz jaśniej. Jednak czujniki pancerza nie potwierdziły tego, najwyraźniej tylko wzrok zaczynał przyzwyczajać się do panujących tam warunków.
W ciągu dwóch godzin marszu nie znaleźli nic niezwykłego. Ponieważ Sjet zameldował mu poprzez Lalkę, że jego grupa zmuszona jest przez cały czas do mozolnej wspinaczki, w związku z czym może dotrzeć do miejsca spotkania nawet z półgodzinnym opóźnieniem, sierżant pozwolił sobie na wstępne spenetrowanie dwu odnóg. Tam także nie znaleźli nic ciekawego. Dotarli wreszcie do skrzyżowania korytarzy i czekali na grupę Sjeta.
– Wygląda na to, że zajmie mu to jeszcze trochę czasu – poinformowała wiecznego sierżanta Lalka. – Możecie odpocząć.
– Już odpoczęliśmy dosyć – mruknął Mignola, zapoznając się z mapą. – Jakieś pół godziny drogi stąd znajduje się coś w rodzaju większej groty. Przekaż Sjetowi, że tam na niego zaczekamy.
Początkowo nic się nie zmieniało. Tylko wrażenie pogłębiającej się jasności nie dawało spokoju sierżantowi. Wreszcie zapytał o to pozostałych. Piotr nie podzielał jego odczuć, natomiast z każdym krokiem szło mu się zdecydowanie lżej. Nie przykładał jednak do tego wagi, uważając podobnie jak Mignola, że to efekt przyzwyczajenia do warunków panujących w korytarzach. Viga się nie odezwał. Nie zwracając uwagi na dowódcę, szedł dalej, przyspieszając kroku. Sierżant zawołał go raz i drugi, aż wreszcie zniecierpliwiony chwycił za ramię.
– Viga! – krzyknął. – Co jest?
Trzydziestoletni „specjalista od wszystkiego” poleciał z nimi po raz drugi. Przyjęli go na miejsce ćwierćdemonicznego Balherta, którego stracili w świecie Pierścieni, gdzie wylądowali niespodziewanie w samym środku wojny między Gniazdami. Wojownicy Rojów, kiedy już wyruszali do walki, dzielili świat wyłącznie na swoich i wrogów, dla neutralnych poszukiwaczy zabrakło w nim miejsca. Balhert wpadł pomiędzy trzydziestu jaskrawożółtych wojowników, gdy ci pikowali wprost na nich. Zwiadowcy wylądowali na rozległej równinie bez żadnych kryjówek, gdzie znaleźli szczątki zniszczonego wieki temu Gniazda. Mignoli i Sjetowi udało się dopaść łazika tylko dzięki temu, że Balhert potrafił walczyć jak diabli. Zabił trzech wojowników, nim ich toksyny zmieniły go w wyjącą galaretowatą masę zdolną już tylko umrzeć w straszliwym cierpieniu. Sjet dobił go z działka pokładowego łazika. Po powrocie na „Kopernika” złożyli Staremu raport i nie rozmawiali już o tym więcej. Później na Fehes zatrudnili Vigę – tropiciela jak Balhert. Nikt nie powiedział mu, jak skończył jego poprzednik, a on nigdy o to nie zapytał.
Teraz wzdrygnął się pod dotknięciem wiecznego sierżanta.
– Puść – syknął. – No, puszczaj, mówię!
– Viga! – tym razem Mignola naprawdę na niego wrzasnął i szarpnął nim gwałtownie. – Viga, do cholery!
Tropiciel spojrzał na dowódcę, jakby dopiero teraz zdał sobie sprawę, z kim rozmawia.
– Ciszej, sierżancie! – powiedział już bez gniewu w głosie. – Ciszej! Nie możemy tego spłoszyć!
– Nie możemy czego spłoszyć, Viga? Ocknij się, chłopie! Znalazłeś jakiś trop? To melduj o tym natychmiast, a nie pogrążaj się w swoim cholernym tropicielskim transie!
– Nic nie wyczuwam – poinformowała Mignolę Lalka. – Jeśli on coś znalazł, to musi to być coś cholernie niezwykłego. Bo nawet Behemot nic nie wyczuwa.
– Behemot jest na promie, a ja tutaj – odparł Viga. – Nie znalazłem żadnych śladów, nic. Ale wyczuwam to, sierżancie, wyczuwam całym sobą! Tak samo było na Valirii 8! Więc pozwólcie zaufać mojemu instynktowi, zamiast narzekać na tropicielskie transy!
Mignola nie zapytał, co takiego zdarzyło się na Valirii 8. Wystarczająco często widywał Balherta w podobnym stanie, by nauczyć się, że doświadczeni tropiciele wyrabiali sobie dodatkowy zmysł, prowadzący ich tam, gdzie zawodziły wszystkie, najdoskonalsze nawet instrumenty.
– Wierzę ci – odpowiedział więc. – Ale nigdzie dalej nie pójdziemy, dopóki nie dołączy do nas Sjet ze swoimi.
Ichismel też czuł, że coś się zmienia, jednak nie potrafił określić tej zmiany. Najwyraźniej dotyczyła jego towarzyszy – oddychali szybciej, stali się dziwnie małomówni, zwłaszcza dotąd wiecznie narzekający Sjet. Demon nie podzielił się jednak swoimi odczuciami, bo nawet jemu wydawały się mało znaczące. Kiedy spotkali się z grupą Mignoli, to uczucie wzmogło się na tyle, że postanowił o nim zameldować.
– Ktoś jeszcze? – zapytał wieczny sierżant. – Ktoś jeszcze coś wyczuwa?
Potrząsnęli głowami. Sjet mruknął, że zaczyna być głodny.
– Lalka?
– Nic, szefie. Cholerne nic. Jesteście wszyscy podekscytowani, zwłaszcza Viga, ale to wszystko. A Viga zawsze sprawia takie wrażenie podczas zwiadu, bo jego trans zniekształca odbiór.
– A jak Stary?
– Stary grzeje bezpiecznie dupę na „Koperniku” – usłyszeli głos kapitana. – Moim zdaniem nie dzieje się nic naprawdę nadzwyczajnego, chociaż w tym miejscu wszystko jest jakieś dziwne. Najchętniej bym was stamtąd odwołał i zwiewał na drugi koniec galaktyki.
– Ale brniemy dalej, co?
– Ale brniecie dalej. Tylko ostrożnie, diablo ostrożnie. Bo czuję mrowienie na karku, odkąd tu przylecieliśmy.
Glizun parsknął śmiechem i wyraźnie zamierzał coś powiedzieć, ale Lalka wytłumiła go w pół słowa. Uśmiechnęła się z satysfakcją, wyczuwając jego zdumienie. Nie podejrzewał jej nawet o takie zdolności.
Ruszyli więc dalej, stąpając ostrożnie za Vigą, którego sierżant musiał cały czas powstrzymywać przed przyspieszeniem kroku. A nie szło mu łatwo, bo przyłapał i samego siebie na tym, że marsz sprawia mu coraz mniej wysiłku, więc odruchowo stale przyspiesza. Zganił się w myślach, takie zachowanie nie było dla niego zwyczajne.
– Trawa – szepnął nagle Piotr. – Słuchajcie, tutaj rośnie trawa!
– Stać! – Mignola zatrzymał się gwałtownie. W korytarzu było już prawie tak jasno, jak przed świtem na jego rodzinnym świecie, ale mimo to nie widział żadnej trawy.
Nie zauważył też, że Viga nie posłuchał go i dalej parł przed siebie.
– Jaka trawa, Piotr?
– Nie widzi pan, sierżancie? Ano tak, przecież wyłączył pan reflektory. Ale tu wszędzie rośnie trawa. A tam dalej jest jej jeszcze więcej!
Rzeczywiście, Mignola nawet nie zdawał sobie sprawy, że zrezygnował z lamp pancerza. Musiał wyłączyć je odruchowo, kiedy w korytarzu zaczęło się rozjaśniać. „Swoją drogą, skąd tu się bierze to światło?” – zastanowił się po raz pierwszy, choć już wcześniej powinno go to zaniepokoić.
– Piotr – powiedział powoli Sjet – ja tu nie widzę żadnej trawy…
– Och, czy musisz kłócić się nawet w takiej chwili? – żachnął się wysoki technik. – Do cholery, przestań robić z siebie idiotę!
– Nie widzę żadnej trawy! – powtórzył kapral. – I dam głowę, że nikt inny też jej nie widzi.
– Nie ma trawy – zgodził się Ichismel.
Piotr spojrzał na niego zdumiony.
– Żartujesz? Żartujecie sobie wszyscy?
– Dość! – uciął Mignola. – Czy któryś z was odniósł wrażenie, że w korytarzu jest coraz jaśniej?
Teraz zdziwione spojrzenia skierowały się na niego.
– Tak myślałem – mruknął. – Dosyć tego, zawracamy.
– Nie możemy zawrócić! – zaprotestował gwałtownie Mirko. – Nie chcecie wyjaśnić, skąd bierze się ten śpiew?
– Śpiew, Mirko? Jaki śpiew? Melduj!
– Nie słyszysz go, sierżancie?
– Nikt go nie słyszy, Mirko – powiedział Ichismel. – Powinniśmy zawrócić.
– Nadal nic nie wyczuwam – zameldowała przestraszona Lalka. – Spadajcie stamtąd natychmiast!
– Potwierdzam – warknął Stary. – Wynoście się stamtąd!
Ale wtedy Viga, który dotarł już prawie biegiem do groty, zaczął strzelać.

* * *

„Jak na Valirii 8” – pomyślał Viga. Tropił wtedy gumna dla grupy zamożnych myśliwych płacących bajońskie sumy za możliwość polowania w obcych światach. Valiria 8 była niegdyś kwitnącym miastem, prawdziwą metropolią, stolicą rasy władającej kilkudziesięcioma układami. Kiedy ludzie dotarli do niej po Zmianie, po dumnych zdobywcach pozostało już tylko wspomnienie. Nikt wtedy nie wiedział, jak doszło do zagłady potężnej cywilizacji będącej wciąż jeszcze w fazie rozwoju. Odnaleziono ślady walk, jednak nie prawdziwej wojny, nie miał miejsca żaden najazd, żaden gwałtowny kataklizm, nie znaleziono żadnych śladów zarazy. Ale Valirię 8, podobnie jak cały świat Valirii, wypełniały jedynie mniej lub bardziej stare ruiny. Na niektórych światach wyginęły nawet wszystkie zwierzęta, na innych tylko część gatunków. Przez świat Valirii przeszła jakaś dziwna fala śmierci, której nikt nie potrafił wyjaśnić. Większość rządów pobliskich światów ogłosiła Valirię światem zamkniętym, dyskutowano nawet nad powołaniem specjalnych jednostek, które strzegłyby jej Bramy. Rządy działały jednak opieszale i pierwszą straż postawił Ubenoroth, wielorybowaty multimilioner pochodzący z jednego z oceanoświatów. Pozwalał on przekraczać Bramę każdemu, kto odpowiednio za to zapłacił. Poszukiwacze przygód, naukowcy i myśliwi przybywali w to zakazane miejsce ze wszystkich zakątków Poświata.
Gurun był najdoskonalszym drapieżnikiem na Valirii 8. Olbrzymi, zmiennokształtny, przystosował się do życia w ruinach starożytnych metropolii, polując na wszystko bez wyjątku. Jego łupem padali często także mniej doświadczeni myśliwi. Zwłaszcza że Valiria 8 należała do planet, na których ciągle jeszcze rozpaczliwie brakowało zwierzyny.
Polując na tego niezwykle popularnego wśród doświadczonych łowców superzabójcę, Viga odkrył wreszcie zagadkę zagłady świata Valirii. Odkrycie to kosztowało go życie wszystkich członków wyprawy i utratę pracy. Wbrew żądaniom Ubenorotha poinformował o wszystkim rząd najbliższego świata, kiedy tylko udało mu się uciec przed zbirami nasłanymi przez dotychczasowego pryncypała. Władze kilku światów dogadały się wtedy zdumiewająco szybko i wysłały na Valirię swe zjednoczone floty. Zanim przekroczyły one Bramę, musiały najpierw stoczyć małą bitwę z prywatną armią Ubenorotha. Po jej pokonaniu przystąpiono do konsekwentnego niszczenia Valirii. Operacja musiała potrwać stulecia i kosztować bajońskie sumy, nikt jednak nie chciał zaryzykować rozprzestrzenienia się zarazy.
Viga, który po tym wszystkim miał szansę zostać bohaterem jednego sezonu i odcinać do końca życia kupony od sławy, wolał sfingować własną śmierć i żyć odtąd pod innym nazwiskiem. Cóż, Ubenoroth przeżył i choć zszedł do podziemia, zachował część swych wpływów. I z całą pewnością nie zapomniał o pewnym łowcy, który nieomal zniszczył jego imperium.
O czymkolwiek zapewnialiby dowódcy Zjednoczonej Floty, cesarze, generałowie i prezydenci, tropiciel pewien był jednego – ktoś kiedyś się skusi i przemyci przez Bramę sprawcę zagłady Valirii. Wtedy groza spadnie na Poświat, a Viga raz jeszcze spotka syreny. Na Valirii 8 udało mu się przeżyć jedynie dlatego, że znaleźli legowisko tylko jednej z nich, a w dodatku niespodziewanie przebudzona nie była jeszcze w najlepszej formie.
Mógł tylko mieć nadzieję, że tym razem będzie tak samo.
Wiele wskazywało, że ta syrena jest jeszcze słabsza, inaczej dopadłaby ich już po zbliżeniu się do układu. Od marynarzy Zjednoczonej Floty słyszał opowieści o stadach tych potworów potrafiących swoim zewem zawracać z kursu całe eskadry okrętów, których załogi zabijały się w morderczych szałach, by ułatwić żer drapieżnikom. Viga – jedyny zdający sobie sprawę z tego, co im grozi – musiał dopaść syrenę, zanim ta opanuje umysły jego towarzyszy. Kiedy zbliżyli się do groty, zobaczył swoją żonę Fi i wtedy był już pewien, że to syrena próbuje go upolować. Fi – dokładnie taka, jak ją zapamiętał – uciekła do wejścia groty i stała tam, uśmiechając się i wabiąc tropiciela. Skorzystał z tego, że sierżant zarządził postój. Syrena oddziaływała już na umysły członków zwiadu, toteż nie zauważyli nawet, że ich opuścił. Pognał do groty i ujrzał w niej to, czego się spodziewał. Fi czekała na niego na środku jasno oświetlonej pieczary, trzymając dłonie na główkach Izimeda i Iskirdii, ich dzieci. Cała trójka uśmiechała się do niego radośnie.
– Tato, tato! – zawołała Iskirdia. Wyrwała się matce i ruszyła biegiem ku niemu, rozkładając ramiona. Śmiała się jak każda siedmiolatka biegnąca na spotkanie dawno niewidzianego ojca.
– Nie tym razem, suko – wycedził Viga. Uniósł karabin, wycelował i nacisnął spust. Nic się nie stało. Inteligentna broń nie dostrzegła żadnego zagrożenia, więc anulowała rozkaz. Viga zaklął wściekle, uruchomił przygotowany zawczasu wirus, który zamordował umysł karabinu, likwidując przy okazji wszystkie sprzężone z pancerzem wspomagania celownicze. Teraz musiał zdać się jedynie na swoje oko i intuicję. Do syreny można było dotrzeć, ostrzeliwując teren w pobliżu jej mamideł.
Nieżyjącą od dwunastu lat córkę tropiciela dzieliło od niego zaledwie kilka kroków. Najpierw zastrzelił więc ją, mogła być przecież macką potwora. Gdyby go dopadła, nie wyzwoliłby się już z maligny i utonął w szczęśliwym świecie fałszywej rzeczywistości, podczas gdy syrena powoli wysysałaby z niego życie. Mogłoby to potrwać nawet kilka dni. Podobno niektórzy marzyli o takiej śmierci i sami poszukiwali syren, by im się oddać.
Stwór nie był głupi. Kiedy seria z karabinu rozniosła dziewczynkę na strzępy, wyraz radości na twarzy Fi zastąpiły zgroza i przerażenie.

* * *

Gdy wpadli do groty, oślepiony porażającym blaskiem sierżant zatrzymał się na moment, by nakazać pancerzowi przyciemnienie wizjera. Najwyraźniej sprzęt nawalał, powinien był zareagować automatycznie! Dopiero po chwili Mignola uświadomił sobie, że światła, które go poraża, może w ogóle nie być.
– Co widzisz, Ichismel? – krzyknął, zasłaniając oczy, bo sprowadzenie wizjera do poziomu czerni nic nie pomogło i jasność wciąż go oślepiała.
Demon nie odpowiedział. Walczył z Mirkiem, który na widok Vigi strzelającego bezładnie po wnętrzu groty wrzasnął przeraźliwie i wycelował do tropiciela ze swojego karabinu. Vigę uratowała jedynie inteligentna broń odmawiająca strzelania do obiektu zidentyfikowanego jako członek załogi „Kopernika”. Ale Mirko podobnie jak towarzysze nie dowierzał inteligentnym karabinom i znał sposoby na przełamanie blokady. Ichismel jednak powalił go na ziemię, nim zdążył otworzyć ogień.
– Zostaw mnie! – wrzeszczał Mirko. – Puść! Nie pozwolę mu ich zabić! Nie pozwolę!
– Mignola! – krzyczał Stary. – Co tam się dzieje, do cholery, co to za strzelanina?
– Nie widzę! – jęczał sierżant. – Nic nie widzę! To przeklęte światło!
Z trudem spróbował się podnieść.
– Nie mogę otworzyć oczu! – zawołał. – Niech ktoś mówi mi, co mam robić i dokąd iść!
– Glizun! – rzucił Stary.
Przestraszony poltergeist nie miał wprawdzie pojęcia o wydarzeniach w grocie, ale wiedział przynajmniej, gdzie znajdują się zwiadowcy. Zaczął więc kierować sierżanta na początek ku Sabo, który zwijał się z bólu, leżąc u wejścia do jaskini. Mignola dotarł do niego, wymacał dłońmi nogi towarzysza i wyciągnął go na zewnątrz, w głąb korytarza.
Zmagający się z Mirkiem demon dostrzegł, jak Piotr klęczy wpatrzony w podłoże. Zdawał się nie zwracać na nic uwagi.
– Sjet! – zawołał rozpaczliwie Ichismel. – Sjet, pomóż mi!
Ale Sjet nie odpowiadał.
Na wołanie Ichismela zareagował natomiast ktoś inny.
– Nie trzeba walczyć – odezwał się dobrze znany mu głos. – Powstrzymaj ich. Nie zrobię nikomu krzywdy.
Wtedy demon przestraszył się nie na żarty.
– Lalka! – wrzasnął. – Lalka, sam nie dam rady, a oni poszaleli! Lalka, wezwij swego boga i pomóż mi!
– Potwierdzam – zawołał natychmiast Stary.
I Lalka po raz pierwszy w życiu po trzykroć nazwała swego symbiota jego prawdziwym imieniem. Wymawiając je po raz ostatni, zawahała się – mógł już nie wrócić.
– Nie! – zawołał Bourun, wcale niewyglądający na kogoś, kto poddał się mumifikacji. – Nie sprowadzaj tu boga! Zabraniam!
– Spierdalaj! – warknął demon, przegrywając powoli z potęgą wspomaganego pancerza Mirka. – Pospiesz się, Lalka!
Głos, który mu odpowiedział, tylko z pozoru należał do dziewczyny.

* * *

Bóg był wściekły. Nie rozwścieczyło go przebudzenie w ciele śmiertelnej kobiety ani odkrycie, że celowo podtrzymywano jego świadomość w uśpieniu, pasożytując na nim samym. Bogowie Tien odnajdywali spokój i spełnienie jedynie we śnie i zupełnie nie obchodziło ich, co się z nimi wtedy wyprawia. Wprawdzie zdarzali się renegaci pragnący aktywnego życia, jednak większość z nich Wyznawcy Ścieżki Snu pokonali i uwięzili miliony lat wcześniej. Behemot nie wściekł się więc dlatego, że wyrwano go ze snu – takie rzeczy nauczył się już akceptować, zwłaszcza że krótkie przebudzenia dostarczały mu wiedzy o świecie i umacniały go tylko w przekonaniu, że świat nie jest czymś, czym warto zawracać sobie głowę. Jednak to, co wyczuwał, coraz bardziej zbliżając się do groty, doprowadzało go do szału. Zbyt przypominało mu pokonanych Wyznawców Ścieżki Życia, by pozostawić go obojętnym. Czerwone fale furii zalewały umysł półboga, kiedy przeklinając ograniczone ciało kobiety, gnał przez korytarze i usiłował równocześnie wezwać na pomoc swych śpiących pobratymców. Niestety, nawet najbliżsi z nich znajdowali się zbyt daleko, by dotarło do nich jego wołanie. Mógł liczyć jedynie na pomoc prymitywnych śmiertelników, z których część poddała się już opętaniu i walczyła między sobą.
Przeskoczył nad ciałami dwóch spośród nich, po czym wpadł do groty. Odrzucił bez trudu człowieka siedzącego okrakiem na demonie i starającego się go udusić. Inny człowiek – świadomość kobiety podpowiadała mu, że ma na imię Viga – odwrócił się ku niemu, unosząc swą broń. Bóg wytłumił kobietę, nie potrzebował jej teraz. Długim susem dopadł tropiciela i ogłuszył go jednym ciosem. Zostawił w spokoju pogrążonego w modlitwie, zrozpaczonego mężczyznę pośrodku groty, uderzył natomiast jego towarzysza zmierzającego ku Przeklętym. Dopiero potem zwrócił się ku rozmodlonemu.
– Wynoś się! – rozkazał. – Natychmiast!
– Jesteś opętana, Lalka – szepnął Piotr. – Opętał cię szatan, demon przysłany…
Bóg pozbawił przytomności i jego.
– Wynieś ich stąd – polecił demonowi. – I wracajcie na swój statek, ja rozprawię się z Przeklętymi!
– Zaczekaj – zaprotestował Ichismel. – Myślę, że…
Ale Behemot go nie słuchał. Wyjąc, gnał ku Przeklętym przepełniony nienawiścią i fanatycznym przekonaniem o konieczności ich unicestwienia. Uniósł pięść do ciosu, lecz demon uczepił się jego ręki, rozpaczliwie próbując go odciągnąć.
– Wynoś się demonie albo zniszczę i ciebie! – wrzasnął bóg. – Jeżeli dasz się im opętać, nie będziesz godny życia!
– Zatrzymaj się! – błagał Ichismel. – Na wszystko, czym jesteś! Czy nie rozumiesz, że gdy uderzysz, otworzysz Bramę? Sądzisz, że dasz sam radę im wszystkim?
Behemot odrzucił go ze wzgardą i ponownie uniósł ramię do ciosu.
Zawahał się jednak. Oślepiony nienawiścią przegapił najistotniejsze. Przeklęci chcieli, aby uderzył. Swoim ciosem zabiłby może kilku z nich, ale zdruzgotałby wrota Bramy i wypuścił wszystkich na zewnątrz.
Zawrócił i pomógł podnieść się demonowi. Ta pomoc była najbliższym przeprosinom gestem, na jaki mógł się zdobyć.
Ukryta głęboko w nim Lalka odetchnęła z ulgą.
– Najpierw musimy wyciągnąć stąd ludzi – zaproponował Ichismel. – Potem się zastanowimy.
– Zastanowimy? – ryknął bóg, ponownie tracąc na moment panowanie nad sobą.
– Twój gniew jest słuszny, o wielki – ukorzył się Ichismel, którego wieki służenia potężnym demonom jego świata nauczyły metod postępowania z istotami posiadającymi olbrzymie moce. – Nie jesteśmy jednak w najlepszej sytuacji. Warto poszukać jakiegoś rozwiązania.
– Przeklęci przemawiają przez ciebie! – oskarżył go Behemot.
– Nie można opętać demona, o odwieczny – przypomniał Ichismel. – To prawda, mówią do mnie, korzystając zresztą z wyjątkowo odrażającej postaci. Ale mogą tylko próbować przekonać, nie zmuszą mnie do niczego. Błagam cię, zadbajmy o ludzi.
– Mój gniew nie przygasa – ostrzegł go bóg.
– Rzekłeś, o wielki. Czy zajmiemy się teraz twymi niegodnymi sprzymierzeńcami?
Behemot spojrzał na niego groźnie brązowymi oczami Lalki, niepewny, czy demon nie żartuje sobie z niego. Bóstwa Tien nie miały przed Zmianą wyznawców i nie nauczyły się jeszcze, jak sobie z nimi radzić. Tym bardziej że – jak niechętnie przyznawały – nie dysponowały nawet dziesiątą częścią tych mocy, jakie były na ich zawołanie przed Zmianą.
Patrzył chwilę na demona, który bardzo dbał o to, by choćby cień uśmiechu nie pojawił się na jego twarzy.
– Chodźmy pomóc ludziom – zdecydował wreszcie Behemot. – Potem zastanowimy się, jak zniszczyć Przeklętych.
Z dala od groty moc wrogów malała. Mignola, którego nie oślepiało już światło, pomógł bogu i demonowi odciągnąć nieprzytomnych w stronę wejścia do korytarzy. Część z nich, odzyskawszy świadomość, nie pamiętała tego, co zaszło przed kilkoma minutami. Ci szli dalej o własnych siłach, pomagali nawet transportować pozostałych do promu.
– Wracamy z Behemotem do groty – zameldował Staremu Ichismel. – Porozmawiam z Bourunem i dowiem się, o co w tym wszystkim chodzi. W razie czego Behemot wyciągnie mnie z tego. Przyślij tu po mnie prom, ale lepiej bez ludzi. Na wszelki wypadek wyłącz też monitoring, diabli wiedzą czy to nie może jakoś przeleźć na was na statek. Na razie nie próbowało, ale po co ryzykować? To tyle, do zobaczenia. Rozmowy i tak nijak nie zarejestrujesz, bo tylko ja widzę i słyszę Bouruna.
Stary zgodził się niechętnie. Ponieważ wyraźnie gotował się do wygłoszenia jakiegoś szczególnie chwytającego za serce kazania, demon przerwał łączność.
– Kto to Bourun? – zapytał bóg, gdy wracali do groty.
– Szalony demon – odparł Ichismel. – Nie żyje. Oni używają jego postaci, by się ze mną skontaktować.
– To kusiciele – przypomniał mu bóg. – Przedstawiają coś, co jest ci drogie, by przeciągnąć cię na swoją stronę. Ten Bourun był ci bliski?
– Poniekąd – roześmiał się Ichismel. – Chciałem go zabić, ale mi uciekł, kawał drania.
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Ci, którzy zachowali przytomność umysłu, zebrali się na mostku. Nie było wśród nich Vigi, ciągle jeszcze bredzącego w izolatce, ani Mirka, śpiącego jak niemowlę pod opieką medbota. Piotr, któremu Behemot złamał rękę, trzymał się możliwie najdalej od Sjeta. Obaj miny mieli znacznie bardziej ponure niż zwykle. Mignola stał oparty o ścianę tuż za siedzącym po turecku na podłodze Ichismelem. Demonowi nawet nie przyszło do głowy, żeby się uśmiechnąć.
Naprzeciwko nich wszystkich Stary bawił się swoim amuletem – starożytną monetą, której obracanie między palcami zwykle go uspokajało. Zajmujący miejsce po jego prawej stronie pierwszy oficer Mgrzharr – pochodzący ze świata, w którym to niedźwiedzie wyewoluowały w inteligentną formę – wydawał się zakłopotany. Podczas wyprawy Mignoli był zajęty innymi sprawami i nikt nie wprowadził go w rozwój wydarzeń na planetoidzie. Najbardziej niepokoił Mgrzharra nie stan zwiadu, ale emanująca agresją Lalka maszerująca wściekle od jednej ściany do drugiej. Co dziwne, nikt nawet nie próbował jej powstrzymywać. Dopiero kiedy odezwała się niezwykłym, jakby pochodzącym z zaświatów głosem, pierwszy oficer zrozumiał, że to nie ona steruje swoim ciałem.
– Zabić ich! – ton nie pozostawiał wątpliwości, że to nie była propozycja do przedyskutowania. – Zniszczyć! Wyeliminować Przeklętych!
Pochodzące od niedźwiedzi istoty świata Paharr nie posiadają mimiki przystosowanej do przybierania proszącego wyrazu twarzy. Kiedy jednak Mgrzharr spojrzał na Starego, ten bez trudu odczytał w jego oczach coś w rodzaju prośby o litość. Niedźwiedzie, inteligentne czy nie, odczuwały przykry dyskomfort zmuszone radzić sobie na nieznanym terytorium.
Stary doskonale to rozumiał.
– To nie takie proste… boże – westchnął. – Zabicie ich może przekraczać nasze możliwości. I może się dla nas kiepsko skończyć.
Behemot spojrzał na niego wściekle.
– Śmiertelnicy! – warknął. – Tępi, ograniczeni durnie! Myślicie, że pytam was o zdanie?
– Racz wybaczyć, o wielki! – pospieszył z pomocą niezawodny Ichismel. – Ale przecież przyznałeś, że sam możesz im nie sprostać. Potrzebujemy ciebie, niemierzalny, bardziej niż ty nas, ale i my jesteśmy tobie, największy, potrzebni.
– Służalczy chytrus! – syknął na niego bóg. – Ale masz rację, niestety.
Tak jak przedtem wędrował wściekle, teraz zatrzymał się gwałtownie przed Starym.
– Mów, krótko żyjący – rozkazał i zamarł.
– Dziękuję – powiedział Stary po części do boga, po części do Ichismela. Demon skinął w odpowiedzi głową, na jego rozciągniętych ustach o przesadnie mięsistych, krwawoczerwonych wargach zamigotał jakby cień uśmiechu. – Ichismelu, spośród zebranych tylko ty, bóg i ja wiemy, jak przebiegła wasza misja.
– I oczywiście nieszczęsny, samotny Glizun, którego nikt nie pokwapił się zaprosić na to zebranko, coś jeszcze pojmuje z sytuacyjki! – zaskrzeczał niespodziewanie jeden z głośników.
– Wszyscy wiedzieli, że najszybciej wleziesz tam, gdzie cię nie zaproszą – odezwał się niespodziewanie Sjet. Kilka spojrzeń podążyło natychmiast ku Piotrowi, ten jednak nie odpowiedział. Zatopiony we własnych myślach zdawał się zupełnie nie zwracać uwagi na to, co się dzieje.
– Cisza! – zawołał Mignola, dochowując wierności rytuałowi. – Mów, Ichismel!
– Oni twierdzą, że to raj – nie bawiąc się w niedomówienia oznajmił demon. – Ten pierwszy, nie ten, w którym schował się Bóg ze Zbawionymi. A oni są aniołami, które Bóg zostawił w raju w nagrodę za wierną służbę. Tylko że już im się tam znudziło i chcą wyjść na zewnątrz. Ale nie mogą. To tyle. Obiecali nam niestworzone rzeczy, jeśli ich uwolnimy, przede wszystkim raj w nagrodę. Według nich można w nim żyć wiecznie.
– Kusiciele! – prychnął bóg.
– To nic nadzwyczajnego: zamknięty świat – ocenił Stary. – Zdarzały się takie, choć zwykle gdy znajdywano na jakimś świecie Bramę, tubylcy potrafili ją bez trudu otworzyć. Ale zdarzały się i takie, które wymagały nieco więcej zachodu.
– Czy ktoś w ogóle wierzy w te anioły? – parsknął Sjet.
– Anieli Pańscy to fakt! – odezwał się nareszcie Piotr, dowodząc, że jednak słuchał, o czym mowa.
– Cisza! – przypomniał o sobie Mignola.
– Niech mówią – powstrzymał go Stary. – W tej sytuacji moje doświadczenie nie wystarczy. Pierwszy raz zetknęliśmy się z czymś takim. Za słowami tych… aniołów przemawia fakt, że doskonale znają historię każdego z naszych światów…
– To telepaci – zaprotestował bóg. – Wykorzystywali wasze wspomnienia, żeby stworzyć kuszące was obrazy. W ten sam sposób zdobyli wiedzę o waszych światach.
– Możliwe – skinął głową Stary. – Tak naprawdę jednak nasz problem nie sprowadza się do zagadnienia, czy tamci są aniołami, czy tylko rasą telepatów. Jedni i drudzy mogą się tak przydać Poświatowi, jak i mu zaszkodzić. Przejrzałem dane i zapoznałem się z historią syren z Valirii, które tak przestraszyły naszego zwiadowcę. Niebezpodstawnie – valirijskie syreny to pasożyty posiadające zdolność odczytania choćby i najgłębiej ukrytych, najmocniejszych pragnień dowolnej istoty. Oddziałując na mózg ofiary, stwarzają iluzję pozwalającą na realizację tych pragnień, a gdy staje się bezbronna, dopadają ją za pomocą delikatnych macek i cały czas utrzymując w krainie fantazji, powoli wysysają z niej życie. Wojna z nimi trwa do tej pory i zanosi się na to, że potrwa jeszcze kilkaset lat. Syreny rozprzestrzeniły się po wielu galaktykach Valirii, a nikt nie chce zaryzykować pozostawienia przy życiu choćby jednego pasożyta. Nie są inteligentne, ale udało im się zniszczyć niemal cały świat. Ci tutaj posiadają najwyraźniej podobne moce, a dodatkowo są inteligentni.
– Pomóżcie mi ich zabić, a w zamian ja i moi bracia pomożemy wam wyplenić syreny! – zaproponował bóg.
– Kusząca propozycja. Rzecz w tym, że nie mamy prawa do niszczenia Bramy, nasz kontrakt nie upoważnia nas do tego – odparł Stary. – Za nieuzasadnione zniszczenie Bramy grozi nam kara śmierci. Co gorsza, przykro mi, Behemocie, nie można zniszczyć Bramy na zawsze. Próbowano już tego, jak choćby na Valirii. Raz zniszczona Brama odradza się po kilku latach, co gorsza, choć w tym samym świecie, to w zupełnie innym miejscu. Mogą upłynąć dziesięciolecia, nim uda się ją ponownie odnaleźć. Czy rozumiesz?
Bóg warknął coś w odpowiedzi.
– Znakomicie. Jeżeli otworzymy Bramę, aby tam wtargnąć i ich pozabijać, przegramy z całą pewnością, nawet z twoją pomocą. Znajdziemy się na obcym terenie wobec prawdopodobnej przewagi liczebnej.
– Raczej nie posiadają broni dorównującej ludzkiej – podpowiedział Ichismel, wspominając klęskę własnego świata.
– Wystarczy, że każą nam pozabijać się nawzajem – powstrzymał jego entuzjazm Mignola.
– Pamiętajcie, że obowiązuje nas kontrakt – przypomniał Stary. – Przeszliśmy tu przez Bramę z Fehes i cesarz miastoświata ma prawo do dwóch procent każdego zysku, jaki osiągniemy na tej wyprawie. O ile zakład, że poczuje się niezwykle stratny, jeśli zmarnujemy odkrycie nowej Bramy i nowego świata? Jego prawnicy rozniosą nas na strzępy, nawet atomy naszych ciał zostaną wystawione na licytacji. A są jeszcze Strażnicy Ciał, którym przysługuje prawo do sześćdziesięciu procent zysku od każdego naszego odkrycia jako sponsorom wyprawy. Ci pewnie odkupiliby dług od cesarza, a nas zamienili w zombie. Same odsetki odpracowywalibyśmy do następnego końca świata.
– Zawsze to perspektywa nieśmiertelności. – Sjet najwyraźniej odzyskiwał humor. – Słyszałem, że zombie mogą nawet uprawiać seks!
– To z nimi uprawiają seks, zboczeńcu! – nie wytrzymał Piotr. – Jesteś martwy i gwałcony.
Stary i Mgrzharr wymienili spojrzenia. Ktoś dociekliwy mógłby odnaleźć w nich ślad zadowolenia. Przynajmniej załoga wracała do normy.
– Skoro już jesteśmy przy kontrakcie, w czasie gdy wy zmagaliście się z aniołami, Mały Zwiad rozwiązał zagadkę zagłady cywilizacji na I-ol. Pierwszy?
– To „Czystość Duszy” – zameldował Mgrzharr. – Byli tu puryści, musieli przybyć przed Arkadią, kiedy nie zwracano jeszcze na nich uwagi. Nikt tego nie zanotował, gnoje gdzieś się tu przyczaili, rozwinęli i zaczęli szaleć.
Puryści byli jedną z setek tysięcy sekt, jakie pojawiły się po Zmianie. Nie wzbudzali większego zainteresowania, nawet ich doktryna głosząca, że nikt, kto nie dołączył do błogosławionych zastępów zabranych przez Boga do Nowego Raju, nie ma prawa do życia, nie należała do oryginalnych. Podobnych religii powstawało wiele, a ich wyznawcy kończyli, nieodmiennie popełniając mniej lub bardziej widowiskowe zbiorowe samobójstwa. Puryści wybrali inną drogę. Jakkolwiek przysięgali zabić siebie, zwlekali z ostatecznym aktem wiary do czasu wypełnienia świętej misji. To jest dopóki nie uda im się wyplenić życia w całym Poświecie.
Zaczynali mało ambitnie: od zabijania pojedynczych nędzarzy, których zniknięć prawie nie odnotowywano, a jeśli nawet, to nie przemęczając się przesadnie przy śledztwie. Potem Pierwszy Wybraniec Purystów nakazał porzucenie bezwartościowego ciułania zabójstw i rozpoczął działalność hurtową. Bogacąc się na rozbojach i porwaniach, opłacali badania nad bronią biologiczną, by wynaleźć „Czystość Duszy” – zmutowanego wirusa grypy sześćsetkrotnie bardziej zabójczego od swojego przodka. Wypróbowali go na Arkadii, planecie rozrywki i radości. Poświat zareagował wyjęciem ich spod prawa na każdym świecie, do którego tylko udało się dotrzeć z wiadomością o śmierci dziewiętnastu miliardów istot. Puryści byli ścigani i bezlitośnie eksterminowani, wydawało się, że nie uda im się już powtórzyć sukcesu z Arkadii. Aż do I-ol.
– To już jest powód, aby wracać i zawiadomić Strażników Ciał i cesarza – ocenił Stary. – Wszystkie Pokrewne Światy przyślą tu szperaczy, żeby tylko dorwać i wytłuc drani.
– Moglibyśmy nawet wziąć udział w polowaniu – zaproponował Mignola, choć zdawał sobie sprawę, jak zareaguje na to Stary.
Nie pomylił się ani trochę. Natomiast pierwszemu oficerowi oczy aż zabłysły. To nie pandy wygrały wyścig ewolucyjny w jego świecie, ale krewni porządnych, krwiożerczych zabójców fok. Mgrzharr uwielbiał polowania.
– To oznacza, że mamy problemik – domyślił się poltergeist. – Jeśli zostawimy tu niestrzeżoną Bramę, puryści mogą ją znaleźć i otworzyć bez pytania kogokolwiek o zgodę. Cud, że nie znaleźli jej przed nami. Musiała się wykształcić tuż przed naszym przybyciem… Ha! Glizun powiada wam, że…
– Zamknij się – warknął Mignola. – Moim zdaniem nie mamy wyboru, musimy ją rozpieprzyć i do diabła z konsekwencjami. Za trop purystów może wytargujemy amnestię.
Spojrzenie, które posłał mu bóg, można było uznać za nieomal przyjacielskie.
– Jest jeszcze jedno wyjście – odezwał się Ichismel, na wszelki wypadek odsuwając się od Behemota. – Możemy wypuścić jednego albo dwóch, złapać ich, a potem rozpieprzyć Bramę.
– Jak śmiesz?! – wrzasnął na niego bóg. – Podstępny udawaczu pozbawiony mocy! Sługo sług!
– Jak to sobie wyobrażasz? – nie zwracając uwagi na te wrzaski, Stary podszedł do demona. – Co nam to da?
– Jeśli będziemy mieli jeńca, Strażnicy Ciał nam wybaczą, cesarz też. Mając mieszkańca świata, mamy trop do Bramy: kiedy tylko się wykształci, będzie go przyciągać. I niech się wtedy zajmą nią lepsi cwaniacy od nas. Nie mówię, że to będzie proste… Za cholerę nie wiem, jak takiego skurwiela schwytać ani jak powstrzymać go przed zrobieniem wam wody z mózgu. Ale jest to jakaś szansa. Pod warunkiem, że znajdziemy dobrych prawników.
Podczas gdy Behemot gwarantował im wieczne męki, jeśli zgodzą się na pomysł demona, Stary zastanawiał się nad szansami jego realizacji.
– Prawników dostaniemy, jeśli dostarczymy jeńca Strażnikom Ciał… Damy im w ten sposób klucz do Bramy, a przez to dostęp do większości zysków z potencjalnej eksploatacji świata. Raczej pójdą na to i wyciągną nas z gówna.
– Za to wyślizgają z udziałów – poskarżył się poltergeist. – I nieszczęsny Glizun będzie mógł zapomnieć o ektotransplantacji do jakiegoś ładnego kobiecego ciała… Albo super samca…
– Zdrajcy! – ryknął bóg. – Już widzę, do czego zmierzacie w swej głupiej chciwości! Nie pozwolę na to! Przeklęci muszą zostać zgładzeni! Nakazuję wam!
Wydawało się, że ciało Lalki zaczęło rosnąć. Światło na mostku zamigotało, zmroczniało, a wszyscy śmiertelnicy poczuli się nagle senni i zmęczeni.
– Uwaga! Wkurzył się! – zawołał Ichismel, szarpiąc Sjetem, by wyrwać go z transu. – Chce was przejąć!
– Łajdaku! – wrzasnął bóg, ruszając w jego kierunku. – Dość paktów! Teraz poznasz ciszę śmierci!
Demon skoczył do drzwi, ale Behemot okazał się od niego szybszy. Dopadł go jednym susem i zacisnął palce Lalki na szyi Ichismela.
Wtedy Stary wypowiedział dziwne, długie Słowo, którego demon nie zrozumiał, chyba nawet dobrze nie usłyszał, a już na pewno nie zapamiętał. Za to bóg wydał słaby, zdziwiony okrzyk i puszczając ofiarę, osunął się na podłogę.
Wnętrze pojaśniało na powrót, przebudzony Sjet potarł ze złością ramię.
– Co cię opętało, Ichismel? Masz chwyt!
Nie pamiętał nic z ostatnich sekund.
Jęcząc i klnąc, Lalka podnosiła się z podłogi.
– O żesz… Dzięki, szefie, ale co to było?
– Nie wpuściłbym na pokład boga, nad którym nie mógłbym zapanować – wzruszył ramionami Stary. – Ty masz Słowo, które go budzi, a ja takie, które go usypia.
Lalka przez chwilę przypatrywała mu się z uwagą.
– Nie wiedziałam, że to w ogóle możliwe – szepnęła. – Nigdy o czymś takim… Ależ będzie wkurwiony, kiedy się obudzi! Nie wiem, czy jeszcze kiedykolwiek się odważę…
– Wymienisz go na innego. Ichismel, jesteś cały?
– Żyję – wyrzęził demon. – Dzięki, szefie. Czyli, rozumiem, że gramy po mojemu?
– Jak tylko wymyślimy, jak schwytać pierwszego i nie wypuścić pozostałych. Co łatwe nie będzie.
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Jak to miło chmurką być,
Niebem płynąć jak po wodzie.
Mała chmurka na dzień dobry
Taką piosnkę śpiewa co dzień:
 
Jak to miło chmurką być…

Pod zamkniętą Bramę Ichismel powrócił samotnie. Bourun czekał na niego.
– A twój potężny towarzysz? – zapytał na powitanie.
– Musieliśmy zrezygnować z jego usług. Miał… własne pomysły związane z wami.
Po chwili namysłu Bourun skinął głową.
– Nie lubił nas.
– Nie lubić to ja was nie lubię. On was nienawidził…
– Nie lubisz? – zapytała smętnie postać przed Bramą. Ichismel roześmiał się rozbawiony. Prawdziwy Bourun nigdy nie przybrałby równie nieszczęśliwego wyrazu twarzy. – Dlaczego? Chcemy wam pomóc.
– Nie lubię postaci, którą dla mnie przybieracie – odparł demon. – I nie podoba mi się, że grzebiecie mi w głowie.
– Bronisz się – westchnął ze skargą w głosie tamten. – Masz w niej teraz tylko tę głupią piosenkę… Ukrywasz coś. Nie ufamy ci, obawiamy się.
Ichismel wyszczerzył zęby w odpowiedzi.
Pomilczeli chwilę. Demon pozwolił Przeklętym nacieszyć się piosenką. Przepadał za klasyką ze świata ludzi i nareszcie znalazł dla niej zastosowanie.
– Czego chcesz? – poddał się Bourun. – Przyszedłeś tu zadręczać nas swoją bezczelnością?
– Przyszedłem tu otworzyć Bramę – odparł Ichismel. – Ale chcę odpowiedzi i gwarancji.
– Gwarancji? Jesteśmy aniołami, stworzono nas, byśmy was strzegli, czuwali nad wami, byśmy służyli Panu. Jakichże gwarancji od nas oczekujecie?
– Otworzymy Bramę, to nic trudnego. Ale wyjdzie przez nią tylko jeden z was. Poleci z nami do Fehes, miastoświata, gdzie porozmawiają z nim nasi naukowcy. Kiedy upewnimy się co do waszych intencji, będą mogli wyjść pozostali.
Bourun potrzebował kilku sekund.
– Nie można zamknąć raz otworzonej Bramy – powiedział.
– Dlatego chcemy waszego słowa. Przyrzeczenia, że żaden z was nie wyjdzie do czasu powrotu wybranego przez was emisariusza.
– Przyrzekamy! – odparł natychmiast Bourun. – Wyjdę ja, emisariusz Raju, posłaniec Zastępów Anielskich.

Jak to miło chmurką być…

Otworzenie Bramy to zdumiewająco prosta sprawa. W każdym razie od zewnątrz. Potrzeba jedynie skupionej woli i pragnienia. Ani jednego, ani drugiego nie brakuje demonom.
Ichismel zobaczył rozbłysk i usłyszał jakby westchnienie miliarda głosów. A potem niesione furią anioły zaczęły wpadać do Poświata.

Niebem płynąć jak po wodzie…

Na szczęście otwarta Brama nie stabilizowała się natychmiast. Potrzebowała wielu dni, by ostygnąć, i lat, by uformować się trwale. Zanim mógłby przejść przez nią okręt wielkości „Kopernika”, musiałyby upłynąć dziesięciolecia. Anioły – czy też istoty, które tak o sobie mówiły – z trudem przepychały się przez wąski otwór między światami. Ledwie przekraczały tę granicę, szok niemal pozbawiał je przytomności. W swoim świecie, dotąd nietkniętym, zachowywały resztki dawnych mocy. W tym, w którym czekał uśmiechnięty Ichismel, ta moc ulatywała z nich, zanim zdążyła się dostosować do nowych warunków.
To, że demon strzelał do każdego z ogłuszacza, także miało swoją wagę.
Istoty ducha szybko odkryły, że Zmiana oznaczała dla nich nabycie cielesności. Prawdziwe znaczenie tego faktu wyjaśnili im jednak dopiero, bardzo boleśnie, ludzie. Ichismel, który przeszedł kiedyś podobną lekcję, bawił się teraz doskonale, pozbawiając przybyszy przytomności. Im jednak więcej ich napływało, tym bardziej rosły szanse, że któryś w końcu zdoła go dopaść. Światy zaczynały się już przenikać nawzajem, powoli, lecz nieubłaganie. Rozrzedzone środowisko „Raju” wpływało do świata I-ol i choć traciło na mocy, to pozwalało odzyskać siły aniołom, którzy się przedarli. Równocześnie I-ol przepływał przez Bramę do „Raju”, a napierający na nią aniołowie oswajali się z nim i przybywali silniejsi.
Ichismel doszedł do wniosku, że najwyższy czas kończyć zabawę. Aniołowie okazali się bladymi, uskrzydlonymi humanoidami o głowach otoczonych łagodną poświatą. Demon chwycił za rękę najbliższego i zaczął odciągać go w kierunku korytarza.
Kilku, którzy przebrnęli przez bramę, krzyknęło i rzuciło się ku demonowi. Ogłuszył ich, ale już biegli następni. Zrozumiał, że nie da rady uciec, nie porzucając jeńca. Nie potrafiąc się jednak oprzeć pokusie, cisnął nieprzytomnym aniołem w głąb korytarza i poczekał na biegnących ku niemu zagniewanych posłańców Pańskich. Pierwszego odrzucił potężnym kopniakiem, drugiemu rozorał twarz pazurami i odepchnął. Trzeci uchylił się zwinnie przed jego ciosem i złapał go za rękę. Ichismel odgryzł mu za to ucho.
Wtedy jednak dopadli go następni. Pojął, że przesadził, kiedy obalili go i przygnietli ciężarem swoich anielskich ciał. Nie potrafili się jeszcze dobrze bić w tym obcym świecie, ale było ich stanowczo zbyt wielu.
Wykrzyczał więc prawdziwe imię Behemota.
Ciało Lalki – pozbawione przytomności, żeby aniołowie go nie wyczuli – Ichismel zostawił zaledwie kilkanaście metrów dalej. Teraz nie usłyszało go, oczywiście, ale jej bóg nie podlegał ludzkim ograniczeniom. Zerwał się i rycząc z wściekłości, skoczył na kłąb aniołów usiłujących dobrać się do skóry demonowi. Roztrącał je i rozrywał ich ciała rękami dziewczyny.
– Zdrajca! – zawołał na widok podnoszącego się Ichismela.
– Przykro mi, potężny – mruknął ten nieszczerze, po czym wypowiedział Słowo uwalniające boga.
Lalka straciła przytomność i upadła. Behemot zawahał się nagle pozbawiony ciała. Jego natura pchała go ku wniknięciu choćby w najbliższy kamień, jednak widok pierzchających w trwodze zaskoczonych Przeklętych rozpalił w nim wspomnienie wojen z przeszłości i pragnienie zabijania. Tym bardziej, że za pierwszymi, którzy ponieśli klęskę, przechodzili już przez Bramę następni.
Zaraz wcielił się w ogłuszonego anioła. Obcy stwór, choć pozbawiony chwilowo świadomości, spróbował stawić mu opór, ale bóg zdławił go bez trudu i ruszył zabijać z triumfalnym śmiechem.
Ichismel przerzucił przez jedno ramię ciało Lalki, a jeńca przez drugie. Pospiesznie ruszył w kierunku wyjścia.

Mała chmurka na dzień dobry
Taką piosnkę śpiewa co dzień.

Gdy demon wskakiwał na wysięgnik, dobiegł go przerażający ryk boga, który zrozumiał nagle, że go oszukano i wciągnięto w pułapkę.
– Ruszaj, ruszaj! – wrzasnął Ichismel na Glizuna, wyczuwając, jak niedawny symbiot Lalki pędzi ogromnymi susami przez kręte korytarze, a za nim gna rzesza przerażonych aniołów.
Stary odczekał, aż schowają się we wnętrzu bezpiecznego promu i otoczy ich pole siłowe.
– Żal mi Behemota – szepnął.
Stojący przy jego boku Mgrzharr wymruczał coś niecenzuralnego. Stary westchnął. Przy najbliższej nadarzającej się okazji będzie musiał przybliżyć swojej załodze zagadnienia życia i śmierci. To będzie długie, piękne kazanie ku pamięci Behemota. Da im do myślenia.
– Odpalaj – rozkazał i Mgrzharr uśmiechnął się drapieżnie, wciskając przycisk na detonatorze niemal ginącym w jego wielkiej, kudłatej łapie.
I wszystkie miny przyczajone wokół planetoidy, a także ładunki ukryte w jej korytarzach eksplodowały równocześnie, zmieniając mały glob wraz z Bramą, Behemotem i dziesiątkami aniołów w drobiny pyłu. Pył początkowo rozpełzł się w przestrzeni niczym chmura, lecz w większości miał potem powoli opaść na powierzchnię Pishots.
– I po Bramie – westchnął tęsknie Sjet.
– Mordowaliśmy anioły – wyszeptał Piotr, znacznie bardziej religijny od swego towarzysza.
– Tego dnia wielki był lament w niebie! – ogłosił Ichismel, wkraczając na pokład dobrą godzinę później. Uśmiechał się od ucha do ucha.

4.
Odlatywali ku Bramie Fehes. Zasmucony Piotr nie odrywał wzroku od ich sztucznie podtrzymywanego w śpiączce jeńca.
– Co z Lalką? – zapytał Stary przyglądający się podwładnemu z głębi korytarza.
– Płacze – odparł Ichismel. – Jeszcze długo będzie płakać. Była z Behemotem przez pięć lat.
– Pewnie nie zdecyduje się na nowego boga?
– Jest twarda. – Demon uśmiechnął się, odsłaniając potężne, nieco pożółkłe kły. – W Fehes upiję ją do nieprzytomności i będę gnał przez burdele, aż zapomni o tym cholernym megalomanie.
– Ten cholerny megaloman uratował twoją czarną, kosmatą dupę.
– Nie on pierwszy i nie ostatni – wzruszył ramionami Ichismel. – Szefie, jeśli otworzą tę Bramę, gdy się odnowi…
– To się nie stanie przez najbliższe dwadzieścia, trzydzieści lat. Może dłużej.
– Dobrze ci mówić! – żachnął się demon. – Wy, śmiertelnicy, umrzecie sobie spokojnie, a ja będę miał na głowie cały nienawidzący mnie świat pełen aureorzastych skurwieli!
– Masz problem, zabójco aniołów – zgodził się Stary i odszedł. Jego znikoskrzydła migotały w dziwny, niecodzienny sposób. Demon odprowadzał go zamyślonym spojrzeniem. Podczas tej wyprawy dowódca dał mu wiele powodów do myślenia.
– Jeszcze tu stoisz? – warknął na niego niespodziewanie Mignola, obdarzony przez naturę przykrym dla podwładnych darem pojawiania się, nie wiadomo skąd. – Mam czekać na raport do Gwiazdki?
– Sierżancie!? – Ichismel aż podskoczył. – Sierżancie!? Słyszał pan, jak mnie nazwał Stary? Jestem Zabójcą Aniołów, ha!
– Idź do Glizuna, na pewno będzie chciał o tym pogadać – odparł kwaśno Mignola. – A po drodze machnij raport.
Minęli w korytarzu Sjeta zbliżającego się nieśmiało do Piotra.
– Czy to mogli być prawdziwi aniołowie? – zapytał demon, odprowadzając go wzrokiem.
Sjet usiadł obok mamroczącego starożytne modlitwy technika. Nie mówił nic.
– Mam nadzieję, że nie – odparł po chwili sierżant. – Pomyśl, Ichismel, wiedzieli, gdzie jest Brama, wiedzieli, czym jest, tylko nie umieli jej otworzyć. Zupełnie jakby ich ktoś tam zamknął, nie?
– Ciekawe za co?
Zatrzymali się przed kajutą Lalki.
– Właśnie – mruknął Mignola. – Cholernie ciekawe. No, leć, chłopie, pisać ten raport. Kupa ludzi będzie go chciała przeczytać.
Odczekał, aż demon się oddali, a potem zdumiewająco delikatnie zapukał do drzwi i nawet zaczekał na zaproszenie, nim wszedł.






Marcin Wroński
urodzony w 1972 roku, z zawodu redaktor, wcześniej także autor tekstów dla dzieci, z upodobania głównie pisarz. W XX wieku był związany z nurtem trzeciego obiegu, w XXI zadebiutował jako fantasta. Publikował opowiadania w „Esensji”, „Fahrenheicie” i antologii Deszcze niespokojne (Fabryka Słów, 2005). Swoją przygodę z fantastycznymi krainami Aytlanu oraz Pobrzeża rozpoczął od zbioru opowiadań Tfu, pluje Chlu! czyli Opowieści z Pobrzeża (Fabryka Słów, 2005) i powieści Wąż Marlo (I tom – Fabryka Słów, 2006). Obecnie pracuje nad II tomem Węża Marla i powieścią fantastyczną o polsko-żydowskim Lublinie przełomu XVIII i XIX w. Niewiele brakowało to kolejne opowiadanie aytlanckie, w którym co prawda Czytelnik nie spotka zbyt wielu starych znajomych, za to przekona się, że warto uważniej słuchać starych opowieści…

Oficjalna strona autora: http://www.wronski.fabryka.pl






Marcin
 Wroński
Niewiele brakowało






 
Zimowy wiatr łomotał do drzwi, jakby też pragnął ogrzać się w gospodzie. Lecz nikt nie zamierzał mu otwierać, choć w izbie wcale nie było tłoczno. Wsadzał więc tylko swe zimne łapy za każdym wchodzącym, jednak ludzie bezlitośnie mu je przytrzaskiwali. „A stukaj se, darmozjadzie” – pomyślał stary Serge, obracając się na zapiecku, i choć język plótł co innego, myśli snuły już nową bajdę, o zimowym wietrze…
Od trzech… nie, prawie od pięciu zim Serge nie dawał już rady prowadzić gospody. Ręce rozdygotały się przez te wszystkie lata przynoszenia piwa i wynoszenia pustych dzbanków, pilnowania kaszy, macania mięsa, czy dobre, liczenia miedziaków i wynoszenia pijanych, którzy nie mieli siły opuścić izby jadalnej o własnych siłach. Najpierw zaczęły drżeć dłonie, potem łokcie, w końcu nawet miskę ledwo trzymał. Ale rozum i język jeszcze mu dopisywały i cała Kesa nadal zachodziła, żeby go słuchać. Bo słusznie mówią, że prawy Addlijczyk piwa mniej wypije, do piwa nie zagryzie, ale bajd i opowieści się nie wyrzeknie.
Serga złość tylko brała, że gdy rąk dobrych się nie ma, trzeba je cudzymi zastąpić. Stokroć wolał bajać, chodząc między ławami i dolewając do kubków, w tym jednak musiał wyręczyć karczmarza jego mrukliwy syn – młody Serge. Stary zaś spoglądał na izbę z wysokości pieca i póki żył, póty to gadał. Tego wieczoru akurat o Przeklętniku:
– Kiej letki śnieg pokryje drogi, a Matka-Księżyc dobrze watrę rozdmucha, to płomyk błyska się w śniegu i budzi w wilkach tęsknicę. Płaczą bestie za młodym światem, co go bogowie stworzyli, a wilki miały w nim królestwo, nad którym Śnieżny Lew panował. Ludzie czują zarutko zimno i strach, chowają się w chałupach, a gdy który się wtenczas urodzi, wilcza tęsknica w niego wnidzie, zaś inni przezwą go Przeklętnikiem. Urodził się jeden taki w naszych stronach, gdy ludzie dopiero co przybyli na Aytlan, a w kraju Addli nie było jeszcze ani miast, ani portów, ani kopalni…
Stary miał dobry, miarowy głos – gdy taki ćwiczyć i nie przemęczać, wystarczy gardła do śmierci. Vijo wiedział o tym dobrze, bo jako poeta też musiał nauczyć się mówić cały wieczór bez wytchnienia. W innych okolicznościach umiałby to docenić, nawet życzliwie pochwalić, ale tym razem nie ciekawiły go aytlanckie mity założycielskie w ich najróżniejszych ludowych podwariantach. Dlatego nie usiadł przy najszerszym stole i w najlepszym świetle, jak to zwykle czynił w Mieście Trzech Słońc, tylko schował się w ciemnym kącie i drżąc, powoli tajał z mrozu i wichru.
– Odetchniemy wreszcie – odezwał się brat Vija, Ambro. – Tu żaden list nie dotrze wcześniej jak wiosną.
– A po co komu list? Każdy widzi, że nie przyjechaliśmy tu podziwiać zimowych widoków. Teraz staruch pewnie się namyśla, jak nas zamknąć gdzieś w piwnicy. A wiosną, zależnie jak się ułoży, zarżnąć po cichu albo sprzedać strażnikom.
– No to czemu już nas nie chwytają?
– A po co? I tak nigdzie dalej nie uciekniemy. No i póki mamy czym płacić…
Ambro wzruszył ramionami. Wolał już słuchać bajd starego niż narzekań brata, zwłaszcza że ten bardzo się zmienił, odkąd pospiesznie opuścili Miasto Trzech Słońc. W dzień przypominał jeszcze dawnego bywalca karczm i lupanarów stolicy świata, ale ledwo Ojca-Słońce znużyły łowy, Vijo zaraz zmieniał się w marudną starą babę. Gdy przestawał zrzędzić, otulał plecy wilczym płaszczem i zastygał wpatrzony we własne buty, ogryzioną kość czy – jak teraz – w szparę między okiennicami. Wirował w niej śnieg, tak samo jak w opowieści starego Serga. A on opowiadał właśnie, jak to król Potin wtrącał do lochu Przeklętnika, gdy ten wypełnił swoją część umowy, a opadłszy z sił, nie mógł dopominać się o część królewską. Bez dwóch zdań była to bardzo prawdziwa opowieść, zwłaszcza w ich przypadku. Vijo miał wrażenie, że nagle obudził się w nim talent do słuchania myśli. Wszystkie ściany karczmy szeptały jedna do drugiej: „Ty, patrzaj na tych dwóch koło ciebie. Zbiegi ani chybi. Trza wołać strażnika! – Eee, zarządca czytałby na rynku, że jest za kogoś nagroda! – No, czytać nie czytał, za darmo wydać ich nie uchodzi. Ale bądźmy czujne, jakby co…”.
– Dobrze opowiada, nie uważasz? – znów zagaił Ambro, gdy Serge skończył i na chwilę zapadł się w sobie, a jego synowa poczęła roznosić parujące miski. – „Do jego zawodzenia wilki się dołączały, bo myślały, że to który z ich braci Matce-Księżyc się skarży”. Nie najgorszy topos w twardej gwarze. Robi wrażenie. – Ale że Vijo nawet na niego nie spojrzał, odezwał się głośno do starego: – Piękna bajda. U nas też ją opowiadają, ale krócej.
– Mogę co insze wam pedzieć – burknął stary, biorąc to za przyganę. Jego ręka zatrzęsła się niezgrabnie. W ostatniej chwili zlizał piwną pianę, która wyciekła na brzeg kubka.
– Nie to, że mi się nie podoba wasza bajda. Tylko nie myślałem, że ona jest taka długa.
– Syćkie oćcowe bajdy długie jak kiszki barana – zaśmiał się młody Serge. – Pamiętasz, ociec, jakeście mi pirwszy raz pokazali, jak się bydło oprawia? Mówię ja wtedy: „No gdzie to się w nim tyle wszystkiego pomieści?!”, he, he…
– A jakie mają być, skoro tu w Addli całą zimę nic tylko noc i noc. Co wtedy robić? Na kobiety chęć już przeszła, to ludzie zmyślają ile wlezie! – zezłościł się Vijo. – Śnieg, śnieg i śnieg! Czy nawet w tych waszych bajdach nie ma nic prócz wilków i śniegu?
Lecz zanim urażony staruch zdążył coś odpowiedzieć, niespodziewanie wziął go w obronę Ambro. W stolicy świata ten całkiem niezły przecież malarz zarabiał niewiele, bo zawsze brakowało mu sił i stanowczości. Nawet nie to, żeby nigdy się nie targował, czynił to jednak z zawstydzeniem i szybko miękł, aby tylko przerwać nieprzyjemną rozmowę. Jedynie gdy był przy nim brat, mieli z tego cokolwiek, jak choćby ostatnim razem, kiedy Ambrowi przyszło wymalować w lupanarze pani Severii pełną żądzy historię wymarłych stworzeń. A teraz nieoczekiwanie Ambro wyrżnął pięścią w stół, aż kilku kupców i ze trzech miejscowych błysnęło ciekawie oczami, przeczuwając rychłą awanturę.
– Wybacz, panie karczmarzu – bąknął Vijo. Pierwszy raz w życiu ani trochę nie pragnął rozgłosu. – Ledwo uszliśmy z życiem ze śnieżnej zamieci. Nie jesteśmy zwyczajni, a na domiar złego mój brat… – Spojrzał na Ambra, ale wyczytał w jego oczach tylko: „No! Nie ty jeden marzłeś i nie ty jeden masz dość. Przypomnij też sobie, komu zawdzięczamy, że nie jesteśmy teraz w ciepłych Trzech Słońcach! Może to ja zadźgałem arystokratycznego pętaka w najlepszym burdelu w mieście, o trzy kroki od pałacu?”. Tak więc cokolwiek poeta chciał dodać, zostało mu w głowie i nie spadło na język. – Mój brat przywołał mnie do porządku.
– He, dobrze uczynił. Nie bądź hardy, panie! – Serge głośno odstawił dzban. Był równie zaskoczony nieoczekiwaną pomocą jednego z obcych, jak i tym, że drugi, z wyglądu silniejszy i bardziej awanturny, od razu go posłuchał. – W naszych bajdach, panowie, jest syćko, co ludziom potrza. Kiej trza śniegu, jest śnieg, kiej wilka, to wilk, a kiej trza słońca, wstaje słońce. Mówią, że w Molku Ojciec-Słońce tak zagląda w każdy kąt, że ludzie czekają na noc, a o śniegu nie śmią nawet se pośnić. Tam popłynął Przeklętnik, w drodze przygód miał wiele, ale żeście tacy prędcy, to powiem tyle, że własną pięścią rozwalił bramę miasta i wszedł jak do siebie, a za nim wojowniki. Pobiegł do zamku, by posiąść Masilę…
– Na Chlu, bajarzu, miej litość, to już było! – Vijo nie wytrzymał, gdy Serge, najwyraźniej chcąc go ukarać, cofnął się niemal do połowy swej opowieści. Zapominając o wcześniejszych obawach, poeta zrzucił płaszcz i ostentacyjnie zaczął przechadzać się po izbie. Mierziła go ta historia o Przeklętniku, a jeszcze bardziej to, że nie rozumiał, co w niej mu tak przeszkadzało. – Byłeś już przy tym, jak król Potin dźgnął go raz i drugi, a ten dalej dyskutował. Długo będzie tak dyskutował, zanim wreszcie umrze? Widziałem takiego, co go ledwo ostrze drasnęło i już ani słowa nie wykrztusił! – Vijo spojrzał na palenisko. Ogień błyszczał czerwono, przyciągał wzrok jak krew… Zapatrzył się. Wtedy w burdelu Severii też pewnie by patrzył i patrzył, gdyby Ambro w porę nie pociągnął go na schody.
– Vijo, siadaj! – zawołał malarz, ale teraz brat już nie był tak zaskoczony jak za pierwszym razem:
– Sam siadaj, młodszy! Czy stary nie zna żadnych pogodnych bajd o chętnych dziewuchach?! No co ty taki ciekawy?! Rogi mam?! – napadł na jednego z miejscowych, który gapił się oburzony na obcego, co śmiał przerwać opowieść bajarza. – Nie po to nie zginąłem w tych waszych śniegach, żeby teraz słuchać o krwi i przekleństwach.
– Wybaczcie bratu – Ambro znów próbował załagodzić rodzący się spór. – Nie spał z pięć dni, jak nie więcej…
– Młody panie, tyś pewnie z wielkiego jakiegoś miasta. Nam nie spać i dziesięć dni nie nowina. A bajdy mamy takie, coby naukę wyciągnąć, nie gadaniem się pobawić jak babim cyckiem. – Tu ojciec karczmarza przerwał, bo zmógł go kaszel. W końcu splunął z ulgą i jakby zapomniał o Przeklętniku, bo zaczął pleść całkiem co innego: – A moja gospoda, tak, tak, przyciąga różne moce. Widziałeś te ślady spalenizny na ścianach w waszej izbie?
– Szczęściem w porę pożar zgasiliście! Wodą czy zaklęciami? – zakpił Vijo.
– Ha, prawie jakbyście widzieli! – Serge nie wyczuł ironii. – Sam się zapalił i sam wygasł! To ślad po potężnym zaklęciu! Będzie ponad dwadzieścia lat temu… Nie, więcej, tak ze dwadzieścia pięć, może sześć. Ciebie to pewno ledwo ojciec z matką robili, kiej jednej nocy nie wiadomo skąd zjawił się tutaj stary mag i trzej zbrojni…
– Nie mąć, ociec! Potem opowiesz o magu, teraz skończ im bajdę o Przeklętniku! – powiedział młody karczmarz, niosąc parujące miski czterem kupcom, co siedzieli w rogu koło okna. – I niech se idą śnić o dupie, jak im to jeno we łbach!
– A jeśli o Przeklętnika idzie, to już prawie koniec…

* * *

„»Co czynisz, królu i panie? Nad żadną inną śmiercią twoi potomkowie nie będą tak długo płakać« – ostrzegał Przeklętnik. Wtenczas król Potin zadumał się przez chwilę, jednakowoż, jak na władcę przystało, nie przekreślił zamysłu, który długo przygotowywał…”
Król Kai IV, władca Byrd, pan Pierwszego Miasta i współdzierżyciel Aytlanu, Quetli i Pobrzeża, siedział otulony płaszczem z brunatnych lisów i wypatrywał za oknem pierwszych płatków śniegu. Odłożył księgę. Liczył, że mroźna legenda pomoże stwardnieć sercu, jednak przyniosła tylko niepewność – szarą jak plucha za oknem. Gobelin z Lwem Aytlanu łopotał podrywany przeciągiem, jakby chciał zeskoczyć ze ściany i rzucić się na władcę – potomka Potina, spadkobiercę jego korony i kłopotów. Minęły setki lat, tron służył dziesiątkom kolejnych królów, a Przeklętnik jak groził ojcom, tak groził i Kaiowi. Pan kraju Byrd westchnął i otworzył księgę na przypadkowej stronie.
„»Niech ja będę przeklęty, lecz Aytlan wielki« – pomyślał Potin i zanurzył ostrze w sercu swego niedawnego sprzymierzeńca. Inny człowiek umarłby w tej chwili, on jednak zdążył jeszcze zakląć plugawo i konając, tak rzec: »Zatem wybrałeś, królu! Wiedz jednak, że choć umieram, mój potomek przyjdzie upomnieć się o krew Lwa i Smoka. Gdy Ogień Wodę zaślubi, gdy spłodzą cuchnące Powietrze, gdy Ziemia je ukołysze, mój dziedzic sięgnie po koronę Aytlanu«„.
Piękna wróżba! Tym piękniejsza, że spełnić się nie może, ale skoro zapobiegliwość jest cnotą królów… Kai sięgnął po dzwonek i wezwał kanclerza, którego niespokojne kroki już od dłuższego czasu dawały się słyszeć na korytarzu. Teraz chudy starzec w sinoniebieskiej szacie niemal wbiegł do komnaty. Ciężka księga, którą ściskał oburącz, kłapała przy tym, jakby chciała go ugryźć.
– Witaj, serce Aytlanu. Wybacz moją niecierpliwość, panie wielki, jednak wieści z Trzech Słońc…
– Tak, znów to smocze nasienie…
– Panie wielki, który dźwigasz troski, jakich w najgorszych sennych majakach bogowie nie zsyłają twym szczęśliwym poddanym, który ze ściśniętym z żalu sercem szlachetnie uśmierciłeś swego stryja, płacząc, odebrałeś życie braciom oraz wielkodusznie wygnałeś swego książęcego kuzyna! Wybacz, że znów przynoszę ci smutek i zgryzotę!
Władca niechętnie wstał ze swego rzeźbionego krzesła przy oknie i przeniósł się na tron przy centralnej ścianie. Nie, nie był smutny, miał po prostu dość. Nawet gobelin z triumfującym Lwem łopotał, jakby chciał odlecieć. A może tylko aytlanckie godło czuło już zapach krwi i instynkt drapieżnika nie pozwalał mu ustać w miejscu?
Kai nie wierzył w przepowiednie. Jednak w tradycji mordowania towarzyszy dziecięcych zabaw odnajdywał coś magicznego, coś wzniosłego, a zarazem całkiem zgodnego z naturą. W końcu lwy też przepędzają lub nawet pożerają własnych synów i braci, aby nie zagrażali ich władzy. Cały kłopot tylko w tym, że jak twierdzą uczeni z Akademii, człowiek staje się człowiekiem dopiero wtedy, kiedy zacznie mówić. Tak więc i władca, choćby działał w najgłębszej tajemnicy, ową słuszną zbrodnię musi uzasadnić prawem. Co było pierwsze – ta legenda o smoczej krwi, o nasieniu Przeklętnika zasianym w królewskim rodzie czy polowania na książąt przeklętych? O tym uczeni milczą.
– Mów prosto i krótko – rzekł Kai. – Zdzierżę każdy ból, nie zniosę tylko jątrzenia rany.
– Oto rozkazałeś, panie wielki! Są już wszelkie przesłanki, by sądzić, iż ów bakałarz Vijo z Miasta Trzech Słońc istotnie jest księciem przeklętym z nieprawego łoża. Krew z twojej krwi wzburzyła się, by odebrać ci tron. Magowie, ci sami, którzy obserwowali go od dziecka, na nasze polecenie poddali go pierwszej próbie. Otóż ów Vijo zabił człowieka, a ledwie Ojciec-Słońce odwrócił twarz od ziemi, on, zamiast wytłumaczyć się, skamieniał i zapłakał. Tak samo, jak jest to opisane w historii Przeklętnika.
– Mam prawie czterdzieści lat, kanclerzu. Pora najwyższa zająć się krajem, a tu znów kolejny książę przeklęty. Czy mój ojciec nie mógł wrzucić tego smoczego pomiotu do morza jak kociąt?
– Toż to królewska krew, panie! Nie godzi się jej przelewać, a już przelewać bez śledztwa…
– Nie pouczaj mnie! – Król, odrzuciwszy płaszcz, podszedł znów do okna i stał na wietrze wpadającym do komnaty tylko w lekkiej szacie, która nadymała się jak żagiel okrętu. – Wiem wszystko o królewskiej krwi, co tylko człowiek może wiedzieć… Jeszcze raz po kolei. Zaraz rozstrzygniemy winę. Ja i ty. A więc zaczęło się od listu tego maga…
– Tak, panie. – Kanclerz wyjął kilka papierów spomiędzy kart swojej księgi. – Jeszcze za ostatnich lat panowania twego ojca, oby miał dobre łowy, niejaki Gero, wówczas mag skazany za szpiegostwo, napisał z Kesy w kraju Addli: „Wielce Miłościwy Panie, władco Byrd, serce Pierwszego Miasta etc., zatrwożony wyrokami przeznaczenia uniżenie pragnę Ci donieść, iż dziś, 3 dni po Święcie Darów 538 roku Trzech Królestw, szlachetny Edme, książę przeklęty, spłodził prawdopodobnie potomka, którego matka, dziewka imieniem Verika, natychmiast odeszła w nieznanym mi kierunku obdarowana około 150 groszami. Wiedzieć więcej nic pewnego nie mogę, znając jednak rojenia prowincjonalnego pospólstwa, ośmielam się radzić, aby pilnowano dróg do M3S”. Zauważ, panie wielki, bardzo mu było spieszno skończyć wiadomość, skoro nie napisał „Miasta Trzech Słońc”. A potem włożył jeszcze wiele mocy magicznej, aby list przebył cały Aytlan i upadł dokładnie przed kancelarią królewską. Jeśli życzysz sobie, panie, to ten człowiek żyje jeszcze, nie opuszczając swej komnaty odosobnienia, na którą skazał go twój ojciec. Dzięki temu ostrzeżeniu uniknął pala, gdy wkrótce potem stanął przed twym rodzicem, panie wielki.
– A cóż mówi władca Addli?
– Władca Addli nic nie wie o tej sprawie. Twierdzi, że tego roku krótko po Święcie Darów w Kesie była wymierzona komuś kara w związku z pospolitą bójką w karczmie, jednak o żadnym księciu przeklętym nic mu nie wiadomo.
– Tak, mój szlachetny współdzierżca z Addli więcej wie o fokach niż o ludziach. Prawdziwe nieszczęście tak minąć się z powołaniem! Co dalej?
– Agenci twego ojca obserwowali drogi, panie wielki, szczególnie Nowy Trakt. Istotnie przybyła nim do Miasta Trzech Słońc młoda, ciężarna kobieta, jednak pod innym imieniem. Niemniej to musiała być ona, skoro wpuszczono ją do domu jednego z profesorów Akademii – zauważ, panie wielki – towarzysza studiów księcia Edmego, po czym tenże profesor usynowił chłopca. Był on jednak bacznie obserwowany od niemowlęcia. Chyba nikt w Trzech Królestwach nie ma tak grubej kroniki życia! Gdy doszedł wieku męskiego, zaczął pracę jako wykładowca Akademii. A kiedy już zabił tego człowieka, przyrodni brat pomógł mu w ucieczce i obaj zbiegli w stronę Kesy. Niestety, zima zamknęła wszystkie drogi skuteczniej, niż zrobiłyby to czarne płaszcze twego szlachetnego współdzierżcy z kraju Addli, panie wielki. Nie sposób teraz dostać się tam morzem ani traktem. Nawet ptaki pocztowe nie wytrzymują zimna.
– Zapewne mi powiesz, że jeden jest tylko człek, który zdoła w tych okolicznościach dostać się do Kesy. Mocą swej magii.
– Nie inaczej, o Serce Aytlanu! Tylko ów Gero.

* * *

Stary człowiek siedział w swej ciasnej izbie na przedostatniej kondygnacji Wieży Wstrzemięźliwości. Przed sobą, jak co dzień, miał pulpit z otwartą księgą, a dalej wysokie, wąskie okno, przez które nie dało się zobaczyć nic prócz wód Zatoki Trzech Słońc i przecinających ją raz po raz statków. Ten ubogi, rzec by można – wstrzemięźliwy widok, był wiernym towarzyszem arcymaga Gera już przeszło dwadzieścia lat.
Wieża Wstrzemięźliwości i jej cztery siostry strzelały w górę wokół wielkiego dziedzińca Wszechnicy Magii w Mieście Trzech Słońc, otaczając najwyższą Wieżę Mistrzostwa, kryjącą najwyższe skarby ludzkiej myśli. Mieszkańcy tego miejsca prostym ludziom wydawali się wybrańcami bogów, lecz Gero, choć nie mógł skarżyć się na niewygody, był więźniem – nie wybrańcem. Nigdy nie ośmielił się wyjść ze swego miejsca odosobnienia, no może dwa-trzy kroki za próg, odprowadzając po skończonej dyspucie któregoś z przyjaciół. Ale to było dawno, gdy jeszcze jego nogi rwały się do chodzenia, a przyjaciele nie pomarli. Ponieważ jednak nadal był największym autorytetem w dziedzinie przenoszenia magią ludzi i rzeczy, wielu plotkowało, że wcale nie wiódł życia pustelnika, lecz tajemnie odwiedzał wiele miejsc. Widziano go podobno i w domach rozpusty, i w mniej odwiedzanych karczmach.
Jednak prawda była taka, że choć nie porzucił studiów nad tym rodzajem magii, nie śmiał jej używać, podobnie jak człowiek raz pogryziony przez psa unika tych zwierząt jak zarazy, choćby łasiły się u jego stóp i skamlały przymilnie. Przeżył wprawdzie, lecz osiwiał w ciągu jednej nocy, kości połamane w Komnacie Prawdy króla Jovego, ojca obecnie panującego władcy Byrd, nadal bolały przy każdej zmianie pogody, a pęcherz… Gero zadziwiłby wielu początkujących uzdrawiaczy, że można dożyć starości, tak słabując na całym ciele, lecz najgorsze było to, że nie pojmował przyczyny, dla której go nie uśmiercono. A skoro pozwala się żyć komuś, nad kim wisi zarówno królewski wyrok za szpiegostwo, jak i wyrok Wszechnicy za eksperymenty poza jej wiedzą i murami, może to znaczyć tylko tyle, że przeznaczono mu coś znacznie gorszego niż śmierć…
Dlatego zawsze drżał, gdy ktoś niespodziewanie stukał do drzwi jego izby. Tym razem zadrżał jeszcze bardziej, usłyszawszy nie cichy chrobot ucznia-posługacza ani dostojne, miarowe pukanie któregoś z arcymagów. Łup, łup, łup – waliła czyjaś pięść nawykła bardziej do żelaza niż do ksiąg. Nim przełknął ślinę, ujrzał rosłego, ciemnowłosego brodacza w czerwonym płaszczu byrdyjskiej straży.
– Witaj, arcymagu Gero – powiedział przybyły. – Nazywają mnie Fee. Szlachetny Fee w służbie Kaia IV, władcy Byrd. A teraz ty poproś, abym usiadł, i zapytaj, co mnie do ciebie sprowadza.
– Domyślam się, że plotki – odparł starzec, próbując zdobyć się na obojętny ton. Ręce skrzyżował na piersi i ani myślał podsuwać gościowi zydla, a tym bardziej sadzać tego byrdyjskiego psa na łóżku.
– Plotki, arcymagu? – Brodacz podszedł na odległość ciosu sztyletem, a potem jeszcze bliżej i Gero poczuł jego ciężką dłoń na ramieniu. Wtedy do izby wsunął się cicho Valto, przełożony Wszechnicy. Więc nie będzie ciosu, a przynajmniej jeszcze nie w tej chwili.
– Tak, plotki, panie – już spokojniej odpowiedział stary więzień. – Bajania prostaków, jakobym podróżował niby chmura, dech czy mgła, roztopiwszy się w czystych Żywiołach. Jakobym, zamknąwszy się tu dla niepoznaki, kontynuował moje dawne eksperymenty. Nie, panie, dość mi było kłopotów z ojcem twojego króla. Wtedy nieopatrznie przeniosłem się tam, gdzie nie powinienem się przenieść, i słyszałem to, czego nie powinienem usłyszeć. Zapewniam cię jednak, że teraz wszystkie moje podróże to trzy kroki w stronę łóżka i trzy kroki w stronę kubła za tą kotarą. Nie licząc wędrówek w mądrość, jakie odbywam dzięki księgom. Bo księgi mi jeszcze przynoszą dzięki łasce mojego drogiego ucznia, dziś wielkiego arcymaga Valta.
– Ale gdybyś jednak chciał nadal przenosić się tu czy tam, dokonałbyś tego? – zapytał Fee, opierając niedbale stopę na niedomkniętym kufrze.
– Nie jestem już młody, panie, i wiedz, że z pewnością bym nie chciał. Taka podróż niesie więcej niebezpieczeństw, niż niegdyś sądziłem. Gdyby mi to było wówczas wiadome, pewnie byś o mnie nie usłyszał, bo uczyłbym teraz adeptów mało istotnych zaklęć.
– A gdybym ci rozkazał odbyć podobną podróż i zabrać mnie ze sobą? – Brodacz spróbował docisnąć nogą wieko, ale nie dał rady pokonać oporu kufra. Wypełniające go księgi i notatki były silniejsze. Mądrość choć raz zwyciężyła siłę i władzę.
– Rzekłbym, że potrzebny ci kapłan, który wypędza z umysłu złe duchy.
Szlachetny Fee uśmiechnął się i podszedł do Gera tak blisko, że czuł oddech maga na torsie.
– Jesteś więźniem – powiedział nad jego głową. – Tymczasem rzucasz słowa, które raz wydają mi się żartem, raz wyzwaniem. Tu w Maud może tak uchodzi, ale w Byrd to niespotykane widowisko. – Cofnął się i spojrzał w nieco załzawione oczy starca.
– Wiesz, na co się porywasz? – Mag głośno przełknął ślinę, ale za chwilę gardło znów miał suche i ściśnięte.
– Ty jesteś po to, żeby wiedzieć. Ja muszę tylko dostać się do Kesy. Wiem, że byłeś tam kiedyś.
– Tak, jakieś dwadzieścia pięć… nie – dwadzieścia sześć lat temu. Uchodziłem przed gniewem ojca twojego króla. Kesę wybudowano chyba tylko po to, żeby ludzie z Maud mieli gdzie uciekać. Blisko granicy, a nikt tam zimą nie dotrze.
– Chyba że mag.
– Nie wiesz, panie, na co się porywasz!
– Wyrok wydany przez króla Jove nie został cofnięty ani zapomniany. Możesz więc umrzeć na palu, jeśli tak ci się bardziej podoba. Nie będę miał z tego pożytku ani radości, ale wykonam rozkaz.
– A ty co na te słowa? – Gero zapytał arcymaga Valta, który stał milczący pod ścianą.
– Jestem przełożonym Wszechnicy, mistrzu, więc sam rozumiesz…
– Królowie dają pieniądze, to Wszechnica musi ich słuchać?!
– Ze smutkiem stwierdzam, mistrzu, że starość osłabiła ci umysł – zaczął zjadliwie Valto. – Sam mnie kiedyś uczyłeś, że Wszechnica nikogo nie musi słuchać! Magia nie jest lekką dziewką ani ciężką koroną. Jest wolnością. Mówiłeś tak czy nie? Jednak gdy ktoś wyświadcza ci dobro, obyczaj nakazuje dopomóc mu w kłopocie. Wolność to wszak odpowiedzialność.
– Dobrze, zatem jaki kłopot sprowadza cię, panie Fee?

* * *

Na szczycie Wieży Mistrzostwa stali szlachetny Fee, arcymag Gero i dwaj milczący wojownicy. Aby nie wzbudzać niepotrzebnych pytań już na miejscu, w Kesie, mieli na sobie czarne płaszcze straży z Addli, nie czerwone z Byrd. Arcymagowie siedzieli wokół, a w mroku ich sylwetki zlewały się z blankami.
– Potrzebujesz widzów, Gero? – zapytał brodacz.
– Potrzebuję ich mocy. Ty dalej nic nie rozumiesz! Działamy wbrew naturze, zatem musimy użyć wielkiej siły. Zwłaszcza że tej podróży nie odbędę samotnie jak wszystkich poprzednich. A i tak nie wiem, czy nie przeniesiemy się do wnętrza jakiejś skały i nie zostaniemy w niej na wieczność. Nie można powiedzieć: „Chcę być w Kesie w porze wieczerzy, w karczmie na środku izby gościnnej”. Będziemy w Kesie – to wszystko, co mogę obiecać. Naprawdę się na to godzisz?
– Mam rozkaz. Poza tym i ty raz już pomogłeś w sprawie tego człowieka. To przecież ty wysłałeś list królowi Jovemu i tylko dlatego jeszcze żyjesz.
Gero zdziwił się. Nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek wysyłał władcy Byrd jakiś list. Być może Fee kłamał, aby odciąć mu odwrót, aby obecna tu starszyzna Wszechnicy zaczęła podejrzewać, że na jego przeszłości ciąży jeszcze więcej ciemnych spraw, niż to było dotąd wiadome. Ale teraz nie miał czasu o tym myśleć, tym bardziej że Valto dał już znak arcymagom, a ci rozpoczęli Inwokację Żywiołów, wołając Panów Ognia, Ziemi, Wody i Powietrza. Nie było odwrotu. Gero poczuł, jak materia jego ciała przyczaja się, gęstnieje jak kot na widok ptaka. Przymknął oczy.
– Bądźcie pozdrowieni, bogowie mocy! – krzyknął nagle.
Fee i jego dwaj ludzie rozejrzeli się, ale nie dostrzegli nikogo oprócz otaczającego ich kręgu magów. Również oni nie mogli zobaczyć bogów, ale wystarczyło, że wiedzieli. Uśpili zmysły i posłali myśli na pomoc staremu Gero. Wstrząsnęło nim, gdy stożek mocy zamknął się nad jego głową.
– Agalbi, badle, cehli, dumm! Kemen, nen, vista, ur… – arcymag pospiesznie wyrzucał z siebie zaklęcia.
Fee, choć studiował w Akademii i niektóre dźwięki wydawały mu się znajome, nie nadążał jednak za tempem i artykulacją. Gero doskonale o tym wiedział, a za zasłoną formuł toczył znacznie poważniejszą i bardziej ryzykowną rozmowę…
– Witaj, Gero – rzekł Agni, popędliwy Bóg Ognia, który jak zwykle zjawił się pierwszy. – Witaj, Piąty Żywiole. Sądzisz, że te zapomniane słowa bardzo przestraszą twych ziomków?
– Witajcie, starsi bracia. Wołałem z daleka, bo znów potrzebna mi wasza pomoc. Zważcie, że nie nadużywałem jej przez wiele lat.
– Cóż nam twoje lata? – splunął Chlu, Pan Wody. – Jakiej to pomocy chce Piąty Żywioł, że kpi sobie z własnej natury i usiłuje być nam równy?
Erh i Puf, Panowie Ziemi i Powietrza, milczeli, więc arcymag tylko skłonił im się głową.
– Przecież jestem wam równy, lecz zważcie, wiernie dochowuję tej tajemnicy. Nie odmawiajcie więc prośbie. Chcę pomknąć jak Puf, chcę roztopić się jak Chlu, a potem na powrót przybrać ciało dzięki łasce Erha i znów dostać życie od Agniego. Wiem, że bogowie nie odmówią pomocy temu, kto stoi wśród nich równy i nie nadużył ich dobroci, a własnym sercem, krwią, dłonią i oddechem co dzień ich życie podtrzymuje – powiedział Gero. – Jest ze mną trzech towarzyszy, którzy też udają się w podróż.
Siła stożka mocy rosła, a wraz z nią wola maga. Bogowie Żywiołów też to czuli, ale wiedzieli dobrze, że Gero musi się spieszyć, bo nie będzie miał długo tyle siły, aby trzymać ich w swoim umyśle.
– Po co ci to, drogi Gero? – Pan Powietrza spróbował wciągnąć go w pogawędkę.
– Są to ludzkie sprawy, które was nie dotyczą. – Arcymag też znał boskie sztuczki. – Chcę pomknąć jak Puf, roztopić się w Chlu, dzięki Erhowi przybrać ciało i Agnim je wypełnić.
– Nie boisz się, że rozszarpiemy cię na strzępy, gdy poddasz się naszej mocy? Wiele lat temu mistrz Caspo… – zaczął Agni.
– Nie! – przerwał mu Gero. – Nie boję się, tak jak nie przeląkł się was Ojciec-Słońce. Nie boję się i żądam od was braterskiej pomocy!
Ryzykował. Ale i tak był to ostatni, no, może jeden z ostatnich razów, gdy przemawiał do Panów Świata. Z bogami trzeba ostro, bo zaczną się targować. A i tak prowadząc cię za rękę, niepostrzeżenie ściągną z niej pierścień.
– Zatem nie wystarcza wam już wydzieranie naturze tych ochłapów, które są dla was przeznaczone! – zawołał płaczliwie Erh. – Pożałujecie!
Ale i ta sztuczka nie była dla Gera tajemnicą.
– Co dzień żałujemy naszych współbraci, przed którymi trzymamy w ukryciu tajemnicę Piątego Żywiołu, równego, choć rozproszonego i z Czterech zrodzonego. Przeniesiecie nas do Kesy.
– Kesa, Kesa… – Puf zmarszczył czoło. – Gdzie to jest, dobry Gero? Nigdy nie słyszałem o żadnej Kesie!
– Przysięgniesz to przed swym ojcem? – syknął arcymag.
Bóg milczał. To dobrze! Bardzo dobrze, bo jeszcze trochę i stożek mocy może osłabnąć. Nawet arcymagowie byli przecież tylko ludźmi.
– Aaa, Kesa! – Agni uderzył się dłonią w czoło. – Ale tam teraz zimno, mroźno, śnieżnie… Twoja natura nietrwała, twoje kości słabe…
Gero zadrżał. To jeden z filarów stożka zemdlał z wysiłku. Który nie wytrzymał? Łajno, nie arcymag! Przez niego starzec nagle zmalał i nie stał już pośród bogów równy wzrostem, ale musiał zadzierać głowę jak jakiś gnom. Nadal ich trzymał, nadal kontrolował, ale jeszcze chwila…
Nadeszła nieuchronna jak wypuszczona już strzała. Takiego bólu rozsadzającego czaszkę nie czuł, odkąd cudem wyszedł żywy z Komnaty Prawdy w Pierwszym Mieście. „Na bogów!” – jęknął w myśli, ale szybko odsunął na bok ten bezgłośny okrzyk. Trudno było w tej chwili o coś bardziej niestosownego.
– Koniec targów, do Kesy! – zawołał. I dodał bezwiednie: – Byłem tam już kiedyś.
– Ha! Byłeś, to i będziesz! Już! – krzyknął Puf.
– Spełnimy twoją prośbę – mruknął Pan Ziemi i wyśliznął mu się spod stóp.
Gero czuł, jak spada w głąb wielkiego leja. Ręce odruchowo próbowały chwycić się ścian, mimo że umysł ciągle je przekonywał, że to tylko fałszywy obraz. Tak naprawdę maga nie było nigdzie – ani w leju, ani już w Mieście Trzech Słońc, ani jeszcze w Kesie. Jednak zagubione zmysły rozpaczliwie szukały sobie jakiegoś punktu oparcia, a nie znajdując, tworzyły iluzje. Miał tylko nadzieję, że Fee i jego ludzie też są gdzieś obok w chaosie nieistnienia. Dotąd próbował tylko samotnych wypraw. Ale byli! Widział ich! A pod stopami czuł twarde, prawdziwe deski podłogi. I dobrze znajome mrowienie nerwów upewniających się, że znów kierują ciałem.
Nikt nic nie mówił, wystarczyło, że odnaleźli się wzrokiem. Przez okno zaglądała Matka-Księżyc, Fee i dwaj zbrojni siedzieli w kurzu, potrząsając głowami jak pijacy, którzy ze wszystkich sił próbują się ocknąć. Gero stał nad nimi, sycąc się swoją przewagą, lecz zmęczone wysiłkiem mięśnie szybko odmówiły mu posłuszeństwa. Ciężko usiadł na łóżku w czyjejś wymiętej pościeli. Minęło kilka chwil, nim arcymag wstał i wyjrzał przez okno.
– Ta sama Kesa. Taka, jaką wtedy widziałem! – powiedział. – Jesteśmy w gospodzie „U Serga”! A to moja izba na piętrze. Nic się nie zmieniła.
– Takie miejsca nigdy się nie zmieniają – Fee wstał, trzymając się ściany. Nogi mu drżały, ale silny wojownik prędko dochodził do siebie. – Jeśli nie tu, to gdzie mogli znaleźć nocleg? – zapytał maga już twardo, władczo i jakże trzeźwo.
– To jedyna gospoda! Kto by w domu przyjął obcych?
Brodacz skinął na swoich ludzi. Wszyscy trzej wyjęli spod płaszczy niewielkie lampki oliwne. Fee skrzesał ogień.
– Dobrze. Ile tu jeszcze izb?
– Dwie. Ta jest środkowa.
– Na dole tylko gościnna?
– Gościnna, kuchnia, no i izba gospodarzy.
– Dobrze! Zostań tu, magu. Beno schody, Eldo lewa, ja prawa.
Wojownicy skinęli głowami. Cicho wyszli na korytarz i zajęli swoje miejsca. Dobyli sztyletów. Brodacz rozejrzał się jeszcze raz i pierwszy z całej siły kopnął drzwi pogrążonej w pochrapywaniu izby.
– Co?! Zbóóójeee!!!
Dwaj wyrwani ze snu kupcy skulili się pod ścianą, ale nie przestawali wrzeszczeć.
– Zawrzeć pyski! – rozkazał Fee, podnosząc do światła swój wisior straży królewskiej z aytlanckim Lwem. – Wy kto?
– Gleb i Osme, kupcy tłuszczowi, panie. Niewinni, panie strażniku! Sprzedawaliśmy łój foczy…
– Foczy czy smoczy, mnie za równo! Eldo, co u ciebie?! – krzyknął.
– Nic, panie! Chłop i baba przy nocnej robocie! – odpowiedział śmiech z korytarza. – Tych dwóch tu nie ma!
Fee wyjął tabliczkę z portretami Vija i Ambra. Kupcy wyszli z łóżek i stali w samych koszulach. Nadal drżeli, ale już tylko z zimna, przestępując z jednej brudnej nogi na drugą.
– Byli tu tacy? – Zbrojny podał tabliczkę. Poświecił.
– Nie, panie – odpowiedział Gleb. – Ja nie widziałem.
– A twój kompan?
– Nie, panie. To jacyś nietutejsi, na pewno bym zapamiętał.
– Psia mać! – Wybiegł na korytarz.
Beno właśnie pokazywał znak straży gospodarzowi, który już wbiegł na górę zaniepokojony hałasami w izbach gości. Eldo stał oparty o ścianę i zanosił się śmiechem.
– Wołaj maga – przerwał mu Fee. – Schodzimy na dół. Twoja gospoda? Ktoś jest? – zwrócił się do karczmarza.
– Serge, panie. A gospoda moja, bo czyjaż by miała być, skoro szyld wisi „U Serga”? Wybacz, panie, jakbym wiedział, że jesteście strażniki, tobym wam nie wadził. Po drabinie pewnie żeście weszli do wolnej izby?
– Nie twoja rzecz! Tych widziałeś? – Brodacz pokazał mu tabliczkę z portretami.
– Nigdy. Ha, choć ten – wskazał Vija – ma nos i oczy jednej tutejszej dziewuchy. Na targu rybami handluje. Może być, że krewniak. Chcecie, panie, każę przywołać!
– Nie, on tu nie ma krewnych. Jeść lepiej szykuj!
– Tak, panie. Ale noc jest, trza piec nagrzać. A zanim piec się nagrzeje, nim ogień w drwa się wgryzie…
– Grzej, zaczekamy. Beno, podziękuj gospodarzowi, że chciał pomóc!
– To w imieniu Kaia IV, króla Byrd. – Wojownik sięgnął do sakiewki i podał karczmarzowi kilka groszy. – A jakbyś zobaczył, ubić. Ubić i zawiadomić strażników, że z rozkazu szlachetnego pana Fee, strażnika Kaia IV, króla Byrd. Zapamiętasz?
Gospodarz skinął głową, ale gdy schodzili już po schodach, w jego sprytnych, łasiczych oczkach pojawił się błysk wątpliwości.
– Co bym miał nie zapamiętać, panie… – zaczął powoli. – Tyle że po mojemu to królem Byrd jest Jove, a Kai jego synem.
– Król Jove poluje już z Ojcem-Słońce – zaśmiał się brodacz, siadając przy największym stole w izbie gościnnej. – Wam tu chyba w tej Kesie czas inaczej płynie!
– Czas, panie, dla każdego jednaki. Ale to prawda, że kto w obcej krainie, to i syćko wie na ostatku. Rozgośćcie się, panowie. Migiem cosik naszykuję. No i piwa grzanego waleczni panowie pewnikiem nie odmówią? Do piwa bajdę powiem, jak to…
– Nie trzeba nam bajdy – uciął Fee. – A piwo migiem!
Serge odszedł ze złym błyskiem w oku, jednak posłusznie zaczął krzątać się w kuchni. Wojownicy usiedli, tylko arcymag Gero bacznie oglądał całą izbę, jakby pierwszy raz widział karczmę. Zaraz dziewki zaczęły dokładać drew do dogasającego ognia.
– No co, panie magu? – zapytał Fee. – Czego milczysz? Widać wyprzedziliśmy ich. Nic wielkiego. Poczekamy.
– Tak, pewnie tak. Ale tu doprawdy nic się nie zmieniło! No i ten Serge! Też nic go czas nie zmienił…
– Ha, panie magu! – zawołał rozbawiony Eldo. – Tu ludzie zdrowo żyją. Krzepę mają. Nie siedzą całe lata zamknięci w izbie jak szczury.
– Nim dostaniemy piwa, powiedziałbyś lepiej, Eldo, co z tym człekiem, co się w izbie z dziwką obłapiał? – zaproponował Beno.

* * *

– Jeno musicie dziś uważać, panie – ostrzegła Verika.
– Znasz mnie nie od dziś, mała.
Znała. Edme był wielki pan, obcy, ale ludzki. Wpierw go ludzie unikali, myśląc, że pewnikiem zbieg i lepiej się z nim nie bratać, skoro i tak rychło strażniki go wezną w obroty. Ale minął rok i nie wzięli, a Edme w tym czasie grosza ludziom nie żałował, nawet do zwyczajów przywyknął i przy myśliwych nie ściągał kaptura. Tylko do bab był ciutkę za prędki, choć rozumiał, co to przyzwoitość, i żadnej z brzuchem nie puścił. Ten pierwszy raz Verika poszła z nim nawet nie dla tych dwóch groszy. On dałby i pięć, jakby zechciała! A nawet jakby i nic nie dał, też by poszła, choć kiedy ją pytał: „Ile?”, to wstyd było nie rzec ani słowa. Taki chłop! Postawny, czarnowłosy jak w Addli mało który, nie za młody i nie za stary, żal tylko, że wysokiego rodu. Ale i tak legła chętnie, zadzierając wszystkie zimowe spódnice i rozchylając się pod jego ręką. Ledwie ją tknął, już zapachniało rybą, jakby dopiero co odeszła od swojego straganu. Nie lubiła tego, ale tak już miała, co począć? A on całował, jakby chciał wyssać oddech, i zapewniał, że to nic, że nawet byrdyjskie księżniczki rybą pachną. Za drugim, trzecim i dziesiątym razem powtarzał to samo i choć nie uwierzyła, to rozmiłowała się w tych słowach.
– Ja dziś mogę zaciążyć, panie – przypomniała tylko.
Brał ją więc, zważając, bez dzikości, jakby naprawdę była jakąś księżniczką. Ale gdy już mieli kończyć, ktoś rozwalił kopniakiem drzwi izby i z lampą i sztyletem w garści stanął nad łóżkiem.
– Panie! – krzyknęła. Za późno! Poruszył się o jeden raz za dużo i poczuła w sobie ciepło, dużo ciepła…
– Eldo, co u ciebie? – zawołał ktoś z korytarza.
– Nic, panie! Chłop i baba przy nocnej robocie! – zarechotał zbój ze sztyletem. – Tych dwóch tu nie ma!

* * *

Kesa stała skulona od wiatru jak stado tutejszych włochatych krów – pyski na zimno, zady do ciepła, rogi w ciemność, cielęta do środka. Wszystkie domy zwracały się w jedną stronę, jakby ustawili je nie ludzie, ale wichry od morza i z gór. Oklejały rynek z ustawionym na środku pręgierzem. Śniegu nawiało aż po okna, które czekały, mrugając lampami na foczy tłuszcz, aż Ojciec-Słońce zacznie wcześniej wstawać i dłużej polować. Nic się nie zmieniło. Wszystko wyglądało tak, jak przed dwudziestu sześciu laty, kiedy Gero był tu po raz ostatni. Nawet karczmarz myślał, że w Pierwszym Mieście dalej rządzi ten sukinsyn król Jove!
Arcymag podwinął płaszcz i stanął przy zaspie opartej o róg gospody. Podrygiwał przy niej długo, ale i tak wysączył na śnieg ledwie kilka żółtych kropel. Mniej niż psy, które były tu przed nim i zostawiły swój zapach. Oby tylko nie przemarzł, bo wtedy już nie uniknie tortur u uzdrawiacza! Jest w Mieście Trzech Słońc taki jeden, co wyjmuje kamienie z pęcherza w ledwie kilka oddechów, szybciej, niż większość ludzi zdąży się wysikać. Tylko że potem rana paprze się kilka świąt…
– Serge! Nic go czas nie zmienił – poprawiając odzienie, Gero powtórzył cicho niedawno wypowiedziane słowa. Zezłościł się. Dlaczego tamten prostak trzyma się tak, jakby nie przeżył tych wszystkich lat, tylko prześliznął się przez nie, przefrunął, podczas gdy on, arcymag, ledwie daje radę opróżnić pęcherz?! Może ten głupiec Eldo miał rację, że tu, w śniegach Południa, ludzie zdrowiej żyją? Już dawniej Gero, będąc w Addli, zauważył, że ciała tutejszych ludzi wydawały się różnić od choćby Maudyjczyków z Trzech Słońc nie tylko wzrostem czy kolorem włosów. W Kesie nie widziało się dwudziestopięcio – czy trzydziestopięciolatków, a jedynie młodych albo starych. A skoro tak, to nic dziwnego, że Serge wygląda młodo niczym własny syn. Tym bardziej nie ma się co dziwić, że przecież mag miał wtedy, przed laty, dużo ważniejsze sprawy na głowie niż liczenie zmarszczek na gębie karczmarza!
Odwrócił się ku rynkowi i naraz zauważył, że na pręgierzu, przytulony do pala, klęczał jakiś człowiek, licząc pewnie, że drewno da mu choć trochę osłony przed wichrem. Arcymag podszedł do niego, brnąc po kolana w śniegu, bo wszystkie wydeptane ścieżki omijały skazańca szerokim łukiem. Białe bagno kilka razy omal nie ściągnęło Gerowi butów, ale szedł, bo skulony człowiek wydawał się coraz bardziej znajomy. Już nie żył, jednak oczy miał otwarte. Starzec z wysiłkiem obrócił trupa na plecy. Zmrożona, lodowata kukła potoczyłaby się pewnie w śnieg, gdyby nie ręce przywiązane do słupa. Arcymag dotknął martwej twarzy i zaklął! Szrama… Od oka, półkolem przez lewy policzek, aż do kącika ust. Taka sama, jak u tego rybaka, którego przed laty skazano na trzy dni pręgierza za to, że uderzył poborcę. Cóż, kara w sam raz na lato, ale trzy dni w mrozie i zawiei… Poborca dobrze wiedział, co zrobić, by prawo było prawem, ale by nikt już więcej nie miał chęci dać mu po pysku. Gdy jedni strażnicy wyciągali Gera z gospody, drudzy w tym czasie wiązali do pala tamtego nieszczęśnika – przez to arcymag dobrze go zapamiętał. Na chwilę ich oczy spotkały się między ramionami zbrojnych, nawet nie po to, żeby dodać sobie nawzajem otuchy czy powiedzieć: „Ale skurwysyny, co, kamracie?”, tylko upewnić się, że nie wszyscy na świecie szczęśliwie siedzą sobie przy wieczerzy.
Ta sama Kesa… Ten sam Serge… Ta sama szrama… Arcymag skupił myśli i przyzwał na dłoń trochę światła. Spłynęło z ogniska Matki-Księżyc, stara bogini pewnie tego nawet nie zauważyła.
– Niech was ojciec przeklnie! – walnął pięścią w pierś martwego skazańca. Trup oprócz szramy miał rudą, mocno skręconą brodę, tak samo jak tamten rybak z tamtej Kesy. – Niech was ludzie zapomną! – Gero dalej wygrażał bogom. – Niech cię, Agni, zgasi Chlu, niech cię, Erhu, Puf rozdmucha… – złorzeczył długo, ale nawet nie usłyszał ich śmiechu. Tylko martwa gęba szczerzyła do niego zęby.

* * *

– Nie martw się, mała – powiedział miękko mężczyzna.
Gero klęczał na łóżku i mocno przylepiał ucho do drewnianej ściany. Powiedział brodaczowi, że znużyły go zaklęcia i musi się wyspać. Ale nie zasnąłby za nic w świecie.
– Nic nie wymartwisz – usłyszał znowu Gero. – Tak to chyba mówicie.
– Nie – chlipnęła. – Mówi się: „Nie płacz, bo nic dobrego nie wypłaczesz”, panie.
– Dam ci pieniądze. Spędzisz płód, jeśli będzie trzeba.
– Nigdy! – krzyknęła. – W Addli nawet najgorsza nie zabije dziecka, choćby nie wiem co! To nieszczęście by wielkie przyniosło. Taki młody duch…
– No dobrze, dobrze. – Chyba ją objął, bo arcymaga doszło szuranie ubrań, a może jej włosów o jego koszulę. – Ale musisz uciekać jak najszybciej.
– A to czego, panie? Mogę zostać przy tobie… Nie, nie myśl, że ja…! Ja wiem, że ty pewnie pan wielki czy co! Jeno służącą bym była…
– Nie, to za wielkie ryzyko!
– Eee, panie! Że ty zbieg, to ja się domyśliła. Głupia nie jestem! Inaczej co byś tu w Kesie zimował?
– Ja zbieg?! – Zaśmiał się. – Wiele bym za to dał! Nie jestem zbójem, mała. Jestem przeklęty.
Chwila wystarczyła, by zziębnięty arcymag nagle oblał się potem, choć w izbie był tylko trochę mniejszy mróz niż na dworze. Nawet resztkę wody w miednicy pokrywała cienka na paznokieć skorupa lodu.
– Jestem księciem przeklętym – mówił mężczyzna. – Jak ten Przeklętnik z legendy.
– Ty masz mnie za głupią! – znowu krzyknęła. – Ty mnie…
– Cicho… Nie kłamię. Przeklętnik wlał swoje nasienie do krwi królów Byrd. Każdy potomek Masili, każdy przyszły władca Pierwszego Miasta Aytlanu jest dobrze śledzony, a magowie chodzą za nim krok w krok już od takiego smarka. Czasem wytaczają trochę krwi albo biorą nasienia, jak już podrośnie… Różnie. Nie wiem, co z tym robią, ale zawsze jest tak, że potem jeden zostaje w pałacu, a innych wysyłają gdzieś daleko. Pod groźbą pala nie wolno im nawet zbliżyć się do granic Byrd. Taki ktoś to właśnie jest książę przeklęty. Kiedyś, gdy jeszcze Trzy Królestwa się nie połączyły, zabijali nas w dzieciństwie. W nocy, po cichu. Ten zadławił się mlekiem, tamten spadł ze schodów. Jeśli więc naprawdę masz urodzić moje dziecko, lepiej, żebym nawet nie wiedział, gdzie jesteście – mówił to spokojnie, rozpaczliwie spokojnie, jak człowiek cierpiący na niebolesną, ale śmiertelną chorobę. Oboje milczeli przez chwilę, a w umyśle mężczyzny lęgło się coś silnego, desperackiego i Gero czuł to nawet przez ścianę.
– Tak! Niech rośnie! – dodał książę przeklęty już nie głosem chorego, ale ojca królów. – Niech to będzie chłopak i niech zdrowo się chowa! Masz, tu jest ze sto pięćdziesiąt groszy. No już! Ubieraj się i uchodź!!!
Gero wstał i zrobił kilka kroków po izbie. Musiał się napić choćby addlijskiego piwa! Ale nie było nic, ani kropli. Skruszył więc pięścią lód w misce i zwilżył twarz zimną wodą. Pewnie tą samą, w której mył się, zanim strażnicy wyprowadzili go dwadzieś… kilka dni temu. Zapalił lampę zostawioną tu przez brodacza i jeszcze raz dokładnie obejrzał izbę. Zgadzało się wszystko. Nawet zmarznięty trup pająka pod powałą, któremu przed laty przyglądał się godzinami, zastanawiając się z nudów, czy go sobie nie ożywić.
W sąsiedniej izbie skrzypnęły drzwi. Dziewczyna wyszła. Co robić?
Mógł wybiec za nią i krzyknąć: „Łapaj!”. Fee ani jego ludzie nie wiedzieliby, w czym rzecz, ale by złapali, a dopiero potem pytali o rację. Dobrze przyuczeni, jak psy – już to zauważył. Ale list! „Poza tym i ty raz już pomogłeś w sprawie tego człowieka” – tak powiedział mu brodacz, gdy jeszcze stali na szczycie Wieży Mistrzostwa, gdzie wiatr od morza był przy tutejszym ledwo chłodnawy. „To przecież ty wysłałeś list królowi Jove i tylko dlatego jeszcze żyjesz”. Zatem Gero musi jeszcze wysłać jakąś wiadomość! Jeśli nie… Właśnie! Co, jeśli nie? Umrze na palu przed dwudziestu kilku laty jako czterdziestolatek? No ale ma właśnie lat prawie siedemdziesiąt, a przecież żyje!
Wojownicy śmiali się głośno w izbie jadalnej, pokrzykując coś o przestraszonych dziwkach. Widać Eldo poznał przechodzącą obok nich dziewczynę.
Magowie nie badali dotąd problemów przeszłości i przyszłości. Ich pojęcie czasu nie różniło się wcale od tego, co wiedzieli o tym prostacy: że czas mija i nie sposób go odwrócić. Ale on, arcymag Gero, jednak go odwrócił! I co, jeśli w dodatku spróbuje czas oszukać? Dlaczego dopiero pod koniec życia czterech sukinsynów – Panów Żywiołów, dało mu dotknąć koniuszka wielkiej zagadki?! Gdyby ją zgłębić, opisać… Przy odrobinie szczęścia zdążyłby, nim dojdzie osiemdziesiątki i oprócz pęcherza odmówi mu posłuszeństwa także umysł. Wtem odezwała się inna myśl, która przywiodła mu przed oczy wszystko, co widział i wiedział o ludziach nadziewanych na pal, konających całymi dniami i – w odróżnieniu na przykład od ukrzyżowanych – bez żadnych szans, choćby nawet ktoś litościwy pospieszył im z pomocą.
Wyjął z torby pod płaszczem kartę papieru, plunął na czubek rysika i zaczął pospiesznie pisać…
Tymczasem Fee posilał się i znowu zarzucał karczmarza pytaniami:
– Gospodarzu, a w ogóle był tu tej zimy jakiś obcy?
– No był, magik jakiś czy kto, ale będzie dwa dni, jak go nasze strażniki zabrały. To przez to izba stoi pusta. Jak to możebne, że nie wiecie tego, panie?
– Ja pytam! Mag?! Jak wyglądał?
– A kto by ich tam rozróżniał? Każdy opatulony jak stara baba i oczy pod kapturem. Magik jak i ten wasz. Może tylko mniej zgarbiony.
Serge sprzątał już ze stołów i coraz rzadziej dorzucał do ognia. Prawie świta, bajdy nie chcieli, spać też nie idą! Ale że zawsze lubił gadać, to przypomniał sobie coś jeszcze:
– Aaa! I jak raz se podpił, to imię powiedział.
– Imię?!
– Giro, Goro, Gero… – Karczmarz drapał się w głowę. – Tak, Gero!
– I dopiero teraz mi to gadasz?! – Królewski strażnik groźnie wstał z ławy.
– A boś, panie, nie pytał…

* * *

– No to o Przeklętniku jużem opowiedział. – Staremu nie zamykała się gęba, choć goście zdążyli już zjeść wieczerzę i teraz drzemali nad pustym dzbankiem po piwie. – A co do tych zbrojnych, to też nie zawadzi posłuchać! Idzie już dwudziesty szósty rok, odkąd nie wiadomo skąd zjawili się w mojej gospodzie. Pedzieli, że są strażniki, ale mieli też z sobą maga. W izbie posiedzieli, zjedli, pogadali, a potem coś im do łbów naszło, żeby tego ich maga ubić. Złapali za sztylety i pognali za nim na górę. Mag ulec w końcu uległ, ale poranił ich zdrowo zaklęciami, ogniem całe pyski poparzył. Kiedy na dół zeszli, to jeść mogli ino rzadkie. Jeno ja tyż nie przygłup i zaraz pchnąłem syna do naszej strażnicy! „Co mi tu będą – myślę – pastuchy z Byrd gospodę palić!” I wiecie co? To oszusty były, rozbójniki jakieś! Jeden gadał, że straśnie szlachetny, a nawet nie wiedział, jak wołają tego ichniego króla. Pismo jakoweś pokazywał. Ale nie trza być na to czytatym, z daleka znać, że fałszywe. No i nasi wszystkich do strażnicy wzięli, a potem z Byrd pismo przyszło, że żadnego takiego szlachetnego tam nie mają i znać nie chcą. No i nadziali wszystkich o tu zaraz, na ryneczku. Ale wiosną dopiero, jak trza! Żeby nie zamarzli na śmierć, nim drewno dobrze im wątpia przeszyje. Żadna bajda! Było tak, synek, czy nie było?
– Da ociec spokój, ludzie chcą spać!
Ambro i Vijo siedzieli podparci łokciami o ławę. Młodszy brat pochrapywał, tylko starszy wpatrywał się w Serga, dalej nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że ten co zacznie bajdę, to ukradkiem mówi właśnie o nim. Poezji w tym tyle, co nasrał, ale ileż prawdy… nie, raczej magii! Skubnął jeszcze ryby ze swojej miski i nagle czerwone płaty stanęły mu przed oczami, a płucami targnął nagły wybuch kaszlu.
– Co ci, panie? – zapytał karczmarz, odstawiając tacę z kubkami.
Vijo siedział czerwony na gębie i załzawiony jak jakiś podrostek, co zbyt długo w noc słuchał rzewnej bajdy. Poruszył głową jak przełykająca kaczka, lewą dłonią objął gardło, a prawą wskazał miskę z rybą. Ambro poderwał się z ławy i kilka razy walnął brata pięścią w plecy. Wypluta ość wróciła do miski.
– No, niewiele brakowało, Vijo…
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Część pierwsza: Śmierć życia
Gęsty czerwony płyn wewnątrz niedużego basenu falował, jakby coś próbowało wypłynąć na powierzchnię. Wreszcie pojawiła się ręka o mlecznej skórze i schwyciła dłonią o długich palcach krawędź zbiornika. Pod skórą zagrał wysiłek mięśni i oto, krztusząc się i parskając, z czerwonej brei wyjrzała głowa młodej kobiety. Dziewczyna oczyściła przełyk z lepkiej substancji, starła ją też z powiek i mrugając, by usunąć resztki mazi, zaczęła lustrować pomieszczenie zielonymi jak szmaragdy oczami. Komnata, w której się znalazła, była nisko sklepiona, ciasna, zawalona najdziwaczniejszymi urządzeniami. Przed kobietą stał nieduży piecyk z czarnego żelaza, obok niego stół, na którym leżały zakurzone probówki i naczynia z wielobarwnymi płynami, dalej stał szklany cylinder sięgający niemal sufitu, zaś za nim zamknięta szafa, najwidoczniej pełna jeszcze dziwniejszych przedmiotów. Dalej dwie rury, jedna dziurawa. Cieniutka smużka dymu szła z otworów pod sufit, gdzie porywały ją pracujące charkotliwie wentylatory.
Kobieta wstała. Zmarszczyła nos – czerwony płyn pokrywający ją całą pachniał obrzydliwie. Pozwoliła, by spływał z ciała, jednak nadal barwił jej skórę na brzydki rubinowy kolor, lepił włosy w nieprzyjemne, ciężkie strąki. Wyszła z basenu, zostawiając mokre ślady bosych stóp na podłodze. Stanęła posągowo piękna, ognisty poblask pochodni grał na jej mokrym ciele, uwydatniał wszystkie zalety nieprzeciętnej figury.
Rozglądała się za jakimś okryciem. I wówczas dostrzegła karzełka, który świstał coś i świergotał. Z trudem rozpoznała w tych dźwiękach mowę, jaką znała. Jakby ktoś jej ojczysty język dla zabawy potwornie zniekształcił, przepuścił przez psychikę obcą i straszną, której myślenie było dalece bardziej pokrętne i inne, niż można było sobie wyobrazić. Umysł Aylayath niemal odruchowo wkroczył na inny poziom świadomości. Z olbrzymią szybkością znalazła algorytm pozwalający przetłumaczyć ten chory bełkot na zrozumiały przekaz.
– Udało się – zapiszczało stworzenie cienkim głosikiem. – Ja pierdzielę, ja pierdzielę! – dodało w samozachwycie. Dziewczyna przyjrzała mu się bliżej.
Karzełek miał nienaturalnie dużą, łysawą głowę, nieproporcjonalnie wielgachne uszy i nochal, na którym zawieszone były okulary z grubymi szkłami. Spod nochala, wybijając się z gęstwiny siwego wąsa, wystawały dwa siekacze jak u chomika. Skórę twarzy miał pomarszczoną, obsypaną kurzajkami, cerę ziemistą. Ubrany był w fioletowy kombinezon, na to zarzucony miał ołowiowy fartuch; dłonie osłaniał roboczymi rękawiczkami z jakiegoś grubego materiału.
Poczwara zbliżyła się w podskokach, zaczęła biegać wokół kobiety, popiskując z zachwytu i – odniosła takie nieprzyjemne wrażenie – także obwąchując ją nochalem. Wreszcie oddalił się biegiem, po czym, nadal w pędzie, wrócił ze stołkiem i lupą. Stołek postawił przed nią. Wdrapał się nań i zaczął oglądać skórę Aylayath pod lupą. Skonsternowana usłyszała wśród popiskiwań coś jakby nazwy formuł chemicznych i dziwne terminy: „translokacja temporalna, klonowanie astralne, zajebiste cycuszki”.
– Jestem naga – powiedziała, uważając, że dość już tej farsy. Chciała poprosić o odzież, ale nie zdążyła. Karzełek z wrażenia spadł ze stołka i nieudolnie gramolił się z podłogi.
– Ja pierdzielę! To mówi!!!
Przez moment wpatrywał się w nią jak w jakiś cud boski. Zniecierpliwiła się.
– Tak, mówię. Mówię, co następuje: Jestem naga, jest mi zimno i coś bym zjadła. Przestań się na mnie gapić i załatw, co trzeba. A przy okazji: mam na imię Aylayath. A ciebie jak zwać?
– I do tego umie budować zdania! Jestem genialny! – człowieczek piał w samozachwycie.
Dziewczyna marzła. Na skórze wystąpiła jej gęsia skórka. Co gorsza, rubinowy kleisty płyn zaczął zasychać, tworząc nieprzyjemną, choć cienką skorupę.
– Zmieniłam zdanie. Najpierw mydło i świeża woda. Cuchnę tym czymś? Co to jest?
– Pożywka organiczna. Materiał pretkankowy unurzany we krwi – odpowiedział rzeczowo karzeł.
Aylayath przypomniała sobie, jak przed chwilą oczyszczała z tego płuca i krtań. Odwrócona bokiem do pokurcza, zgięła się wpół i zaczęła rzygać.
Karzełek stanął dokładnie za nią i szepnął:
– Pierwszorzędny model.
Dziewczyna siłą woli zatrzymała kolejną falę torsji. Zmieniła pozycję, by jak najwięcej zasłonić przed natrętną istotą.
– Sama widzisz, nie możesz teraz jeść. Muszę cię zbadać. Czy eksperyment się udał i czy nie ma komplikacji. A przy okazji: jestem Dart, z goblinów okultystycznych.
– Goblin? Okultysta?
– Przywołuję astrale zmarłych, jestem w tym dobry… – poczwara zdecydowała się odpowiedzieć na drugie pytanie. – To co, pozwolisz się zbadać? A ja ci przy okazji wszystko wyjaśnię.
– W porządku. Ale potem dasz mi się umyć.
– Naturalnie… – Goblin podniósł z podłogi lupę, którą upuścił, spadając z krzesła. Zbliżył się ponownie do Aylayath.
– Zabierz ręce, którymi zasłaniasz cycuchny i skarbeńko. Jestem naukowcem, muszę cię całą obejrzeć. Jestem zawodowcem, nie obawiaj się, czuj się jak przed lekarzem.
– Byle szybko… – rzekła, opuszczając z rezygnacją rękę zasłaniającą piersi, gdyż Dart przyłączał jej jakieś urządzenie do serca.
– A skarbeńko?
– Tracę cierpliwość! – Druga dłoń, zasłaniająca płeć, pozostała na swoim miejscu. – I co, jestem w porządku? Nic mi nie jest?
– Powierzchnia płuc prawidłowa, serce bije jak dzwon, cycuchny aż proszą się o głaskanie. – Spomiędzy warg wychynął długi język i z mlaśnięciem polizał sterczącą od zimna brodawkę. Kolejne chlaśnięcie uczyniła ręka dziewczyny, zderzając się z twarzą karła i zrzucając go ponownie z krzesła.
Kobieta zdecydowanie zerwała z siebie przewody, którymi próbował opiąć ją goblin.
– Profesjonalista, cholera… – Aż się wzdrygnęła na wspomnienie oślizgłego języka. – Jestem zdrowa, tak? Więc teraz mów, gdzie jestem i jak się tu znalazłam? Cholera, co to są te „gobliny”? Albo „astrale”?
Zdecydowała, że jedzenie i prysznic muszą poczekać. Natarła na stwora.
– Jesteś w przyszłości – wypiszczał ten. – Porwałem cię. Astral to ocean energetyczny. Natomiast najciekawsze było twoje trzecie pytanie i za nie ci dziękuję. Otóż filozofowie goblinów od stuleci zastanawiają się, kim w istocie jest goblin. Przedziwna, cudowna istota, najwspanialsza pod niebem, jednak owej niebiańskości pozbawiona, przewodząca duchowo innym rasom, jednak żyjąca w ciągłym niedocenianiu, targana wewnętrznymi sprzecznościami, gasząca ból swej duszy łzami poświęcenia…
– Zaczynasz chrzanić od rzeczy. Nigdy dotąd nie widziałam goblina. I teraz rozumiem, że powinnam być wdzięczna losowi. Co to, kurwa, znaczy „w przyszłości”? – Dart aż cofnął się od furii bijącej z dziewczyny. Jego pewność siebie zauważalnie się zmniejszyła. – Co to znaczy „porwałem cię”?!
– Ja tak powiedziałem? Że „porwałem”? – Goblin począł się wycofywać.
– Tak powiedziałeś! – Aylayath postąpiła kolejny krok.
– Że też zawsze muszę coś chlapnąć… No dobra, masz prawo pewnych rzeczy nie wiedzieć, bo minęło te siedem tysięcy lat…
– Ile?!
– Cholera, wiedziałem, że coś ci się musiało uszkodzić podczas morfizacji. Daj, muszę zbadać ci ucho…
Chlast!
– Siedem tysięcy lat… – powtórzyła dziewczyna.
– To nie ucho… Więc opóźnienie w dekodowaniu informacji. – Goblin z frasunkiem drapał się po głowie, drugim łapskiem rozcierając policzek. – Czyli kawałek mózgu jest pewnie mięchem. Gobliny rzeźniki się ucieszą. Następnym razem uda mi się lepiej.
– Miałeś wyjaśniać… – przypomniała mu. Nie, nie żeby uwierzyła tej poczwarze. Po prostu chciała, żeby mówił te swoje kłamstwa, aż w jego opowieści będzie tyle luk, że sama zawali się z hukiem. Bo przecież bardziej było prawdopodobne, że ktoś dał Aylayath po łbie i umieścił w tym chorym miejscu.
Siedem tysięcy lat… Niedorzeczne! Jednak wyjaśniało to dziwne narzecze, którym mówił stwór. Naturalna ewolucja języka?
– Już mówię… Naprawdę nigdy nie widziałaś goblina? Przecież to odwieczna rasa. Istnieje od zawsze.
– Przykro mi – ucięła. Nagle jednak ogarnął ją niepokój. – Mam nadzieję, że gobliny nie są obecnie jedyną rasą… Że istnieją jeszcze jacyś ludzie?
– Pewnie, że istnieją. Ale nimi się nie przejmuj. I tak ich nie zobaczysz.
– Dlaczego? – Wyobraźnia dziewczyny podpowiedziała jej wizje kolonii ludzkich pozostających w ukryciu, niewidocznych dla tych, co nie znali tajemnych haseł.
Wyobraźnia się myliła.
– Boby mi cię zabrali. Nie po to się tyra całymi latami nad okultystycznymi gimuarami, żeby przyszedł byle człowiek i zjadł wisienkę z tortu. Ludzie to rasa niezwykle zadufana w sobie, a w istocie marna i ontologicznie zbędna. Tę podstawową niepotrzebność człowieka we wszechświecie wykazał już trzysta lat temu wybitny goblin…
– Do rzeczy. Co ja tu robię?
– Eee… No więc rzecz ma się tak: twoja epoka to był złoty wiek ludzkości, czas herosów i półbogów, zgadza się?
– Ja pamiętam tysiące drobnych cwaniaków, setki podrzędnych drani i dziesiątki totalnych sukinsynów. Ale dzięki, że pamiętacie nas za te dobre rzeczy. Jak powiedziałeś? Złoty wiek? Niewątpliwie ludźmi rządziło wtedy złoto…
– W każdym razie były to wielkie czasy dla tej planety. Jesteś pewna, że nie widziałaś wówczas żadnego goblina? – zainteresował się nagle Dart. – Choćby pomnika? Może w świątyni, do której uczęszczałaś? Na jakimś wyeksponowanym ładnie ołtarzu?
– Do rzeczy…
– Hmm… Jeszcze o tym pogadamy, skoro mam cię odnajmować czasem goblinom hagiografom. Natomiast co do twojego pytania… Po wieku złotym nastąpiła niestety szybka degeneracja ludzkości. Nastąpił wiek drewniany, że tak powiem… A właściwie tekturowy. Nie było z wami dobrze. I wówczas pojawili się wraz ze swymi śmiercionośnymi maszynami tajemniczy Destruenci. Nikt nie wie, skąd się wzięli. Nazwaliście ich tak ze względu na to, że stworzyli broń zadającą śmierć wszelkim przejawom życia. Szczęściem pojawili się w dużej odległości od Esttelechionu, na pustkowiu…
– To Esttelechion jeszcze istnieje? – przerwała mu z radością w głosie Aylayath.
– Prawdę mówiąc, moje skromne laboratorium znajduje się w południowej części tego prześwietnego miasta. Jeżeli będziesz się zachowywać odpowiednio, czasem cię wyprowadzę na ulicę… Jednak znów wracając do naszej historii… – dodał szybko, widząc błyskawice w jej oczach. – Destruenci pojawili się dość daleko od miasta i skryli się za murem z amensali, zapewniającym im pełne bezpieczeństwo. Uprzedzam twoje pytanie, kobieto… Amensale to rodzaj grzyba. Ma dwie interesujące nas właściwości. Pierwszą z nich jest zdolność ruchu, na szczęście niezbyt duża. Można zmusić amensale, by poruszały się w danym kierunku. Będzie to trwało dość długo, setki lat nawet, ale jeżeli ktoś ma dużo czasu… W każdym razie drugą właściwością jest niezwykle silna aura amensaliczna: każdy, kto znajdzie się w chmurze grzybnych zarodników, zacznie umierać.
– Ci… Destruenci… Wypowiedzieli nam wojnę?
– Gdzie tam! Skryci za murem amensali czekali. A amensale rok po roku zbliżały się do Esttelechionu. Destruenci wierzą, że prędzej czy później grzyby dotrą do miasta i nastąpi kres ludzkiej rasy. Niedobitki zostaną unicestwione przez te ich śmiertelne zabawki.
– Używasz czasu przyszłego… To znaczy, że Destruenci jeszcze nie wygrali. Jak daleko są te amensale?
– Jakbyś wyjrzała przez okno jednej z wież Esttelechionu, zobaczyłabyś szary mur ciągnący się z północy na południe w, prawdopodobnie, nieskończoność. Zdaje się, opasuje naszą kulę ziemską niczym wstęga, obejść go nie sposób. Jeszcze trochę i dotrze do rogatek miasta. Nie zostało nam zbyt wiele czasu. Jakiś wiek… Ja to osobiście pieprzę, gobliny nie żyją tak długo.
– Nie próbowano walczyć z Destruentami? Zgromadzić wielkiej armii, zjednoczyć siły?
– Ależ próbowano, tyle że, tłumaczyłem ci już, działo się to w wieku najwyraźniej tekturowym. Armia doszła do muru z amensali i zdechła. Przez pewien czas ówczesnych królów bawiło, zdaje się, strzelanie w kurzawę zarodników z wielkich dział. Puszczano pociski z żelaza, ognia, lodu, toksycznych gazów, plazmy i kilku innych syfów. Strzelano salwami, pojedynczo, losowo i w zależności od kaprysu bombardierów. A że to stawało się z czasem kosztowne, po śmierci któregoś władcy zaprzestano. Powstał z tego pewien rytuał: każdy wstępujący na tron Esttelechionu przez pierwszy tydzień zarzuca amensale wszystkim syfem, jakie laboratoria wojskowe wyprodukowały za życia poprzednika. Taka tradycja… Jak sztuczne ognie w dniu koronacji. A właśnie, laboratoria wojskowe… Któryś z kolei król stwierdził, że tańsze od gromadzenia wojska i wysyłania go w grzybną chmurę na zaprzepaszczenie jest powołanie programu naukowego do spraw zwalczania amensali. Przez kilka tysiącleci program prosperował chyba nie najgorzej, głównie dlatego, że wynalezione paskudztwa, aczkolwiek na amensale nieskuteczne, schodziły królom, że tak powiem, na bieżąco podczas rozwiązywania lokalnych spraw. Potem jednak coś się porobiło i laboratorium zaczęło stawać się źródłem coraz to dziwniejszych pomysłów.
Aylayath słuchała goblina z wypiekami na twarzy. Zapomniała, że jest jej zimno, że jest brudna, właściwie totalnie ugnojona. Co za opowieść! Jeżeli nawet nieprawdziwa, to i tak fascynująca. A jeżeli prawdziwa? Ci Destruenci to dopiero wyzwanie! A stawką był los całej ludzkości! Krew popłynęła żywiej w jej żyłach, czuła, jak w koniuszkach palców zaczyna gromadzić się energia. Coś dla niej!
– Jednym z najbardziej popieprzonych pomysłów była właśnie translokacja temporalna. Wynaleziono technikę pozwalającą na przywracanie zmarłych życiu. Otóż każda żywa istota jest formą energii. Ta energia zostawia po sobie charakterystyczny ślad w astralu. Jeżeli uda ci się odnaleźć ten ślad, możesz z niego wydedukować ów indywidualny zapis energetyczny. To on nadaje kolejność nukleotydów w łańcuchach DNA twoich komórek. To on odpowiada za engramy w twoim mózgu. To twoja cholerna dusza i soma. No, może soma niekoniecznie, raczej zapis w postaci uporządkowanej informacji struktury całego organizmu. By powstała forma cielesna, potrzebny jest budulec, specyficzna substancja pretkankowa. Masz jej resztki na brzuchu i udach.
Kobieta machinalnie strzepała z siebie fragmenty zastygłej błony.
– Z początku chodziło o to, by raz zabity żołnierz mógł zostać użyty po raz drugi na polu bitwy. Pomyśl, redukuje to koszty szkolenia, poza tym armia przekonana o swojej nieśmiertelności to groźny przeciwnik, prawda?
– Okazała się być godnym przeciwnikiem dla amensali?
– Gdzie tam! Nigdy nie powstała. Koszt przywrócenia do życia był zbyt duży. Poza tym metoda miała niedociągnięcia. Coś szwankowało. Z matryc często wyłaziła bioplazma zamiast wyszkolonego komandosa… Projekt zarzucono. Na stulecie.
– A potem?
– Ktoś sobie przypomniał o złotym wieku ludzkości. Ożył stary mit o herosach stąpających pośród żywych. Powstał pomysł, by znaleźć zapis energetyczny takiego herosa w salach tronowych Esttelechionu. I spróbować go wskrzesić. Koszty będą nadal duże, mówiono, ale tym razem otrzymamy superwojownika potrafiącego walczyć bronią, o jakiej my dawno już zapomnieliśmy. Wspaniały pomysł, czyż nie?
– I co? Udało wam się? Ożywiliście jakiegoś bohatera? – Popatrzyła raz jeszcze na tajemnicze urządzenia w pomieszczeniu. Jakie tajniki starożytnych skrywa ów niepozorny żelazny piec w kącie? Co za mikstury przedwieczne znajdują się w próbówkach na stole? Czuła, że przyszło jej obcować z arkanami wspaniałej sztuki.
– Niestety, moi poprzednicy ponieśli klęskę. Przy drzwiach zobaczysz wyschnięte mumie tych, których próbowano przywołać. Javiego Grzmiącą Pięść. Wulkana Szybkiego Ciosa. Wszyscy paskudnie zdeformowani. To dopiero była klapa, mówię ci! Zamknięto ten projekt na dłuuugie wieki. Aż my, gobliny okultyści, dostaliśmy te pomieszczenia w swoje łapy. Odkurzyliśmy dokumentację. Uruchomiliśmy matryce. I wznowiliśmy proces wskrzeszania.
– Nie musisz kończyć – głos Aylayath nabrał mocy. – Przywołaliście mnie, bym stawiła czoła Destruentom i uratowała ten świat!
– Zgłupiałaś? – Goblin przekrzywił łebek. – A co mi po świecie? Dlatego nastawiłem urządzenie nie na komnaty zamkowe, ale na miejski burdel. Stamtąd cię wyciągnąłem. Doszedłem do wniosku, że morfizacja zwykłego człowieka powinna być łatwiejsza niż herosa, resztę uczyniły ulepszenia, jakie, nie chwaląc się, wprowadziłem. Choć szczerze mówiąc, nie wiem, dlaczego mi się udało… Spodziewałem się, że za pierwszym razem wyjdzie mi breja… Cóż, jestem widocznie genialniejszy, niż dotąd sądziłem. Ważne, że tutaj jesteś. Niczego ci nie będzie brakowało. Będziesz miała wszystko, tak jak w twoim burdelu… Zobaczysz, będzie super!
Aylayath stała zszokowana. Najwyraźniej poczwara nie wiedziała, kogo udało jej się przywołać!
– Zawsze chciałem mieć osobistą kurewkę. A to znajomym goblinom wyjdą gały z orbit! My tu gadu-gadu, a dupczyć się Dartowi chce! Mogłabyś się położyć albo co? Bo jesteś dla mnie zbyt wysoka, a to krzesło jakieś chybotliwe.
Mylnie zinterpretował jej milczenie.
– Ja się przygotowałem. Wiem: my, gobliny, znani jesteśmy z niesamowitych rozmiarów… Widzisz ten stół? Na nim same kremy i lubrykatory. Nic się nie bój…
– Posłuchaj, zaszła pomyłka – dziewczyna postanowiła rozwiać złudzenia poczwary. – Obawiam się, że będziesz musiał sobie przyzwać jeszcze jedną kobietę. Ja nie jestem prostytutką. Owszem, w tamtym czasie przez pewną okoliczność… – nawet teraz na wspomnienie owej okoliczności wykwitł jej rumieniec na twarzy – znalazłam się w przybytku rozpusty, ale niestety nie w tej roli, o jakiej myślisz. Tak więc…
– A co mnie to obchodzi? Mi się chce teraz dupczyć. Każda kobieta to dziwka, poza moją matką. Więc nie widzę sprawy…
– Ale ja widzę. Czy w tej szafie znajdę jakieś ubrania…? – Podeszła do ciężkiego mebla. – Wychodzę stąd.
– A gówno pójdziesz… – Rozeźlony goblin przytachał skądś urządzenie podobne do odkurzacza. Pochłonięta próbą rozwarcia skrzydeł szafy Aylayath początkowo tego nie zauważyła. Dopiero gdy skierował ku niej koniec pofałdowanej rury, zrozumiała, że lekceważąc tę nikczemną istotę, popełniła niewybaczalny błąd.
A zaraz potem owionął ją kłąb bladego dymu i biały puder przylgnął do czerwonej skóry. Próbowała jeszcze skoncentrować wolę, jednak proszek okrył już ją całą, otulił niby puchowa kołdra, przytępił zmysły, oddzielił od świata.
Biały posąg o nienagannej figurze, umięśnionych udach, pełnych piersiach, z twarzą o ostrych rysach znamionujących silną osobowość zwalił się bez przytomności na ziemię.
Numenal Mądrości jeszcze chwilę szybował nad laboratorium goblina, po czym odleciał.
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Zavir uczynił wymach dzierżoną w ręku olbrzymią żelazną maczugą. Koniec broni, ogromna kula z licznymi długimi ostrzami, wyglądał niczym mroczna gwiazda. I teraz z łoskotem spadł na tarczę przeciwnika, księcia Morgulu. Tarcza pękła od siły ciosu, Morgulu stracił równowagę, upadł na ziemię, wypuścił swoją buławę. Zavir stanął nad nim. Nie było wątpliwości, walka jest wygrana. Książę schylił kark w oczekiwaniu na cios.
Cios nie spadł. Zavir odszedł.
Popatrzył po zebranych ludziach po obu stronach pola. Każdy z nich trzymał w rękach śmiercionośną broń, niektórzy znajdowali się wewnątrz prostopadłościennych machin. Umocowane na trzech zginających się plastycznie wysięgnikach wirniki z kosami młóciły powietrze z przerażającym furkotem. Dalej stały szpalery dzierżących trójkątne tarcze i kopie ciężkich jeźdźców na numivolach, muskularnych wierzchowcach okrytych bogatymi czaprakami. Nie było w uzbrojeniu tylko strzelb, bo tych mogli używać jedynie słudzy czarnoksiężników albo Matron.
Pojedynek władców uchronił tych ludzi od śmierci lub kalectwa. Numenal Wojny już odpływał, jednak nie miało to znaczenia. Co konieczne, zostało uczynione. Wpływy księcia Zavira wzrosły o kolejnego lennika.
Teraz zwycięski arystokrata oddał tarczę adiutantowi, sięgnął dłonią do stalowej neuromimicznej skóromaski, która osłaniała jego głowę. Chwilę manipulował przy pokrętłach z boku szyi, aż tryby zmieniły układ twarzy w wyraz tryumfu.
Spojrzał na odległe miasto. Esttelechion skryty był za całunem mgieł. Wysokie wieże sięgały ponad chmury, tam znajdowały się zamki wielkiego księcia i najwyższej rady arystokracji. Niżej mieszkali mniej znaczni książęta i baronowie, potem mieszczaństwo. Aż wreszcie Esttelechion był ukorzeniony jak ząb trzonowy, głęboko wdzierał się pod ziemię. Tam skrywały się maszyny, które oczyszczały wodę i powietrze, regulowały urodzenia, produkowały żywność.
Popatrzył po pustkowiu, na którym stały armie. Aż tutaj musieli przyjść w poszukiwaniu komensalicznej dla ich poczynań strefy wpływu Numenala Wojny. Gdyby rozpoczęli walkę pod strefą wpływu Archanioła, Numenala Prawości i Porządku, mogłoby w ogóle do niej nie dojść. Zaś skutki pojedynku pod egidą Lisza, Złego Numenala, mogły być tragiczne dla obu stron. A tak wszystko rozegrało się pięknie i honorowo. Zavir nie zabił Morgulu. Morgulu będzie lennikiem Zavira, wdzięcznym za życie, które otrzymał od swego nowego pana. Zavir stał się dziś potężny. Wszyscy możni miasta będą się musieli z nim liczyć.
Ludzie też mają aury, tylko zwą się one strefami wpływów…
Mimo przewagi liczebnej to on „w ostatniej chwili” zaproponował Morgulu, by waśń między nimi zakończyć pojedynkiem. Trudno było odrzucić taką propozycję, z pozoru głupią. Bo kto, dysponując przewagą liczebną, pozwala, by zadecydował los w pojedynku? Głupiec. „Albo ten, który ma długofalowe cele” – uśmiechnął się Zavir. I który nie chce tracić ani jednego żołnierza, bo niejedna bitwa przed nim. Lepiej uczynić z Morgulu stronnika, lepiej, by jego wojska dołączyły do armii Zavira, gdy książę sięgnie kiedyś po tron Esttelechionu.
Spojrzał na wschód, w kierunku czarnej ściany sięgającej nieba. Amensale. Co jest za waszą amensaliczną strefą? Co? Jak się tam dostać?
Zawrócił ku miastu. Śmiertelne grzyby miały jeszcze pewien dystans do przejścia. Jako członek elity wiedział, co to oznacza, lepiej niż ktokolwiek inny. Koniec wszelkiego życia.
„Możemy się rozproszyć. Znaleźć sadybę gdzie indziej” – mówili prości ludzie.
Pospólstwo nie doceniało jednak znaczenia Esttelechionu dla rozwoju cywilizacji, wagi licznych przedwiecznych urządzeń, które skrywał głęboki brzuch miasta. Ziemia tego świata jest nieurodzajna, z bólem wydaje owoce. Cudowne urządzenia starożytnych są sposobem na uprawę, jednak ich funkcjonowanie ściśle wiązało się z całością metropolii. Bez niego wszystkie rasy są skazane na szybką degenerację. Pogrążą się w ciemności i barbarzyństwie. W Esttelechionie znajdują się wytwórnie żywności, fabryki odzieży i laboratoria technologiczne. Mieszkania dla ponad dwudziestu milionów istot, tyle bowiem liczyła obecnie populacja aglomeracji. Wszystko to w bardzo kruchej równowadze ekonomicznej.
Opuścić Esttelechion? Skutki? Regres technologiczny i naukowy nie do opisania. Głód. Wojny. Zarazy. I brak lekarstw na choroby, bo cała wiedza została w wymarłych murach.
Podobno pięć tysięcy lat temu ludzie, obawiając się zagrożenia ze strony Destruentów, założyli daleko stąd olbrzymim wysiłkiem miasto-kolonię. Kanzivar się nazywało. Przetrwało jakieś dwieście – trzysta lat. Potem ówczesny władca zabrał niedobitki grasujące w wypalonych ruinach, by uchronić je przed śmiercią głodową.
Które imperium, na jakim świecie zdołało przetrwać dłużej niż tysiąc lat? Dwa – trzy tysiące? A początki metropolii nikną w odmętach historii, zaś datować umiemy z powodzeniem na piętnaście, nawet dwadzieścia tysięcy lat. To miasto jest potężne swoim bagażem wieków.
I z tymi myślami książę wkroczył w jego bramy.
Tu humor mu się nieco poprawił. Myśl, że z chwilą, gdy po latach zdobędzie wreszcie zaszczytną pozycję we władzach Esttelechionu, wszystko zabrać mu mogą Destruenci, została przepłoszona przez poczucie niedawnego tryumfu.
Odprawił gestem swoich ludzi. Pozostawił przy sobie tylko adiutanta i dwójkę zaufanych jako osobistą ochronę. Reszta, zwłaszcza ci w maszynach kroczących, uzbrojonych w wirujące kosy, udała się do rodowego arsenału.
Zavir ruszył szybszym krokiem przed siebie. Zręcznie manipulując pokrętłami, nastawił swoją maskę na grymas wyniosłości. Podistoty zamieszkujące miasto uskakiwały mu z drogi, nawet członkowie rasy wyższej ustępowali mu z szacunkiem miejsca. Widzieli srebrne wężyki insygniów na popielatym książęcym płaszczu, emblematy na ramionach ołowianego kombinezonu, jego srebrno-ołowiana maska z dwoma prostokątnie ściętymi rogami też budziła szacunek. Skomplikowany model, zaczepiony na czaszce szeregiem płaskich blaszek, sterowany kilkoma zgrabnie ukrytymi pokrętłami. Przy tym estetyczny projekt: wargi miał pokryte podłużną linią karminu, cienkie szparki oczu akurat tak wymodelowane, by spełniały rolę wizjerów, jednak żeby nikt nie mógł dojrzeć przez nie jego źrenic.
Szedł dalej, gdy nagle zaskoczył go tragiczny widok. Z ulicznej lampy zwisał na sznurze człowiek. Nie żył od dobrych kilku chwil. Kto mógł zrobić coś takiego?
– Odwiązać go – rozkazał swoim ludziom. Jako dostojnik czuł się odpowiedzialny za miasto. – Połóżcie go w cieniu i zawiadomcie odpowiednie służby.
„Życie jest takie kruche” – pomyślał i nagle zapragnął wbić swoją maczugę prosto w swój łeb.
Usłyszał brzdęk tłuczonego szkła dobiegający z domostwa obok. „Wszystko jest marnością, wszystko dąży do śmierci” – uznał.
– Wygląda to na samobójstwo – zaraportował adiutant.
Samobójstwo? Tak, to jest pomysł! Zavir zamrugał powiekami. Z drzwi naprzeciwko wyszedł biednie ubrany mężczyzna. Trzymał przed sobą własną uciętą rękę. Z maski, która zakrywała jego twarz, nie dało się nic wyczytać.
„Co się działo?”
– Wasza dostojność…
„Czego chce ten wścibski adiutant?”
– Tak?
– Może warto by sprawdzić astromierz? Dzieją się dziwne rzeczy… Może przyczyna leży w astralu?
Zavir odsłonił urządzenie przymocowane do bransolety na przedramieniu. Składało się z przezroczystej kopuły skrywającej miniaturę Esttelechionu. Niemal cała kopuła była pokryta smolistym nalotem.
– Zły Lisz! Wisi niemal nad całym miastem! – zakrzyknął. – Szybko! Boję się o mój zamek.
Ruszyli biegiem, zaś zdało się, że cień panujący w astralu rozpostarł swoje skrzydła także nad realnością. Coraz głębsze czernie niemal próbowały pochwycić przechodniów mackami z mroku. Zavir, wciąż w pędzie, analizował wskazania astromierza. Jedynie kilka co silniejszych Numenali utrzymało się na obrzeżach. Łotrzyk, Archanioł, Dziwka. Reszta miasta była pod niepodzielnym władaniem ciemności.
Z okien mieszkań dobiegały rozpaczliwe krzyki, ulice opustoszały, jedynie wiatr niósł ze sobą fragmenty gałęzi i jakieś śmieci.
Zły Lisz. Najpotężniejszy Numenal o aurze amensalicznej dla niemal wszystkich poczynań. Korzystnej jedynie dla samobójców. Legenda mówiła, że to potężny czarnoksiężnik, który zdołał przekroczyć ograniczenia swej cielesności, przezwyciężył śmierć i został ową półboską istotą.
Inni mówili, że Lisz istniał od zawsze i istnieć będzie zawsze.
Na bruk przed nogami Zavira upadła odcięta głowa goblina i potoczyła się w kierunku, z którego zdążali.
Książę kolejny raz rzucił okiem na astromierz. Czy Lisz opuszcza miasto?
Nie. Zavir widział kondensujące się jądro smolistej chmury. Powstawało dokładnie nad jego fortecą.

* * *

Z impetem wpadł do domostwa. Natychmiast obskoczyła go służba.
– Wszystko w porządku? – Zobaczył, że jedna z płaskorzeźb przy wejściu leży w marnych kawałkach na śniącym marmurze posadzki. – Jakieś straty w ludziach?
– Kucharz się poparzył, ale wyjdzie z tego – zaraportowano mu.
Jednak jego niepokój, miast zmaleć, wzrósł. Po korytarzach fruwały czarne cienie. Jakby obserwował tornado składające się nie z rozpędzonego powietrza, ale z wirujących pasm mroku. Oko tego tornada musiało być gdzieś blisko.
– Wasza dostojność?
– Tak?
– Hrabia Talin przybył tu przed chwilą. Teraz udał się na spoczynek.
– Zatem nie będę mu przeszkadzał. – Wizyta dobrego przyjaciela była szczęściem w nieszczęściu. Gdy Lisz się oddali, zapewne spędzą wspaniały wieczór. Teraz należało jednak sprawdzić, jak służba radzi sobie ze szkodliwą aurą.
„A swoją drogą, przyjacielu, nie bałeś się, że pod egidą Złego będziesz miał mroczne sny?” – pomyślał książę.
– Wasza dostojność – zatrzymał go głos służącego – jeżeli wolno mi powiedzieć… Hrabia wyraził odmienne życzenie. Nalegał, by się z waszą dostojnością zobaczyć natychmiast, gdy tylko to będzie możliwe. Był w tej sprawie bardzo stanowczy.
Tornado ciemności na astromierzu zgęstniało i poczerniało jeszcze bardziej. Zavir czuł, jak przenikają go mroczne pasma, jak wzbudzają najwyższy niepokój. Z trudem powstrzymał irracjonalną chęć, by wybiec stąd z krzykiem, biec jak szalony i rzucić się w dół, z sięgających nieba murów Esttelechionu. Mimo że wiedział, iż emocje, które obecnie czuł, nie pochodziły od niego, były wynikiem oddziaływania złego boga, i tak uczynił krok ku wyjściu. Jednak nie wybiegł. Pozostał. Poczuł, że na jego ciele pojawiła się gęsia skórka.
Służba na niego patrzyła. Podregulował szybko wyraz maski na spokój i opanowanie. Metal zazgrzytał o kość, gdy przesuwała się nieco szczęka.
– Mogę wziąć twój płaszcz, panie? – Lokaj wyciągnął rękę. Ciemność frunąca przez korytarze przypominała już rwącą rzekę ze smoły.
Gdzie było oko cyklonu?
Ruszył biegiem, roztrącając służbę, nie dbając o nią. Ręka lokaja zawisła w powietrzu.
Do komnat gościnnych prowadziło dziewięć par drzwi, każda ciężka, sięgająca sufitu sali, czyli gdzieś trzykrotnej wysokości człowieka. Z hukiem otworzył wszystkie osiem, pchając oburącz, aż skrzydła uderzyły o ściany, a te się zatrzęsły.
Talin!
Stanął przed dziewiątymi i nagle ze stalowych guzów pokrywających deski wyszedł cień straszliwszy niż wszystko, co wyobrażone. Książę prawie zobaczył mroczne oczy skryte kapturem czerni, a następnie Zło pierzchło, znikło, jak rozchodzi się mgła, gdy zaświeci słońce lub zawieje wicher.
Otworzył drzwi powoli, lecz z najwyższym niepokojem.
Hrabia leżał na łożu zwrócony twarzą do ściany. Najwyraźniej spał.
„I najwyraźniej nie śnił koszmarów” – pomyślał Zavir. Teraz książę miał ochotę zaśmiać się z własnej głupoty. Pozwolił, by aura wpłynęła na jego sposób odczuwania, na jego ocenę sytuacji. Było to nie do wybaczenia, bo przecież wiedział o obecności Numenala, rozpoznawał, że emocje lęku, niepokoju i chęci samozniszczenia nie pochodzą z wnętrza, tylko są wynikiem indukcji. Samoświadomość zawiodła Zavira, oddała pola mrocznym instynktom i tanim strachom.
„Powinienem udać się do czarnoksiężników – uczynił sobie wyrzut – oddać się raz jeszcze pod ich kierunkiem żmudnemu treningowi samoświadomości. Ktoś, kto aspiruje do najwyższych władz Esttelechionu, nie może poddawać się bezrefleksyjnie wpływom aur”.
– Talin, przyjacielu! – Zrobił krok do przodu. – Nie zakłócałbym ci spoczynku, ale służba przekazała, że to coś pilnego.
Leżący na łóżku powoli przekręcił się tak, by zobaczyć Zavira. I świat zatrzymał się dla księcia.
Talin nie miał twarzy, to znaczy nie zastępowała jej stalowa maska z dwiema parami rogów z płaskich blach jak u wszystkich. Przednią część głowy pokrywała jakaś organiczna substancja na podobieństwo gorącej gumy lub roztopionego żółtego sera. Ta substancja pokrywała całe ciało nieszczęśnika, mało tego, skapywała także na łoże, a stamtąd na podłogę. Przez jej cienką warstwę dokładnie było widać zniekształcone organy wewnętrzne. Oczy przyjaciela rozchodziły się w niej – jedno dawno straciło swój kształt, wypłynęło groteskowo jak rozbite na patelni jajko.
– Lekarza! – zakrzyknął Zavir, jednak wiedział, że już musiało być za późno na wszystko. To, co się działo z jego przyjacielem, było… kompleksowe i bardzo zaawansowane w rozkładzie. I był pewien, że żaden medyk o czymś takim nie słyszał.
Mimo to jego rozkaz, podawany dalej przez służbę, rozbrzmiewał teraz po całym zamku jak niewczesny żart.
Hrabia próbował otworzyć usta, ale nie było to łatwe, bo biomasa, która zastąpiła mu skórę i tkanki, skleiła także wargi. I znów Zavir miał skojarzenie z ciągnącym się gorącym żółtym serem, tylko kolor był kremowy i jakby bladł z każdą upływającą sekundą.
– Uciekłem… Eksperymenty… się nie powiodą… Zapamiętaj…
Zavir zrozumiał, że Talin gorączkuje, mówi bez ładu i składu.
– Jakie eksperymenty? O czym ty mówisz? – Mimo to chłonął każde słowo umierającego, jakby chcąc tym utrzymać go przy życiu.
– Nie mogą się powieść, bo zapomnieli… a jeżeli to niemożliwe, to chociaż… – głos chorego się rwał.
– Zapomnieli o czymś?
– Nie można być kimś, kim się nie jest. Każda istota ma swe ograniczenia. Zapomnieli o tym…
– Kto? Kto zapomniał? Kto ci to zrobił, do cholery? – Zavir koniecznie chciał go pomścić.
W potoku z kleistej substancji spłynęło na podłogę serce hrabiego, jedyny organ, który nie uległ zniekształceniu. Nie pasował już jednak do straszliwie zmienionego ciała.
Drgnęło jeszcze raz, drugi na zimnym marmurze, jakby próbując podjąć rytm, potem zamarło.
Od żałosnego krzyku księcia wyleciały szyby z okien komnaty.

* * *

Zavir przybrał wyraz spokoju i opanowania. Nie zmienił mimiki twarzy, gdy umierał Talin, śmierć przyjaciela to nie czas na gmeranie w pokrętłach maszynerii. Nie zmienił tym bardziej teraz, gdy odprawiał medyka, który przedłożył mu bezużyteczny raport.
Lekarz nic nie wiedział. Wziął tkanki do analizy, „na niektóre wyniki trzeba będzie poczekać” – twierdził. Książę nie wierzył, by to, co spotkało hrabiego, było egzotyczną chorobą wcześniej nieopisaną w podręcznikach.
Nie wierzył, bo po pierwsze, sam hrabia mówił, że ktoś mu to uczynił, mówił więc o osobie trzeciej. Owszem, trawiła go gorączka, jednak Zavir zbyt długo znał przyjaciela. Talin nie gadał bzdur.
A po drugie, w miejscu, w którym znalazł się hrabia, kondensowało się jądro jednej z najpaskudniejszych istot astralu.
Co Talin uczynił, że zasłużył sobie na uwagę takiego bytu? Mówiło się przecież, że Numenale nie dbają o losy poszczególnych jednostek, ich działanie na człowieka nie wynika z celowej aktywności, a procesy występujące w umysłach ludzi podczas bliskiej obecności Numenala są jedynie efektem ubocznym.
A to wyglądało na zorganizowany atak Lisza, uderzenie z pełną premedytacją. Jednak czemu Lisz miałby chcieć zniszczyć hrabiego?
Książę nie rozwiąże teraz tej zagadki.
Zastanowił się chwilę, próbując sobie przypomnieć, co właściwie wiedział o różnych sprawach, którym się poświęcał hrabia. I od razu usłyszał w głowie odpowiedź: nic. Jeżeli chodzi o pewne rzeczy, Talin był nadzwyczaj skryty. Zavir wiedział tylko, że jego przyjaciel jest widywany w najwyższych wieżach Esttelechionu, jak i… na samym dole, w głębokich podziemiach. Ale co za człowiek jada z najmożniejszymi, jak również schodzi do laboratoriów czarnoksiężników, a może nawet siedliska Matron? I po co?
Pytania…
„Dlaczego, Talin, przyjacielu, nie miałeś maski? Co takiego znajdowało się na twojej twarzy zamiast niej? To nie mogła być robota Lisza. Numenale nie działają w ten sposób. Mogą zmusić cię do samobójstwa, zatrzymać bicie twojego serca, wyssać energię. Ale nie mogą doprowadzić do takich deformacji. Chyba nie mogą”.
Do sali audiencyjnej wszedł adiutant. Może jego raport do czegoś się przyda.
– Mów – warknął krótko książę.
– Nasi ludzie postarali się wygenerować kilka hipotez na temat możliwości zmiany struktury komórkowej organizmu w ramach możliwości, jakimi dysponuje technologia Esttelechionu.
– I…?
– Najbardziej prawdopodobne wydawało się szkodliwe promieniowanie. Jednak raport medyczny nie wspomina o śladach pierwiastków promieniotwórczych w ciele zmarłego.
– Poza tym dziwne jest, że nie zażył stosownego lekarstwa – zauważył Zavir.
Kilkadziesiąt lat wcześniej, zanim założono Esttelechion, na tym świecie szalała okrutna wojna. To ona zamieniła cały glob w zatrute pustkowia, które jedynie machiny miasta potrafiły użyźniać. Ludzie, którzy przeżyli wojnę, musieli w krótkim czasie wynaleźć lekarstwo na chorobę popromienną. Lub umrzeć.
Lekarstwo powstało. W czasach, gdy gleba pozostawała skażona, musiało być równie dostępne jak aspiryna.
– Może potrzebował zbyt dużej dawki, by mieć czas je zdobyć.
– Natomiast miał dość czasu, by spokojnie na mnie czekać? On wiedział, że kona, Herh… – Książę zwrócił się do adiutanta po imieniu. To nie było oficjalne spotkanie, odrzucił tytuły i godności. Byli dwójką ludzi, którzy musieli rozwiązać wspólny problem. – Wiedział, że kona, i nic nie zrobił. A to znaczy, że wiedział, że nie ma na to lekarstwa.
– Więc dlaczego przyszedł do ciebie?
„Bo chciał umrzeć w ramionach człowieka, który go kochał” – pomyślał Zavir. Ale nie powiedział tych słów głośno. O pewnych rzeczach lepiej milczeć.
– Przecież mógł ci zaszkodzić – kontynuował Herh. – Sprowadził do twojego domu Numenala!
– A więc wiemy, że to, co go zabijało, to nie był Numenal. Numenal pojawił się dopiero później. I przyspieszył przebieg choroby. Wiemy to stąd, że Talin nigdy by mnie nie wystawił na niepotrzebne niebezpieczeństwo.
– Czyli nie promieniowanie… – rzekł adiutant. – I nie Numenal. Przynajmniej nie tylko on.
– Inne pomysły?
– Hrabia miał zniekształconą strukturę tkankową. Czyli musiał zajść jakiś proces morfizujący, niestety, nie zakończony sukcesem.
– Ktoś go celowo zmieniał? W coś innego?
– Nie wiem… To tylko przypuszczenie.
– Gdzie można znaleźć stosowne urządzenia?
– W tym właśnie problem. Jedyne, o jakich wiemy, są obecnie w posiadaniu goblinów. A wydaje się mało prawdopodobne, by ktoś taki jak hrabia…
Herh urwał. Nie musiał kończyć. Gobliny były podrasą, istotami podłymi. Hrabia nie mógł mieć z nimi nic wspólnego. A jeżeli nawet miał, nie do wyobrażenia, że te istoty mogły mu zaszkodzić. Samo przypuszczenie było obraźliwe.
– Przyjmijmy, że hipoteza jest prawdopodobna, skoro nie mamy innej. Kontynuuj.
– Niewiele więcej wiemy. Gobliny stosują aparaturę morfizującą do jakichś okultystycznych guseł. Próbują zreplikować procedury starożytnych i powtórzyć tamte eksperymenty. Chodziło im dokładnie o wskrzeszanie zmarłych…
Po raz kolejny Zavir mógł się cieszyć, że nieprzenikniona maska nie odzwierciedlała uczuć. Albowiem w duszy księcia rozszalała się burza, gdy usłyszał mroczne słowo „eksperymenty”. Powróciły ciche słowa przyjaciela: „Uciekłem… Eksperymenty… się nie powiodą… Zapamiętaj…”.
– Moim zdaniem to strata czasu. Wówczas te badania prowadziły donikąd, a zajmowały się nimi wybitne umysły. I obecnie nie wróży im się nic dobrego, inaczej nie oddalibyśmy tego sprzętu w łapy goblinów. To się nie może udać, są zbyt duże luki w teorii. Dokąd idziesz, panie? – rzekł nagle adiutant zdziwiony, że Zavir powstał z krzesła.
– Zabierz dwóch zaufanych, uzbrój dobrze. Zawitamy do siedziby goblinów.
– Panie, ośmielę się zauważyć, że jeśli idziemy na gobliny, wystarczą nam pałki i czubki butów.
Książę bez słowa założył na drugie przedramię obręcz zapalającą. Rozpylała coś, co wyglądało jak żarzące się płatki śniegu. Na cokolwiek padł taki śnieg, natychmiast zajmowało się ogniem. I płonęło długo.
Następnie Zavir dotknął jednej z płaskorzeźb na ścianie; obok niego wysunął się sejf. Przyłożył dłoń. Sejf się rozwarł.
– Panie, broń wysokoenergetyczna jest zakazana. Mogą jej używać tylko słudzy Matron.
Arystokrata, znów nic nie mówiąc, włożył dwulufowy pistolet za pas. Przytroczył też doń pojemnik z amunicją, wcześniej sprawdzając, czy przezroczyste kulki wewnątrz nie uległy uszkodzeniu. Odział się w płaszcz, pilnując, by starannie zakryć broń.
– Idziemy na gobliny, Herh. Ale na takie gobliny, co to potrafią pokonać hrabiego Talina. Które potrafią, być może, wysłać za nim najpotężniejszego Numenala. Cholera, Herh, weź ty dobrze uzbrój moich ludzi! Bo nie mogę wziąć więcej niż dwóch, choć bardzo chciałbym nawet całą armię Esttelechionu. Ale wtedy na pewno zwróciłbym uwagę tego, kto skrzywdził Talina.
– Rozkaz, książę. – Adiutant strzelił obcasami i wyszedł.
Zostawszy sam, Zavir sprawdził raz jeszcze, czy płaszcz leży dobrze. Poza ochroną przed zmianami temperatury zabezpieczał także przed prymitywnymi rodzajami broni i prostą magią czarnoksiężników. Oczywiście broń, w której zatopiony był choć okruch vimerytu – metalu odpychającego cząsteczki ochronnej materii płaszcza – mogła go bez trudu zranić. Stąd miecze, maczugi, strzały, bełty, wszystko to było nadal śmiertelnie niebezpieczne. Natomiast przed bronią energetyczną, której niepozorne przezroczyste kule mogły zniszczyć niemal wszystko, książę czuł się względnie zabezpieczony, mogło go unicestwić jedynie bezpośrednie trafienie.
Popatrzył na astromierz, by sprawdzić, czy aura nad siedzibą goblinów będzie korzystna dla ich poczynań. Wisiała tam obecnie różowa mgiełka. Cóż, mogło być znacznie gorzej. Dziwka, Numenal Lubieżności. Nie było to może komensaliczne oddziaływanie na procedury śledztwa, bo łatwo emocje mogły przesłonić obiektywny ogląd. Jednak Zavir nie mógł czekać, czas płynął, a kto wie kiedy nastąpi bardziej sprzyjająca konfiguracja astralna.
Dziwka musiała wystarczyć.

3.
Aylayath otworzyła oczy. Świat wydawał się zniekształcony, jakby oglądała go przez brudną szybę. Po chwili zauważyła, że tak jest w istocie. Znajdowała się nadal w pracowni, wewnątrz szklanego cylindra, podtrzymywana w dziwny sposób przez szereg świetlnych dysków różnej wielkości, których wewnętrzne krawędzie niemal dotykały jej nagiego ciała.
Z ulgą odnotowała fakt, że jest nareszcie czysta. Skórę miała obmytą zarówno z krwi i resztek tkankowych, jak i z niezwykłego białego talku, którym obsypał ją goblin. Umyto też i rozczesano jej włosy, teraz dopiero mogły lśnić swoim pięknym, głęboko czerwonym kolorem.
Dyski utrzymywały ją w pozycji stojącej, zmuszały też, by trzymała ręce wysoko nad głową, jednak nie czuła zmęczenia ramion ani efektów odpływu krwi. Co bardziej zaskakujące, tajemnicze urządzenie podnosiło do góry jej włosy, jakby nawiewem silnego wentylatora.
Zadowolenie z czystości skóry zmąciła nieprzyjemna myśl. Ktoś ją musiał przecież obmyć! Wyobraźnia podsunęła jej wizję, jak oto leży nieprzytomna, a wokół niej krząta się obrzydliwy goblin. Okropność!
Dość tego! Trzeba się wydostać z tej klatki! Aylayath skoncentrowała swoją moc…
Nic się nie stało. Jakby moc, nim zdołała skrystalizować erupcję energii, po prostu się rozeszła i rozpłynęła.
„Czyżbym straciła swoje zdolności?” – pomyślała z przerażeniem czerwonowłosa. Kto wie co tak naprawdę potrafi uczynić z człowiekiem zabieg wskrzeszenia… Czy jest jeszcze tą samą istotą?
Jednak było bardziej prawdopodobne wyjaśnienie. Jeżeli urządzenie, które ją przetrzymywało, pełniło funkcję więzienia, musiało też posiadać możliwość inhibicji zdolności magicznych. Póki się nie wydostanie na zewnątrz tych cholernych kręcących się kręgów, jest zwykłym człowiekiem. Bezsilna jak wszyscy.
– Ej, dziwka, obudziłaś się…? – Do pomieszczenia wtargnął Dart.
– Mówiłam ci, nie jestem dziwką. Pomyliłeś mnie z kimś innym. Wypuść mnie, to porozmawiamy.
– A dasz mi dupy?
Gdyby mogła, ukryłaby twarz w dłoniach. Co za ironia losu! Dysponować taką potęgą, a musieć tłumaczyć się przed istotą tak nikczemnych rozmiarów! W dodatku pokurcz był nieświadomy, kto tak naprawdę przed nim stoi.
Zastanowił ją dziwny przypadek, który sprawił, że znalazła się tutaj w miejsce miejskiej prostytutki. Wspomnienie oddechu wicekróla w jej włosach przywołało rumieniec na twarz Aylayath. Gdybyż wybrali inne miejsce na schadzkę! Ale ten wybór był dowcipem wymierzonym w tych, którzy mogliby ich śledzić, taką perwersją zmieszaną z drwiną, że nie mogli mu się oprzeć. Bo czyż nie najciemniej jest pod latarnią?
Spojrzała na karła. Gdyby chociaż schował ten jęzor, zdecydowanie łatwiej byłoby na niego patrzeć.
– To nie wchodzi w grę. Posłuchaj, przez przypadek sprowadziłeś do tych czasów właściwą osobę, która może przeciwstawić się niebezpieczeństwu, które wam grozi. Udało ci się osiągnąć dokładnie to, o czym marzyli ci, co wynaleźli tę metodę…
– Możemy o tym pogadać po dupczeniu? Teraz mi się bardzo chce. A tak właściwie to gdzie twoja wdzięczność? W dawnych czasach, gdy bohaterski goblin ratował księżniczkę przed paskudnym smokiem, dostawał jej rękę i dupę. A ty co? Uratowałem cię przed śmiercią. Taka śmierć jest gorsza niż smok. Może wypada w tej sytuacji okazać choć odrobinę ludzkich uczuć i zrobić mi laskę?
Tyrada karła nie wywarła oczekiwanego wrażenia. Dart się wkurzył.
– Skoro grasz ostro, to i ja zagram ostro. – Zbliżył się do wbudowanej w ścianę konsoli. Pogmerał przy wajchach.
Aylayath poczuła, jak dyski wokół niej zaczynają puchnąć, naciskać coraz bardziej na nagie ciało. Pociemniało jej w oczach.
– Ja… Ja nie mogę złapać powietrza.
– I bardzo dobrze! Znaczy się, że ta staroć działa bez zarzutu. A ja już się martwiłem…

* * *

Wejścia do dzielnicy zamieszkanej przez gobliny strzegły liczne proporce z wywieszonymi nań kawałkami kolorowych szmat. Na szmatach ktoś coś nabazgrał tanią farbą.
Zavir miał przy sobie nieodłączną maczugę: długi czarny pręt zakończony olbrzymią kulą z kolcami. Kula była większa od jego głowy, nawet wliczając wygięte jak rogi blachy maski. Jego ludzie trzymali w dłoniach długie pręty – Herh zaopatrzył w nie ochroniarzy, by skutecznie rozganiać gobliny. Na prawdziwego przeciwnika zabrali płomienne obręcze, wyrzutnie bełtów, wreszcie elektryczne szpady o wąskich klingach – wszystko to już skryte pod płaszczami. Nie chcieli wzbudzać podejrzeń.
Książę skalibrował pokrętła maski, by przybrała możliwie groźny, surowy wyraz. Podobnie uczynili jego ludzie. Roztrącili bez trudu straże goblinów uzbrojone tylko w broń palną, niegroźną dla ochranianych płaszczami ludzi, i weszli do dzielnicy. Zresztą nawet gdyby gobliny posiadały oręż wzbogacony vimerytem, nie ośmieliłyby się go użyć bez rozkazu na kogoś tak godnego jak Zavir.
– Co to za przebieraniec? – warknął książę na widok podstarzałego stwora niesionego na stołku, odzianego w płaszcz kolorowych piór.
– To ichni przywódca. Będzie chciał nas przywitać – odparł Herh.
– Cholera jasna! Tego tylko brakowało! Spław go!
– Postaram się.
Arystokrata pilnował, by nigdy nie rozmawiać osobiście z przedstawicielem podrasy. Byłoby to dla niego ujmą. Stał więc w milczeniu i czekał, aż Herh i goblin wymienią zwyczajowe pozdrowienia.
– I jak? – zapytał adiutanta po rozmowie.
– Stary jest rad z przybycia…
– To odpuść.
– Pozwala nam przejść się ulicami jego dzielnicy. Zachwala produkty, które możemy tutaj kupić.
– Nie mówiłeś, że interesuje nas cech okultystów?
– Skąd! W życiu by nas tam nie wpuścili. Gdy tylko wejdziemy do pomieszczeń zawierających ich tajemnice, będzie draka. Ale póki co uśpiłem ich czujność.
Zavir przybrał na twarz wyraz uprzejmego zaciekawienia. Ośmieleni tym kupcy zaczęli podtykać mu pod nos bele jedwabiu.
– Zabierzcie mi sprzed nosa ten jebany perkal – warknął. Jego ludzie zrobili użytek ze swych prętów. Kilka amfor, wyglądających na drogocenne, rozbiło się. Zauważył, że Herh na moment zniknął w bramie wraz z jednym z kupców. Chwilę później wyszedł, ocierając klingę sztyletu o szarą chustę.
– Kupiłem sobie chustkę… – pochwalił się.
– Jest czegoś lepka – zauważył książę.
– …i wiem też, gdzie znajdują się budynki okultystów.
Zavir skinął głową. Dobra robota. Szli wśród straganów więcej nie niepokojeni. Lekcja z prętami przydała się.
Wreszcie jeden z goblinów podbiegł do adiutanta. Zaczął go szarpać gorączkowo za rękaw. Bełkotał coś: „Nie tędy, wasze miłości”…
– Czego chce ten kurdupel? – zainteresował się książę.
– Ni cholery go nie rozumiem. – Herh odrzucił natręta pod ścianę.
Byli na dobrej drodze. Zavir poczuł przypływ żalu. „Talin, przyjacielu, szkoda, że cię ze mną nie ma… Zobaczysz, jak pięknie pomszczę twoją śmierć!”
Strata kochanka piekła go do żywego. Zwłaszcza że ktoś, kto to zrobił, być może próbował właśnie uderzyć w niego. Kto to wie? Z każdą chwilą wróg stawał się bardziej potężny.
Numenal Kochanicy nastroił go do wspomnień o dobrych chwilach spędzonych z hrabią na tej szlachetnej odmianie miłości, jaką może dać mężczyźnie tylko mężczyzna. Czarna pięść bólu zacisnęła się na sercu księcia. Nadeszła świadomość, iż stracił wiele wartą przyjemność; już nigdy tak nie będzie, jak było…
Przed nimi stanął szpaler goblinów. Raptem sześciu. Uzbrojeni w dzidy i broń palną. Zavir dał znać swoim ludziom. Używając prętów, bez trudu ich rozgonili. Ten i ów goblin zdołał wystrzelić, lecz płaszcze ludzi z łatwością zaabsorbowały kule.
– Daleko to? Czuję się, jakbym wszedł w rój os – parsknął Zavir.
Koło nich zaświstały kule. Jego ludzie odpowiedzieli z wyrzutni bełtów. Z dachów spadły ciała.
Gobliny przestały strzelać, gdzieś się pochowały.
– To tutaj. Ten kompleks budynków – rzekł Herh.
Książę uśmiechnął się w duszy: „Przeszukamy je, zajrzymy pod każdy kamień, do każdego śmierdzącego kotła i garnka, aż coś znajdziemy. Wydrzemy im wszystkie tajemnice, a potem każemy skomleć, błagać o litość. Dowiemy się, jak zginął Talin. Jeżeli nawet gobliny nic nie wiedzą, to postarają się dowiedzieć. Może komuś wynajęli ten sprzęt”. Bliskość rozwiązania zagadki przyjemnie go podnieciła.
Wówczas drogę zastąpił im ponownie kacyk na stołku. Oprócz niosących go sług przyszło jeszcze na oko dwudziestu goblinów. Z okolicznych uliczek wysypywali się kolejni.
– Dużo ich – zauważył adiutant. – Może warto wrócić kiedy indziej?
W księciu gotowała się krew. Wspomnienie utraconej miłości wyparło inne uczucia. Czy aby wszystkie? „Tak się nie godzi” – usłyszał wewnętrzny głos. „To, co robię, jest nie w porządku. Jest nieuczciwe”.
– Głupio tak, to w końcu ich teren – zaszemrali jego ludzie.
– Mają do niego prawo. Każdy ma prawo do godnego życia, do bytowania w godziwych warunkach, do spokoju i szczęścia. To dobra najwyższe, które należy za wszelką cenę chronić – przytaknął książę.
„Co ja pierdolę?!” – pomyślał nagle. I tknięty przeczuciem spojrzał na astromierz. Różowa mgiełka cofała się, tam, gdzie stali, było jeszcze kilka rzadkich barwnych pasm. Jednak wypierał je lśniący biały blask. Zavir wytężył wzrok. Nad czeredą goblinów niemal zauważył połyskujący zarys Archanioła opierającego spokojnie dłonie na rękojeści świetlistego miecza.
– Uwaga wszyscy! Archanioł wypiera Dziwkę…
Herszt goblinów wyszczerzył pożółkłe resztki uzębienia. Wiedział, że ta strona, która zakłóci porządek, która pierwsza zaatakuje, będzie miała przeciw sobie aurę Numenala. Odwrotnie niż ta, która będzie bronić istniejącego stanu rzeczy; tu będzie pole oddziaływało komensalicznie, wspierająco
– Nie wygląda to dobrze – rzekł Herh. – Naprawdę warto się wycofać. Nasze strzały nie będą sięgać celu. A ich kule mogą potrzaskać nam maski i potargać płaszcze. Niedobrze, wasza wysokość. Możemy tego nie przeżyć. Rozsądek nakazuje odwrót.
Zavir ryknął bezsilnie. Takie upokorzenie przez podistotę! Ostatnia różowa nitka astralu przeniknęła do jego serca, widać Lubieżnica jeszcze nie oddała tego kawałka terenu do końca. Załkał nad duszą hrabiego, jednak nic więcej nie uczynił. Bo gdy Archanioł zwarł się z Dziwką, w jego duszy wygrały myśli zdrowego rozsądku.
– Nie da się walczyć, mając przeciw sobie szkodliwą aurę. Wycofujemy się!

* * *

– To jak będzie z tą dupą? – Dart po raz kolejny rozluźnił wirujące dyski. Aylayath z trudem łapała oddech. – Dostanę czy nie?
– Do… dostaniesz… – wycharczała czerwonowłosa. – Wypuść mnie, a zrobię, co zechcesz.
– Wiedziałem! Trzeba było tak od razu mówić. Będziesz miała z Dartem dobrze. A Dart zarobi dużo pieniędzy. – Goblin podskoczył w powietrzu, po czym zwolnił zabezpieczenia. Dyski rozpłynęły się w powietrzu, klosz wszedł bezszelestnie w płaską podstawę. Dziewczyna, niepodtrzymywana dłużej przez niezwykłą siłę, runęła na ziemię. Upadła na czworaki, czerwone włosy zasłoniły jej twarz. Maskowały uśmiech tryumfu, gdy Aylayath chłonęła na powrót poczucie wszechmocy.
Dart nie rozumiał jeszcze, co się dzieje. Zaczął gmerać przy rozporku.
Czerwonowłosa powstała, wzniosła ręce do góry, stanęła na szeroko rozstawionych nogach. Spomiędzy palców wystrzeliły błyskawice, rozwalając dach nad nimi, uderzając aż w chmury płynące po niebie. Huk był ogromny, jedno z wyładowań stopiło cegłę w miejscu, gdzie jeszcze przed sekundą stał Dart. Poczwara jednak zwinnie skryła się wśród rupieci zawalających pracownię. W pomieszczeniu można było poczuć ozon i swąd spalonej gobliniej skóry.
Uderzyła w powałę kolejna błyskawica.
– Jestem Aylayath, zwana Wiedźmą Burz i Ciemności, jestem grozą i śmiercią dla mych wrogów. Gdzie zechcę, padają błyskawice, którędy przejdę, szaleje pożoga. Choć jestem człowiekiem, czczono mnie jako boginię. To ja wiodłam armie Esttelechionu przeciwko Czarnym Duszom, ja dławiłam rewoltę Hydr. Jestem Aylayath, żywa potęga, heros nad herosami. Jeżeli tu przybyłam, przygnał mnie wiatr przeznaczenia. I wypełnię misję, którą mi zesłał los.
– Obiecałaś dać mi dupy – z tunelu wentylacyjnego wydobył się oskarżycielski głos.
– Kłamałam.
Nieduży, aczkolwiek zgrabny piorun kulisty pomknął w otwór wywietrznika.
Aylayath rozejrzała się szybko po pomieszczeniu. Podeszła do szafy, z którą mocowała się poprzednio. Buzująca w niej wściekłość sprawiła, że bez trudu rozwarła dębowe skrzydła. Rozejrzała się po wnętrzu.
Tak jak sądziła, znalazła tutaj ekwipunek starożytnych. Może nie tak starożytnych jak ona sama, poprawiła się w myślach, ale zawsze to solidna esttelechiońska robota. Zdjęła z wieszaka długi czarny płaszcz. Miał co najmniej kilka tysięcy lat, a wyglądał niczym nowy. Czy gdzieś poza Esttelechionem produkuje się takie rzeczy? Odziała się weń czym prędzej. Jego materia ochroni ją przed zimnem i chłodem oraz zatrzyma ciosy zadane co prymitywniejszą bronią.
Teraz trzeba było stąd uciekać. Jej niewczesny pokaz mocy zgromadził zapewne licznych widzów. Na dodatek bardzo ją osłabił, ludzie to nie bogowie, posiadają pewne ograniczenia. Teraz żałowała, jednak chwilę temu czuła, że jak nie wyrazi miotającej nią furii, to zaraz oszaleje.
A na dodatek pochłonięta tryumfem z odzyskanej siły pozwoliła, by ten pokurcz uciekł! Jeszcze trochę gniewu w niej zostało. Uśmiechając się okrutnie, ruszyła po schodkach na górę, w kierunku wyjścia.
Jednak przed drzwiami zatrzymała się na chwilkę. Popatrzyła na szereg straszliwie zdeformowanych, wysuszonych zwłok ustawionych za szklaną gablotą.
Javin, wersja piąta, Javin, wersja piętnasta, Wulkan, wersja dwudziesta szósta, Piaer, wersja trzydziesta trzecia – głosiły podpisy. A gablota była długa, ciągnęła się daleko w boczną odnogę korytarza, ginęła w mroku.
Wielkie próby arcymędrców starożytności zakończone fiaskiem.
„Dlaczego ja jestem tutaj? Dlaczego? Wulkan byłby lepszy. Javin byłby lepszy. Piaer byłby najlepszy z nich wszystkich. To oni byli prawdziwymi herosami. Znałam ich. Uczyłam się od nich. I po prawdzie powinnam jeszcze uczyć się długo”.
„Dlaczego ja?”

* * *

Nie spuszczając ze zgniłozielonych stworów wzroku, a co ważniejsze, luf wyrzutni z bełtami, Zavir i jego ludzie zaczęli się wycofywać. Książę klął w duszy na czym świat stoi. Jednak kląć w końcu przestał, bo przeklinać musiał bogów, a to nie uchodziło. Bogowie byli ponad ludźmi, ich modłami i przekleństwami. Przesuwali się majestatycznie nad miastem, zaś ich obecność ludzkim zamiarom sprzyjała lub nie. Jednak ludzie nie potrafili nimi sterować, ani nawet przewidzieć trasy ich astralnej wędrówki.
Nie było jego winą, że Archanioł objawił się w dzielnicy goblinów, że Lubieżnica okazała się od niego słabsza i oddała te tereny.
To były boskie sprawy. Nie ludzkie.
Jednak, gdy wróci tu jutro, kiedy aura się zmieni, gobliny będą przygotowane i nie wpuszczą go tak daleko na swe terytorium. On jednak wróci z maszynami bojowymi, z półsetką ludzi. Co z tego? Wszystko, co ważne, zostanie do tego czasu ukryte. Nic już nie znajdzie, a pewni wysoko postawieni dostojnicy Esttelechionu zaczną wypytywać, czemu to książę Zavir toczy prywatną wojnę z goblinami. Ten, kogo szukał, dowie się o wszystkim i będzie się śmiał z jego nieporadnych wysiłków.
Czyli przez głupi przypadek, felerną konfigurację astralu, wszystko przepadło!
Szli najwyraźniej szybciej, niż następował wzrost oddziaływania Numenala Ładu, bo znów Zavir zatęsknił za utraconym kochankiem. Znów żądza zemsty zagrała w duszy, przyspieszyła bieg krwi.
Nic to…
Usłyszał huk, jakby grzmot, i z nieba runęła błyskawica, uderzając w dach jednego z domostw. Tylko dlaczego przez moment miał wrażenie, że kierunek wyładowania był odwrotny?
Wówczas druga błyskawica – teraz już widział wyraźnie – rozbiła dach, aż kawałki cegieł upadły nawet pod ich stopy. Jej źródło było wewnątrz budynku! Co te przeklęte pokurcze wyhodowały?! Co to za potężna broń?!
Jednak same gobliny także wydawały się zaskoczone rozwojem wypadków. Herszt wymachiwał rękoma na swoim stołku. Wnet kilku zgniłozielonych pachołków ruszyło w kierunku domostwa. Z początku powoli, kryjąc się za załomami murów, w bramach, za straganami. Ci, co posiadali broń palną, byli gotowi osłaniać ogniem pozostałych. Ośmieleni, że przez dłuższy czas nic się nie działo, przyspieszyli kroku; poniechali ostrożności. Jeden doszedł do drzwi.
Drzwi rozwarły się z impetem. Stanęła w nich wysoka postać w czarnym płaszczu, twarz miała okrytą kapturem. Goblin stał jak urzeczony, nie zdołał uchylić się przed kopnięciem, które najwyraźniej zgruchotało mu szczękę. Wypuścił z rąk dzidę, zatoczył w powietrzu krótki łuk, gruchnął o ścianę. Postać w kapturze zgrabnie schwyciła broń, nim ta upadła na ziemię, obróciła i machnęła nią tak, że zdołała przesunąć lufę strzelby najbliższego potwora. Powietrzem targnął wystrzał, kula wbiła się w mur, rozpryskując tynk i okruchy cegły. Zapachniało spalonym prochem.
Człowiek w płaszczu rzucił się biegiem w dół ulicy. Kolejny strzelec wyjrzał nieopatrznie zza straganu. Sądził, że jest dość daleko od wroga, by spokojnie wycelować. Ten jednak przygwoździł go do bel jedwabiu szybkim rzutem włóczni.
Wówczas dmuchnął wiatr, zrzucił kaptur z głowy, odsłonił płonące czerwienią włosy, a pod nimi twarz kobiety bez maski, twarz piękną, o rysach mocnych, regularnych, znamionujących wyrafinowanie i okrucieństwo.
Zavir nie mógł opisać uczuć, jakie wzbudziło w nim to zjawiskowe oblicze.
Herszt goblinów dał znak, by strzelcy otworzyli ogień. Wnet rozległa się chaotyczna palba. Nie powstrzymał jej nawet rozpaczliwy krzyk z dachu zniszczonej budowli:
– To dziwka! Nie strzelać do dziwki! Jak przeżyje, da wszystkim dupy! Nie strzelać! Psie syny, kurewkę mi porysujecie…
Kule padały coraz bliżej dziewczyny, wręcz pryskały pod jej bosymi stopami. Miała dobry płaszcz, jednak nie dawał rady absorbować takiej nawałnicy ołowiu. Samej energii kinetycznej musiało tam być mnóstwo.
Zavir nagle rzucił wzrokiem na astromierz, jakby obliczał szansę. Tam, gdzie stał, jeszcze rządziła Lubieżnica…
Wyjął zza pasa nielegalny pistolet, wycelował w masę goblinów. Odwiódł kurek. Pociągnął za spust. Niegdyś przezroczysta kuleczka teraz mieniła się wszystkimi kolorami tęczy, a potem eksplodowała w tłumie podistot. Książę wystrzelił drugi raz, z dumą dostrzegając, że jego ludzie wysłali już swoje bełty. Herh znakomicie ich wyszkolił.
Ogień karabinów umilkł. Aura Archanioła i tak sprawiła, że straty wśród goblinów nie były duże. Ledwie kilku zabitych i kilkunastu rannych. Co to za wynik dla dwóch pocisków broni wysokoenergetycznej wystrzelonej w tłum… Przeklęty Numenal zakłócił nieco efektywność naboi, nie zdołał jednak wpłynąć na ich celność, gdyż wystrzelono je pod egidą Kochanicy.
– Herh, weź ludzi i zajmijcie na chwilę tych zgniłków. Ja mam coś do zrobienia.
Zavir pobiegł uliczką równoległą do tej, którą uciekała dziewczyna.

* * *

Ciemne okręty chmur spłynęły nad strzeliste wieże miasta. Otuliły Esttelechion ciasnym kręgiem. Powietrze na ulicach pachniało inaczej, było ciężkie, wilgotne. Cień chmur dołożył się do cienia domostw, z kątów wypełzły macki mroku. Kto żyw chował się przed nadciągającą burzą.
Korzystając z użebrowanych ruchomych chodników, które, zdawało się, przecinają całe miasto niczym jakaś pokręcona siatka kartograficzna, Zavir wspiął się na dach. Stąd mógł bezpiecznie śledzić poczynania czerwonowłosej, sam nie będąc widzianym. Jedynym problemem były wąskie nitki uliczek, które musiał co jakiś czas przeskakiwać. W dodatku domostwa wznosiły się tu ledwie na jedno piętro, więc gdyby nawet spadł, nic wielkiego by się nie stało. Gdy napotka szeroką arterię, po prostu zejdzie z dachu.
Nieznajoma także radziła sobie dotąd całkiem nieźle, spanikowane gobliny usuwały jej się z drogi, żaden, nie wiedząc, z kim lub czym ma do czynienia, nie odważył się zaatakować. Nie ruszył za nią też żaden pościg, widocznie jego ludzie dobrze spełnili swoje zadanie.
Jeżeli tak dalej pójdzie, dziewczyna będzie bezpieczna. A wówczas Zavir dowie się, kim, do cholery, jest, czemu ma tak niezwykłą twarz jak ze snu albo halucynacyjnej wizji, nieprawdopodobną, bo niezakrytą żadną stalową maską. I co istota taka jak ona robiła w tajnym laboratorium goblinów.
Dzielnica tych pokurczów już się kończyła, zaraz nieznajoma wybiegnie na część Esttelechionu zamieszkaną przez ludzi. Tu przynajmniej nikt nie będzie jej mógł zagrozić bronią. Trzeba by jednak z nią wcześniej porozmawiać. Przypomnieć o zasłonięciu kapturem na twarzy. Zavir nie chciał, by jego zdobycz dostała się komu innemu, a strażnicy rodów Esttelechionu to nie gobliny, obezwładnią ją w mig.
I wtedy ich zobaczył. Czterech akolitów o charakterystycznych pociągłych jasnych maskach przypominających wydłużony rąb z nieco półkolistymi brzegami. Ubrani byli w białe płaszcze, w dłoniach dzierżyli strzelby energetyczne.
Strażnicy Matron. Tylko im wolno było używać tej broni.
Za nimi szedł ktoś jeszcze, ubrany na czarno, maska zaś była straszliwie powykręcana, kawałki blachy wiły się wokół niej niczym węże. Mroczna postać trzymała w dłoni zwykły kij.
Czarnoksiężnik.
Niedobrze. Bardzo niedobrze. Patrol sług Matron szedł prosto na dziewczynę.
Jakim cudem znaleźli się tutaj tak szybko? Przypadek?
A czego oczekiwał? Zakłócenie porządku pod egidą Archanioła. Najbliższy patrol został powiadomiony natychmiast, ruszył też od razu właściwą trasą, by przechwycić zbiegów. Czy już wiedzą, że Zavir użył zakazanej broni? Mężczyzna wyrzucał sobie, że skorzystał z pistoletu. Teraz z pewnością go dopadną i nie bacząc na godności szlacheckie, surowo ukarzą.
Zavir otrząsnął się. Ścigając dziewczynę, opuścił ostatecznie pole oddziaływania Kochanicy, był wewnątrz samego środka aury Numenala Porządku. Całym wysiłkiem woli odepchnął od siebie myśli o nieuchronnej karze.
Na rękę padła mu osamotniona kropla. Za chwilę dołączyła do niej druga. Świetnie, deszcz opróżni ulicę, jeżeli przeżyją, bez trudu dotrą do pałacu księcia. Gdyby rozpadało się minutę wcześniej, ściana deszczu skryłaby ich przed napastnikami.
Tymczasem tak naprawdę nie było dobrze. Celnie strzelający akolici to nie gobliny, zaś strzelby energetyczne to jednak nie broń palna. Jego płaszcz nie mógł go tutaj ochronić, a czteroosobowy oddział nawet bez sprzyjającej aury był krańcowo niebezpiecznym przeciwnikiem. Pod egidą Archanioła walka z nimi to szaleństwo.
Czy on tak ocenia sytuację, czy to Numenal Porządku przekonuje go, że nie ma sensu łamać żadnego prawa?
Przepełniony beznadzieją ruszył wbrew sobie szybciej, by wyprzedzić dziewczynę. Jeżeli miał jej pomóc, musiał znaleźć się nad patrolem, gdy dojdzie do konfrontacji. Żałował w tej chwili, że nie naładował pistoletu po ostrzelaniu goblinów. Jednak nie było wtedy na to czasu, teraz zaś, niestety, tym bardziej…
Nieznajoma także dostrzegła dziwnie wyglądający orszak. Zatrzymała się niepewna, co dalej robić. Wracać w górę uliczki, skąd w każdej chwili mogły nadciągnąć czeredy pokurczów, najwyraźniej jej się nie uśmiechało.
Czarnoksiężnik coś krzyknął, deszcz zgęstniał, akolici odbezpieczyli swoją broń, wycelowali w dziewczynę. Strzelby mieli jednostrzałowe, ale po pocisku energetycznym rzadko trzeba było poprawiać. A nigdy wtedy, gdy się miało sprzyjającą aurę po swojej stronie.
Dziewczyna stała nieruchomo. Nawet ona wyczuwała, że wysocy ludzie przed nią to nie byle jaki przeciwnik. Nie próbowała niczego głupiego.
Akolici zrobili jeden krok do przodu, cały czas mierząc do niej ze swych strzelb. Chcą ją mieć żywą.
Drugi krok. Szereg strzelców znalazł się dokładnie pod Zavirem.
„Pieprzyć Archanioła!”
Książę skoczył.
Spadł dokładnie na plecy skrajnego akolity. Ledwie na nim wylądował, podniósł się na kolano i z szerokiego wymachu uderzył swoją olbrzymią maczugą drugiego po plecach. Kolce przebiły materiał ochronnego płaszcza, wniknęły głęboko w ciało. Pozostali strażnicy nie wiedzieli jeszcze, co się dzieje, dopiero kierowali ku niemu swoją broń. Ale on miał jeszcze płomienną obręcz. Wyrzucił z niej strumień żarzącego się pyłu. Na tę odległość powinien ogarnąć przeciwników niby ognista chmura.
Jednak szczęście opuściło Zavira – to obecność amensalicznego pola dała w końcu o sobie znać. Zawiał wiatr, porwał ze sobą cały piekielny ładunek, zawirował nim niby płatkami ognistego śniegu. Chwilę później narastający deszcz stłamsił jego żar i przybił do ziemi.
Lufy karabinów patrzyły na niego czarnymi oczami.
A potem dwaj akolici eksplodowali, obryzgali wszystko juchą. Czarnoksiężnik próbował coś uczynić, ale i jego dosięgło śmiertelne wyładowanie. Upadł na bruk, ciało przez jakiś czas jeszcze miotało się w drgawkach, po czym umarł.
Zavir, zgrabnym ruchem podcinając gardło mężczyźnie, który pod nim leżał, przyjrzał się równocześnie nieznajomej.
Ledwie ją widział poprzez ścianę deszczu. Siedziała z opuszczoną głową, mokre strąki włosów zasłaniały twarz, jedną ręką opierała się o ziemię, widać było, że zaraz upadnie…
Książę oczekiwał, że nieznajoma wkrótce umrze. Przecież podniosła rękę na ludzi Matron, będących w dodatku w działalności zgodnej z aurą Numenala. Za to musi ją spotkać kara. Przypuszczał, że lada chwila spadnie na nią świetlisty kształt i uderzy mieczem sprawiedliwości.
Nic takiego się jednak nie stało, a Zavir po raz kolejny rozpoznał, że są to myśli związane z obecnością Archanioła. Mimo to jednak dziwne było, że udało jej się pokonać patrol przy takiej aurze.
Dziewczyna już wstała, słaniając się, przebiegła obok niego. Jej celem było znieruchomiałe ciało maga.
Przymknęła oczy, na pięknej twarzy pojawiła się koncentracja. Nieznajoma nad czymś intensywnie myślała? Nie. Raczej jakby czegoś… szukała?
– Jest! – krzyknęła na głos, po czym otworzyła oczy. Bez zastanowienia podniosła kij maga. – To było źródło emanacji – dodała. Zaś książę aż się wzdrygnął. Dziewczyna okradała zmarłego!!!
„Wyjść z zasięgu tej przeklętej aury, wyjść!” – myślał rozpaczliwie Zavir. Inaczej tutaj oszaleje. Tymczasem przed nim działy się rzeczy coraz dziwniejsze. Kij maga zmienił kształt, potem zaś jakby rozprysnął się na kawałki. Nie, nie on sam, tylko jego wierzchnia powłoka, zaś wewnątrz była inna laska, o przedziwnie rzeźbionej rękojeści, niby oplatała ją jakaś straszliwa istota. W zwieńczenie wprawiono dwa świetliste diamenty przypominające oczy przeraźliwego stwora, zaś koniec magicznej broni rozdwajał się w poskręcane rogi.
Coś takiego książę widział tylko na starożytnych rycinach sprzed tysięcy lat. Dotąd sądzono, że zaginęły wraz z epoką, której były symbolem. Nikomu nie przyszło do głowy, że kryły się pod iluzjami.
– Czarodziejska laska! – wykrzyknęła dziewczyna. Schwyciła ją pośrodku i na wyprostowanej w łokciu ręce wykonała kilka poziomych wymachów, tnąc wokół siebie powietrze szerokimi łukami, rozpryskując opadające krople. – To teraz poszalejemy!!!
Ruszyła naprzód biegiem, bose stopy rozpryskiwały wodę z kałuż, jeszcze chwila, a zniknie w deszczu.
– Czekaj! – zakrzyknął Zavir.
Odwróciła się powoli. Popatrzyła na niego. Stał w deszczu i mroku wielki niby rogaty demon.
– Ty! – Skierowała w jego stronę laskę. Groźnie. – Ty mi pomogłeś…
– I mogę pomagać nadal. Znam to miasto. Wiem, jak cię ukryć – powiedział możliwie spokojnym głosem. Założył, że nieznajoma nie jest stąd. Może z innego świata lub płaszczyzny astralnej? W każdym razie nigdy nie widział czegoś tak nienaturalnego jak jej twarz. A żył długo.
– Dlaczego miałabym ci zaufać?
Zdecydował się powiedzieć prawdę.
– Pierwszy powód: jeżeli masz dokąd pójść, proszę bardzo. Drugi: bo z twoją dziwną, choć piękną twarzą zwracasz uwagę. Gdziekolwiek się znajdziesz, wzbudzasz zainteresowanie. Ja cię ochronię.
– Najpierw muszę wiedzieć, kim lub czym jesteś? Nie przypominasz istoty ludzkiej… Jesteś demonem?
Zavir zaśmiał się głośno, miał nadzieję, że nie demonicznie, bo nie chciał dziewczyny wystraszyć.
– Jestem człowiekiem. Wyglądam jak wszystkie istoty ludzkie… które znam. Jestem może nieco przystojniejszy. To wszystko. Słuchaj, wyjaśnię ci wiele rzeczy, ale tak się składa, że jesteśmy wewnątrz pola oddziaływania Numenala Prawa. Jeżeli zaraz się stąd nie zmyjemy, będzie niewesoło.
– W porządku. Prowadź.
– Biegnij za mną. Tylko nie pozwól, by znów ci spadł ten cholerny kaptur.
– Rozumiem – rzekła i naciągnęła materiał głęboko na czoło, schowała pod czarną płachtą każdy kosmyk włosów. Gdy była gotowa, ruszyli.
„Ona myśli, że chodzi o jej charakterystyczny kolor włosów” – zrozumiał z pewnym zdumieniem książę.
– Jak masz na imię? – zapytał. – Ja jestem Zavir.
Niełatwo było mówić w biegu, zwłaszcza że spadający z nieba strugami deszcz połykał słowa.
– Aylayath – usłyszał poprzez szum.
Dzielnica goblinów skończyła się. Dobrze, bo ci, których pozabijał razem z Herhem, nie będą ich dalej ścigać. Źle, bo tutaj mogło być więcej patroli.
Przed nimi wyłoniły się trzy zamazane postacie ze strzelbami.
– W prawo – syknął arystokrata i pociągnął dziewczynę w boczną uliczkę. Za nimi rozległ się przyspieszony tupot stóp. Łudził się, że Archanioł pozwoli, by przeszli obok kolejnego patrolu niezauważeni.
– Jakim cudem nas tak szybko odnaleźli?
– Mówiłem ci. Numenal Prawa i Porządku ściąga na nas wszystkie patrole. Jedyny plus, że jesteśmy już w dzielnicy zamieszkanej przez ludzi. Strażnicy nie będą na oślep używać broni energetycznej.
Uliczka łączyła się z długą ulicą. Na lewo biegła w cień domostw, tam było mnóstwo zaułków, gdzie mogli zgubić pogoń. Na prawo szeroki plac, zanim przyszła burza, zawalony straganami uginającymi się od towarów. Teraz pusty. Byliby tam wystawieni jak na patelni.
Dziewczyna także oceniła sytuację. Ruszyła w lewo. Zavir ją zatrzymał. Wpatrywał się w urządzenie umieszczone na przedramieniu.
– W prawo – zakomenderował.
– Oszalałeś! To znaczy… – zmitygowała się, pamiętając, że to on zna miasto. Pobiegła za nim. Jednak nie miała przecież gwarancji, że nie prowadzi ją półgłówek. – Jesteś pewien?
Obejrzał się w pędzie. Zamazane sylwetki nabierały konturów.
– Gdybyśmy skręcili w lewo, nie mielibyśmy szans. Tam pole Archanioła staje się coraz silniejsze. Dogoniliby nas w moment. Zaś na placu… – oczy zabłysły mu przebiegle w szparach z żelaza – …rozpoczyna się Łotrzyk.
– Nie twierdzę, że rozumiem, co mówisz – rzekła urywanym głosem. Widać było, że brakuje jej tchu. Wpadli na plac.
Pociągnął ją ku środkowi, nie odrywając wzroku od astromierza.
– Już wyszliśmy z aury.
– A oni są tuż za nami… – mruknęła Aylayath, patrząc za siebie. I wtedy dostrzegła, że jeden z cieni jakby poślizgnął się w kałuży. Usłyszeli wystrzał, przez deszcz pomknęła różnokolorowa kula, barwy rozszczepiały się w kroplach, nagle na miasto opadło niby tysiąc tęcz. A potem nastąpiła olbrzymia eksplozja.
– Możemy dalej iść normalnie. Nie będą nas chwilowo ścigać. Właśnie jeden z nich wystrzelał pozostałych. – Zavir wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– A inne patrole?
Książę zerknął na urządzenie.
– Pobłądzą w deszczu.

* * *

Zavir zaprowadził ją do warowni księcia Morgulu. Jego niedawny wróg, a teraz wasal, miał obowiązek ich ugościć. Honor zakazywał mu działań agresywnych tuż po złożeniu przysięgi lennej, a szczególnie pod swoim dachem. Złamanie tego niepisanego prawa mogłoby ściągnąć zagładę na cały jego ród. Zavir uznał, że nawet jeśli Archanioł pozwolił strażnikom świątynnym go rozpoznać, nikt go tutaj nie będzie szukał. W jego domu – to oczywiste; u przyjaciół – to możliwe. Ale u niedawnego wroga? Mało prawdopodobne…
Istniało oczywiście ryzyko, że Morgulu, gdy dowie się, że Zavir jest ścigany, potajemnie zadenuncjuje go Matronom. Jednak nikt, nawet on sam, nie wiedział, jak poważne oskarżenie szykują przeciw niemu akolici. Może poproszą go o wyjaśnienie kilku spraw i puszczą wolno? Takie myśli z pewnością musiał mieć Morgulu. Nie zaryzykuje zemsty możnego protektora. Raczej poczeka, aż sytuacja sama się nieco rozjaśni.
Zaprowadzono Aylayath do jej komnaty; nim Zavir załatwi swoje sprawy z Morgulu, mogła chwilę wypocząć i się odświeżyć. Służące czekały na każde jej skinienie. Po pierwsze – poprosiła o kąpiel. Nie, nie o kąpiel. Wanna rozleniwia ciało i spowalnia umysł. A ona potrzebowała intelektu ostrego jak brzytwa, by porozcinał pajęczyny kłamstw, które wzniósł wokół niej przebiegły goblin, i dotarł do światła prawdy. Więc weźmie prysznic. Skóra zyska świeżość i zacznie oddychać, a ona nie straci czujności.
Zaprowadzono ją przed wielką sferę, służka podała plastikową przezroczystą dwururkę, którą czarodziejka włożyła do nosa. Zrzuciła ubranie i weszła do kuli. Stanęła w samym środku. Otwór, przez który weszła, zamknął się. Podziurawiona niczym sito powierzchnia sfery miała kolor ołowiany. Aylayath widziała dokładnie setki ciemnych otworków, bo w pomieszczeniu było jasno, mimo że nie dało się wypatrzyć żadnego źródła światła.
Stanęła na szeroko rozstawionych nogach, uniosła nieco głowę do góry, odgarnęła dłońmi włosy do tyłu i zamknęła oczy. Strumienie wody uderzyły ją ze wszystkich stron. Nic sobie nie robiły z grawitacji – wszystkie spadały z równą siłą ku centrum sfery, czyli gdzieś w kierunku jej pępka. Dopiero wówczas swobodnie opadały w dół, by zniknąć w odpływie. Gdyby nie plastikowe urządzenie do oddychania, które umieściła w nosie, mogłaby się udusić, a nie było jak uniknąć wszechobecnych kropel. Poczuła, jak przez całe ciało przebiega przyjemny dreszcz. Nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo przemarzła w deszczu. Strugi były ciepłe i łagodne, pieściły delikatnie jej jedwabistą skórę, masując jednostajnymi uderzeniami mięśnie, wyciskając zimno z kości. Nie ma nic przyjemniejszego niż gorąca kąpiel dla przemarzniętego ciała…
Strumienie wody zmieniały temperaturę i natężenie w zależności od jej potrzeb. Urządzenie sterujące hydromasażami potrafiło odbierać jej myśli. Dobrze było znów używać prysznicowej kuli, mimo iż za każdym razem, gdy do niej wchodziła, nie mogła się pozbyć uczucia niezwykłości. Nic dziwnego, była to przecież jeszcze jedna zabawka wynaleziona w czasach archaicznych, wydobyta z głębokiego brzucha Esttelechionu. Nikt w czasach, z których przybyła Aylayath, nie wiedział, na jakiej zasadzie działa, tym bardziej zapewne wiedza ta obca była ludziom jej nowej teraźniejszości.
Jednak skoro kule prysznicowe pozostały niezmienione, może napotka więcej znanych jej urządzeń i przedmiotów codziennego użytku? Może świat nie zmienił się przez te tysiąclecia aż tak bardzo? Może sobie jakoś poradzi?
Rozkoszowała się przez kilka minut ciepłem powracającym do jej kończyn. Potem jednak umysł zaczął pracować.
„Co oni mi zrobili?” – myślała. „Wszyscy, których znałam, wszyscy, których kochałam… Tych ostatnich nie było co prawda zbyt dużo” – uśmiechnęła się przy tej próbie żartu. „Oni dawno temu pomarli. Nie ma ich. Nie spotkam ich. Nigdy”.
Zwiesiła głowę. Przypominała sobie po kolei wszystkich, których utraciła, zaś strugi wody spływały z jej twarzy, mieszając się ze łzami. Oddawała te chwile dawnym wiekom, bo wiedziała, że następne dni będzie musiała poświęcić swojej przyszłości. Patrzyła, jak zewsząd uderza w nią woda, i widziała siebie pośród morza łez, jakby cały wszechświat płakał…
Potem powiedziała „wystarczy” i zamiast wody popłynął strumień ciepłego powietrza, który w mig ją wysuszył. Później do kuli weszły służące i namaściły zaróżowioną od gorąca skórę Aylayath wonnymi olejkami. Inna pokojówka przywiozła na wózku cały zestaw perfum. Czarodziejka z ulgą odnotowała fakt, że po dziwnych płynach o obrzydliwym fetorze, w których nurzał ją goblin, wreszcie znów zaczęła pachnieć jak kobieta.
Potem ubrała się w zwiewną błękitną suknię z bladymi pasami bieli, z nieco, jej zdaniem, zbyt przezroczystego materiału. Taki sam dostała szal, który czym prędzej owinęła wokół szyi i pozwoliła, by dwa końce spoczęły na jej ramionach.
Niestety, nie przyniesiono jej ani szminki, ani cieni do powiek, żadnego pudru, nic… O pielęgnacji twarzy może najwyraźniej zapomnieć. Trudno. Obejdzie się.
Zavir nie przychodził, a służba donosiła, że nadal jest zajęty. Miała przed sobą trochę wolnego czasu.
Wyszła na perydrom, rodzaj stalowej galerii okalającej budynek. Oparła łokcie o balustradę, na dekolcie i nagich ramionach pojawiła się gęsia skórka. Niewielki zefirek bawił się krańcami jej szala.
Zmierzchało. Czarne chmury przynoszące deszcz powoli rozpłynęły się w mroku, ich brzuchy nabrały najpierw granatowego odcienia, wreszcie zostały połknięte przez czerń. Na to zwycięstwo nocy miasto odpowiedziało ogniem tysiąca świateł. „Może wszędzie wygrywasz – mówiło – ale tutaj zawsze będzie dzień, póki żyją ludzie”. Dziesiątki przechodniów przechadzało się po ulicach, zmieniało poziomy, korzystając z dziwacznie użebrowanych pasów. Jakby ktoś przykleił do ścian budynków kręgosłup, który byłby co ćwierć metra poprzetykany prostopadłymi kośćmi. Obywatele podwieszali się rękami na tych kościach, stąpali po niższych niby-szczeblach drabiny i dawali się wyciągać mechanizmowi na wyższe piętra. Czarodziejka obserwowała, jak pasma wyciągu oplatają cały widoczny stąd fragment miasta niby pajęcza sieć.
Wzdrygnęła się. Te ruchome chodniki wyglądały jak pasy transmisyjne, zaś ludzie skojarzyli jej się z przedmiotami, produktami niepojętej umysłem olbrzymiej fabryki. Czy ludzie byli tylko zabawką Esttelechionu? Kolejnym, tym razem biologicznym trybikiem arcyskomplikowanego mechanizmu? Tak samo ważnym, jak i pozostałe? Albo raczej tak samo nieważnym?
„Myślimy, że to my decydujemy, gdzie idziemy, a może to miasto kieruje nas tam, gdzie jesteśmy potrzebni?”
Otrząsnęła się z metafizyki. Tego jej tylko potrzeba, mistycznych rozważań! Teraz musi się skoncentrować. Wziąć w garść. Najbliższe dni zadecydują, jakie będzie jej miejsce w nowym świecie przyszłości. Czy współcześni ją zaakceptują? Nie, nie prosiła o litość czy łaskę. Wiedziała, że miejsce w społeczeństwie musi sobie wywalczyć. Ale pytanie brzmiało: czy jej się to uda?
Popatrzyła na ludzi jak na mrówki. Jak na razie szło jej dobrze. Znajduje się na wysokim krużganku. Popatrzyła do góry. Nad nią wieże i zamki magnatów.
Byle tylko nie spaść. Byle tylko nie dać się zepchnąć.
Czuła, że nie będzie musiała tylko z nimi walczyć. Chciała być potrzebna. Tylko wtedy Esttelechion, nowy Esttelechion naprawdę ją przyjmie.
„To co, nowy świecie, na który zostałam przywołana bez mej woli, przyjmiesz mnie czy wyplujesz z odrazą, odrzucisz niczym marnego śmiecia?”
– Pani, wybacz, że przerywam twoją kontemplację, ale podano do stołu.

* * *

Aylayath była ciekawa, czy nowy towarzysz dostrzeże zmianę w jej wyglądzie. Jeżeli nawet tak było, jego stalowa maska pozostała nieruchoma i nie dało się przez nią niczego odczytać o uczuciach mężczyzny.
Dostarczono im najlepsze jedzenie i picie. Także pokój wolny od podsłuchu, co Zavir drobiazgowo sprawdził. Czarodziejka czuła obawę, że posiłek po tylu tysiącleciach okaże się dla niej niestrawny, tak bardzo zmieniają się obyczaje kulinarne… Przeżyła jednak miłe zaskoczenie, bo większość potraw rozpoznawała. Może nieco inna kompozycja ziół i przypraw, może inne proporcje składników. Jednak nic takiego, czego by jej żołądek bez problemu nie strawił. Stanowczo odmówiła jedynie degustacji szarozielonego sosu z goblinów.
Gdy zaspokoili głód, nadszedł czas rozmowy.
Aylayath miała mnóstwo pytań. Po namyśle zdecydowała się, że musi jednak zacząć sama mówić pierwsza. Wpłynął na to fakt, że dostrzegła w zamku Morgulu, a wcześniej na ulicy wielu ludzi z maskami na twarzach. Świat się najwyraźniej bardzo zmienił, będzie musiała prosić swego rozmówcę o wyjaśnienie rzeczy, które dla każdego z tutejszych są czymś zwykłym i powszednim.
Opowiedziała tylko o procedurze klonowania, o tym, że pochodzi sprzed tysięcy lat. Więcej nie musiał wiedzieć, i tak niebyt dobrze się stało, że widział emanację jej mocy…
Gdy skończyła opowiadać swoją historię, Zavir zamyślił się głęboko. Oczywiste było, że dziewczyna musiała mu zaufać, co stwierdził w duchu. Potrzebowała go zagubiona w tej nowej dla niej rzeczywistości, potrzebowała przewodnika, najlepiej takiego, co wiele potrafi i będzie mógł ją chronić w razie potrzeby.
On zaś widział, co potrafią jej błyskawice. Jeżeli chce zostać władcą miasta, będzie jej potrzebował. Razem z jej wiedzą z przeszłości i fenomenalnymi umiejętnościami. Na przykład zabrała czarnoksiężnikowi kij i zamieniła go w laskę mocy. Z tego, co wiedział, moc kija była bardzo mała, służyła magom raczej jako pomoc w ostateczności.
Zavir podziwiał mądrość starożytnych. Ukryli potężny artefakt pod iluzją tej samej klasy przedmiotu, tylko o wiele słabszego. Stąd nikogo utalentowanego magicznie nie dziwiło, że kij emanuje mocą.
Potem przyszła pora na jej pytania. Choć książę nie wiedział jeszcze wszystkiego, powściągnął ciekawość. Rozumiał, że jeżeli chce pozyskać Aylayath, musi odpłacić szczerością za szczerość.
– Dlaczego wszyscy ludzie w mieście noszą maski? Czy to jakiś zwyczaj? – zapytała czerwonowłosa.
– Chcesz powiedzieć, że wszyscy starożytni wyglądali tak jak ty? – zdziwił się niepomiernie Zavir. Metalowa szczęka opadła mu w grymasie zaskoczenia.
– Mniej więcej… Owszem, nosiliśmy hełmy do boju i maski podczas świąt, ale nigdy na co dzień. Czy to nie jest niewygodne? Czy czasem je zdejmujecie?
– Nie zdejmujemy. Widzisz… – Nie wiedział, jak jej to wytłumaczyć. – Najwyraźniej gatunek ludzki ewoluował przez te siedem tysięcy lat. To są teraz nasze twarze. O wiele lepiej chronią wnętrze czaszki niż skóra. Pozwalają też precyzyjnie sterować grymasem mimicznym przy pomocy systemu pokręteł, o tutaj – pokazał miejsce za uchem – i tutaj oraz tutaj. Nikt nie pokazuje już emocji, których okazać nie chce.
– Wiele się zmieniło… Ludzie, których znam, odeszli w mrok historii. Ci, którzy żyją, są tacy… egzotyczni – powiedziała dziewczyna. I odwróciła twarz, bo właśnie wyrażała uczucia, których pokazać bynajmniej sobie nie życzyła.
– Co to są Numenale? Odniosłam wrażenie, że to ktoś ważny… – zapytała po chwili.
Zavir nie zmieniał grymasu zaskoczenia na swojej masce. Uznał, że często będzie się jeszcze dzisiaj dziwić, a jego szczęka dawno nie przybierała tak ekstremalnej pozycji.
– Zaraz, zaraz… W wiele uwierzę… Ale ty chcesz powiedzieć, że w twoim świecie nie było bogów?
– Czy istnieli bogowie? – Aylayath zmarszczyła czoło. Nie było to łatwe pytanie. Cholera, jej chodziło o fakty. Czy jej wybawiciel był postrzelonym fanatykiem, który miast udzielić użytecznych informacji, będzie ją wciągał w teologiczne dysputy i wreszcie nakarmi metafizycznymi bredniami? Czy siedem tysięcy lat temu istnieli bogowie? Jak odpowiedzieć na takie pytanie?
– Dobre pytanie – pochwaliła ostrożnie. – Sama chciałabym znać na nie odpowiedź. Owszem, mieliśmy religie, jeżeli o to pytasz, miejsca kultu, hierarchie…
– Nie, nie o to chodzi… Pytam o bogów.
– Wiesz, to sprawa wiary… Nie odpowiem jednoznacznie: tak lub nie, bo tego nie ma jak sprawdzić…
– Wystarczy – przerwał jej. Czy to możliwe, że starożytni byli aż tak zacofani i nie rozpoznawali obecności Numenali? Uznawali religie za kwestię wiary? Co za oryginalny punkt widzenia! – Sprawdzić można bardzo prosto – powiedział. – Wystarczy spojrzeć na dowolne urządzenie odzwierciedlające stan astralu w danej chwili nad miejscem, w którym przebywasz. Zobacz – odsłonił przedramię, pokazał jej miniaturowe miasto pod szklaną kopułą. – Jesteśmy tutaj, zauważ, szkło jest przezroczyste. Oznacza to, że akurat nie rządzi nami pole żadnego boga. Widzisz tę białą mgłę nad dzielnicą goblinów? Tak urządzenie wizualizuje Archanioła. Archanioł strzeże Prawa i Porządku. Oznacza to, że wszelkie działania w jego obecności, które są względem tych pojęć nieobojętne, będą modyfikowane. Działania zgodne będą miały szczególną szansę zakończyć się pozytywnym efektem, niezgodne będą narażone na zwiększone prawdopodobieństwo porażki. Nie koniec na tym. Aura oddziałuje nie tylko na byty fizyczne. Pod jej wpływem będzie zwłaszcza twój umysł. Oznacza to, że wbrew twoim przekonaniom, a także twojej woli, możesz mieć pewne myśli związane z obecnością Numenala. Numenali jest wielu, choć zwykle tylko kilkoro z nich wisi nad miastem w danej chwili. Nazywamy ich w zależności od właściwości ich aur. Kochanka, Łotrzyk, Mędrzec – nie muszę tego tłumaczyć?
– Czyli jeżeli ktoś zobaczyłby kobietę pod wpływem Kochanicy, obdarzyłby ją miłością, zaś jeśli Łotra, to próbował ją okraść?!
– Mniej więcej. Ważne jest, by rozpoznać, kiedy twoje zachowanie nie jest wynikiem twoich zamiarów, ale pola astralnego. Wówczas można, przynajmniej częściowo, zneutralizować taki wpływ na twoje uczucia, którego sobie nie życzysz.
– Jeżeli dobrze zrozumiałam, są dobre Numenale i złe…?
– Zrozumiałaś źle. Może istnieć tylko zbieżność między twoimi celami a polem Numenala, wówczas wpływ będzie komensaliczny, czyli korzystny. Gdy mamy do czynienia z rozbieżnością, aura będzie ci szkodzić, działać amensalicznie. Na przykład Archanioł utrzymuje porządek w mieście. Na jego terenie niemal nie zdarzają się mordy, gwałty, grabieże. Jednak to przez niego omal nie zginęliśmy, bo wprowadzaliśmy chaos w dzielnicy goblinów. Zaś Łotrzyk uratował nam życie, choć zwykle mami stróżów prawa, a przynosi szczęście złoczyńcom. Naukowiec podczas wybitnie trudnego i wymagającego lat przygotowań eksperymentu przeklnie Kochankę, zaś największym wrogiem każdego świeżo zakochanego jest Numenal Mądrości.
– Skąd się wzięły Numenale? – zapytała.
– Jak to skąd? – Nikt jeszcze nie zadał księciu tak absurdalnego pytania. – Istnieją od zawsze.
– Nieprawda. Siedem tysięcy lat temu ich nie było.
– Skąd możesz wiedzieć? Może po prostu nie potrafiliście jeszcze badać zmian w strukturze astralu? Może zmiany w waszych umysłach, szczęście lub pech, braliście za działania Losu lub waszych prymitywnych, nieopisanych naukowo bożków?
– Możliwe – skinęła głową. – Ale coś mi mówi, że jednak nieprawdopodobne. Myślę, że nasza cywilizacja nie przeoczyłaby czegoś takiego jak Numenale. Ale mniejsza z tym. Powiadasz, nie rodzą się, są od zawsze?
– Tak mówią nasze podania. Ale rzeczywiście nie wszystkie. Mówi się, że niegdyś żył wielki czarnoksiężnik, który rzucił wyzwanie śmierci. I wygrał. Stał się potężny niczym bóg.
– Co się z nim stało?
– Został Numenalem Zła. Śmiercią. Zniszczeniem. Liszem. Rzadko pojawia się nad miastem. Na szczęście. Wyjątkowo paskudny osobnik. – Zavir zadrżał na wspomnienie ostatniego spotkania. – Nie masz innych pytań?
– Właściwie mam. Co wiesz o Destruentach?

* * *

Nie powiedział jej więcej, niż dowiedziała się od goblina, ale zdziwiła go jej chęć przeciwstawienia się inwazji Destruentów. Esttelechion, żyjąc w zagrożeniu od tysięcy lat, najwyraźniej przeszedł nad niebezpieczeństwem do porządku dziennego. Nawet gdy zabójczy mur docierał już niemal do rogatek. Ważniejsze były doraźne cele, zdobycie wyższej pozycji.
– Posłuchaj Zavir, mogę spróbować pokonać Destruentów. Widziałeś, co potrafią moje błyskawice. A to nie wszystko, co umiem. Jestem herosem z innych czasów. Może nie największym, ale dużo potrafię. Wasi czarnoksiężnicy to przy mnie amatorzy. Możliwe, że jestem ostatnią nadzieją ludzkości. Ale potrzebuję kogoś, kto by mi pomógł. Kogoś, kto zna miejscowe zwyczaje. Kogoś, kto gdy będzie potrzeba, dostarczy ludzi i środków. Kogoś, kto nie zawaha się, tak jak ja, zaryzykować życia, by zniszczyć zagrożenie.
– Sam nie wiem, Aylayath. Nie wiem, co z tego będę miał…?
– Uratujesz swoją rasę. Swoje życie za może siedemdziesiąt lat, gdy amensale zastukają do twoich drzwi. To mało?
Wzruszył ramionami.
– Dlaczego ty zamierzasz to uczynić? – zapytał książę.
Aylayath zamyśliła się. Są chwile, gdy trzeba odpowiedzieć szczerze. To trudne, zwłaszcza gdy nie wiadomo, jak właściwie wygląda prawda. Co mu odpowiedzieć? Jak wytłumaczyć pewne rzeczy? Że nie umiała inaczej? Musiała pakować się w takie awantury?
– Tak naprawdę to nie wiem. Wiem tylko, że jeżeli ktokolwiek to może zrobić, to właśnie ja. Posiadam wiedzę i umiejętności wykraczające poza zdolności przeciętnej istoty ludzkiej. Jeżeli więc coś zagraża mojej rasie, naturalne jest, że próbuję się temu przeciwstawić. Może uznam, jak wszyscy wieki przede mną, że Destruenci są niepokonani. Ale przynajmniej spróbuję. Tak mnie nauczono. Jeżeli ktoś potrafi walczyć ze złem… powinien to robić.
Była zmęczona. Wypili dużo wina. Język jej się rozwiązał.
– Po drugie, w bogów nie wierzę, ale coś, może właśnie bóg lub jakaś większa siła przerzuciła do tych czasów istotę, która może wam pomóc. Ma dość mocy. Okultysta, który mnie wskrzesił, chciał sobie przywołać zwykłą dziwkę. Zrządzenie losu? Nie przeciwstawiam się palcom opatrzności.
Wypiła potężny haust z bogato zdobionego kielicha.
– Po trzecie, cholera, po trzecie, kręcą mnie takie rzeczy. Gdy byłam dzieckiem, wiesz, są takie wieże Esttelechionu, które wyrastają na wiele metrów ponad dywan chmur. Są często połączone krótkimi białymi mostami. Ja sobie przywiązywałam do kostek starannie odmierzoną długość gumowej liny i skakałam z tego mostu. Uwielbiałam przebijać się przez chmury, uwielbiałam pęd powietrza, ale nade wszystko ciekawa byłam, czy tym razem mój matematyczny umysł nie pomylił się w rachunkach. Czy lina aby nie będzie za długa… Popieprzona jestem, co?
– Popieprzona? – mruknął niepewnie Zavir, jakby nie do końca rozumiał, co miała na myśli. – Może…
– Nie jestem też stworzona do siedzenia w domu i niańczenia bachorów, które zrobi mi jakiś ochlej i drań. Miast czekać wieczorami, aż szanowny małżonek przyjdzie z knajpy, i wypatrywać oczy, wolę siedzieć w owej knajpie i dobrze się bawić.
Położyła twarz na dłoni, łokieć oparła o ławę. Mówiła bardziej w przestrzeń niż do niego.
– Ten świat jest dla mnie obcy, a ludzie odrażający. Nic nie jest takie jak przedtem. Jesteście jacyś, nie obraź się, nienaturalni, sztywni i okropni. Zimni. Tak. Lodowato zimni. Jak płazy albo gady. Macie w sobie coś gadziego. Nie umiem tu żyć. Więc zrobię dla tego świata to, po co mnie przywołano… A potem się zobaczy. Może zdechnę do tego czasu?
Leżała twarzą na ławie, ledwie rozumiał jej słowa.
– Tak naprawdę to chcę umrzeć. Tylko szukam okazji, rozglądam się, czy aby śmierć nie czeka na mnie za którymś rogiem. Całe życie za nią biegam. A i tak jakiś skurwysyn goblin mnie wskrzesza i trzeba jej szukać wciąż i wciąż…
Spała.
– Pomogę ci Aylayath…
„Dlatego, że jesteś ładna i chcę cię mieć.
Dlatego, że twoje moce przydadzą mi się w walce o władzę nad Esttelechionem.
Dlatego, że chcę rozwikłać zagadkę Destruentów.
Dlatego, że chcę rozwikłać twoją zagadkę, Aylayath. Na przykład dlaczego, na bogów, jesteś jedyną istotą, na którą aury Numenali nie mają żadnego wpływu?!”

4.
Żeby Aylayath mogła się poruszać po mieście, nie budząc niepotrzebnego zainteresowania, Zavir polecił jej zasłaniać twarz maską zrobioną z kawałka blachy. Nie była to zaawansowana technicznie neuromimiczna skóromaska współczesnych ludzi, książę jednak wyjaśnił dziewczynie, że wówczas musiałaby pozbyć się skóry twarzy i podłączyć zakończenia nerwowe bezpośrednio do mechanizmów urządzenia. To oczywiście nie chodziło w grę, czerwonowłosa nie pozwoliłaby zniszczyć swej urody. Zdecydowali się więc na prymitywną atrapę, która na odległość mogła z powodzeniem zmylić nieuważnego obserwatora.
Zdobył też dla niej czarne spodnie ze srebrnym pasem oraz czarny gorset sznurowany paskiem z miękkiej jasnobrązowej skóry. Nie godziło się, by czarodziejka chadzała pod płaszczem naga. Zaś wczorajsza suknia raczej nie nadawała się ani do spacerów po mieście – chyba że pod aurą Kochanicy – ani tym bardziej do walki. Do pasa przytroczyła różdżkę – ten niezwykły przedmiot zajmowałby obie jej ręce i budził niepotrzebną sensację. A tak było łatwo po niego sięgnąć w razie potrzeby.
Pierwszą rzeczą, jaką Aylayath zażyczyła sobie obejrzeć, był ów sławetny mur z grzybów amensalicznych. Zavir uważał, że to strata czasu. Jednak dzięki temu mogli wyjść poza mury miasta, gdzie maska była dziewczynie niepotrzebna i gdzie mógł napawać się jej nieprzeciętną urodą.
Ona coraz bardziej zamazywała w nim obraz czułych chwil z hrabią Talinem. Była zjawiskowa, egzotyczna, niezwykła…
To oczywiście nie oznaczało, że książę zapomniał o rozwikłaniu tajemnicy śmierci przyjaciela. Jednak kolejna wizyta w dzielnicy goblinów stanowiła duże ryzyko przy zerowych szansach na zdobycie użytecznych informacji. Aylayath opisała mu wnętrze okultystycznych laboratoriów oraz dziedzinę, którą się zajmują. Jak to połączyć ze śmiercią hrabiego? Zavir nie miał pojęcia.
Nie miał też innych tropów. Zdecydował się towarzyszyć czerwonowłosej w nadziei, że ci, którzy są odpowiedzialni za śmierć Talina, w końcu się nią zainteresują. Przedtem jednak przez sieć tajnych informatorów umówił ich na spotkanie z Herhem. Adiutant nie okazał zdziwienia, że jego suweren ma tak niezwykłą towarzyszkę. Poinformował sucho, że udało im się bez większych strat (jeden ranny, niegroźnie) wycofać z potyczki z goblinami. Jednak miał też złe wieści.
– W nocy mieliśmy gości.
– Kto? Matrony?
– Czarnoksiężnicy. Być może na polecenie Matron, może jednak działali niezależnie.
– Pytali o mnie? – Zavir obawiał się, że użycie pistoletu energetycznego może spowodować sankcje.
– Bez zainteresowania. Tak naprawdę szukali kobiety o czerwonych włosach. Nalegali, by przeszukać zamek.
– Co ty na to?
– Opierałem się przez jakiś czas. Pokazali dokument podpisany przez Wielkiego Księcia. Po tym ich wpuściłem.
– Byli zadowoleni z oględzin?
– Toczyli pianę z ust.
– Dobra robota…
– Jakie teraz rozkazy? – Herh był żołnierzem, gdy należało, wyrażał się konkretnie i bez ozdobników.
– Zbierz ludzi. Niech będą gotowi. Ta dama – wskazał na przysłuchującą się rozmowie Aylayath – chętnie poprowadzi nas na sporą awanturę.
– Pani! – skinął głową adiutant, jakby dopiero teraz zobaczył czarodziejkę. – Ośmielam się zauważyć, że twoja poprzednia maska była ci bardziej… do twarzy.
– Dziękuję. – Uśmiech Aylayath pozostał niewidoczny pod zimną blachą, lecz ciepły ton przeszedł przez stal. – Jednak przypuszczam, Zavir, że twoi ludzie nie będą nam potrzebni. Załatwimy nasze sprawy sami albo wcale.
– Nie przeceniasz swojej mocy?
– Raczej umiem wyciągnąć naukę z działań moich poprzedników. Wyjaśnię ci to przy okazji. Teraz spieszmy się. Panie Herh – powiedziała na pożegnanie adiutantowi.
– Racja – przyznał książę, po czym na odchodnym, gdy Aylayath była odwrócona plecami, szybko szepnął: – Ludzi trzymać w gotowości. Przemycić jak najwięcej strzelb energetycznych.
Miał w końcu swój rozum. I instynktownie czuł, że zanosi się na coś dużego.
Może nawet za dużego dla niego.

* * *

Doszli wreszcie do czarnej ściany biegnącej od północy do południowego krańca horyzontu. Zdawało się, że tworzą ją tysiące drgających ciemnych kropek.
– To są zarodniki – wyjaśnił książę. – Grzyby leżą głębiej, mają podobno obły kształt, od pół do metra wysokości. Kapelusz nie ma dużo większej średnicy niż trzon, ciasno go obejmuje krawędziami.
Aylayath podeszła bliżej. Przesunęła dłonią kilka centymetrów od kurzawy zarodników. Choć wirowały z dużą prędkością, nie przekraczały niewidzialnej strefy, którą wyznaczał zasięg zabójczej aury. Zavir ostrzegł ją, że nie może postąpić ani kroku dalej.
– Minęło dużo czasu, aura mogła osłabnąć – rzekła. – Poza tym nikt nie próbował przejść przez tę barierę, dysponując taką mocą jak moja.
– Nasi czarnoksiężnicy próbowali…
– Wybacz, lecz jeżeli wszyscy mają takie umiejętności jak ten, któremu zabrałam laskę, to są to skończeni durnie. Przewiąż mnie teraz liną w pasie. I powoli ją popuszczaj. Jak poczujesz, że dwa razy szarpnę, ciągnij mnie z powrotem. Rozumiesz?
– Nie jestem durniem.
– Cholera, nie o to mi chodziło… Ja powierzam ci teraz moje życie. Ufam ci. Chcę, by wszystko dobrze zagrało, nic więcej.
Patrzył, jak koncentruje się, tworząc wokół siebie barierę z zaklęć osłaniających. A potem, biorąc głęboki wdech, postąpiła w rozdygotaną ciemność.
Robiła duże kroki tak szybko, jak pozwalała na to lina. Zamierzała przejść przez szkodliwy teren jak najprędzej. Dokuczało jej, że właściwie niewiele widzi – wirujące plamy tworzyły nieprzyjemne wrażenie podobne do zawrotów głowy. Jej wzrok wychwytywał ledwie kilka ciemniejszych plam o wysokości około metra. Domyśliła się, że to są owe słynne grzyby. Omijała je starannie, słusznie rozumując, że amensaliczna aura będzie wokół nich najsilniejsza.
Zawroty głowy potęgowały się. Aylayath wzmogła koncentrację umysłu. Nagle upadła, a wstając, straciła poczucie kierunku. Gdyby nie wciąż naprężona lina za plecami, nie wiedziałaby, jak wrócić. Nagle poczuła, że zaraz zwymiotuje. Zarodniki dostawały się w jej płuca, nic sobie nie robiąc z zaklęć, powoli ją dusiły. Zrozumiała, że nie przejdzie przez zagrzybiony pas. Chciała sięgnąć dłonią do liny… I ogarnęła ją ciemność.

* * *

Otworzyła oczy. Nad nią pochylała się potwornie zniekształcona, zmechanizowana twarz. „Zavir” – przypomniała sobie.
– Co się stało? – Próbowała patrzeć na niego bez wstrętu. Uczucie obcości, jakie wzbudzał, było nie do zniesienia.
– Zemdlałaś, odczułem naprężenie liny, to cię wyciągnąłem. – Nie dodał, że gdy była już blisko, wbiegł po nią i przyniósł na własnych plecach. Było to głupie ryzyko, zaoszczędził ledwie kilka sekund. Czuł natomiast dumę, że nareszcie udało mu się skalibrować mechanizmy skóromaski na wyraz sympatii i życzliwości. Nigdy nie próbował tego ustawienia, stąd zaskoczyło go, że starania zakończyły się wizualnie pozytywnym efektem. Teraz czekał, aż dziewczyna to zauważy i odwzajemni sympatię.
Aylayath potarła palcami skronie. Czuła się tak, jakby ktoś ułożył delikatnie jej głowę na żelaznym kowadle, wziął taki naprawdę wielgachny młot i jak nie przypieprzył…
– W życiu nie widziałam takiej straszliwej broni. A widziałam wiele, wierz mi… To coś w ogóle nie próbowało sforsować moich osłon. Po prostu pozbawiło mnie siły gdzieś u podstawy, zabrało sens, nadzieję, zdolność do walki, wszystko… Byłam jak wyprana z emocji i dążeń. Nie chciało mi się nawet utrzymywać osłon. Bo po co? To coś wysysało ze mnie energię. Powoli zabijało. Zabiłoby. – Spojrzała krótko na niego. – Dzięki, że mnie wyciągnąłeś.
– Wyciągnę drugi raz, jak będzie trzeba. Czy to oznacza, że jednak nie będziemy walczyć z Destruentami?
Założyła na powrót replikę maski, chwyciła magiczną różdżkę w dłoń, odwróciła się w kierunku Esttelechionu.
– Nie. Oznacza to, że poszukamy lepszej broni – głos, który się wydobył spod maski, choć stłumiony przez blachę, nosił znamiona powracającej siły.
– Jakiej?
– Wiedzy.

* * *

Archiwum historycznym Esttelechionu był okrągły budynek zdobiony rzeźbami sprzed wieków, otoczony podwójnym pierścieniem smukłych kolumn. Jednak kto dał się zwieść jego niewielkim rozmiarom i stąd wnioskował o długości zapisanej historii, popełniał ten sam błąd, co marynarz w dawnych czasach, gdy dostrzegł, jak blask księżyca krzesze białe skry na skromnej wysepce lodu. Wszystko bowiem, co ważne, ukryto pod powierzchnią. Winda, której wciągnik znajdował się w owym zdobionym płaskorzeźbami okrąglaku, schodziła głęboko w brzuch miasta, zaś każde piętro mieściło dane może ze stulecia zapisane pieczołowicie w bankach pamięci. Były tu fakty i ich analizy, były opracowania ogólne, przekroje przez zjawiska i procesy, streszczenia wychwytujące tylko to, co węzłowe. Jednym słowem było wszystko, co człowiek stworzył, a co miało na celu opisanie nędznego żywota jego rasy.
Pięter było dużo, natomiast mało sal, gdzie sieć monitorów pozwalała korzystać ze zarchiwizowanej w kulach pamięci wiedzy. Mało, choć przecież i tak za dużo, bo nie przychodził tam prawie nikt. Dwie sale były nieczynne ze względu na popsuty sprzęt. Nikt go nie naprawiał. Po korytarzach snuły się tylko wysuszone sylwetki historyków poznających zawód kustosza. Może ogrom zgromadzonych danych onieśmielał potencjalnych poszukujących? Może historia już nikogo nie obchodziła?
– Jest tu wszystko, tak jak pamiętam – rzekła Aylayath. Miło było odnaleźć jakieś miejsce, które nie zmieniło się przez siedem tysięcy lat. Jedynie przybyło mu biegnących w dół pięter. Poza tym budynek sprawiał wrażenie, jakby się zabrał razem z nią do kapsuły czasu; nawet kustosze wyglądali podobnie, jedynie blade skóromaski różniły ich od prapradziadów.
– Czego szukamy? – zapytał Zavir.
– Nie mam pojęcia… – odparła czerwonowłosa, zgrabnie uruchamiając dłonią system monitorów. – Powiem ci dokładnie, jak znajdziemy. Nie stój tak. Siadaj.
Zagłębił się w przytulnym fotelu.
– W moich czasach mówiło się, że wiedza to potężna broń.
– Lepsza niż twoje błyskawice?
– Błyskawica to tylko dużo światła. Może kilku ludzi zabić. Przesądnych i głupich odstraszyć. – Nie dodała, że po zabiciu akolitów i czarodzieja przez kilka godzin była półprzytomna. Nie musiał tego wiedzieć. – Ale odkąd widziałam grzyby amensaliczne, nie mam złudzeń, że Destruenci dysponują potężną bronią. Jednak wiedza… Wiesz, jak dysponując niedużą siłą, przesunąć ogromny głaz?
– Kazać to zrobić swojemu niewolnikowi?
– Też dobre – skinęła głową. – Chodziło mi o długą dźwignię. Wiedza potrafi być czasem ową dźwignią. Wszystkie armie Esttelechionu zawiodły, próbując przebić się przez zaporę amensali. Dlatego podziękowałam ci, gdy zaproponowałeś mobilizację sił swojego rodu. Nie w liczebności naszych strzelb i pałaszy zwycięstwo.
„Pewnie tak” – pomyślał Zavir. „A może i nie?” Poza tym to on znał się na obecnej polityce. I dobrze pamiętał, że czarnoksiężnicy przeszukiwali jego dom zaledwie tej nocy. Kto wie z kim przyjdzie walczyć i w grę jakich sił wmanewrował się, najpierw podejmując śledztwo w sprawie śmierci Talina, potem ratując czerwonowłosą?
Zavir wkrótce przysnął, zaś spojówki czarodziejki poczerwieniały ze zmęczenia.
Na ekranach przewijały się filmy, zapalały tabele i wykresy, mknęły gromady liczb, zmieniały się wielocyfrowe daty. Poznać bieg dziejów zaraz po tym, jak maszyna czasu porwała ją z domu publicznego – czyż to nie kuszące? Następnym razem pozna ten wycinek koła dziejów. Wycinek, bo przecież za lat dwieście nikt już nie pamiętał o czynach Aylayath, zaś ich skutki nawet tej liczby nie sięgają. Tyle pięter ma archiwum, a człowiek i jego życie to proch…
Teraz nie było czasu na próżne eksploracje, teraz liczyły się liczby i fakty. Odnaleźć w tym gąszczu wydarzeń pierwszą wzmiankę o Destruentach.
Jest! Pięć tysięcy i pięćset lat temu. Powstał mur z amensali. Próbowano go przekroczyć. Bezskutecznie. Obejść. Okazało się, że jest ogromny, opasuje glob niczym pierścień. Użyto balonów, by nad nim przefrunąć; wszystkie spadły. Był nieprzebyty. Po kilku latach pozostawiono instrumenty pomiarowe włączone na pełen zakres skanowania i podłączono raporty do sieci komputerowej. Ludzie stracili zainteresowanie dziwnym tworem.
Po kilkunastu latach naukowcy dostrzegli, że mur się przesuwa. Zauważyli to między innymi po tym, że szlag trafił ich ustawione na statywach instrumenty. Ocalały tylko te, które posiadały zdolność ruchu.
Destruenci byli tylko hipotezą. Nikt ich nie widział. Jednak… Tuż przed pojawieniem się muru z grzybów jakiś ogromny kształt zapalił niebo. Sejsmografy odnotowały potężne tąpnięcie. Niestety, nie zachowały się żadne fotografie obiektu. Jednak z zeznań naocznych świadków ówcześni badacze wywnioskowali, że mógł być to gigantyczny statek zdolny do podróży podniebnych.
Obcy. Destruenci. Nie życzyli sobie żadnego kontaktu, nie podjęli nawet próby. Milczeli. Tylko wysłali tę swoją broń, która, sama niezniszczalna, unicestwiała wszelkie życie.
Nie było dowodów na istnienie obcej rasy. Jednak Destruenci to hipoteza – raz, że prawdopodobna, dwa, przemawiająca niezwykle silnie do wyobraźni. W końcu człowiek lubi personifikować swoich wrogów. Może amensale to bezrozumna choroba światów przeniesiona tutaj przez rozżarzoną skałę? Może Destruentów nie ma?
Aylayath zaśmiała się w duchu sama z siebie. Może dała się nabrać głupiemu goblinowi, licząc na wielkie czyny, którym mógłby sprostać jedynie heros. „Powstrzymam Destruentów!” – krzyknęła w chwili zapału. Może nie ma z kim walczyć?
Jej oczy nadal śledziły ekrany, a tam wielkie armie wiedzione do boju najpierw przez królów, a potem wielkich książąt próbowały zatrzymać postęp grzybów.
„Może Destruenci nie istnieją? Ale niebezpieczeństwo jest realne. Co za różnica, czy walczę z przewrotną inteligencją czy z bezmyślną siłą przyrody, skoro walczę o życie?”
Przypuszczenia uczonych spowodowały w mieście ogromną panikę. Nikt nie miał wątpliwości, co się stanie, gdy grzyby osiągną swój cel. Prognozy były klarowne: amensale zniszczą ludzi, amensale to ostateczna śmierć życia. Pięć tysięcy lat temu zaprzestano ostatecznie walki z grzybami. Ówczesny władca Esttelechionu rozkazał wdrożyć plan masowej emigracji. Plan – rozłożony na wieki – miał zacząć się powoli i doprowadzić do stuprocentowego sukcesu.
Powstał Kanzivar, miasto-klejnot, błyszczące niemal tak wspaniałym ogniem jak Esttelechion. By je stworzyć, zużyto całe rezerwy energetyczne, całą dostępną wiedzę i kosztowne materiały, co sprowadziło miasto-matkę na skraj zagłady na długie lata. Wysiłek był bowiem ogromny. Rodziciel stworzył dziecko wspaniałe, ale niewiele brakowało, a sam nie przeżyłby porodu.
Jednak Kanzivar był bezpieczną przystanią dla pięciu milionów ludzi. Amensale, przy ich tempie przemieszczania się, doszłyby tam dopiero za osiemdziesiąt tysięcy lat. Esttelechion lizał rany i zbierał siły. Żeby bowiem przenieść zadowalającą liczbę mieszkańców, należało zbudować jeszcze kilka takich miast. „Może się jednak uda, powiedzmy jedno na tysiąc lat?” – tak pytali ówcześni naukowcy. Nawet prognozował, że tym razem będzie łatwiej, bo Kanzivar pomoże.
Po stu pięćdziesięciu latach coś zaczęło nawalać w homeostazie Kanzivaru. Przez miasto przeszła fala głodu, choroby, upadek nauk i sztuk.
Pomoc ze słabego jeszcze Esttelechionu uratowała kolonię przed kompletną ruiną. Odtąd jednak młode dziecko wymagało stałej pomocy rodziciela. Gdzieś utracono postulat numer jeden – samowystarczalność nowej metropolii.
Znudzona czarodziejka nie czytała o rewoltach i wojnach domowych, kolejnych klęskach żywiołowych, wreszcie nowych religiach i kultach.
Po Kanzivarze zostały tylko wypalone ruiny.
Kolejny pomysł był dziełem pewnego inżyniera: „Przetransportujmy Esttelechion kawałek po kawałku w bezpieczne miejsce, jakby było w istocie zrobione z wielkich klocków”.
Wielki Książę powiedział, że odda wszelkie środki miasta do dyspozycji inżyniera wtedy, gdy ten wcześniej uczyni dla niego jedną drobną rzecz. Następnie z windy, która sięgała samych głębin brzucha metropolii, wydobyto pewne urządzenie. Z jednej strony miało rurkę, z drugiej sześcienny otwór. Jego jedyną znaną funkcją było to, że jeżeli do otworu wkładano sześciany, z rurki wychodziły kule. I odwrotnie.
Nikt nie wiedział, jak stare było to urządzenie.
Wielki Książę poprosił inżyniera, by ten rozłożył je na części, następnie złożył z powrotem, aby znów działało.
Po dziesięciu latach inżynier przybył ponownie na audiencję. Cały dwór w zniecierpliwieniu oczekiwał odpowiedzi. Inżynier rozłożył szeroko ręce.
– Nie potrafię, wasza wysokość.
Esttelechion uginał się pod ciężarem własnej historii. Odkrywano wiedzę, zapominano ją, wymyślano inną. Artefakt zbudowany wedle zasad jednej nauki nie chciał odkryć sekretów umysłowi kogoś, kto wychowany był w duchu innej. Jakie starożytne maszyny kryło w swym brzuchu miasto? Jakiż melanż przedwiecznych technologii je stworzył? Kto to teraz pojmie?
Aylayath czytała o rządowych projektach naukowych, coraz dziwniejszych i pozbawionych sensu. Wśród nich było także przenoszenie z przeszłości herosów, jakby zapomniani wojownicy potrafili zrobić więcej, niż zdolne były uczynić najtęższe umysły naukowców. Chciała dowiedzieć się więcej, niestety projekty te były w większości tajne i ujawniano je dopiero po kilku wiekach, gdy każdy wiedział, że są warte funta kłaków. A i wtedy utajniano szczegóły, ot tak, na wszelki wypadek. Wreszcie zarzucono myśli o herosach z przeszłości.
Wreszcie zarzucono również historię.
Chyba, bo od jakichś trzech tysięcy lat nikt niczego w archiwach nie zapisał.

* * *

Czerwonowłosa poprosiła o szklankę wody. Siedziała tu już kilka godzin. W gardle jej zaschło od gorąca bijącego z tylu włączonych urządzeń. Zavir drzemał w fotelu, maczuga leżała na podłodze.
W pierwszej chwili sądziła, że to awaria urządzenia. Wezwała jednego z archiwistów.
– Urządzenie działa poprawnie, wasza dostojność.
– Dlaczego więc nie udostępniacie mi całości danych?
– Po prostu w owym czasie ludzie przestali gromadzić informacje o swojej działalności. Zajęto się chyba czymś innym. Trudno powiedzieć. Nie mamy żadnych kul z tego okresu, obejmującego jakieś sześć setek lat. Potem zapisy z wolna zaczynają się pojawiać.
Zaprzestano gromadzić dane? A może je wykasowano? Co ważnego mogło się wtedy wydarzyć?
Aylayath przeskoczyła przez ponad pół tysiąclecia i rzeczywiście odnalazła pierwsze, rzadkie i nieudolne zapisy. Sprawiały wrażenie, jakby sporządzało je dziecko. Albo… jakby człowiek na powrót uczył się chodzić po długim leżeniu w łóżku. Przez sześćset lat sporo zapomniano z tradycji kronikarstwa.
Kolejne wpisy odzyskiwały dawną rzetelność, ale brakowało im tego żaru, z jakim ludzie jej epoki traktowali historię. Aylayath przeglądała je z coraz większym znudzeniem. Wreszcie gdy doszła do czasów obecnych, niemalże spała, za to Zavir dobudził się całkowicie.
– I jakie rezultaty? Mam nadzieję, że nie spędziliśmy niepotrzebnie popołudnia w tym śmierdzącym starą elektroniką pokoju? Czy zobaczyłaś może coś, czego nie widzieli ci, którzy wklepywali te dane w kule pamięci?
Zignorowała sarkazm.
Co mu odpowiedzieć? Nie znalazła tego, co znaleźć oczekiwała. Jednak nawet ta garść informacji to był jakiś trop.
– To się okaże. Na razie zważ na kilka rzeczy. Pierwsza: trzy tysiące lat temu urywa się wam zapis historyczny. Na jakieś sześćset lat.
– Epidemia? Klęski żywiołowe? Masowe zidiocenie?
– Myślałam o tym. Każda z tych przyczyn jest prawdopodobna, a nie mam przesłanek, by to jednoznacznie rozstrzygnąć. Zostańmy przy tym fakcie. Drugie odkrycie. Ty mnie zainspirowałeś, a raczej twoje pytania o wieczność bogów. Otóż teraz już wiem. Numenale nie istnieją wiecznie. Pierwsze zapiski o ich obecności znalazłam w czasie, gdy wznowiono kroniki. Traktowano ich, jakby byli bytami permanentnymi, tak jak sądzi się teraz. Ale, ale, uważaj… Zaledwie przed trzema tysiącami lat bogowie nie istnieli.
Maska księcia pozostała nieprzenikniona, ale w głowie arystokraty szumiało jak po uderzeniu toporem. Aylayath była niebezpieczna. To, co miała w głowie… Pal licho błyskawice… ale to, co miała w głowie…
A on miał ją!
– Jaki stąd wniosek? – zapytał ostrożnie.
– Jeszcze nie wiem. Teraz następna sprawa. Mam nadzieję, że wyjdzie nam coś ciekawego… Otóż postarałam się wyciągnąć z tych akt więcej, niż widzieli ci, co je wklepywali w kule pamięci – ironicznie naśladowała jego ton. – Na ekranie nad tobą są kolumny cyfr. To daty i położenie amensali względem Esttelechionu. Mam nadzieję oszacować prędkość postępu grzyba i w ten sposób ocenić czas, jaki nam pozostał do dnia zagłady. Urządzenie powinno przygotować symulację graficzną. Teraz uważaj…
Dwa gesty ręką w powietrzu. Kolumny liczb zgasły, zamiast tego pojawiła się fotorealistyczna replika miasta, a daleko od niej grzybna ściana. U dołu ekranu przewijały się daty: 6500, rok mniej, dwa lata…
– Pokazuj każde dziesięciolecie! – zniecierpliwiła się Aylayath.
Mur wreszcie drgnął i zaczął się przesuwać.
– Co pięćdziesiąt lat…
Ściana mknęła w kierunku Esttelechionu. Czarodziejka czuła, że zagrożenie, choć tylko wirtualne, zapiera dech w piersi. Nic nie mogło zatrzymać tej nawałnicy śmierci: 4500 – grzybnia była tuż-tuż…
– Zaraz nas zaleje… – szepnął Zavir. I jemu udzieliła się upiorna atmosfera symulacji.
I wtedy, gdy fala śmierci niemal sięgnęła miasta, obraz zgasł. Przewijały się tylko daty.
– Co się stało?
– To okres braku zapisu. Mówiłam ci już… Nie sądziłam tylko, że to tak będzie wyglądać.
Obraz pojawił się znowu. Grzybnia nadal znajdowała się tuż przy mieście.
– Coś się zepsuło. Cholerny sprzęt się zaciął – warknął książę.
– Nie. Spójrz, daty nadal się zmieniają. To grzyb się już nie rusza!
Daty nadal się zmieniały, aż pokazały: zero, zero, zero, zero… Czasy obecne… Przez trzy tysiące lat grzyb nie drgnął ani o milimetr.

* * *

– Jak to wyjaśnić? – Zavir chodził od ściany do ściany. – Na bogów, znaczy, że udało się w końcu powstrzymać postęp grzyba. W ostatniej niemalże chwili…
– Któryś z tajnych projektów w końcu wypalił – przyznała dziewczyna.
– Albo, co też jest prawdopodobne, Destruenci tak po prostu wyginęli. Nas utrzymywał przy życiu Esttelechion. Ale drugiego takiego miasta nie ma na świecie. W ostatniej chwili uratował nas los, przypadek, szczęście. I grzybnia, gdy zabrakło kierującej nią woli panów, zamarła.
– Albo to nie był przypadek. Władcy grzybów, gdy czuli, że zwycięstwo jest pod samym nosem, poczuli się nazbyt pewni siebie. Czegoś nie dopilnowali? Może pożarli się o łupy, które jeszcze nie były ich? W moich czasach mówiło się: „Nie dziel skóry na niedźwiedziu, który jeszcze żyje…”.
– We dwoje mamy nielichą fantazję. – Zavir spojrzał prosto w oczy dziewczynie.
– Ale by uznać tę sprawę za zakończoną, trzeba by mieć coś więcej niż garść domysłów – dokończyła za niego. – Trzeba by je sprawdzić.
– Po co? – zaprotestował. – Przecież wiemy już, że nie ma zagrożenia!
– Ja chcę to sprawdzić. Bo coś mi tu cuchnie jak ogon skunksa. Skoro nie ma zagrożenia, dlaczego wszyscy nadal myślą, że jest? Czemu nadal sądzi się, że mur grzybów uderzy na Esttelechion?!
Widać było, że nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. I gdy tak stał ze skóroszczęką otwartą, jakby chciał coś powiedzieć, nagle skrzydła drzwi rozsunęły się bezszelestnie i wniknęły bez śladu w ścianę. Książę pierwszy spojrzał w tył i zaraz zamknął paszczękę.
Do sali wchodził nieduży robot w asyście czterech akolitów.

* * *

Robot miał kształt metrowego słupa, z nasadzonym na wierzch szerokim kapeluszem. Z kapelusza wyłaniały się liczne urządzenia, między innymi ciemne oczy kamer. Cztery długie stalowe ręce robota były tak ułożone, jakby trzymał je na biodrach ugięte w łokciach.
– Co to? – zapytała czerwonowłosa, gasząc niewidocznym ruchem dłoni ekrany. – Rozwalić?
– Robot. Zapewne robot-bomba. Dziwne tylko, że dali mu eskortę.
– Mylisz się, książę Zavirze – oznajmił głos z mechanizmu. – To urządzenie to tylko wygodny komunikator. Chcieliśmy z wami porozmawiać, jeżeli pozwolisz. A zwłaszcza z tobą, czarodziejko Aylayath.
– Kim jesteś? – warknął mężczyzna. – Czemu się nie pokazujesz? Tylko tchórz nie ujawnia swego herbu. I swej tożsamości.
– Tchórz… – robot zawiesił głos – …albo Matrony. Wpuścisz robota, książę? A szlachetna Aylayath chyba pamięta, że posłańca nie należy obwiniać za wieści, które przynosi. Racz zgasić te błyskawice. Szkoda byłoby zdezelować ładne, funkcjonalne urządzenie.
– Niech robot wejdzie – zdecydował Zavir. – Jednak ci ze strzelbami energetycznymi zostają.
– Ależ oczywiście. – Mechanizm wkroczył do pomieszczenia. Drzwi zasunęły się za nim bez szmeru, odgradzając go od eskorty. – Przecież przysłano mnie, bym z wami rozmawiał bez świadków… Jeszcze raz cię pozdrawiam, Wiedźmo Burz i Ciemności, wielka Aylayath, która pochodzisz z czasu, który przeminął przed siedmioma tysiącami lat, któraś jest herosem nad herosami, któraś odnalazła potężną laskę mocy, zabierając zabawkę jednemu z czarnoksiężników! Któraś sprzymierzyła się z pewnym ambitnym, rokującym duże nadzieje księciem, któraś odwiedziła czarny pas amensali… Teraz grzebiesz w archiwach miejskich, wyszukując dane o Destruentach?
– Dużo o mnie wiecie – stwierdziła dziewczyna, zdejmując z twarzy maskę. Ukazała się burza pięknych czerwonych włosów. – Skoro tak, wiecie też, że zamierzam wam pomóc.
– Wiecie także – dodał szybko Zavir – że nasz atak na strażników był wynikiem nieporozumienia. Nie zamierzaliśmy…
– Jesteśmy Matronami – robot przerwał mu ze zniecierpliwieniem. – Takie sprawy nas nie interesują. Być może czarnoksiężnicy upomną się o zabitego brata. A być może nie. To nie nasza sprawa. My tu przybyliśmy mówić o rzeczach wielkich.
– Czego chcecie? – zapytała Aylayath.
– Dać ci lekcję polityki, moja droga bohaterko. Twój wspaniały książę o wszystkim ci opowiedział. Tylko nie o polityce. Może dlatego, że do polityki zamierza cię kiedyś użyć?
Mężczyzna podniósł swoją ciężką maczugę.
– Jeszcze jedno słowo… – ostrzegł.
– Ja chcę tego słuchać. – Dziewczyna wyciągnęła gwałtownie dłoń do przodu. W jej oczach błyskały ostrzegawcze iskry. Zavir opuścił maczugę.
– Teraz z kolei księciu należy przypomnieć, że posłaniec nie jest winien treści, które przez niego przechodzą. A jak zdezeluje urządzenie, czyli mnie, nikt nie dowie się już niczego ciekawego – rzekł robot. – Otóż chcę dać ci lekcję polityki. Powiedzieć coś o dziwnym układzie władzy w Esttelechionie. Od księcia wiesz zapewne, że miastem rządzi Wielki Książę, zaś pod nim jest piramida magnatów, z których każdy walczy o miejsce na wyższym szczeblu. Twój książę nie jest na samym szczycie tej drabiny. Ale, jak powiedziano ci, rokuje dobrze. Jest ambitny, a właśnie dostał do rąk potężną zabawkę…
– Nie jestem niczyją zabawką! A on pomaga mi zwalczyć zagrożenie ze strony obcej rasy!
– Jesteś inteligentną wiedźmą. Myślisz, że on wierzy, że ci się uda? On jest bardzo głupi, bo cię nie docenia. – Robot zignorował groźny ruch maczugi Zavira. – On sądzi, że ci się nie uda. Że skoro ludzkości przez tysiące lat nie udało się przejść przez grzyby amensaliczne, tobie też się nie uda. A ty podczas niebezpieczeństw tej wyprawy mu zaufasz. Dasz mu nawet dupy, co jeszcze bardziej was zbliży. Takie są fakty. Nie możesz zaprzeczyć. Potem zaś twój zapał i energia zostaną przez niego skanalizowane ku innym celom, które on ci wyznaczy. Przecież pomaga się przyjaciołom, którzy tyle dla nas zrobili… Pomaga się kochankowi w niebezpieczeństwie…
– Po co mi to mówisz? – Aylayath zbladła zauważalnie. – Bo chyba nie po to, że zamierzasz być moim przyjacielem w miejsce księcia…
– Ależ nie. Wiem, że aż taka głupia to ty nie jesteś. Pierwszej osobie, która nam okaże życzliwość w nieznanym świecie, najczęściej się ufa. Tak funkcjonuje ludzki umysł. Potrzebujemy punktów oparcia. Ale jak jedna osoba zrobi nas w chuja… Ajajaj! Nie ufamy już kolejnej. Nie, ja ci mówię, że zajmujemy się sprawami wagi wielkiej i chcemy dać ci lekcję. Uchylimy rąbka naszej wiedzy, byś nie narobiła głupot. Bo my, niestety, wierzymy w twoje umiejętności.
– Czuję się zaszczycona – rzekła dziewczyna z krzywym uśmiechem.
– Jak powiedziano ci, miastem rządzą książęta i magnaci. We wzajemnych walkach o władzę ginie mnóstwo ludzi. Najczęściej niewinnych. Żołnierze i służba, którzy dostali broń do ręki i szli walczyć o to, by ich pan miał ładniejszy tytuł przed nazwiskiem.
– Tragedia? Mam się przejmować? Rozpłakać?
– Może… Może masz się zastanowić, czy chcesz pomóc swemu księciu ze swoim heroicznym potencjałem? A może… Esttelechion może wyżywić dwadzieścia milionów ludzi. Ani człowieka więcej. Patrz z naszej perspektywy. Tego chcemy cię nauczyć. Patrz na walkę o władzę, jaką proponuje ci twój przyjaciel, ale z zewnątrz, jakby z góry… Co teraz widzisz?
– Mechanizm homeostatyczny?
– Właśnie. Zastanów się przy okazji, czemu rody nie mogą używać broni energetycznej?
– Bo się nas boicie – wtrącił Zavir. – Uzbrojeni w strzelby bylibyśmy niepokonani, nie moglibyście się czuć bezpieczne.
Gdy Zavir nareszcie zamilkł, wysłannik Matron zupełnie go zignorował.
– Homeostaza homeostazą, ale te chłopaki, gdyby im dać taką możliwość, obróciłyby w perzynę pół miasta, w tym istotne do życia urządzenia. Więc zważ: nie mają takiej możliwości. Jedynie czasem jedna strzelba albo pistolet…
Książę przełknął ślinę. Czy ten wątek będzie kontynuowany?
Jednak robot chciał tylko dać mu nauczkę.
– A może chcemy nauczyć cię jeszcze czegoś innego? Jesteś potężna. Ale dla nas stracić sto tysięcy żołnierzy to tyle, co utrzymać potem pokój między rodami przez, powiedzmy, dziesięć lat. Jeżeli będziesz nam przeszkadzać, włączymy cię w ten mechanizm homeostatyczny. A ty nie sądź, że ci, których zabijesz, że ich trupy pomogą twojej sprawie. Zabijesz niewinnych. Ale oni i tak zginą, bo muszą. Prędzej czy później. Nas na przykład nie dosięgniesz.
– Grozicie mi – stwierdziła zimno. – To niemądre. Może nie znacie całej mojej mocy? Nie doceniacie mnie? Może także jesteście tak głupie jak Zavir?
– Nie grozimy ci. Pokazujemy wyższą perspektywę. Tylko tyle. Nie jesteśmy twoimi wrogami. Możesz zagrać w grę twojego księcia, spróbować wynieść go na tron. Wtedy znajdziesz sobie wrogów i sprzymierzeńców. Tak to jest, gdy się siada do gry. Twój wybór. My nie mamy nic przeciw temu. Teraz cię będziemy uczyć. Bo książę nie wspomniał ci o drugim filarze władzy w mieście. Egzystującym właściwie obok piramidy szlachetnie urodzonych. Nie mówił ci o czarnoksiężnikach.
Arystokrata prychnął na pół z wściekłością, na pół z pogardą:
– Bo to szaleńcy uzurpujący sobie zdolność władania potężnymi siłami. Tworzą legendy o swojej supermocy. Są zaś nikim. Nie mogą się równać ze szlachetnie urodzonymi, zaś ich magiczny porządek to wierutna bzdura.
– Mówisz… Bzdura i… legendy. Jak legenda o czarnoksiężniku, który został Liszem? Jednak Lisz czasem wisi nad miastem, a ty wiesz o tym najlepiej.
– Dranie!!! Jeżeli coś wiecie o śmierci hrabiego…
– Zamilcz! Są sprawy, o których nie będziemy rozmawiać. A ty nas siłą nie zmusisz. Więc siedź cicho!
– W jednym ma rację – rzekła spokojnie Aylayath. – Spotkałam czarnoksiężnika. Nie miał nawet dziesiątej części tej mocy co magowie w moich czasach.
– Rzeczywiście, ta sztuka upadła przez tysiąclecia… Nie znaczy to jednak, że nie masz w czarnoksiężnikach potężnych wrogów. Nadal mogą wiele uczynić. Albo tobie, albo razem z tobą.
– Co sugerujesz?
– Zawalcz z nimi, zostaw sprawy twego księcia, co obchodzą one ciebie, istotę dysponującą taką mocą? Zawalcz z równymi tobie i wydrzyj im ich sekrety. A potem stań się przywódczynią ich bractwa. Razem zgłębicie wielką wiedzę.
– Czy to propozycja jakiegoś sojuszu?
– Nie obchodzi mnie to, co wybierzesz, Aylayath. Ja pokazuję ci tylko alternatywy. Kto wie? Może czarnoksiężnicy cię zniszczą? Jest ich bardzo wielu, ty jesteś jedna. I dysponują mroczną wiedzą, o wiele większą, niż sądzisz. Będą chcieli cię zniewolić do własnych paskudnych celów. Nie potrzebują cię jako partnerki, potrzebują cię jako obiektu do badań.
– Znów grozisz. To już nudne…
– Pamiętaj tylko, że porządki magiczny i świecki są do siebie równoległe. Żaden nie jest naprawdę podległy drugiemu. Niekiedy czarnoksiężnik pomaga władcy jako nadworny „czaropleta”. Niekiedy czarne intrygi magów zmuszają magnatów do rzucania się sobie do gardeł. Ale w gruncie rzeczy… To odrębne porządki, z których żaden nie ma przewagi. Jest także trzecia siła: my, Matrony. Niewiele o nas wiadomo, prawda, Zavir? A jednak to my utrzymujemy porządek na ulicach. Żaden Wielki Książę nie wysyła patrolu na miasto. Bo każdy człowiek potrzebny jest mu do chronienia pleców przed magnatami. Robimy też inne rzeczy. Mniej widoczne. Także zajmujemy się sztuką tajemną. Jesteśmy trochę jak czarnoksiężnicy. Tylko nie mamy doraźnych celów. Osobistych korzyści. Widzimy, że sprawy nieistotne są nieistotne. To banał, ale jakże istotna prawda. Dbamy o skutki długofalowe.
– Inna perspektywa. Wyższa, jak zrozumiałam. Nie zaś na przykład… niższa.
– Nie kpij. Ucz się. Jeżeli dobrze rozumiesz, nie mamy władzy nad magnatami ani magami. Ani oni nad naszymi sprawami. Jest jeszcze czwarta siła. Siła, która jest w jakimś sensie podobna do nas. Nie tylko nie ma jednostkowych celów, partykularnych interesów. Ale są i różnice. Z tego, co wiemy, siła ta nie dąży do niczego. Tak, to Numenale. Ich działanie po prostu wpływa na życie wszystkich, z jednym tylko znanym mi wyjątkiem…
Słysząc to, Zavir ledwie powstrzymał się, by nie zazgrzytać zębami z wściekłości. Matrony dowiedziały się także tego! I wyraźnie dawały mu do zrozumienia, że mają tę wiedzę. Niedobrze, niedługo jedyną osobą nieznającą pewnego arcyważnego stanu rzeczy będzie sama zainteresowana.
– My zaś nie możemy na Numenali wpłynąć prawie wcale. To sadowiłoby ich na szczycie wszystkich trzech drabin władzy w Esttelechionie, gdyby nie drobny fakt: ich to nie obchodzi. Nie mają celów, planów, więc mówienie, że nami rządzą, chociaż prawdziwe, jest bezsensowne.
– Dobrze. Dziękuję za lekcję polityki. Jednak wiem, że mówisz mi to w jakimś celu…
– Pokazuję ci różne perspektywy. Na przykład taką: daj się wypieprzyć temu swojemu księciu. Zrobi ci dziecko. Może nawet kilkoro. Będzie wam fajnie. Zapomnij o polityce, zajmij się sobą, skoro w końcu możesz. Bo nic poza twoją ambicją nie zmusza cię do udziału w różnych grach. My tu nie potrzebujemy bohaterów. Czas herosów minął. Możesz zostać politykiem, lecz nie łudź się, że robisz to dla kogoś. Zwłaszcza nie łudź się, że robisz coś dobrego. Bo tacy ludzie są najgorsi. Różne perspektywy, Aylayath. Dla nas równorzędne. Ty wybierasz.
– Nie mówiliśmy o tym, czym się teraz zajmuję. O realnym zagrożeniu. Destruenci. Ja naprawdę mogę ich pokonać. Po to przemierzyłam ocean czasu.
– A skąd ty wiesz, po co przemierzyłaś ocean czasu? Kim ty jesteś, by to oceniać? Może znalazłaś się tu po to, by zabiła cię bomba umieszczona w małym, sprytnym robocie? Drgnęłaś? Jesteś dziwnie poruszona? Zgaś błyskawicę, i tak nie zdążysz. Nie wiesz nic, czarodziejko. A Destruentów zostaw w spokoju. Niech idą w tym swoim ślimaczym tempie przez wieki. Sama wyliczyłaś, że teraz postęp jest nieistotny. Więc nie mów o realnym zagrożeniu. Nie ruszaj uśpionych spraw, bo mogą się obudzić. To nie jest inna perspektywa. To ostrzeżenie!
Robot zaczął się wycofywać do wyjścia. Jednak, nim drzwi się rozsunęły, by go wypuścić, przemówił raz jeszcze:
– Ty, książę Zavirze… Powiedziano ci, że jesteś obiecujący… To prawda, zajdziesz wysoko. Więc nie zmarnuj tego, uganiając się za cieniem kogoś, komu już i tak nie możesz pomóc. Zostań Wielkim Księciem, sam lub z pomocą swojej czerwonowłosej kochanki. Dzisiaj dostaliście dużo dobrych rad. Dobrych dni życzymy!

* * *

– Czy to prawda? – Oczy czarodziejki rzucały płomienie. Zdawało się, że spali arystokratę na popiół.
– Aylayath, posłuchaj…
– Nie będę słuchać! Odpowiedz tylko: tak lub nie! – Miotając się w furii po pomieszczeniu, nie dała mu odpowiedzieć. Książę widział lub może tylko czuł, że z jej różdżki wypełzają węże o głowach zamierzchłych potworów i próbują się do niego dostać. Oczy-klejnoty laski pałały szafirowym światłem. – Czy zamierzałeś od początku mnie wykorzystać? Cholera, tobie w ogóle nie zależało na walce z Destruentami… Może ty wiedziałeś od początku, że amensale już się nie przemieszczają?
– Nie wiedziałem…
– Cholera, te Matrony miały rację… Ja ci zaufałam jak jakaś głupia… Myślałam, że jesteś moim… czy ja wiem, kurwa, co myślałam? Przyjacielem? A ty, cholera, nie masz uczuć. Ty tylko symulujesz ekspresję emocjonalną przy pomocy tej skóromaski, lecz tak naprawdę każdy gest u ciebie jest poprzedzony zimną kalkulacją. Jesteś potworem!
– Posłuchaj, masz prawo czuć się zawiedziona… Wynika to z tego, że kultura dzisiejszych czasów różni się od obyczajów sprzed siedmiu tysięcy lat.
– To jest twoje wytłumaczenie? Odrębność kulturowa? Może jeszcze szok temporalny? Numenale, pokarajcie go większym rozumem, żeby wiedział, co z głupoty wygaduje! Bo mniejszym już najwyraźniej nie można…
– Doceniam żart z Numenalami. Niemniej posłuchaj czegoś o naszych obyczajach. Jak myślisz, po co Matrony wysłały robota? Żeby dać ci lekcję polityki? A gówno! Właśnie widzisz przyczynę ich działań. Oto co jest ich efektem. Chciały nas poróżnić.
– I świetnie im się to udało! Bo wystarczyło, że powiedziały prawdę. Wiesz co, mości książę, nie potrzebuję cię. One mi coś uzmysłowiły. Że mogę tutaj robić, co chcę i z kim chcę. Żegnam, Zavir!
Drzwi rozsunęły się i zasunęły za dziewczyną.
– I co, poszukasz sobie innych sprzymierzeńców? – zapytał arystokrata znów zestalonej ściany. – Może wśród Matron?

5.
Aylayath z wściekłością odepchnęła drzwi archiwum i wyszła na ulice Esttelechionu. Wmieszała się w tłum ludzi. Słowa wysłannika Matron wyryły się ognistymi literami w jej duszy. „Pierwszej osobie, która nam okaże życzliwość w nieznanym świecie, najczęściej się ufa. Tak funkcjonuje ludzki umysł. Potrzebujemy punktów oparcia”.
„Sukinsyn!!!” – pomyślała z wściekłością. „Dam sobie radę sama. Nie potrzebuję nikogo. Mogę zawalczyć o władzę, mogę zająć się badaniami mocy. Z moją wiedzą wszędzie znajdę sojuszników. I tym razem zobaczymy, kto kogo wykorzysta!”
Powoli jednak gniew z niej stopniowo uchodził. Nikt nie lubi, gdy się nim gra jak zużytą kartą do gry. Jednak musiała przyznać, że Zavir nie był taki zły. I był użyteczny. Może nie należało go tak pochopnie odrzucać, może lepiej było dla odmiany „zagrać nim”?
Jej prymitywna maska nie sytuowała jej zbyt wysoko w hierarchii miasta. Bez pardonu odtrąciła dziewczynę ochrona jakiegoś pomniejszego z notabli. Uderzyła plecami o mur.
Przy Zavirze przyzwyczaiła się chodzić środkiem ulicy. To inni jej ustępowali. Teraz zrozumiała, że książę swoją obecnością dawał jej wysoką pozycję. Bez niego będzie jej trudniej.
Tym razem szła nieco ostrożniej, torując sobie w razie potrzeby drogę różdżką. Wygląd laski, nawet uśpionej i milczącej, budził w przechodniach niepokój.
Aylayath uśmiechnęła się. Pierwszy sukces. Schodzą mi z drogi…
Zavir był też przewodnikiem. Miasto zmieniło się przez te tysiąclecia. Nie wiedziała, dokąd powinna teraz pójść. A gdyby nawet znała nazwę tego miejsca, to jak je odnaleźć?
Nie wiedziała nic.
Owszem, mogła sobie kupić szacunek, rozwalając komuś czerep zgrabnie rzuconym piorunem. Ale, jak to powiedziały Matrony, z całym miastem nie wygrasz. A ona była inna, obca, o wyglądzie, który dawno wyszedł z mody; jeżeli uczyni agresywny gest, może zostać sama starta na popiół. Choćby dlatego, że „innych” się boimy i chcemy ich unieszkodliwić, tak na wszelki wypadek… Miała dziwną pewność, że ta ludzka cecha nie zmieniła się mimo upływu siedemdziesięciu stuleci.
Tłum przed nią zaczął rzednąć. Nie zauważyła nic niepokojącego, dopóki nie wyszła na pustą przestrzeń: przed nią stał szpaler akolitów uzbrojonych w energetyczne strzelby.
Za nimi oczywiście musiał stać czarnoksiężnik. Powyginane wstęgi blach okalających jego skóromaskę zdawały się falować na wietrze.
Oczywiście było to złudzenie. Metal nie poddaje się wiatrom. A burzy? Aylayath wysunęła przed siebie różdżkę; w oczach-klejnotach laski zalśniła zapowiedź śmiertelnego sztormu.

* * *




– Chcę tylko przejść w spokoju! – krzyknęła. – Rozstąpcie się, a nikomu nie stanie się krzywda!
Szczęknęły odwodzone kurki. Broń energetyczna. Żałowała, że od Zavira nie dowiedziała się o tym „cudzie”. W jej czasach broń ta była jeszcze nieznana. Czy płaszcz zatrzyma taki pocisk? Książę sugerował, że nie, inaczej nie uciekaliby w deszczu przed patrolem akolitów. A może jej magia da radę powstrzymać energetyczną salwę? Być może jeszcze dziś się przekona…
– Połóż różdżkę na ziemi – rzekł czarnoksiężnik ukryty za szpalerem strzelców. – Odłóż różdżkę i poddaj się. Jeżeli nie pójdziesz z nami dobrowolnie, zmusimy cię siłą.
Chciała mieć okazję do demonstracji mocy? No to właśnie ją ma. Jednak tak naprawdę to nie było zbyt dobrze… Spopielenie takiej liczby wrogów pozostawi ją wyczerpaną i bezbronną. Poza tym jeżeli broń energetyczna nie była przereklamowana, nawet Aylayath może nie przeżyć tego starcia.
„Uciec!” – krzyknął jakiś głos w jej głowie. „Już? Tak szybko?” – przemówił zaraz inny ironicznym tonem. „Cholera jasna!”
– Czego ode mnie chcecie? – powiedziała już na głos czerwonowłosa. – Wasze sprawy mnie nie interesują. I wy zostawcie moje w spokoju.
– Nie sądzę, by to było możliwe. – Czarnoksiężnik uniósł groźnie laskę. Czarna skóromaska przybrała jeszcze groźniejszy i bardziej okrutny wyraz.
– A ja i owszem. – Zza zakrętu ulicy wyszedł Zavir. Stanął obok dziewczyny ze swoją wielką maczugą w ręku. Dłonią podrzucał ze znudzeniem rękojeść tuż przy ciężkiej, nabitej dziesiątkami kolców kuli.
– Myślisz, że to, że jesteś księciem, mnie powstrzyma? – zaśmiał się czarnoksiężnik.
– Nie. Myślę, że powstrzymają cię trzy dziesiątki wyrzutni bełtów skierowanych w twoich ludzi. – Nagle zza krawędzi dachów wyjrzały liczne sylwetki strzelców w szarych płaszczach. Kilkunastu wychynęło z uliczki za oddziałem czarnoksiężnika.
– Nie odważysz się mi sprzeciwić – przemówił ten, jednak pewność siebie już uleciała z jego głosu. – Jestem członkiem Najwyższego Zgromadzenia… Poza tym mam broń energetyczną, a wy tylko konwencjonalną.
– Oczywiście – zgodził się Zavir. – Dlatego też teraz spokojnie się rozejdziemy. Bo Wielki Książę nie daruje Najwyższemu Zgromadzeniu burdy na ulicach miasta z udziałem dziesięciu strzelb energetycznych. Strzelając do moich ludzi na dachach, rozpieprzycie pół dzielnicy. Odtąd uprawnienia do używania tej broni będą posiadać już tylko Matrony.
– Jeszcze się spotkamy! – zagroził czarnoksiężnik. I dał znać, by jego ludzie opuścili broń. Oddział w pełnej napięcia ciszy zawrócił i odszedł odprowadzany lufami ludzi Zavira.
Znajoma postać zeskoczyła z dachu.
– Dobra robota, Herh – pochwalił książę. – Przypilnuj teraz, czy aby nasi przyjaciele nie kręcą się przez głupi przypadek gdzieś w pobliżu. Licho nie śpi, a czarnoksiężnicy są podstępni. Pojawię się jeszcze u was za jakiś czas.
Adiutant zasalutował i odszedł, zabierając ze sobą żołnierzy w szarych płaszczach.
Arystokrata popatrzył na dziewczynę.
– Poradziłabym sobie bez ciebie – stwierdziła.
– Wiem. Nie przyszedłem, by ci pomóc, ale by cię przeprosić. Rzeczywiście, zamierzałem wciągnąć cię w moją grę. Użyć do poszerzenia strefy wpływów. To było nie całkiem tak, jak być powinno… Ale ja nie kłamałem, ludzie się zmienili przez owe siedem tysięcy lat. Teraz każdy myśli tylko o tym, jak wyjść wyżej, o grzędę wyżej w kurniku, by mieć więcej tych, którym się sra na głowy, zaś mniej nad sobą srających. Takie tu życie teraz w Esttelechionie. A przynajmniej teraz wiem, że tak nie powinno się postępować w stosunku do tych, na których nam zależy.
Aylayath nie wiedziała, co odpowiedzieć. Wyznanie mężczyzny zaskoczyło ją zupełnie. Patrzyła na tę maskę, która była parodią ludzkiej twarzy, patrzyła, jak nieudolnie symuluje uczucia, które targały wnętrzem mówiącego te słowa człowieka.
– Wierzę też po tym, co widziałem w archiwum, że ty rzeczywiście znajdziesz sposób, by rozwiązać zagadkę Destruentów. I, jak byś to powiedziała: „Cholera, uratować naszą rasę”. Wierzę, że warto dla tego poświęcić rodowe animozje. I chcę ci pomóc. Nie odrzucaj oferty… przyjaciela.
– Nie odrzucam – szepnęła. Podniosła głos: – Nie odrzucam!

* * *

– Teraz powiedz mi coś o tych Matronach – zaczęła Aylayath. – Na przykład skąd wiedzą o każdym naszym posunięciu?
Chodzili bez celu uliczkami Esttelechionu, rozmawiając przyciszonym głosem. Tak, zdaniem Zavira, najtrudniej będzie ich podsłuchać. Dysputy innych posłużą za barierę dźwiękową, w obręczy na ręce miał urządzenie mylące mikrofony kierunkowe, zaś ten, kto podejdzie na tyle blisko, by usłyszeć półgłos, łacno zwróci uwagę kilku komandosów Herha śledzących ich z dachów.
– Nie wiem. Niewiele o nich wiadomo. Przeciętny człowiek woli wyrzucić ich istnienie ze swojej świadomości, zwłaszcza że zamieszkują głębie Esttelechionu i nikt nigdy nie widział, by wychodziły na powierzchnię. Mają jednak dostęp do całej zgromadzonej tam wiedzy, do wszystkich zabytkowych, dawno zapomnianych urządzeń. Kto wie co potrafią przedwieczne artefakty? Historia tego miasta schodzi więcej niż dwadzieścia tysiącleci w mrok czasu. Spójrz na siebie. Ledwie siedem tysięcy lat – a jesteś całkowicie do nas niepodobna, co prawda, nie da się ukryć, przepiękna. Ale tajemnicza, dziwna, obca. Matrony mają dostęp do samych dziwnych artefaktów, tak długo pracują nad sprawami wymykającymi się ludzkiemu pojmowaniu, że same poddały się wpływowi ich przemożnej obcości.
Urwał, by zaczerpnąć tchu.
– Jak nas odnalazły? Nie wiem. Niegdyś Wielki Książę był zbyt słaby, by utrzymać porządek w mieście. Walki z magnatami pochłaniały wszystkie jego siły. Wówczas powstali Akolici. Rodzaj strażników miejskich, siła utrzymująca porządek. Formalnie podlegają Matronom, w rzeczywistości siedziba ich dowództwa znajduje się na samej powierzchni i wierz mi, że to zwyczajni ludzie. Niekiedy służą za pieniądze czarnoksiężnikom w ich mrocznych sprawkach, przysięga zabrania im tylko stawać po stronie arystokracji. Nie da się wykluczyć, że Matrony używają ich, by nas szpiegować. Natomiast archiwa mogły mieć urządzenia podsłuchowe. Ktoś mógł też kontrolować, jakich informacji szukamy i co znaleźliśmy. Teraz, gdy o tym myślę, wydaje mi się całkiem prawdopodobne, że wiązka światłowodów z najniższego piętra archiwum pędzi jeszcze kilometry w dół, aż do ich siedziby.
– Jeżeli jest tak, jak mówisz, znaczy to, że właśnie odkryliśmy coś ważnego. Jaka tajemnica kryje się za amensalicznym murem? Czemu wszyscy sądzą, że nadal jest zagrożeniem, mimo że Matrony najwyraźniej wiedzą, że to nieprawda? Czemu Destruenci nie atakują?
– Mam lepsze pytanie: jak to sprawdzić?
– Udamy się za terytorium grzybów.
– Pamiętam, że po ostatnim wypadzie bolała cię głowa. Teraz może być gorzej.
– Zaufaj mi. Mam plan. Potrzebuję jednak środka transportu oraz zapasu pożywienia na co najmniej kilka dni.
– Oraz, jak sądzę, przyjaciela, który będzie na tyle szalony, by ci towarzyszyć?
– To ostatnie też by nie zaszkodziło. – Uśmiechnęła się promiennie, żałując, że jej maska tego nie przekaże. Jednak oczy przekazały. Skóromaska Zavira zazgrzytała w trybach i oddała uśmiech.
– Ukryję cię u człowieka, który jest mi coś winien. Sam w tym czasie spotkam się z Herhem. On załatwi, co nam potrzeba.

* * *

Zavir bał się zostawiać Aylayath samą, jednak rozumiał, że gdyby doszło do prawdziwego niebezpieczeństwa, nie będzie w stanie jej ochronić. Wykorzystał cały system wind wewnętrznych, by zgubić ewentualnych szpiegów, i schował czarodziejkę na tyłach magazynu prowadzonego przez jego znajomego.
Był tak ostrożny, że nie powiadomił o tym nawet owego znajomego. Licho nie śpi…
Następnie udał się na umówione spotkanie z Herhem.
Książę wszedł do obskurnego pomieszczenia. Od dawien dawna stanowiło tajne miejsce narad jego ludzi. Minęła chwila, nim wzrok arystokraty przyzwyczaił się do panującej ciemności.
– Mówiłem, panie, że wkrótce się spotkamy. – Siedzący w kącie czarnoksiężnik podniósł głowę zakrytą mroczną maską.
– Znaczy się, że twa moc przewidywania jest równie wielka, jak powiadają – odparł Zavir. – Dobra robota, Herh. To, że wytrzasnąłeś broń energetyczną, nie dziwi mnie, miałeś na to czas od naszego ostatniego spotkania. Ale skąd, u licha, wytrzasnąłeś tak szybko czarnoksiężnika-renegata?!
Herh wyłonił się z cienia.
– To było jeszcze łatwiejsze. Mówiłem ci, panie, że owej nocy, gdy wróciliśmy z rajdu w dzielnicy goblinów, zastukali do twego domostwa. Wiedziałem już, że następna przeprawa nie będzie z jakimś tam rodem, ale z Najwyższym Zgromadzeniem. Więc uruchomiłem wszystkie kontakty, by odnaleźć odszczepieńców i wyrzutków obdarzonych mocą i znających tajniki ich sztuki. Udało się bardzo szybko. Oto ZaWassus.
– Do usług waszej książęcej mości. – Mag wstał i skłonił się lekko.
– Wspaniała robota, Herh. Jesteś za dobry, by dla mnie pracować.
– Zaszczyt to dla mnie, choć niezasłużony.
– Jesteś przesadnie skromny.
– Dała się nabrać?
– Jeszcze jak. Nadal mi ufa jak dawniej. Spędzę jeszcze chwilę przy jej boku, a będzie się lepić w mych rękach jak glina. Nie powiedziałeś jednak, skąd wziąłeś aż tyle strzelb?
– Z tym był nieco większy kłopot. Pozwól za mną, książę.
Ruszyli w głąb pomieszczenia. W samym rogu, w otoczeniu czterech strażników, wisiał głową w dół mężczyzna. Twarz miał do połowy przykrytą szklistą substancją podobną do skóry, resztę zaś ukrywała stalowa maska, jednak zwyczajna, bez regulacji neuromimicznej, tylko z otworem na oko, w którym zainstalowana była kamera. Szatę miał srebrną, z długim, przewieszonym przez kark szalem, całą wyszywaną dziwnymi znakami, jakby literami prastarego alfabetu. Świeciły się blado, gdy Zavir zatrzymywał na nich wzrok, gdy zaś odwracał spojrzenie, gasły.
– Nie żyje – uprzedził pytanie arystokraty Herh. – Zatrzymaliśmy go, jak szedł boczną uliczką w towarzystwie dziesięciu żołnierzy uzbrojonych w broń energetyczną w kierunku naszej czarodziejki.
– Zatrzymaliście?
– Wystrzeliliśmy trzydzieści bełtów z dachu. Akolici nawet nie zdążyli oddać jednego strzału. Masz, panie, naprawdę wyborowych żołnierzy.
– Stąd macie tę broń… A ten tutaj? Pierwszy raz widzę kogoś… coś takiego… – Na zwykle nieruchomej twarzy Zavira pojawiło się obrzydzenie. – Widzę też ślady po paralizatorach. Chcieliście wziąć go żywcem?
– To cyborg. Pół człowiek, pół maszyna. Nie słyszałem o takich od lat. Podobno wieki temu były produkowane w jakimś nieznanym mi celu. Gdy zabiliśmy jego ludzi, w głowie eksplodowała mu podwójna bomba. Jej prawa część to był ładunek elektromagnetyczny unicestwiający zapis pamięciowy mechanicznej duszy, zaś lewa to kapsułka z trucizną rozpuszczającą włókna nerwowe.
Zavir pomyślał o głębokich podziemiach Esttelechionu, gdzie Matrony tkają swoje przebiegłe plany: „Jakie jeszcze potworne istoty wyjdą stamtąd na powierzchnię, jakie relikty z zamierzchłych czasów, których nie rozumiemy i nie wiemy, jak się przed nimi bronić?”. Matrony były zaiste niezwykłym i niebezpiecznym przeciwnikiem.
Po raz kolejny zaczął podejrzewać, że być może poziom, na którym toczy się gra, dalece go przerasta. Teraz przecież ledwie zdążył. Robot w archiwum poróżnił go z Aylayath, zaś chwilę potem czekał na dziewczynę cyborg, zapewne z deklaracją przyjaźni.
Gdyby Herh spóźnił się odrobinę, gdyby nie śledził ich cały czas z doborowym oddziałem, czarodziejka byłaby dla Zavira stracona na zawsze. Nie wydostałby jej z sieci kłamstw uplecionej przez Matrony.
Ale zdążył! Więc może jednak książę sam siebie nie doceniał?
Polecił Herhowi nadal gromadzić strzelby energetyczne. A także przeszkolić w tajemnicy ludzi. Zabawna sprawa, gdyby wtedy Aylayath rzeczywiście zaczęła miotać błyskawice na ludzi maga-renegata, żaden z nich, nawet ratując własne życie, nie wiedziałby, jak celnie odpowiedzieć ogniem. Mieli bowiem te strzelby zaledwie od kilku minut.
Jeżeli Zavirowi przyjdzie kiedykolwiek zająć tron Esttelechionu, musi mieć sprawną armię, dobrze uzbrojoną i wyćwiczoną w posługiwaniu się najgroźniejszą bronią.
Zanim jednak będzie miał tę swoją małą armię, minie trochę czasu.
Do tej pory musi się gdzieś ukryć z Aylayath, bo kolejny posłaniec Matron może być bardziej przekonujący. Trzeba ją zabrać spod ich wpływu.
– Herh, teraz wyjeżdżam z czarodziejką z miasta. Gdy wrócę, chcę, by wszystko było gotowe… do wojny.
– Z czarnoksiężnikami, panie? – zapytał adiutant.
– Nie wiem. Ze wszystkimi, gdy będzie trzeba.

6.
Zdążali w kierunku przeciwnym niż napierający na miasto łańcuch grzybów. Aylayath wyznaczyła im za cel górskie szczyty, odległe, choć jeszcze doskonale widoczne z najwyższych wież Esttelechionu.
Za środek transportu używali numivoli, wierzchowców podobnych do koni, jednak o bardziej smukłej budowie i pysku długim, zaginającym się charakterystycznie w kierunku podbrzusza. W istocie podobieństwa między gatunkami były na tyle duże, że czarodziejka z łatwością przełamała początkową nieufność i teraz w jeździe na numivolu uzyskała taką samą biegłość jak niegdyś na koniu.
Nawet chwaliła sobie te zwierzęta bardziej, bowiem bez trudu dźwigały większy ładunek, co sprawiło, że mogli od razu zabrać zapasy na całą wyprawę, bez konieczności uzupełniania ich po drodze. Były też niezwykle wytrzymałe i co ważne, niezwykle szybkie.
Zavir próbował wybadać, dokąd dziewczyna go prowadzi. Aylayath tylko uśmiechała się tajemniczo. Mówiła:
– Chcemy walczyć z Destruentami, prawda? Zaufaj mi.
Przejeżdżali teraz przez pola uprawne, gdzie maszyny produkowały żywność zaopatrującą Esttelechion. Było widać tylko szumiące łany zbóż aż po kres horyzontu. Urządzeń mechanicznych nie dostrzegli, czarodziejka wiedziała jednak, że są ukryte pod ziemią, zaś na zewnątrz pojawiają się tylko wtedy, gdy trzeba odgonić rzadkie szkodniki, dostarczyć wody lub dokonać siewu lub zbiorów.
Na początku drugiego dnia jazdy maszyny się jednak pojawiły. Duże, ciemne, bulwiaste, wyglądające jak samowystarczalne fabryki. Biły z nich w niebo kłęby smolistego dymu.
– Co to? – zapytała Aylayath. – Za moich czasów nie było czegoś podobnego.
– Tu widocznie kończą się podziemne maszyny Esttelechionu. Zapewne dawniej tyle żywności wam wystarczało. Pamiętaj, że teraz jednak straciliśmy pół okręgu zabranego przez grzyby. Musieliśmy uzdatnić jakoś glebę do uprawy.
– Ziemia nadal jest skażona? Minęło przecież tyle czasu od wielkiej wojny.
– Starożytni byli niezwykle mądrą rasą. Nawet jak zabijali, robili to z kunsztem, który musi budzić podziw. Udało im się zniszczyć niemal wszystkie ludzkie kloaki i zatruć cały świat na dziesiątki tysięcy lat, tak aby pozostał jałowy i bezpłodny. Wiesz, że poza małą powierzchnią uprawną wokół nas cały glob jest pustynią?
– Wiem – kiwnęła głową. – Za moich czasów było tak samo. Jedynie Esttelechion był na tyle potężny, by podnieść się z gruzów wojny i zbudować szybko system odkażania. Pozostałe miasta padły od bomb, trucizny lub promieniowania. Żałuję tylko, że za moich czasów nie znaliśmy tych waszych przenośnych fabryk. Moglibyśmy uprawiać więcej ziemi i znacznie polepszyć jakość życia.
Przejeżdżali koło dużych połaci porośniętych zielonym listowiem – buraki cukrowe.
W kulach pamięci w głębokim wnętrzu miasta, kilometry pod ziemią, znajduje się kompletny zapis genetyczny każdego gatunku. Zwierzęta hodowano zarówno w specjalnych farmach, jak i klonowano we wnętrzu Esttelechionu przy pomocy aparatury starożytnych. W ten sposób człowiek nie stracił zbyt wiele ze swego jadłospisu, mimo że dawna wojna zniszczyła wszystko, co żywe.
Kolejna maszyna, tym razem podobna do dźwigu, smukła i wyniosła, chwytnikami niemal sięgająca chmur, miała w swej pieczy pola ziemniaków.
– Wiesz, Zavir, teraz, gdy nareszcie mam czas, by się zastanowić, przychodzą mi do głowy różne myśli. Na przykład co oznacza tak naprawdę translokacja temporalna? Czy to, że ktoś odczytał moją aurę z astralu, oznacza, że tego dnia przydarzył mi się jakiś wypadek? Że umarłam? Czy odwrotnie, gdzieś tam żyje sobie dawna Aylayath, a ja jestem jej duchowym klonem przyniesionym w przyszłość.
– Nie znam się na tym zbyt dobrze, ale przypuszczam, że raczej to drugie. Gdy byłaś w tym… lupanarze, ktoś po prostu zrobił ci zdjęcie, a teraz je wywołał. Tak to traktuj. Gdyby zrobiono ci zdjęcie w innym miejscu i czasie, a następnie wywołano teraz, być może miałabyś wspomnienia tych kolejnych dni swego życia, które dla ciebie – wskazał na nią palcem – nigdy nie nastąpiły.
Aylayath zaczerwieniła się na myśl, że kto wie, może schadzka z wicekrólem wypadła nadzwyczaj pomyślnie, a ona utarła nosa tej przebrzydłej królewskiej faworycie Margaret?
– Mogłam to wszystko sprawdzić, wtedy gdy byłam w archiwum. Przynajmniej spróbować odnaleźć całą moją historię – osobistą, jak i dzieje polityczne, które pomagałam kształtować.
– Więc czemu tego nie uczyniłaś?
– Dziwne, prawda? Pomyślałam, że czasami lepiej nie wiedzieć. Bo gdyby moje tamto życie było szczęśliwe, rozpaczałabym, że mi je zabrano. Zaś gdyby było smutne, z czego tu się radować? Że nie potrafiłam sobie ułożyć życia mimo całej potęgi i mocy? Bałam się, że zobaczę też kres moich intelektualnych dzieci, owych idei, za które walczyłam, a które musiały lec zmielone żarnem historii. Bo znam przecież efekt. Wy, Zavir, ludzie z przyszłości, jesteście już zgoła czymś nieoczekiwanym i z moim światem i jego szczytnymi ideałami niewiele macie wspólnego.
Jechali przez chwilę w milczeniu.
„Bo widzisz – myślała Aylayath, bo słów tych wypowiedzieć nie mogła – bo widzisz, Zavir, ja się boję tego obcego świata i jest mi nadal w nim źle. Szydzę z waszych masek z ruchomej stali, ale ja sobie założyłam nie cieńszą i kryję się za nią niczym tchórz. Nigdy nie powiem wam, jacy jesteście dla mnie przerażający. Będę grała rolę bohaterki, bo tego ode mnie oczekuje los, a może historia. Bo tylko to potrafię, za to jestem szanowana i podziwiana. Bez tego jestem nikim. Będę więc grała przed wami, zaś moja twarz będzie takim samym teatrem, jakim są wasze skóromaski, tylko że ja odgrywam, chcąc nie chcąc, tragifarsę. Tylko czasem, gdy nadciągnie ciemność i skryje mnie przed waszymi spojrzeniami, oddam kilka klejnotów łez. I gdy będzie mi bardzo źle, pomyślę, że ta druga »ja« była wówczas szczęśliwa i że jej się w życiu udało. Wszystko. Nie pozwolę, by brutalna prawda zabrała mi to marzenie. Bo marzenia zawsze są piękniejsze aniżeli rzeczywistość. Dlatego, Zavir, czasami lepiej nie znać prawdy. Tak łatwiej żyć”.

* * *

W południe pola uprawne zaczęły rzednąć, coraz częściej zalewał je szary pył nieskutecznie powstrzymywany przez wiatrołomy i nieduże mury. Wreszcie, im dalej posuwali się w stronę gór, zieleń do reszty oddała panowanie bezmiarowi pustyni.
Pustkowie było suche i martwe, z rzadka napotykane strumienie nie niosły ani życia, ani ochłody. Dzięki pastylkom odtruwającym Zavira można było pić wodę, stąd nie musieli do ciężkich sakw z pożywieniem dołączyć tuzina bukłaków. Jadąc przez twardą, popękaną ziemię, człowiek zaczynał wyglądać choćby pożółkłej łodygi chwastu. Jednak nie rosło tu nic.
Książę opowiadał, jak ci, którzy wyruszali w zbyt długą podróż, dostawali pomieszania zmysłów, a powodem było nie słońce, bo przed nim się chronili, ani trucizna, której opary falowały nad glebą, bo podróżni przeciwstawiali jej pancerz farmakologii. Obłęd przychodził wraz z monotonią, wieczną szarością, gdzie jedynym urozmaiceniem był zmieniający się deseń pęknięć na podłożu, gdzieniegdzie jakiś kamień albo straszliwie przerdzewiała rura, fragment prastarych instalacji. Po wielu tygodniach takiej podróży, gdy zewsząd otaczała cię nawet nie wymarła cywilizacja, nawet nie jej pozostałość, ale coś gorszego – całkowity brak życia, najtęższa psychika stawała się słaba. Ten świat dostał taki cios, że już o nic nie walczy, tylko trwa w umęczeniu i bezwładzie.
Aylayath rozumiała teraz o wiele lepiej znaczenie Esttelechionu dla rodzaju ludzkiego. Tam jeszcze próbowano cokolwiek zrobić. Niekiedy rozpaczliwie, ale próbowano. Tu nie było już nic.
Także na arystokracie bezbrzeżne pustkowia zrobiły wrażenie. Po raz pierwszy zaczął myśleć o walce z Destruentami jako o czymś koniecznym. Bo perła Esttelechionu jest ważna, może ważniejsza od jego celów, i powinna przetrwać nade wszystko.
Zavir nie był przyzwyczajony do takich myśli. Sprytnie uśmiechnął się do siebie w duszy. Dyskretnie odsunął połę płaszcza, wyjął astromierz. Jednak urządzenie nie wykryło nad nim żadnej aury.

* * *

Zmierzchało, gdy wreszcie dotarli do czarnego masywu gór. Zavir nalegał, by zatrzymać się wcześniej na odpoczynek, bo numivole opadły już z sił, ich krok nie był tak sprężysty jak z rana. Jednak czarodziejka uparła się, by dojechać do samego podnóża wzniesień. I ujrzeli nad sobą płaską, pozbawioną jakichkolwiek występów skalną ścianę.
– Znajdź jakieś miejsce, gdzie można przywiązać numivole. Oporządź je, mnie tu zejdzie trochę czasu – rzuciła dziewczyna. Po czym sama zeskoczyła z siodła i machnąwszy dłonią nad czubkiem różdżki, zapaliła wokół jej zwieńczenia świetlistą sferę. Ruszyła w kierunku skały.
Arystokrata rozejrzał się. Łatwo powiedzieć: „Znajdź jakieś miejsce, gdzie można przywiązać numivole”. Zwłaszcza że było ciemno, a on nie miał cudownej różdżki. Wokół zaś tylko pustynia, na której nie rosło żadne drzewo.
Wreszcie znalazł kawałek wystającego z ziemi pogiętego metalu. Sprawdził – osadzony był mocno, zapewne stanowił część jakiejś dawnej konstrukcji. Przywiązał numivole i wrócił do czarodziejki. Jakież było jego zaskoczenie, gdy zastał ją przy wyczarowanym w litej skale przejściu wielkości człowieka.
– Chodźmy – zakomenderowała, po czym, oświetlając im drogę różdżką, pierwsza ruszyła w mrok.
Zavir zrozumiał, że Aylayath nie chciała mu zdradzać wszystkich swoich sekretów. Bardzo sprytnie wysłała go, by zajął się wierzchowcami. W ten sposób nie poznał hasła, które otwierało ukryte skalne drzwi.
– Dokąd idziemy?
– Zobaczysz.
Wykuty w kamieniu tunel prowadził stromo w górę, wnet jednak się skończył. Doprowadził ich do olbrzymiej, wysoko sklepionej hali. Na środku stały trzy ogromne smoki.
– Piękne, nieprawdaż? – szepnęła w zachwycie Aylayath.
Smoki były wielkie, całe zbudowane z połyskliwej zielonej stali, same skrzydła miały rozpiętość kilkudziesięciu metrów. Paszczę każdego przepięknie wycyzelowano, zaznaczono każdą wypukłość, każde zmarszczenie skóry. Wokół pysków wiły się po dwie pary długich wąsów koloru śniedzi.
– Myślałem, że smoki są legendą – powiedział książę urzeczony potęgą uśpionych potworów.
– Bo są. Najpiękniejszą z legend. A najwspanialsze w niej to, że jest prawdziwa – rzekła dziewczyna. – Musimy je obejrzeć. Upływający czas mógł je uszkodzić.
Pierwszy ze smoków był niemal przepołowiony stosem wielkich głazów. Zapewne część sklepienia hali osunęła się przed wiekami i zniszczyła korpus bestii.
– Nie zbliżaj się do niego! – Aylayath zatrzymała Zavira, wyciągnąwszy rękę na wysokość jego piersi i grodząc w ten sposób przejście. – Smoki mają mechanizm obronny przed niepowołanymi osobami. Ten egzemplarz jest popsuty i na nic nam się nie przyda. A jeżeli go obudzimy, może nas spalić jak papier.
Drugi ze smoków był sprawny – tak przynajmniej wyglądał. Czarodziejka przyłożyła dłoń do stalowego boku potwora.
– Jestem Aylayath, Wiedźma Burz i Ciemności, Władczyni Smoków! – przemówiła dźwięcznym głosem.
Nic się nie wydarzyło.
– Do tego też się więcej nie zbliżajmy – rzekła krótko. Jednak widać było, że radość i pewność siebie już ją opuściły. Na twarzy czarodziejki pojawiły się brzydkie bruzdy zmęczenia i troska.
– Został już tylko jeden – powiedział Zavir. – Czy jest więcej takich miejsc? Takich ukrytych hal?
– Ja wiem tylko o tej – ucięła krótko.
Stanęła przed wielkim tułowiem smoka. Tym razem, nim przyłożyła dłoń, zamknęła oczy i wykonała kilka głębokich wdechów, by uspokoić oddech. Wreszcie, gdy uznała, że wystarczająco skupiła myśli, dotknęła boku potwora.
– Jestem Aylayath, Wiedźma Burz i Ciemności, Władczyni Smoków! – rzekła. I gdy wymówiła ostatnie słowa, zdawało jej się, że przez całe cielsko istoty przeszło dziwne drżenie.
– Nic z tego, prawda? – odezwał się Zavir.
– Jestem Aylayath, Wiedźma Burz i Ciemności, Władczyni Smoków! – powtórzyła z nieco większą mocą. I tym razem też poczuła całkiem wyraźną falę wibracji, która przeszła od ogona aż do pyska, przez całe ciało stwora. Jakby się budził…
– Jestem Aylayath, Wiedźma Burz i Ciemności, Władczyni Smoków!!! – krzyknęła i metal, tam gdzie przykładała dłoń, zapalił się białym światłem, które prześwitywało przez jej palce. Przez moment światło ogarnęło całą jej postać. Zavir zakrył twarz płaszczem w nadziei, że materiał ochroni go przed promieniowaniem. Był pewien, że potwór spali czarodziejkę żywcem.
Odważył się spojrzeć dopiero, gdy usłyszał cichy syk. To otwierał się właz w brzuchu bestii. Smok zapraszał ich do swego wnętrza.
– Nie masz się czego obawiać – uspokoiła księcia Aylayath. – To światło to była wiązka skanująca, rozpoznawała moją tożsamość.
Wkroczyła śmiało do środka. Zavir, chcąc nie chcąc, ruszył za nią. Czarodziejka zgasiła swoją różdżkę. Wewnątrz było jasno, patynowe ściany emitowały poblask.
Znaleźli się w niedużej sali z trzema fotelami. Przed każdym z nich znajdowała się wypustka, zaś na niej coś na kształt pulpitu. Arystokrata rozejrzał się uważnie wokół.
Ściany sali były zrobione chyba z metalu, jednak sprawiały wrażenie żywej istoty. Wszystko tutaj miało kolor grynszpanu, ściany były rzeźbione w sieć półkolistych wnęk, których środek skrywał cień. „Jakby wejścia do tysiąca jaskiń” – pomyślał Zavir.
Nie mniejsze wrażenie wywarły na nim fotele. Nie dałoby się ich usunąć, nie zadając smokowi rany – stanowiły jego integralną część. Umocowane były na cienkiej, smukłej nóżce, oparcia miały kształt z rzadka wzmocnionego żebrami lancetowatego liścia. Kanaliki wewnątrz połyskiwały bladym zielonym światłem, a sam liść był delikatny i zwiewny.
Aylayath usiadła w jednym z foteli. Ten zaraz dopasował się idealnie do jej ciała, otulił dziewczynę. A ona położyła dłonie na pulpicie. Blat rozsunął się i z wnętrza urządzenia wyrosła ku jej rękom nieduża półkula.
Czarodziejka zamknęła oczy. Jej twarz podczas koncentracji wyglądała naprawdę pięknie. Między palcami Aylayath błyskały krótkie wyładowania elektryczne, muskając powierzchnię półsferycznego obiektu.
Wewnątrz niego zapłonęły dziesiątki błyskawic, przez poszycie przeszło głośne dudnienie, po czym zmieniło się w cichą wibrację. Zavir nie widział już zielono-czarnego metalu pancerza, tylko zamigotały i zestaliły się przed nim zwierciadlane tafle. A potem na nich ujrzał niespodziewanie obraz: wnętrze hali.
– Ekrany sprawne, główny napęd też. Wygląda na to, że smok poleci – powiedziała Aylayath i popatrzyła na księcia zielonymi oczami.
„Ona ma oczy tęczowe jak smok” – pomyślał Zavir. „Ona jest naprawdę Władczynią Smoków!”
Dziewczyna, jakby słysząc jego myśli, dodała:
– Mój system nerwowy jest dopasowany do zakończeń nerwowych w biostrukturze informacyjnej smoka. W czasie lotu tworzymy jeden żywoorganizm. Tak, wyhodowano mnie jako Władczynię Smoków… Teraz muszę sprawdzić pozostałe systemy. Ty przez ten czas możesz wnieść tutaj sakwy z wodą i pożywieniem. Gdy skończysz, wypuść numivole. Trafią same do Esttelechionu?
– Powinny. – Skinął głową. Zrozumiał aż nadto dobrze, że Aylayath nie ufa mu na tyle, by zdradzić wszystkie tajniki starożytnej broni.

* * *

Olbrzymie masy skały przesuwały się, dając im przejście. Cicho, niemal bezszelestnie, ogromny smok wzniósł się nieco nad podłoże, po czym wyfrunął z hali.
– Teraz tylko zamknę to miejsce. Szkoda byłoby, aby tamte dwa zostały narażone na niekorzystne działanie środowiska. Może ktoś zdoła je kiedyś naprawić?
– Wątpię – rzekł Zavir. – Jestem pełen podziwu dla wielkości twoich czasów, Aylayath. Nikt, kogo znam, nie widział podobnego cudu!
– Nie tylko w głębokim brzuchu Esttelechionu znajdują się cudowne artefakty, prawda? Wasze Matrony sprzedałyby swoje teściowe, żeby choć powąchać smród z jego dyszy! – uśmiechnęła się z zadowoleniem dziewczyna. Odgarnęła smukłymi palcami skręcony kosmyk czerwonych włosów, który opadł jej na twarz. – Popatrz teraz!
Błyskawice wewnątrz sfery nad pulpitem coraz śmielej kąsały wściekle kryształową powierzchnię, która je więziła. Z dyszy smoka plunął ogień. Nagle świat pod czarodziejką i księciem zaczął niezwykle szybko pędzić w przeciwną stronę. Ciemny ogrom mknął przez rozgwieżdżone niebo, zostawiając za sobą płomienną łunę.
– Co robisz? – zapytała Aylayath kręcącego się w fotelu Zavira.
– Zastanawiam się, czy zobaczę stąd nasze numivole zdążające do domu.
– Jest zbyt ciemno, zaczekaj, zamienię obraz na termowizję…
– Nadal ich nie widzę…
– Bo już dawno je wyprzedziliśmy. Czekaj, dam ci nagranie, jak opuszczaliśmy góry.
Jedna tafla zamigotała i arystokrata ujrzał dwa czerwone kształty wolno zdążające w stronę miasta. Potem obraz zamigotał i znów się wyrównał.
– Lubię korzystać ze wszystkich ekranów. Dawno czegoś takiego nie prowadziłam.
– Czym są te dziwne obiekty tam na dole?
– Nie poznajesz? To wasze maszyny rolnicze.
– Ale przecież pola uprawne leżą więcej niż pół dnia drogi od gór!
– Jeżeli używa się numivoli.
– Jak szybki jest smok?
– Zdziwiłbyś się… Rozumiesz teraz, że mamy odpowiednią broń do konfrontacji z Destruentami. Sprawdziłam systemy obronne smoka. Kilka zabójczych wiązek, ogień, rakiety z różnymi głowicami… Jesteśmy też dość dobrze opancerzeni. Powinniśmy wytrzymać salwy ich broni.
– Nie znamy technologicznego zaawansowania Destruentów. Może ich broń nie przypomina naszej… Może spalą naszego smoka bez trudu?
– Jeżeli tak jest w istocie, nie pokona ich żadna ludzka armia. Co za tym idzie, nic już nie można zrobić dla Esttelechionu. Jeżeli jednak nie są tak potężni, a my znajdziemy się na tyłach ich bezcennego muru z amensali, dysponując potężną machiną bojową… Jeżeli nie zmusimy ich, by odstąpili od oblężenia, może przynajmniej dowiemy się, kim są i czego chcą.
Na ekranach miasto rozbłysło tysiącem świateł. Ognisty stalowy potwór zatoczył szeroki łuk i przefrunął pomiędzy najwyższymi wieżami Esttelechionu.
Zavir zadumał się. Nie miał już wątpliwości, że czarodziejka mogła dokonać tego, co sobie wyznaczyła. I gdy tak patrzył na nią, potężną, piękną, panującą przy pomocy błyskawic nad potężnym smokiem, zachwycił się po raz kolejny tego dnia.
– Esttelechion został za nami. Razem z nim czarnoksiężnicy i Matrony, którzy teraz zastanawiają się, cóż to za kometa omal nie zdruzgotała wysokich wież – uśmiechnęła się dziewczyna. Zavir z przyjemnością patrzył na wyraz tryumfu, w jaki ułożyły się jej usta.
– Co teraz? Przed nami pas zabójczych grzybów. Myślisz, że pancerz smoka nas ochroni? Albo że przelecimy dostatecznie szybko, by nic nam się nie stało? Mówiłem ci, że to oddziaływanie sięga wysoko. Próbowaliśmy balonów, elektrolotni i prostych maszyn latających na silniki benzynowe…
Mur zarodników zbliżał się w zastraszającym tempie. Zaraz na niego wpadną. Wpadną i umrą, bo nie może być inaczej…
– Taaak? Próbowaliście tego wszystkiego? – rzekła z drwiną w głosie Aylayath. – Czemu nie powiedziałeś wcześniej? – zaśmiała się, po czym zmieniła tor lotu smoka. Wtedy zmienił się też obraz na taflach: przed nimi nie było już chmur wirujących w miejscu zarodników, tylko gwiazdy.
Wzbijali się pionowo w górę!
– Jesteś pewna, że wiesz, co robisz?
– Sprawdzam, czy ten smok jest tak solidnie wykonany, jak mawiają! – Zacisnęła zęby. Stabilizatory maszyny nie wytłumiły wszystkich skutków olbrzymiego przyspieszenia.
Przebijali się przez najwyższe warstwy chmur, górne partie atmosfery. Po chwili czarodziejka wyrównała lot.
– Jeżeli poczujesz się źle, daj mi znać, natychmiast się wycofamy. Ale jak dla mnie, powinno być wystarczająco wysoko.
Zavir odważył się spojrzeć na dolne ekrany. Jego świat miał kształt dużego srebrnego dysku zatopionego w oceanie ciemności. Gdzieniegdzie migotały na nim drobne punkciki gwiazd.

* * *

– Przeleć nad nimi jeszcze raz, tylko niżej – rzekł Zavir.
Władczyni Smoków ostrożnie zakręciła, po czym po raz kolejny wypowiedziała komunikat do cienkiej nitki mikrofonu, która wysunęła się z fotela.
– Mówi Aylayath, czarodziejka z wolnego miasta Esttelechion, jedynej siedziby ludzkości. Jeżeli mnie słyszycie, odezwijcie się. Chcemy tylko porozmawiać. Wasz grzybny pas zagraża naszej rasie.
Odpowiedziała jej cisza. Tak jak osiem razy wcześniej.
Pod nimi przesuwały się rzędy dziwnych budynków, dalej stały olbrzymie maszyny nieznanego przeznaczenia.
– Wszystkie systemy są wyłączone. Inaczej byśmy coś wykryli – rzekła. Tymczasem nie wykryli żadnego źródła życia. Na początku próbowali zdobyć z daleka jak najwięcej informacji przy pomocy czujników smoka. Teraz jednak poniechali ostrożności.
– Może śpią? – zasugerował Zavir.
„W takim razie może lepiej ich nie budzić?” – pomyślała czerwonowłosa. Wzdrygnęła się. Czyżby rady Matron były prawdziwe?
– W nocy więcej się nie dowiemy – powiedziała. – Lepiej poczekać do dnia i wybrać się na rekonesans. Obejrzymy wszystko dokładnie. Wyląduję w bezpiecznej odległości i spróbujemy się przespać.
„Może to pułapka?” – nabrała wątpliwości, ale zatrzymała je dla siebie.

* * *

Gdy odległe, blade słońce obwieściło nadejście nowego dnia, ruszyli w kierunku bazy obcych. Smoka zostawili w bezpiecznej odległości. Połączony neuropatycznie z czarodziejką mógł w każdej chwili, w razie zagrożenia, przybyć im z pomocą.
Zavir upierał się, że jedno z nich powinno pójść na rekonesans, drugie w tym czasie siedziałoby bezpiecznie w smoku. Jednak powstało pytanie – które? W tym sęk… Oboje chcieli iść. Nie po to ryzykowali tyle razy swoje życie, by teraz, w ostatniej odsłonie, po prostu siedzieć z założonymi rękami.
Od wzgórza, za którym ukryli smoka, do pierwszych budynków był spory kawał drogi. Powiew porannego wiatru poruszył stojące upalne powietrze, orzeźwił ich, próbował ciągnąć za sobą piękne włosy czarodziejki. Szli w pyle i piasku, wokół nich leżały zwalone betonowe słupy, fragmenty poskręcanych stalowych konstrukcji, jakieś druty pozwijane wokół tego wszystkiego, jednak prowadzące donikąd, urywające się w powietrzu lub leżące bezładnie na piachu – martwe, czarne, spiralne zwoje. Wschodzące słońce nie wygoniło do reszty cieni z ruin, mroczne kształty czaiły się pod kamieniami, jakby gotowe były stamtąd wychynąć jakieś drapieżne istoty. Wtem czarodziejka przystanęła, wyciągniętą ręką zatrzymała towarzysza. Miała wrażenie, że coś zobaczyła: wijący się kształt, który przebiegł po piasku.
– Co jest? – zapytał szeptem Zavir.
Aylayath zmrużyła oczy. Byłaby gotowa przysiąc, że gdy odwróciła nieco głowę, drugi kształt prześlizgnął się na krańcu jej pola widzenia. Usłyszała coś jakby syknięcie.
– Piaskowe węże. Obawiam się, że weszliśmy w gniazdo. Są wszędzie wokół nas. Jesteśmy otoczeni.
Zavir popatrzył wokoło.
– Są bardzo jadowite. Nie przypuszczałam, że przetrwają tyle tysiącleci… Cholerna zaraza, szlag jej nie trafił! Za moich czasów żyły na obrzeżach miasta. Żaden pestycyd się ich nie imał. Jeżeli będziemy uważnie stawiać stopy, powinniśmy przejść bezpiecznie. – Starała się mówić bardzo spokojnie, jednak prawda była taka, że okropnie bała się węży. Zawsze.
– Wiatr wieje, Aylayath.
– Wiem, i co z tego? – burknęła niecierpliwie.
– Potrząsa tymi zwojami, które zwisają ze słupów. Wygląda to, jakby węże sunęły po piasku.
– Szlag by to trafił! – zaklęła czarodziejka. Dziwny odgłos był po prostu podmuchem przesuwającym drobiny piasku. Dała się zwieść cieniom i ruchom powietrza.
„A więc się jednak boję” – pomyślała. „Boję się, skoro mój umysł wszędzie widzi potwory. Nie jestem nieustraszonym herosem. Przez chwilę udawałam z powodzeniem, że jest inaczej, i wszystkich oszukałam. A najbardziej siebie. Dotarłam tak daleko, ale boję się, że moja moc to jedynie bioprądnica, którą można łatwo uziemić i obezwładnić. Ci, którzy stworzyli pas grzybów, potrafią zapewne czynić jeszcze większe rzeczy. A w jednym miałam przecież rację. Właśnie wchodzimy do ich gniazda”.
– Przepraszam, Zavir – powiedziała. – Nie spałam zbyt dobrze, jestem przemęczona. Chodźmy dalej.
– Tak, nic się nie stało. Zapomniałaś też, że nasze ubrania są ze specjalnie tkanej materii. Byle wąż jej nie przegryzie.
„Przemęczona, jak ładnie to powiedziałam” – pomyślała. „Jak szybko i odruchowo potrafię kłamać… Tu nie o zmęczenie przecież chodzi. Ale na tym świecie przyznać się do strachu, do słabości, to tak, jak podcinać sobie powoli żyły tępym, zardzewiałym sztyletem. Nie tylko człowiek umrze, ale będzie to trwało długo i zapewne nie obejdzie się bez bólu. Dobrze, że tak pięknie kłamię. Może sobie jeszcze trochę pożyję…”
Zapomniała o specjalnych ochronnych płaszczach, które nosili. Zapomniała, że dzięki nim są przecież niemal niezniszczalni, jak bogowie. Dlaczego? Bo niegdyś, w dzieciństwie, bała się szarych węży sunących po piasku, niosących cichą śmierć. Bo widziała, jak człowiek, który oddalił się zbyt daleko od miasta, umiera w konwulsjach, nim zdołano mu dostarczyć antidotum. Bała się ich przez wiele lat, czuła paniczny lęk przed każdym wijącym się i poskręcanym stworzeniem. Aż nadszedł dzień, kiedy stanęła przeciwko wielkiemu „wijowi” i wypaliła z niego całe zło swoimi świetlnymi błyskawicami. Gdy patrzyła, jak potężne cielsko nieruchomieje, ginie porażone jej mocą, poczuła, jak strach przed wężami ulatuje gdzieś w niebyt.
Teraz jednak, wygrzebany z najgłębszych zakamarków pamięci, powrócił przywołany przez potężny wewnętrzny wir emocji, przez lęk przed Destruentami.
– Te ruiny to jeszcze nie baza Destruentów – powiedziała cicho. Wiatr igrał w jej włosach. – Takie skupiska stopów metali i kamienia są porozrzucane po całym globie. Pozostałość z czasów tak dawnych, że chyba nawet najlepsze maszyny nie zachowały o nich danych. Powinniśmy iść szybciej. Chciałabym być już przy tych hangarach.
Hangary Destruentów wznosiły się przed nimi niby wielkie, szare, podłużne namioty. Cisza była złowroga, zdawało się, że zapowiadała burzę. Powietrze aż dygotało od napięcia.
„Celowo nie odpowiadali, czekali na nasz ruch” – pomyślała Aylayath. „Czekali na nasz błąd i się doczekali. Nie mogli uderzyć na nas, gdy byliśmy chronieni pancernym grzbietem smoka. Teraz jednak, dwie marne drobiny na pustkowiu, jesteśmy łatwym celem. Powinniśmy zawrócić do smoka. Powinniśmy najpierw spalić jego ogniem te hangary. Gdyby zostały już tylko resztki, a oni by nadal milczeli, to wówczas można by było wyjść na rekonesans. To, co robimy teraz, to czyste szaleństwo!”
– Zostajesz w tyle, Zavir! – powiedziała, wykrzywiając szyderczo wargi. – Czyżbyś się bał?
– Jestem ostrożny, to wszystko. Poza tym… Zawsze musisz być taką… – chwilę szukał słowa – …suką?
– Nawet nie wiesz, jak to pomaga.
Weszli w cień pierwszego hangaru. Czarodziejka niechętnie dotknęła szarej i chropowatej ściany pchnięta niezrozumiałym impulsem. Powierzchnia była nieprzyjemna w dotyku.
– Znalazłem drzwi. Nie są zabezpieczone zamkiem. Wystarczy pchnąć. Pchać?
– Odsuń się! – warknęła Aylayath. Pchnęła potężnie drzwi i zrobiła kilka kroków w ciemność, korzystając z wątłego blasku, jaki się wsączał do środka, po czym przystanęła, pozwalając, by oczy przywykły do półmroku. Zamrugała. Znajdowała się wewnątrz wielkiej hali. Wokół niej stały sięgające sufitu regały wypełnione puszkami ze srebrnej blachy.
– Wygląda na to, że nikogo tu nie ma. Wchodzisz czy nie? Jest bezpiecznie. – Postąpiła kolejny, tym razem dużo pewniejszy krok naprzód. Nagle jej kostka uderzyła o coś twardego. Dziewczyna poczuła, że zapada się w czerń. Wyciągnęła z trwogą dłonie przed siebie, jednak rozcapierzone palce przez długie sekundy chwytały tylko powietrze.
Aż wreszcie natrafiły na coś zimnego i obłego – próbowała się tego chwycić, jednak to okazało się zadziwiająco słabo związane z podłożem i jedynie spowolniło upadek. Sięgała ku kolejnym wyłaniającym się z mroku kształtom, ale i one za każdym razem umykały jej dłoniom, aż wreszcie z hukiem upadła na podłogę usianą puszkami.
– Świetna robota – zauważył Zavir. – Jeżeli Destruenci nie usłyszeli tego rumoru, to znaczy, że ich tutaj nie znajdziemy. Albo są kompletnie głusi – dodał po chwili niezwykle uprzejmym tonem.

* * *

Gdziekolwiek obcy się znajdowali, trzeba było czegoś o wiele bardziej hałaśliwego, by wyrwać ich ze snu. Oglądali więc wielkie magazyny z żywnością i ogromne maszyny niewiadomego przeznaczenia stojące bez ruchu na środku pustyni.
– Nie ma ich – stwierdziła Aylayath. – Może kiedyś istnieli, ale minęło tyle czasu… Po prostu znudzili się czekaniem i poszli. Albo wyginęli.
– Tylko dlaczego amensale zatrzymały się tuż przed miastem? – zapytał Zavir. – Odeszli tuż przed upragnionym zwycięstwem?
Jednak, przechadzając się wśród maszyn, nawet czarodziejka musiała przyznać, że wydają jej się w jakiś dziwny sposób znajome. Z początku sądziła, że podobieństwo wynika z podobnej funkcji – w końcu obcy musieli przecież coś jeść przez tysiąclecia oblężenia. Maszyna, przed którą stała, była bardzo podobna do tych, jakie widziała na uprawnych polach za Esttelechionem.
A nawet identyczna. Bez cienia wątpliwości.
Powiedziała o tym Zavirowi.
– Od pewnego czasu oglądam ich maszyny bojowe. Na przykład tę z ruchomymi kosami. Do środka wchodzi jeden człowiek. Wiem, bo sam siedziałem w środku wiele razy.
– Co to oznacza? – popatrzyła na niego nagle rozszerzonymi zielonymi oczami.
– Wiesz, co myślę, co to oznacza? – zaśmiał się. – Że ktoś, może Matrony, może czarnoksiężnicy, może Wielki Książę, jest bardziej cwany niż my wszyscy. I uknuł ten plan przed tysiącami lat, by nas zniewolić. Byśmy żyli w poczuciu zagrożenia. Byśmy wierzyli, że jego moc nas ochroni lub choćby zatrzyma grzybny mur.
– Destruenci nigdy nie istnieli, prawda? – Dziewczyna pochyliła głowę.
– Nigdy. Była tylko gra między przebiegłymi władcami Esttelechionu. Te maszyny tutaj to nasze maszyny. Może w czasach głodu był tutaj tajny spichlerz? Może ktoś tworzył tutaj prywatną armię? – Przypomniał sobie o własnych ludziach, którzy ćwiczą ze strzelbami Herha. Czy już obserwuje ich siatka szpiegów? Mieć takie miejsce, gdzie nikt niepowołany nie wejdzie – czyż to nie cudowne?
– Dlatego też mur musiał być tak blisko. Miał stwarzać poczucie zagrożenia.
– Żeby tajna armia i zapasy żywności były niedaleko w razie nagłej potrzeby…
Rozejrzała się raz jeszcze po opuszczonej bazie Destruentów.
Miała ochotę wybuchnąć śmiechem jak wcześniej Zavir. Bo tyle było warte jej bohaterstwo, jej heroizm… Chciała być potrzebna temu światu, tymczasem ten świat nie potrzebował jej. Czas herosów przeminął. Nieodwołalnie.
W jej oczach pojawiły się łzy i wbrew sobie Aylayath zaczęła szlochać. Jakby ciało doświadczyło właśnie poczucia straty tak olbrzymiej i niezmierzalnej, że żadne słowa nie są w stanie jej opisać. Tak wielkiej, że brakło by stu żyć, by ją przepłakać. Brakło by wody w oceanach, gdyby ją zamienić na łzy.
„Ale czemu się mazgaję?” – ofuknęła samą siebie. Przecież to dobrze, że nie ma obcych. Znajdzie sobie inny cel…
Więc czemu ciągle płacze?
Co wie jej ciało, czego ona nie wie?

* * *

Postanowili spędzić kolejną noc na zewnątrz smoka w odpowiedniej odległości od bazy Destruentów. Grynszpanowy kolos przyczaił się w pobliżu, w razie zagrożenia z łatwością mogli uciec do jego wnętrza. Zavir nie czuł się swobodnie w tym – jego zdaniem – dziwacznym metalowo-organicznym pomieszczeniu. Zaś Aylayath odwrotnie – zespolona neuronalnie ze smokiem czuła się niemal lepiej, niż gdyby była u siebie w domu. Jednak przystała na propozycję odpoczynku na świeżym powietrzu.
Ciepła i światła dostarczało im ognisko. Oczywiście nie prawdziwe, tylko hologram, zaś pod nim była machina spełniająca niezbędne funkcje grzewcze, zasilana prętami z wysoce wydajnym paliwem chemicznym. Arystokrata nie wybrałby się poza miasto bez podstawowego sprzętu.
Bezpieczeństwo zapewniały im płaszcze. Żadna zwierzyna, która mogła się tutaj urodzić, nie byłaby w stanie swoimi pazurami przedrzeć specjalnie tkanej materii. Szanse, że spotkają na pustyni przeciwnika uzbrojonego w vimeryt, były bardziej niż znikome.
Chyba że Destruenci istnieli naprawdę…
Aylayath otuliła się szczelniej płaszczem. Wiele rzeczy musiała sobie w głowie poukładać. Zdusić ten straszny żal, ten szloch, co urodził się w brzuchu, i ani go stamtąd wypuścić, ani wytrzymać, ani zgnieść i zapomnieć. Nic z nim nie dało się zrobić. Taki jakiś był straszny i smutny zarazem!
Tej nocy nie była już czarodziejką, bohaterką, lecz zwykłą kobietą. Bo ten świat nie potrzebował bohaterów. Destruenci okazali się fikcją, kłamstwem wymyślonym przez jakiegoś zręcznego szalbierza, zapewne z najwyższych wież Esttelechionu. Może nawet sam Wielki Książę? Jednak choć to czyn niecny, to jednak jego skala była niegodna mocy Aylayath. Tu przydałaby się zwykła sprawna policja. Nie bohater.
Bohaterów już im nie trzeba. Dali jej to nawet do zrozumienia. Jest sama, nikogo nie zna w nowym świecie i nikomu nie jest potrzebna.
Czy na tym polegało bycie bohaterką? Na byciu potrzebną? Tym wszystkim ludziom, których uratowała przed Czarnymi Duszami? I przed wszystkimi innymi zagrożeniami, którym zawsze stawiała czoła, gdy było trzeba… A oni dzięki niej czuli się bezpieczni, mogli wieść to swoje życie tak, jak chcieli, i nikt im tego nie zabraniał. Ona dawała im poczucie bezpieczeństwa.
Dawała im coś jeszcze. Coś bardzo ważnego. Mianowicie to, że jak pojawi się gdzieś jakiś sukinsyn i ich skrzywdzi, to gorzko tego pożałuje. Bo spotka go… Sprawiedliwość? Zemsta?
Cholera wie…
Ale kara na pewno.
To nieprawda, że to okazja czyni bohaterem. Trzeba mieć do tego i predyspozycje, i charakter. Jak pierwszy raz „wije” podeszły pod miasto i zagroziły uprawom, zaś wielcy herosi byli akurat w odległych kopalniach (w tym czasie Esttelechion utrzymywał kilka takich placówek), Wielki Książę zebrał ludzi na Szerokim Placu i zapytał, kto pójdzie gromić potwory. Wystąpiło trzech ludzi odważnych, ale dość głupich, przy tym niezbyt zręcznych i silnych, oraz ona. „Wije” zjadły trzech ochotników na obiad.
Potem ona usmażyła węże na kolację. Dla dworu księcia.
Tak oto została bohaterką.
Jej mordercze błyskawice stały się powszechnie znane. Budziła podziw i grozę. To było miłe. Ale nie tylko o to w tym wszystkim chodziło.
Chciała czuć się potrzebna. Uważać, że robi coś dobrego. Inaczej niczym nie różniłaby się od Czarnej Duszy, która i podziw, i grozę budzi w nadmiarze.
Teraz zaś straciła sens swego bohaterstwa. Nadal może walczyć, ale… To nie będzie bohaterstwo, jedynie marna polityka, wspinaczka po hierarchii władzy dla własnych korzyści. Matrony powiedziały jej to wyraźnie: „Możesz walczyć ze złem, ale musisz sobie wybrać: kogo za to zło aktualnie wygodnie ci będzie uznać”.
Bo Destruentów nie ma. Jak oni wszystko moralnie upraszczali! Najeźdźcy z obcego świata ze śmiertelnie groźną bronią. Coś wspaniałego dla bohatera…
Jakiś skowyt jednak zabrzmiał w jej duszy i motał myśli, a ona nie bardzo wiedziała jaki.
„Co to za żal, którego uśpić nie mogę? Żal za tym, że nie mam po co żyć? Śmieszne! Równie dobrze mogę rodzić dzieci jakiemuś arystokracie albo kurwić się w tutejszych lupanarach. Mam po co żyć, ale jak, do cholery, to życie spędzić? Mam całą gamę możliwości; przez siedem tysięcy lat nie zmieniło się aż tyle”.
Cholera jasna, zaraz zacznie płakać. Jak mazgaj, mały bachor. Bohater z czerwonym nosem i zapuchniętymi oczami. Jak zacznie płakać, to się zabije; no dlaczego chce jej się tak płakać?!
Zabić to jakoś – ten żal, ten skowyt…
Przysunęła się nieco do księcia.
– Przytul mnie – poprosiła.

* * *

Nie wiadomo, kiedy tak się stało, że czarny płaszcz opadł z jej pleców i odsłonił nagie ramiona, a ręce Zavira rozwiązywały sznurki jej gorsetu, wyłuskiwały piersi, pieściły je gwałtownie. Nie, nie zdobyła się na to, żeby całować tę dziwaczną neuromimiczną maskę, jednak wszystko inne – czemu nie? Jego dłonie bez trudu zerwały z niej odzież i docierały wszędzie tam, gdzie chciały dotrzeć. Ułożył ją tak, by kolana miała podciągnięte pod brodę, brał zarówno zwyczajnie, jak i w sposób, w jaki był przyzwyczajony ze swoim przyjacielem. Dziewczyna czuła miarowy łoskot, który wyganiał z niej żal, który miał sprawić, by poczuła, że należy wreszcie do tego cholernego świata z przyszłości.
Zavir ruszał się coraz szybciej, w bezmiarze rozkoszy nie uważał, by zmieniać wyraz swej twarzy, dlatego maska przedstawiała go jako kogoś obojętnego i zdystansowanego. Aylayath patrzyła na kochanka w niepewnym oświetleniu ogniska jak widz oglądający sztukę teatru cieni. Zdawało jej się, że cały ten upiorny seks to rodzaj koszmarnego żartu, jakiejś halucynacji, czegoś nieprawdziwego, bo nazbyt absurdalnego. Jego metaliczna, refleksująca płomienie powłoka, raz zbliżająca się do jej twarzy, raz oddalająca, miała w sobie coś z robota; dziwna para blaszanych rogów wyrastających z maski zamieniała go w coś demonicznego, diabelskiego. Płaszcz, którego nie zdjął, sprawiał, że zdawał się być po dwakroć od niej większy i groźniejszy.
Jego ręce szczypały jej obnażone sutki, łoskot wewnątrz niej, miarowy jak uderzenia tłoka, narastał i wydobywał niechętne okruchy przyjemności. Aż wreszcie któraś z drobin słodyczy uniosła jej ciało ku niemu w gwałtownym, nieoczekiwanym łuku, a ona zbliżyła swoją twarz do jego twarzy i wreszcie zobaczyła, że maska nie przylega do czaszki szczelnie, że jest szczelina, a przez nią zobaczyła w chybotliwym blasku płomieni straszliwie poskręcany mózg tej istoty, zajmujący całe wnętrze głowy.
I wtedy wszystko zrozumiała.

* * *

Znalazł ją, gdy siedziała na pustyni ubrana nieuważnie, a po jej twarzy spływały strumienie łez.
– To tylko zbliżenie cielesne – zaczął. – Jeżeli jednak…
– Nie ma ich – mówiła tępo, jakby go nie zauważając.
– Kogo nie ma? – zdziwił się Zavir. Żeby tak tęsknić za obcymi, tego nie rozumiał.
– Nie ma – powtórzyła. – Nie było od samego początku. Ja, głupia, czułam, ale nie rozumiałam. Czułam, że coś jest nie tak. Nie rozumiałam nic. Głupia jestem…
– Ja jestem przy tobie – zaryzykował w nadziei, że to polepszy dziewczynie samopoczucie. Wzdrygnęła się jednak i odsunęła, jakby zobaczyła gada.
– Ludzie… Ci zwykli ludzie, co mają swe zwykłe, małe problemy, które składają im się na całkiem duże i ważne własne wspaniałe szczęście. Chodzący codziennie do pracy, wracający z tej pracy do rodzin, dbający o swe żony i o przyszłość swych dzieci nawet za cenę wielu wyrzeczeń…
Książę nie wiedział, co jeszcze mógłby uczynić, więc milczał.
– Nie ma ich. Nie ma nikogo. Wszyscy zginęli. To coś niewyobrażalnego! Całkowita śmierć życia! Totalna zagłada ludzkiej rasy! – krzyknęła naraz ku niebu, oskarżycielsko celując rozpacz w gwiazdy.
Zavirem targnął wicher niepokoju. A jeżeli ona coś zobaczyła w swoich wizjach? Jest w końcu czarodziejką… Może Esttelechion spotyka właśnie jakiś zły los?
– Co się dzieje, Aylayath? Coś z miastem? Wiesz coś, o czym ja nie wiem?
– Nie ma ich – powtarzała tylko coraz ciszej jak źle nakręcona marionetka. – Nie ma. Przepadli w odmęcie dziejów jak kamień rzucony w staw. Jestem ostatnia. Drwina losu…
– Nie jesteś ostatnia – zaprzeczył Zavir. – Jestem jeszcze ja!
– Nie rozumiesz? – Aylayath spojrzała na niego z mocą. Noc pogłębiła zieleń jej oczu, gwiazdy jednak nadały im blasku. – Destruenci to wy!

Część druga: Żywa śmierć
Kobieca postać snuje się po szarym bezkresie pustyni. Cała jej sylwetka jest poszarzała od pyłu, niegdyś czarny płaszcz wygląda, jakby był zrobiony z futer popielatych myszy. Popiołem zdają się być przyprószone brwi i włosy, kredowoblade smugi skrywają piękną niegdyś twarz.
Nie wie, dokąd idzie. Błądzi bez celu, nie zważając na wiatry, które nią smagają, potężne burze piaskowe, których jeszcze niegdyś mogła być matką, a teraz niemal ginie w nich i nawet tego nie zauważa.
Czy ona kręci się w kółko? Niekiedy tak. A co za różnica?
Czasami po prostu pada na ziemię z rozrzuconymi szeroko rękami, śledzi pustym wzrokiem sine podbrzusza chmur, aż powieki zwierają się i Aylayath śni, że jej umysł, choć półmartwy, pozostał wielki; śnił sny wieszcze, sny niezwykłe, sny koszmarne, sny szalone, sny chore…
Oto Esttelechion trzy tysiące lat temu, ostatnie dni rasy ludzkiej, jej ostateczny upadek. W przyspieszonym tempie, jak na symulacji komputerowej, tylko że teraz to odgrzebana spod wieków prawda, grzybny mur sunie na uśpione miasto. Nie widać niemal zarodników, jedynie nieduże, półmetrowe grzybki z ciasno przylegającymi krawędziami kapeluszy.
Grzyby suną niepowstrzymanie do przodu. Nikt już z nimi nie walczy. Wiadomo, że nie ma po co.
Kilka tysięcy ludzi wyniosło się z miasta razem z dużymi zapasami żywności. W ciągu kilkunastu lat umrą straszną głodową śmiercią. Dlatego Esttelechion, pełen ludzi, czekał w uśpieniu na zagładę.
Lepiej umrzeć szybko, we własnym domu, niż być ogołoconym z godności, zjadanym przez przyjaciela.
Grzyby weszły już na ulice. Ludzie w ich pobliżu po prostu nagle się zataczali i padali na ziemię. To wszystko. Znak, że znalazłeś się już w zasięgu ich aury. Ginęli mężczyźni, kobiety, dzieci, szlachetnie urodzeni i biedacy. Bez wyjątku.
Aylayath rzuca się przez sen, krzyczy. I nie potrafi się obudzić.
Grzyby przeszły przez całe miasto, zostawiając za sobą jedynie kości.
Wówczas pojawili się wreszcie Destruenci. Arystokracja w rogatych maskach, za nimi setki żołnierzy dzierżących energetyczne strzelby, sterujących machinami o wielu ramionach zaopatrzonych w kosy. Szli czarnoksiężnicy, jechały machiny uprawiające glebę, bo przecież oblegający musieli coś jeść przez tyle czasu. Tyłem przemknęła czarna, krępa, straszliwa sylwetka Matrony.
Esttelechion należał do nich. Tak jak chcieli.
Ludzka rasa przestała istnieć.
Żałosne niedobitki zostały z łatwością zniszczone przy pomocy zaawansowanych machin bojowych. Nie dysponując systemem obronnym, rozbici, głodujący ludzie nie mieli szans. Ci, co ocaleli, niekiedy żałowali, że nie odeszli wcześniej jak ich bracia.
Czas mijał. Destruenci coraz lepiej radzili sobie w nowych warunkach. Narodami rządzą podobne procesy jak pojedynczymi ludźmi, tylko skala jest inna. I jak każdy człowiek, który dokona złego uczynku, łatwo o nim zapomnieli. Urzeczeni wspaniałą kulturą ludzkości, pięknem Esttelechionu, z czasem łatwo uwierzyli, że jest ona ich dziełem. Nieraz tak w historii już zapewne bywało.
Destruenci stali się we własnej świadomości po prostu ludźmi. Przejęli nawet ludzki język, bo w nim spisane były instrukcje obsługi wszystkich maszyn, od których zależał ich byt.
Sen dawny przechodzi w sen inny, teraźniejszy, mroczny. Obraz schodzi głęboko w dół miasta, w głęboki podziemny szyb prowadzący do niedużego pomieszczenia. Trzy postacie ubrane w czerń siedzą tyłem do Aylayath. Z głowy wyrastają im czarne stalowe węże, które zdają się żyć własnym życiem i usiłują dosięgnąć wszystkiego w pomieszczeniu. Postacie wypatrują czegoś w olbrzymich srebrnych misach nie misach – we wklęsłych zwierciadłach. Na dnie zwierciadła faluje odrobina kryształowej wody. Nie, to nie woda, to czasoprzestrzeń zgęstniała pod wpływem koncentracji wielkich umysłów.
– Gdzie jesteś, Matko Gromów, gdzie skryłaś się jak tchórzliwy pies? Przed nami nie uciekniesz!
Postacie bez trudu obserwują wszystko w Esttelechionie, niby-woda transformuje się w setki obrazów. Aż na jednym z nich widać umęczoną twarz Aylayath.
Zobaczyli się nawzajem!
– Wynoś się stąd!!! – krzyczy z przerażeniem jedna ze straszliwych postaci, wyciągając do góry rękę we władczym geście. A olbrzymi ból, który eksplodował w głowie czarodziejki, zabiera ją stamtąd.
– Pij – słyszy znajomo brzmiący, obcy, odrażający głos. Do spierzchniętych warg przyłożono jej manierkę. Poczuła na ustach wilgoć. Wbrew sobie zaczęła pić łapczywie.
– Musisz pić – mówił kojąco ten sam głos. – Gleba wszędzie wydziela trujące wyziewy. Można od nich dostać pomieszania zmysłów, barwnych halucynacji bez ładu i składu. Ty od wielu dni nie przyjmujesz antidotum. Pewnie zamiast tego pijesz skażoną wodę… Do tego bukłaka wrzuciłem cztery tabletki odkażające. Oczyszczą ci organizm.
Wypiła. Wzmocniona otworzyła oczy. Zobaczyła przed sobą obce oblicze Destruenta. Krzyknęła. Wstała pospiesznie, niezgrabnie i zataczając się, pobiegła na pustkowie.
Zavir pokręcił głową. Wziął sakwy z żywnością na ramiona, po czym ciężko powlókł się za nią.

* * *

Kolejna noc spędzona przy ognisku. Zavir wpatrywał się w zamyśleniu w płomienie. Gdzieś tam, daleko za kręgiem światła, spała czarodziejka. Arystokrata zawsze pilnował, by rozbić swój obóz ani za blisko, by jej nie spłoszyć, ani za daleko, bo jeśli dziewczyna podejmie bez ostrzeżenia nocny marsz, mógłby ją zgubić na wiele dni.
Póki co książę wpatrywał się więc w trzaskający ogień – i myślał.
O odkryciu, którego dokonała dziewczyna – akurat najmniej. Nie wstrząsnęło nim to głęboko. Owszem, zaskoczyło, ale nie wstrząsnęło. Jednak różnica była oczywista: dla Aylayath zagładzie uległ cały świat, zaś Zavir dowiedział się tylko dwóch nowych rzeczy bez większego znaczenia.
Pierwszą było to, że świat nie skończy się kiedyś, gdy wreszcie arystokracie uda się osiągnąć dość wpływów, by przejąć panowanie nad Esttelechionem. Był to zawsze nieprzyjemny hamulec dla jego pełnych ambicji zamierzeń. „Po co się tak męczę, skoro pewnego dnia zjedzą nas wszystkich grzyby?” – tak niegdyś myślał. Teraz wszystkie podobne hamulce znikły.
Drugą zaś to, że ktoś doskonale cały czas wiedział, że za linią grzybów nie ma nic. A to znaczyło, iż dla księcia Zavira, mimo jego wysokiej pozycji, nadal wiele tajników polityki pozostawało nieznanych. A on wkrótce pójdzie walczyć z jedną z największych potęg miasta.
Jego armia wkrótce powinna być gotowa. Ile trzeba ćwiczyć, by opanować podstawy strzelania ze strzelb energetycznych? Jeżeli tylko Herh zebrał odpowiednią ilość broni w odpowiednim czasie, wszystko powinno zostać przygotowane do jego powrotu.
Dotąd jego nieobecność nie była dużym problemem dla powodzenia planowanej akcji. Herhowi ufał całkowicie, adiutant potrafił poradzić sobie niemal ze wszystkim tak jak sam Zavir. A jego wrogowie tracili czas na rozsyłanie szpiegów, by wybadać, gdzie on jest. No i nie mogli mu zabrać Aylayath, co było chyba najważniejsze. Bez tej sekretnej broni w konfrontacji z tajemniczym wrogiem tracił całą przewagę.
Najzabawniejsze było to, że w istocie nie wiedział, przeciw komu przyjdzie mu jeszcze walczyć. Wiedział tylko, że złamie podstawową zasadę walk w mieście: że odbywają się wyłącznie między arystokracją. Czarnoksiężnicy być może toczyli jakieś indywidualne walki na swoją moc, jednak nigdy nie używano do tego prywatnego wojska. A co do Matron… Nic o nich, jak zwykle, nie było wiadomo.
Dlatego zdecydował się uzbroić swych ludzi w strzelby. Użycie ich w celu pokonania przeciwnika politycznego z jakiegoś znacznego rodu musiałoby skończyć się surowymi sankcjami. Jednak tego, co on zamierzał, nikt jeszcze nie próbował. Sytuacja precedensowa. Już wiedział, co powie. Ale on przecież szukał tylko zemsty za śmierć drogiego przyjaciela, hrabiego Talina…
Wybroni się przed Wielkim Księciem – jeżeli przeżyje tę wojnę…
Jeżeli pokona wroga, uzyska też dostęp do jego tajemnic i w gwałtowny sposób zmieni hierarchię trójwładzy w Esttelechionie. Może będą go postrzegać jako czwartą siłę? W każdym razie awansuje do najbliższego otoczenia Wielkiego Księcia.
Arystokracja nie będzie protestować. Poszerzy przecież jej wpływy. Nikt z nich nie lubił wywyższających się czarnoksiężników. Ani tym bardziej nieobecnych, niemal mitycznych Matron.
Tylko kogo on ma zaatakować? Czarnoksiężników czy Matrony? Kto stoi za śmiercią hrabiego Talina? Kto jest jego rzeczywistym wrogiem? Kto?
Wiedział, że przebywając tutaj dłużej, nie zdobędzie odpowiedzi. Musiał namówić Aylayath do powrotu.
Raz udało mu się z nią porozmawiać. Siedziała wyprostowana, założywszy nogi jak w pozycji kwiatu lotosu. I gdy nadszedł, pierwszy raz nie uciekła, tylko krzyknęła – z mieszaniną bólu i rozpaczy:
– Nie mam po co żyć! Ani gdzie, ani z kim!
– Możesz żyć w mieście. Przyjmiemy cię najlepiej jak potrafimy.
– Nie zrozumiałeś nic! Jesteście wrogami!
– Ja nie mam nic wspólnego z tymi Destruentami, którzy zniszczyli twoją rasę, Aylayath. Minęło wiele czasu. Nie wiń dzieci za grzechy ich przodków. Tysiąclecia chyba zmazują część win?
Nie odpowiedziała, on zaś pozostawił jej nieskażone jedzenie i oczyszczoną wodę.
Rankiem odeszła, ale naczynia były puste.
Choć potem z nim już nie rozmawiała, to jednak zawsze wieczorem udawało mu się zostawić jej trochę pożywienia, które rano znikało.
Aylayath wychodziła z tego czegoś, co jej się stało. Powoli, ale wychodziła.

* * *

Pewnego wieczoru, gdy jak zwykle siedziała wyprostowana, wpatrując się pustym wzrokiem w przestrzeń, podszedł do niej i pokazał zdjęcie hrabiego Talina.
– To był mój przyjaciel – powiedział. Jak można było się spodziewać, zielone oczy nie wykazały śladu zainteresowania.
– Nie żyje. Został zamordowany. W wyjątkowo paskudny sposób. Przypuszczam, że robiono na nim eksperymenty. Jakie? Nie wiem. Przypuszczam, że zakazane przez Radę Esttelechionu i Wielkiego Księcia. Bo gdy go zobaczyłem, wyglądał naprawdę paskudnie. Jakby każda komórka jego ciała przepoczwarzała się w coś innego. Wiem, jak wyglądał, bo im uciekł. Cierpiąc straszliwy ból, niemal się rozpadając, zdołał im uciec i przyjść do mnie. Ale oni jakimś cudem kontrolują Numenala Śmierci. Wysłali za nim Lisza, by ten przyspieszył procesy rozpadu. Aby Talin nie powiedział nikomu, co zobaczył. Mój przyjaciel umierał w męczarniach. A zapewniam cię, że ci, co mu to zrobili, nie zaniechali swoich eksperymentów. Dzieje się coś złego w mieście, Aylayath. Potrzebujemy bohatera.
Jej twarz nawet nie drgnęła.
– Z początku myślałem, że to ktoś z wysokich rodów. Pojedynki między arystokratami. Ale nikt na górze władz miasta nie ma odpowiednich maszyn. Z wyjątkiem goblinów, ale te, jak wiesz, używają ich do innych celów. Aylayath, głęboko w podziemiach miasta mroczne siły dokonują złych rzeczy. I tylko ja je mogę powstrzymać. Gromadzę armię, nieliczną, ale uzbrojoną w wysokoenergetyczną broń. Ja wypowiem im wojnę. Bo niezależnie od tego, że wyglądamy inaczej niż ty, nadal czujemy ból i szczęście. I gdy ktoś nam zadaje pierwsze, a odbiera drugie, to jest zły. I trzeba go pokonać. Gdyby był jakiś bohater, wezwałbym go. Jednak, skoro go nie ma, zrobię to sam. Bo jak bohaterowie zawodzą, zwykli ludzie muszą brać się za niezwykłe sprawy.
Powstał, by odejść.
– Jak miał na imię ten twój przyjaciel? – usłyszał cichy głos.
Usiadł znowu. Odparł równie cicho, poważnym, przepełnionym smutkiem głosem:
– Talin.
– Opowiedz mi więcej o jego śmierci.

* * *

Smok spadał w dół jak jastrząb, zaś ciemnozielony kadłub rozżarzył się od gwałtownie rosnącej temperatury. Aylayath, ufając konstrukcji maszyny, bez pardonu wprowadzała ją w atmosferę.
– Matrony mają sposób, by obserwować nasze poczynania – powiedziała. – Gdy byłam na pustyni, miałam wizję. Widziałam to…
– Więc dobrze, że wracamy. Dłuższe oczekiwanie dałoby naszym wrogom czas, by się przyzwyczaić – mówił z trudem Zavir, nieprzywykły do lotu z taką prędkością. Stabilizatory nie tłumiły wszystkich turbulencji, paskudnych przyspieszeń i niemiłych pulsacji, gdy włączały się silniki hamujące.
Czarodziejka powoli wyrównywała lot. Zabójcza ściana grzybów została za nimi. Zaś przed nimi był prześwietny Esttelechion.
Który właśnie płonął. Smoliste dymy biły wysoko w niebo.
– Co się dzieje? – zapytał Zavir. – Czyżby wojna? Ale z kim? Co się wydarzyło podczas naszej nieobecności?
– Spróbuję podlecieć bliżej.
Arystokrata spojrzał na astromierz. Z ulgą odnotował fakt, że urządzenie znowu działa poprawnie. Jednak… Całe było pokryte od wewnątrz czarną mazią.
– Nie!!! – krzyknął. – Zawracaj! Niekorzystna aura. Nad całym miastem wisi zły Lisz!
Ale było już za późno. Mroczna chmura odpłynęła znad miasta i ruszyła w ich kierunku.
Czarodziejka przechyliła smoka na skrzydło, ostrym skrętem oddalała się ze straszliwą szybkością od miasta.
– O cholera! Spójrz, ja mam to coś na ekranach. To żaden pieprzony astral… To się urealnia!
Za nimi mknęła smolista, bezkształtna chmura, spod gigantycznego kaptura żarzyły się złośliwe oczy. Na czarnym obłoku wirowały miliony srebrnych kos.
– Twierdziłeś, że Numenali nasz los nie obchodzi. Jak wyjaśnisz fakt, że ten jeden nas ściga? – stwierdziła ironicznie. „I dogania, skurwysyn” – zaklęła w duchu. Smok był najszybszym pojazdem latającym tego świata. Jednak ścigająca ich istota nie pochodziła z tego świata, nie była nawet materialna – opór środowiska jej nie ograniczał.
Doścignie ich.
– Myliłem się. Ten jest najwyraźniej inny. Ktoś go kontroluje. Nasłał na nas, by nas zabić. To Lisz, żywa śmierć, wcielona zagłada. Przepadniemy – załkał Zavir.
Popatrzyła na niego krótko.
– Jesteś pod wpływem aury – rzuciła.
– Może. Ale posłuchaj, Aylayath. Nie wygramy z nim. On chce mnie, nie ciebie. Ciebie Numenale nie ruszają. Jakbyś dla nich nie istniała. Nie wiem, dlaczego tak jest, ale wiedzą już o tym także Matrony. Dlatego zostaw mnie teraz, wyrzuć ze smoka. Niech mnie połknie, przynajmniej poznam swojego boga osobiście. Prawda, nie tego najprzyjemniejszego, ale to i tak zaszczyt, jakiego niewielu dostąpiło.
– Pieprzenie, Zavir. Coś ci powiem o twoim bogu. By nas zniszczyć, popełnił jeden błąd. Przyoblekł się w materię z tego świata. Więc można go zranić, a nawet zabić. Więc trzymaj się, książę Zavirze!
Kolejny ostry skręt. Tym razem lecieli wprost na najeżoną wirującymi kosami mroczną chmurę.
Poszyciem smoka targnęła seria wstrząsów. Na ekranach zobaczyli, jak kilkadziesiąt smug, jedna za drugą, oddala się od nich i znika w obłoku.
– Odpaliłam rakiety.
Lisz eksplodował setkami wybuchów. Część chmury w strzępach opadała na uprawne pola. Jednak większość nadal pędziła do zderzenia.
– Odpal więcej rakiet – rzekł Zavir.
– To były wszystkie – powiedziała czarodziejka. Smagała potwora świetlistymi wiązkami.
– Zderzymy się!!!
– Wiem.
Obłok był zbyt blisko, by skręcić. Zamiast tego Aylayath jeszcze przyspieszyła i wleciała w czarny dym, taranując go najeżoną zębami paszczą smoka i przecinając ostrymi skrzydłami.
– Przenika do środka! – ostrzegła.
– Ja się tym zajmę. – Arystokrata odpiął pasy, wstał z fotela. Chwycił w obie dłonie swą maczugę. Czując jej swojski ciężar, do reszty oddzielił się od nasyłanych przez Numenala otępiających emocji. Był wojownikiem, wykonywał swoje rzemiosło. Ruszył w kierunku gęstniejącej na wewnętrznym poszyciu smoka ciemności. Kilkoma uderzeniami rozciął ją na kawałki.
– Za tobą! – krzyknęła Aylayath. – Nie mogę go zostawić z tyłu! Przyssał się do kadłuba, leci wraz z nami!
Wewnątrz smoka zalśniły kosy. Arystokrata z trudem parował liczne uderzenia. Jego maczuga, przebijając dymne ręce, sprawiała, że kosy znikały, jednak zaraz materializowały się wciąż nowe ostrza. Chmura kilkunastu z nich pędziła do sterującej smokiem Aylayath.
Czarodziejka odeszła od pulpitu i wyciągnęła w kierunku śmiertelnych ostrzy swoją różdżkę. Strumień splątanych błyskawic uderzył w chmurę, oplótł ją siecią lśniących elektrycznych łańcuchów.
Obłok się zatrzymał. Kosy atakujące Zavira gdzieś zniknęły. Teraz cała siła boga Lisza była skoncentrowana, by przebić osłony czarodziejki. Pot wystąpił na czoło Aylayath. Zacisnęła zęby, pochyliła głowę, wilgoć zlepiła jej czerwone włosy.
Wysiłek był ogromny. Dziewczyna, nie posiadając boskich rezerwuarów energii, zaczęła słaniać się na nogach. Błyskawice poczęły słabnąć, ciemność ruszyła do przodu, Zavir poczuł, jak w jego duszy na nowo rodzi się zwątpienie.
– Nie… dam… mu… rady… – rzekła z bólem czarodziejka. Ostatni wysiłek – próbowała świetlnymi piorunami wyrzucić bestię ze statku, jednak jedynie zatrzymała ją na trochę. A potem ciemność ogarnęła ją i…
Błysnęło. Zaczęli spadać.
– Do sterów! – zawołał Zavir wyciągnięty jak długi na podłodze. – Aylayath, do cholernych sterów, inaczej się rozbijemy!
Dziewczyna przyłożyła dłoń do czoła. Bolała ją głowa po tak olbrzymiej koncentracji, teraz trudno było jej skupić uwagę na tyle, by zauważyć, co się wokół niej dzieje. Różdżka leżała w kącie, ona klęczała, Lisza nigdzie nie było widać.
Dowlokła się do pulpitu. Z trudem włączyła ekrany.
Lisz jednak był, znalazła go – straszliwie poraniony umykał w stronę Esttelechionu. Aylayath zaczęła płakać.
– Aylayath, bierz się za stery! Czemu płaczesz? Przecież wygraliśmy!
– Stery są martwe, Zavir – odparła przez łzy.
– Jak to „martwe”? Co się stało?
– Smok nie żyje. Użył wszystkich swych rezerw energetycznych, najgłębszych rezerw, aż do ostatniego wybuchu, którym poraził Lisza. Zrobił to sam, ja nie mogłam mu nic polecić. Podjął taką decyzję. Mój jedyny przyjaciel na tym pierdolonym świecie… Właśnie się zabił, by ocalić mi życie!
– Sądziłem, że smok to maszyna…
– Zamknij się wreszcie, ty sukinsynu!
Ekrany migotały chaotycznie, tafle pojawiały się i znikały. Lecz gdy były widoczne, zawsze pokazywały rosnące z olbrzymią prędkością pola uprawne miasta.

2.
Smok, choć martwy, zdołał raz jeszcze uratować im życie. Stabilizatory maszyny, dzięki którym dotąd pasażerowie nie czuli kosmicznych prędkości, tym razem sprawiły się również bez zarzutu. Impet zderzenia z ziemią, choć ogromny, skończył się dla Zavira i Aylayath jedynie potłuczeniami.
Dla czarodziejki nie ciosy fizyczne były najgorsze. Walcząc z bogiem śmierci, użyła całej swojej mocy. Teraz płaciła za tak forsowne gospodarowanie energią magiczną. Była cały czas nieprzytomna, a gdy w rzadkich chwilach przejawiała iskrę świadomości, to jedynie po to, by rzygać.
Na szczęście wylądowali na polach uprawnych. Zavir mógł użyć jednej z licznych maszyn rolniczych jako komunikatora ze swoim zamkiem. Wkrótce na numivolach nadjechał Herh z oddziałem doborowych żołnierzy. W tej asyście w wygodny sposób osiągnęli Esttelechion.
Gdy weszli do miasta, rzucił im się w oczy ogrom zniszczeń. Zgliszcza po szalejących pożarach, gruzy zawalonych budynków, nawet gdzieniegdzie ślady przypadkowego użycia broni energetycznej… No i procesje akolitów, którzy jako straż religijno-moralna miasta próbowali przebłagać rozszalałych Numenali. A raczej jednego. Żywa śmierć, zły Lisz od dłuższego czasu wisiał nad całym miastem. Zniszczenia, jakich dokonała jego aura, były ogromne.
– Nasi wrogowie są naprawdę potężni, Aylayath. Nie potrafili nas znaleźć poza murem z grzybów amensalicznych. W desperacji wysłali na poszukiwania boga. Gdybyśmy byli wówczas w mieście, zabiłby nas.
– Jednego nie rozumiem. W smoku twierdziłeś, że Numenale mnie ignorują. Co to wszystko znaczy?
– Dotąd sądziłem, że jesteś nieczuła na aury bogów. Nie zmieniałaś zachowania pod ich wpływem. Udało ci się też pokonać akolitów chronionych aurą Archanioła. A on nic ci nie uczynił. Zastanawiał mnie twój przypadek, fascynował. Jesteś jedyną istotą, która może nie bać się bogów, ich moce na ciebie nie działają.
– Zapewne zastanawiałeś się, jaką przewagę nad innymi daje ci taki sprzymierzeniec – rzekła czarodziejka gorzko. Poznała już dobrze sposób rozumowania Destruentów i nie robiła sobie żadnych złudzeń. Przez pewien czas miała nadzieję, że uczłowieczy Zavira, sprawi, by poczuł coś innego niż zimną kalkulację. Jednak książę się nie zmieniał mimo sieci subtelnych wpływów, którymi go oplotła. Mogła jedynie zaakceptować go takim, jakim był, i nauczyć się z nim żyć.
– To również. Pomyśl, że wszelkie nasze działania, wszelkie, więc również militarne, uwzględniają aktualny układ tych przeklętych bogów. Sądziłem, że ty byłaś całkowicie wyłączona spod ich wpływu. Myliłem się. Wszystkie Numenale cię ignorują z wyjątkiem jednego. Lisz jest inny. Śledzi cię i potrafi cię zabić. Los istot żywych nie jest mu obojętny. Ktoś nasyła go, by je zabijał. Jednak ten ktoś nie przewidział, że potrafisz zmierzyć się z bogiem i przetrwać to spotkanie. Potężnie go poraniłaś, Aylayath.
– To nie ja. To smok – odparła.
Podczas gdy Zavir przygotowywał się do swojej wojny, ona wypoczywała w zamkowych komnatach. Mimo że od czasu do czasu kochali się, zażądała oddzielnej sypialni. Arystokrata również był rad z tego rozwiązania. Czarodziejka miała wrażenie, że nadal jest zbiornikiem, w którym książę realizuje swoją chuć, jakby dla niego nie miało znaczenia, z kim się kocha: czy jest to mężczyzna czy kobieta. Liczyło się tylko rozładowanie.
Gdyby nie to, że ona sama posiadała pewne potrzeby w tym względzie, rzuciłaby takiego kochanka w diabły. Jednak obserwując obecnych mieszkańców Esttelechionu, doszła do wniosku, że oni wszyscy byli tacy.
Przystosować się. Oto jej naczelny cel. Nie zmieni świata, to już wiedziała.
Nauczy się rozumować tak jak oni. Kto wie, może pomagając Zavirowi w jego brudnych grach, zwiększy swoją pozycję w hierarchii miasta. Może wtedy poczuje jakiś rodzaj satysfakcji?
A może Zavir przegra i ona wraz z nim? Choć nie przyznałaby się przed sobą, chyba na to liczyła. Odkąd wiedziała, że została ostatnim człowiekiem we wszechświecie, czuła olbrzymi ciężar winy. Dlaczego ja ocalałam? Dlaczego nie Wulkan, nie Javin, nie…
Dlaczego ja? Jestem tylko słabą kobietą…
Wina łatwo transformuje się w nienawiść do siebie – Aylayath chciała popełnić samobójstwo, tylko nie miała odwagi. Wybierała więc sytuacje, gdzie prawdopodobne było, że inni ją wyręczą.
Zavir miał po swojej stronie bardzo oddaną wojowniczkę.
Na śmierć i… Powiedzmy, na śmierć.
Aylayath zapragnęła poznać tę niezwykłą broń energetyczną, rzecz nieznaną w jej czasach. Ciekawa była, czy da radę utkać taki czar, który ochroni ją przed użyciem strzelb przez nieprzyjaciela. W tym celu Zavir zawiózł ją do kryjówki Herha za miastem. Z ulgą opuszczał Esttelechion. Odkąd powrócił z ostatniej wyprawy, zdawało mu się, że aury Numenali są dla niego bardziej dokuczliwe. W bezpiecznym miejscu jego oddział ćwiczył z nową bronią, ukrywał się przed szpiegami czarnoksiężników i wizjami Matron.
Książę wyjął swój pistolet i skierował go na pokaźną kupę kamieni. Wystrzelił. Mieniący się feerią barw okrągły pocisk uderzył w cel, w kolorowym rozbłysku zamienił go w pył i nicość. Podmuch szarpnął połami ich płaszczy.
– Niezwykle silny potencjał niszczący. I imponująca fala uderzeniowa – stwierdziła z podziwem dziewczyna. Po kilku próbach wiedziała, że jej magia nie przyda się na nic w przypadku bezpośredniego trafienia. Jednak zdołała uczynić ze swych błyskawic ścianę, która skutecznie amortyzowała niezwykle silną falę uderzeniową.
– Zawsze to coś – powiedziała rozczarowana. Miała nadzieję, że uda jej się uchronić komandosów Herha przed palbami sług czarnoksiężników.
– Mam jedynie nadzieję, że czarnoksiężnicy nie będą używać broni energetycznej w swoich podziemnych laboratoriach. Wiele bezcennych urządzeń zostałoby zniszczonych. Wybacz na chwilę, broń energetyczna ma to do siebie, że długo się ładuje. – Sięgnął do woreczka z amunicją. Przezroczyste kulki wyglądały tak niegroźnie…
– Pozwól panie, że ja to zrobię – wtrącił się Herh. – Jestem w końcu twoim adiutantem. Pistolet należałoby przeczyścić przed akcją. – Odebrał broń od Zavira.
– Herh, przyjacielu, to, coś tutaj zorganizował, warte jest buławy marszałka. Gdyby każdy wódz miał takiego adiutanta… Nie ma takiej nagrody, o jaką byś mnie nie mógł poprosić, gdy zakończymy naszą wojnę.
– Wasza wysokość jest zbyt łaskawy. – Herh skłonił się, jednak nie zdołał stłumić błysku zadowolenia w oczach.

* * *

Do zakurzonej pracowni ktoś wszedł. Przygarbiony goblin oderwał się od odczynników.
– Dziwka! Wróciłaś do mnie! Wiedziałem…
Krótki błysk światła przegnał mrok z pomieszczenia.
– Nie nazywaj mnie tak. Wiesz, jak mam na imię – usłyszał zimny głos.
– W porządku. Wystarczyło powiedzieć. Ale żeby zaraz tak piorunem…
– Przyszłam w interesach, Dart. Możesz przywołać z przeszłości innych, tak jak odtworzyłeś mnie? Innych ludzi, zwykłych, nie herosów?
– Pewnie, ja wszystko mogę. Gobliny są największą i najmądrzejszą rasą we wszechświecie…
– Zrobisz to dla mnie, Dart?
– Pewnie. Ale nie za darmo.
– To oczywiste – dziewczyna skinęła głową. – Mam bogatego przyjaciela. Dostaniesz pieniądze. Ile zażądasz. Tylko to zrób.
– Nie, nie pieniążki… – Goblin pokręcił głową. – Chcę, żeby dziwka dała mi dupy.
– Zażądaj czegoś innego. To nie wchodzi w grę.
– Nic innego. To i tyle. Jak nie chcesz, wracaj do swojego przyjaciela. Niech on przywróci dawnych ludzi światu.
Cisza. Długa. Słychać tylko kapiące na podłogę krople śliny z pyska goblina.
– Dobrze. Zgadzam się – jej głos był cichszy od tchnienia wiatru.
– Wiedziałem. Rozbieraj się…
– Ale najpierw chcę widzieć, jak rozpoczynasz proces przywoływania.
– Najpierw dupa, potem robota!
– Tylko zacznij… – błagalnie szeptała dziewczyna.
– Nie! Nie! Nie! – zaczął podskakiwać w miejscu stwór.
– Wiedziałam – powiedziała tylko.
– Hej, zaczekaj, dokąd idziesz? Byliśmy umówieni na dupę!
– Kłamiesz jak wszyscy. Nic nie potrafisz, kolejne twoje eksperymenty się nie powiodły, inaczej już dawno sprowadziłbyś sobie jakąś głupią gęś… A ja miałam nadzieję jak ostatnia naiwna… Żegnaj, Dart. Już się więcej nie zobaczymy.

* * *

Herh, zajęty zdobywaniem kolejnych sztuk broni energetycznej, nie miał czasu na drobiazgi. Takie rzeczy Zavir zlecał zdobyć swemu lennikowi, księciu Morgulu. Był to dobry sprawdzian lojalności wasala, nadto, jeżeli poczynania adiutanta były śledzone, Morgulu prawie na pewno nie skupiał zbyt wielu wrogich par oczu.
Istotnie, bez problemu zdobył żądane przedmioty i Zavir udał się do jego zamku, by je odebrać osobiście. Uważał, że podobne drobne gesty tworzą sieć zaufania.
Pierwszą ze zdobyczy było nieduże urządzenie, które pozwalało zdalnie dezaktywować bombę. Arystokrata miał zamiar raz jeszcze spotkać się z Matronami i nie podobało mu się, że ich wysłannik może w każdej chwili ich zniszczyć. Teraz potrafił na odległość roztopić obwody bomby, potrzebował tylko trochę czasu, by je zlokalizować.
Drugi przedmiot również miał być niemiłą niespodzianką dla Matron. Nieduży, owalny w przekroju kijek emitował pewną niezbyt przyjemną dla mózgu częstotliwość drgań świetlnych. Książę spodziewał się, że gdy skieruje je na przekaźniki robota, Matrony zaczną wymiotować i cierpieć na dokuczliwy ból głowy.
„Zawsze miło jest mieć ostatnie zdanie w dyskusji” – uważał Zavir. Te zabawki mu to umożliwiały, dawały poczucie kontroli nad rozmową, która, czego był pewien, wkrótce się odbędzie.
Spotkanie z Morgulu zaowocowało jeszcze jednym nieoczekiwanym wydarzeniem.
– Mówi się, książę, że zbierasz ludzi, by pomścić śmierć hrabiego Talina – rzekł wasal.
– Pomścić śmierć przyjaciela nie jest ujmą – odpowiedział ostrożnie Zavir. – Rzekłbym, że to nawet obowiązek.
– Oczywiście. Uważaj jednak, książę, byś swoich ludzi nie zgubił w przepastnych głębinach Esttelechionu. – Morgulu wykrzywił skóromaskę w uśmiechu.
– Skąd wiesz, gdzie uderzę? – syknął senior.
– Wiele wiem i wiele słyszę. Czasem więcej niż twój adiutant, który przecież nie jest szlacheckiego rodu i nie do wszystkich pokoi wejdzie.
– Gdzie on się zatrzyma, tam przejdą jego pieniądze – odparł Zavir.
– Uspokój się, książę. Nie jestem twoim wrogiem. Racz o tym nie zapominać.
– Ty również, książę, o tym pamiętaj.
– Pamiętam. Znalazłem się przypadkiem tam, gdzie ani Herh, ani jego pieniądze nie dotarły. Wiem, że hrabia czasem pracował dla Wielkiego Księcia. Sekretne rzeczy wymagające finezji, dyplomacji, zręczności…
– Cały Talin!
– Ostatnia sprawa była szczególna. Wyjątkowo frasowała Wielkiego Księcia. Talin stanął na czele specjalnej komisji mającej na celu wyjaśnienie nowych eksperymentów, które odbywały się w podziemiach Esttelechionu.
– Kto ich dokonywał? Czarnoksiężnicy? Matrony?
– W tym był frasunek Wielkiego Księcia. I na tym polegała delikatność misji hrabiego Talina. Otóż zdarzyło się coś niebywałego w historii. Czarnoksiężnicy i Matrony połączyli swoje siły, by wspólnie osiągnąć cel w tych eksperymentach. Rozumiesz więc, dlaczego sprawa była delikatna. Dwa wierzchołki trójkąta władzy raz sprzymierzone mogą obalić trzeci.
– Na czym polegały te eksperymenty? Mów prędko!
– Talin zszedł na dół, by odpowiedzieć na to pytanie. A później tylko ty już z nim rozmawiałeś.
– Czyli tu, na górze, nie dowiem się już niczego. Dziękuję ci, książę Morgulu. Upewniłeś mnie o swej przyjaźni. Czas na mnie, bym zstąpił w ślady Talina.
– Z wojskiem uzbrojonym w broń energetyczną – dodał szybko Morgulu.
– To też wiesz?
– Rozumiesz teraz, że nasz pan, Wielki Książę, wie wszystko. Rozumiesz także, że jeżeli później rozwiążesz swoje siły, to teraz będzie patrzył przez palce na ich krótkotrwałe, doraźne istnienie.
– Na ile stron ty grasz, Morgulu?
– Na tyle, aby przetrwać. Jak my wszyscy. Jednak, jeżeli dobrze rozumiem, twoje interesy są także interesami Wielkiego Księcia. Stąd nie popełniam zdrady. Nazwij mnie… kurierem.
– Wielki Książę liczy, że moja zemsta pomoże mu wyjść z niewygodnej sytuacji politycznej. Sam nie rzuci swoich ludzi na czarnoksiężników i Matrony. Oznaczałoby to powszechną wojnę, być może zagładę nas wszystkich. Jednak jeżeli jakiś drobny arystokrata na własną rękę zdoła zadać wrogom dość strat, by zerwany został niepokojący sojusz, to czemu nie. A jeżeli zawiedzie, łatwo go będzie poświęcić. Łatwo o nim zapomnieć.
– Talin tak nie myślał, gdy szedł umierać za Wielkiego Księcia.
– A jak Wielki Książę mści jego śmierć? – prychnął gorzko Zavir. – Czy używa wszystkich środków?
– Używa najlepszych. Ciebie.
Ta rozmowa donikąd nie prowadziła. Jednak Morgulu okazał się bardziej przydatny, niż można było oczekiwać. Należało dbać o dobre stosunki z nim. Zavir sięgnął do pasa i odpiął swój pistolet energetyczny.
– Okazałeś się być wiernym mi żołnierzem, książę Morgulu. A moi żołnierze muszą mieć w tych trudnych czasach dobrą broń. Niekiedy zwyczajna nie wystarcza, gdyż niezwykłe sytuacje wymagają niekonwencjonalnych środków.
Prezent, przez to że tak osobisty, był niezwykłym uhonorowaniem obdarowanego.
Morgulu z ukłonem i uśmiechem na masce przyjął dar. Następnie zawołał służbę. Lokaj przyniósł dębowe pudełko. Wasal podał je Zavirowi.
– Proszę, otwórz – rzekł.
Wewnątrz pudełka był pistolet energetyczny, dwulufowy, tak jak jego własny, tylko rękojeść była wysadzana granatami i inkrustowana złotem. Zavir wziął go do ręki. Był o wiele lżejszy niż jego dawny pistolet, zadziwiał też kunsztem i finezją wykonania.
– Wielki Książę przewidział, że w swej hojności obdarzysz niegodnego sługę. Nie mógł pozwolić, by ręka jego pomsty choć przez chwilę pozostawała nieuzbrojona. Przyjmij jego osobistą broń w zamian za tę, którą oddałeś w szlachetnym geście. Skoro Wielki Książę nie może być z tobą osobiście, niech chociaż w ten sposób weźmie udział w wymierzeniu sprawiedliwości.
Tym razem Zavir ukłonił się, doceniając niezwykły zaszczyt.

* * *

Drogę do miejskiego archiwum wybrali tak, by trasa nie wiodła przez zasięg aury żadnego Numenala. Zavir ostatnio jakby gorzej znosił ich wpływ, nadto nie chciał, by cokolwiek pokrzyżowało mu plany.
Eskortowali ich najlepsi żołnierze uzbrojeni w wyrzutnie bełtów, wmieszani w tłum lub skaczący po dachach. Aylayath nie nosiła swojej maski, bo teraz nie było już przed kim się kryć.
Na schodach, tak jak się spodziewali, czekał już na nich robot. Przypadkowi przechodnie, widząc, że nie zdarzy się nic dobrego, w popłochu znikali w wylotach ulic.
– Witaj, Matko Gromów. Dużo czasu minęło, gdy rozmawialiśmy po raz ostatni. Jesteśmy pod wrażeniem twojej wiedzy i potęgi. Wybacz nam, jeżeli cię początkowo nie doceniałyśmy – powiedział robot, a jego głos odbił się echem od ścian tak, że sprawiał wrażenie, jakby to tysiąc osób przemówiło.
– Wiem już, że grzyby amensaliczne są pod waszą kontrolą – wystąpiła do przodu Aylayath, dzierżąc wysoko w dłoni różdżkę. – Wiem także, że Destruenci to wy, wasza rasa. Wiem, że wygubiliście ludzkość.
– Nie my, Matko Gromów, nie my, ale nasi przodkowie. Jeżeli to ukoi jakoś twój żal, powiemy, że jest nam niezmiernie przykro. To, co się wydarzyło, było niewybaczalnym błędem. Ludzie posiadali cenny potencjał. Gdyby nasi przodkowie tak bardzo się ich nie obawiali, może doszłoby do jakiegoś porozumienia.
– Nie staraliście się z nimi porozumieć. Widziałam zapisy z archiwum.
– Wygnano nas z ojczystego świata. Ocalała ledwie garstka. Byliśmy przy was prymitywnymi barbarzyńcami, gdzie nam było do wspaniałych technologii Esttelechionu! Nasz jedyny atut, pewne grzyby, niestety były bronią ostateczną. Wiedzieliśmy, że wyginiemy, jeżeli nie zdobędziemy miasta. Wiedzieliśmy, że gdy dojdzie do konfrontacji gatunków, ludzkość wygra. Użyliśmy więc broni ostatecznej. Ze strachu. To wszystko. Przyjmij nasze przeprosiny za grzechy naszych praojców. I nie myl nas z nimi. Nie chciałybyśmy, abyś wyruszyła na wojnę z nami, sądząc, że w ten sposób kogokolwiek pomścisz.
Były to celne słowa i czarodziejka na chwilę straciła rezon. Rzeczywiście, nienawidziła Destruentów za zagładę ludzkości, a nie potrafiąc potępiać Zavira, nienawidziła jego wrogów.
– Wiem także, kim, a raczej czym są Numenale – powiedziała to głośniej. – Minęło trochę czasu, nim się domyśliłam. Z początku sądziłam, że to wasi bogowie, którzy przybyli z wami z waszego świata. Lecz potem dostrzegłam, że ich wpływ ogranicza się do obszaru miasta.
– Chylimy coraz niżej czoła, Matko Gromów.
– To system obronny miasta, ostatnia nadzieja ludzkości. Tajny projekt, którego celem było stworzenie kontraury, która zniosłaby szkodliwe oddziaływanie grzybów. Niestety, okazało się, że aura Numenali nie oddziałuje w żaden sposób w relacji z amensalami. Ludzkość umarła, a Numenale pozostały.
– To prawda. Nie potrafimy ich wyłączyć. Nie wiemy, które urządzenia je generują, nie jesteśmy pewni… Boimy się, że ich wyłączenie zakłóci kruchą równowagę miasta i doprowadzi nas do zagłady. Niełatwo jest rządzić czyimś królestwem, Matko Gromów!
– Jestem pełna współczucia. – Wydęła wargi w ironicznym grymasie. – Nie trzeba było go kraść.
– Nie szydź, pomyśl, że cierpienie naszej rasy jest realne i trwa od tysiącleci. Twoi umierający przodkowie stworzyli zaiste imponującą broń. Im ona nie szkodzi, natomiast na nas ma bardzo silny wpływ. Jako człowiek nigdy nie zrozumiesz, jak to jest, kiedy każdą decyzję uzależniać trzeba od aktualnej konfiguracji boskich bytów… Staliśmy się waszymi niewolnikami.
– Opuśćcie Esttelechion. Będziecie wolni.
– Wiesz dobrze, że miasto to zbyt wspaniały klejnot, by można było się go wyrzec. Numenale działają na naszą psychikę. Znaleźliśmy sposób, by zmniejszyć ich toksyczność. Zapomnieliśmy, kim jesteśmy. Uznaliśmy się w swoim przeżywaniu za ludzi. System obronny nie zwalcza już nas tak uparcie. Jednak nadal męczymy się okrutnie. Ty, Matko Gromów, mogłabyś nam pomóc. Przyłącz się do nas. Twoja wiedza jest olbrzymia. Zejdź z nami do głębin Esttelechionu, obejrzyj starożytne machiny, pomóż nam. Jesteś bohaterem. Możesz nas wyzwolić! Nie każ nam cierpieć za grzechy przodków. Już trzy tysiące lat wszyscy się tutaj męczą!
Zavir otrzymał sygnał od swego człowieka na dachu. Aylayath dała im dość czasu, żeby bomba w robocie została rozbrojona. Zdecydował się teraz wkroczyć, przejąć pałeczkę rozmowy. Matrony były niebezpieczne, każdym słowem sączyły jad do uszu czerwonowłosej. Jeszcze trochę, a ją przekonają – straci czarodziejkę bezpowrotnie.
– Jednak jeden Numenal jest inny, ten, który zabił mojego przyjaciela. Potraficie nim sterować, nie ma też żadnych skrupułów przed atakiem na ludzi. Wy go kontrolujecie!
– Nie my – westchnął ciężko robot, jakby zrzucał z tym oddechem ciężar tysięcy lat. – To czarnoksiężnicy. Czy dziwisz się, że próbujemy coś zrobić z plagą, która nas nęka? Jeden z czarnoksiężników, jednostka o niezmierzonej, ogromnej mocy, poddał się pewnemu eksperymentowi. W wyniku tego eksperymentu przestał być istotą żywą. Stał się Liszem, Numenalem Śmierci.
– Jaki był cel tego eksperymentu? – zapytał Zavir.
– Zauważono, że aury poszczególnych Numenali wypierają się wzajemnie. Więc chciano stworzyć Numenala, który byłby nam posłuszny i który przejąłby kontrolę nad całym miastem.
– Znów projekt kontraury – rzekła Aylayath.
– Tak. Tylko że tym razem się powiódł. Czarnoksiężnicy potrafią pozbyć się dowolnego układu Numenali znad miasta. Lisz wypiera wszystkich.
– Tylko lekarstwo okazało się być gorsze od choroby – warknął arystokrata.
– Niestety, to prawda. Lisz okazał się być najgorszym Numenalem ze wszystkich. A co gorsza, nie można go zabić. Nasza sytuacja się tylko pogorszyła.
– Przecież go kontrolujecie!
– Czarnoksiężnicy mają nad nim tylko częściową kontrolę. Starają się go nie wypuszczać z kryształów częściej, niż jest to naprawdę konieczne. Ale on jest głodny i silny. Pęta kryształowe pękają co rusz i Lisz wydostaje się na wolność…
– Czy Talin wiedział o tych eksperymentach?
– Jak każdy z elity miasta. Gdybyś poczekał jeszcze chwilę i cierpliwie zdobywał kolejne miejsca w hierarchii, dowiedziałbyś się wszystkiego.
– Jeżeli wiedział, to czego szukał u was na dole? Jakie jeszcze mroczne sprawki dzieją się w waszych kazamatach?
– Nie wszystko może zostać ci teraz objawione.
– Więc może tam zejdę i sprawdzę? Może wypowiem wam wojnę, przegniłe staruchy?!
– Nie strasz. Nawet teraz możemy cię zniszczyć. Wystarczy jeden nasz rozkaz, a ten robot eksploduje.
– Zadufane w sobie staruchy! Nic nie możecie mi zrobić. Wypowiadam wam wojnę! I wiecie co? Ja tę wojnę wygram!!! – Wyciągnął przed siebie otrzymany od Morgulu kijek. Zamknął oczy, podobnie uczyniła Aylayath. Książę włączył urządzenie. Świetlny zygzak pomknął w kierunku kamer robota, a przetransponowany przez nadajniki wrył się w sieci neuronowe Matron, zakłócając częstotliwość pracy ich mózgów.
Rzygajcie na zdrowie, starsze panie! – pomyślał Zavir.

3.
By dotrzeć do skrytych w głębinach laboratoriów czarnoksiężników oraz mitycznej siedziby Matron, musieli przejść przez labirynty schodów, sieci korytarzy zastawionymi dziesiątkami, setkami urządzeń, których przeznaczenia nawet trudno było się domyślać. Droga ta była nużąca i długotrwała, zwłaszcza że iść musieli ostrożnie, bo w każdej chwili spodziewali się ataku. Jednak użycie szybkich wind niosło zbyt duże niebezpieczeństwo. Trzeba by wówczas podzielić żołnierzy na małe, łatwe do pobicia oddziały. Poza tym nieduży ładunek umieszczony na windzie mógł łatwo zadać im spore straty i równocześnie odciąć drogę odwrotu.
Zavir był zadowolony z ostatniej rozmowy z Matronami. To oni tym razem górowali, to oni wybrali czas i temat dyskusji, oni kontrolowali jej przebieg, oni wreszcie zakończyli ją tak, jak chcieli. Niby to jego wielki tryumf… Jednak im głębiej wkraczał w mroczne kazamaty, tym więcej miał wątpliwości, czy wypowiedzenie wojny nie było niepotrzebną fanfaronadą. Może należało uderzyć z zaskoczenia?
Jednak nie mógł darować sobie tego drobnego tryumfu, którego celem było zaszczepienie lęku w przeciwniku. Kto wie, może wystraszony wróg popełni jakiś błąd, może następna klęska w bitwie sprawi, że usiądzie do negocjacji?
Żołnierze stanowiący przednią straż zatrzymali się nagle. Zavir wyszedł na czoło oddziału. Korytarz kończył się przestronną halą wypełnioną stołami, na których stały wymyślne urządzenia. Przy urządzeniach pracowali laboranci w białych fartuchach. Ich maski kryły nie tylko twarz, ale całą głowę, były cylindrycznego kształtu, białe, przypominały lampiony ze zwiniętej w harmonijkę bibuły. Ci ludzie niemal nie zwrócili uwagi na intruzów.
– Zostawcie ich – odezwał się ZaWassus. – Są nieszkodliwi, a to oni utrzymują w dzień i w nocy wszystkie urządzenia Esttelechionu w należytym porządku. To dzięki nim mamy wodę w kranach i oddychamy nieskażonym powietrzem. To oni nadzorują pracę maszyn rolniczych i skomplikowaną klonohodowlę bydła. Polityka ich nie interesuje. Są jak mrówki. Doskonali robotnicy.
Zavir skinął głową. Ich niewielki oddział nie niepokojony przeszedł przez salę.
To ZaWassus, czarnoksiężnik-renegat, dostarczył im plany głębin miasta, pokazał ścieżki, którymi bezpiecznie można zejść na dół prosto do tajnych laboratoriów. Herh podzielił swoich komandosów na trzy grupy. Jedna, największa, schodziła pod dowództwem Zavira najkrótszą drogą, pozostałe, prowadzone przez najlepszych oficerów księcia, miały nadejść nieco później – ich celem było odcięcie odwrotu czarnoksiężnikom lub uderzenie na ich tyły.
Zavir obawiał się jedynie tego, żeby Aylayath nie rozpoznała w ZaWassusie czarnoksiężnika, który zatrzymał ją przed gmachem archiwum. Jednak najwyraźniej dla człowieka wszyscy Destruenci wyglądali tak samo. A może ona, głupia, nadal mu ufała? Byłaby to nadzwyczaj korzystna sytuacja…
Spojrzał na dziewczynę. Czarodziejka szła spowita w mrok swego płaszcza, z wyciągniętą przed siebie poskręcaną różdżką mocy, z wyrazem nieludzkiej powagi na nieziemsko pięknej twarzy. Cera zbladła, czy to od słabego światła, czy też Aylayath wiedziała, że być może idzie na śmierć?
„Jaka jest szansa, że wyjdziemy z tego żywi?” – zastanawiał się Zavir. „Strzelby energetyczne w tych wąskich korytarzach niwelują przewagę liczebną czarnoksiężników, powodują jednak, że ich straszliwa siła staje się mniej niebezpieczna, bo nic nie zatrzyma tęczowych kul. Umiera od nich zarówno prosty żołnierz, arystokrata, jak i czarnoksiężnik obdarzony tarczami mocy. Jaka jest szansa, że wygramy na ich terenie?”
Jednak nie było odwrotu. Nie było, z chwilą gdy Talin przybył do jego zamku, a nieprzyjaciel mógł tylko podejrzewać, że hrabia powiedział coś istotnego. W tym momencie wyrok na Zavira został wydany, prędzej czy później wysłano by za nim skrytobójców, wysłano by żywą śmierć, czarnego Lisza, wysłano by czarnoksiężników i naszpikowane bombami bioroboty. Ażby umarł, ażby skonał, nie wiedząc nawet, dlaczego i kto stoi za wyrokiem śmierci…
Książę nigdy nie kładł się na plecach i nie odsłaniał brzucha, gdy ktoś wyciągał rzeźnicki nóż. Dlatego zrobił wszystko, by znaleźć się tutaj z najprzedniejszą armią, by przynajmniej zginąć, jak na członka szlachetnego rodu przystało, z podniesioną głową, patrząc wrogom prosto w twarz.
Trochę szkoda, że wciągnął w swoje problemy tę dziewczynę. Ale gdyby nie on, uczyniłby to ktoś inny, bo taki był teraz ten świat, gdzie każdy intryguje przeciw każdemu. „Szkoda dziewczyny – myślał – pochodziła z czasów, gdy Esttelechion zamieszkiwali lepsi ludzie. Ha, pewnie dlatego wyginęli, bo brakowało im naszej bezwzględności!”

* * *

Atak nastąpił zewsząd, nieoczekiwanie. Zavir usłyszał tylko dwa jęki z przodu i dwóch żołnierzy padło bezwładnie na podłogę tunelu z poderżniętymi gardłami. Z tyłu, za nim, w jego szeregach rozległ się tumult. Arystokrata natychmiast wydobył pistolet z kabury, jednak celować mógł tylko w ciemność.
– Herh, zewrzyj szyk, jakie są straty? – krzyknął. Niespokojnie lustrował wzrokiem cienie przed sobą, raz po raz celował lufą w, jak mu się zdawało, bardziej gęstą plamę czerni. Czuł, że śmierdzi potem. Jednak przed nim był gorszy zapach – rozlanej krwi i śmierci.
– Jakie straty, Herh?! Melduj, do cholery!!!
Zamieszanie z tyłu ustąpiło. Rozległ się jakby zmieniony głos adiutanta:
– Zginęli wszyscy wierni ci ludzie, Zavir. Bardzo mi przykro.
– Co ty…? – Książę odwrócił się na pięcie, dając równocześnie Aylayath znak, by swą różdżką zabezpieczała przód kolumny.
Patrzył, jak obok Herha i jego ludzi stanął ZaWassus. Neuromimiczna maska czarnoksiężnika się śmiała.
– Wybacz, Zavir – przemówił adiutant. – My już dalej nie pójdziemy. Układ nas do tego nie zobowiązuje.
– Układ? Jaki układ, Herh?
– Zavir, przed nami… – usłyszał cichy głos dziewczyny. Z mroku wyłoniło się dwóch czarnoksiężników i jeden rycerz w czerni. Rycerz miał w dłoniach dwa długie, zakrzywione miecze, na twarzy maskę podobną do tych, które nosili laboranci z wyższej sali, jednak jego „lampion” był cały czarny. Nie miał ochronnego płaszcza, a jedynie luźny kombinezon przewiązany w pasie szeroką szarfą. Poruszał się z gracją drapieżnego zwierzęcia, w mroku nie było widać jego stroju, tylko błyski kling, niby-pazurów. Czarodziejka zrozumiała, że to on zapewne wykończył ich straż przednią.
– To jest układ, jaki zawarł twój przyjaciel z naszym bratem w konfraterni, wybitnym ZaWassusem. Czy myślałeś, że spotkanie tych dwóch wybitnych osób było przypadkowe? – przemówił jeden z przybyłych magów.
– Sądziłem, że kupiłem dla naszej sprawy renegata – wyjaśnił Herh. – W rzeczywistości ZaWassus od początku został wysłany z misją rozpoznania naszych sił i przeciągnięcia najwartościowszych oficerów na stronę czarnoksiężników. Podczas twojej nieobecności zdołał mnie przekonać, że twoja sprawa jest przegrana i zaprowadzisz nas wszystkich do piekła.
– Przez twoją zdradę przegraliśmy, Herh!
– Przegraliśmy już na początku. Ty nie wiesz, jaką mocą dysponują czarnoksiężnicy… Nie wiesz, na co się porwałeś.
– Jeszcze nie jest za późno, byś zmienił zdanie. Rozkaż swoim ludziom, by otworzyli ogień do ZaWassusa i jego pobratymców!
– Zavir, oni właśnie zabili na mój rozkaz wiernych tobie żołnierzy. Mam teraz powiedzieć im, że śmierć towarzyszy była moim kaprysem? Być jak ta chorągiewka na wietrze? Klamka zapadła. Dwa oddziały z fałszywymi mapami ZaWassusa będą się błąkać bez końca po podziemnych labiryntach miasta mamione widziadłami czarnoksiężników. Nie, Zavir, to już koniec. Teraz my wracamy na górę, a ty zostaniesz tutaj z moimi nowymi przyjaciółmi.
– Powiedz tylko jedno: dlaczego?
– Bo nawet gdybyś nie przywiódł nas wszystkich do zguby, byłbym do końca życia twoim adiutantem. Zaś czarnoksiężnicy mogą wszystko i dla swoich przyjaciół są łaskawi. Dostanę tytuł szlachecki, zamek i ludzi. Oraz… – jego oczy zalśniły pożądliwie – …moc.
– Tu muszę się wtrącić, Herh – powiedziała Aylayath, cały czas celując wijącym się jak żywa istota końcem różdżki w przybyłych magów. – Jak wiesz, znam się nieco na tych sprawach… Z racji niejako mojej profesji. Przykro mi, ale nie masz talentu bazowego. Nie da się wyszkolić cię na istotę władającą mocą. Ktoś cię oszukał, Herh.
– Kłamiesz!!! – Z neuromimicznej twarzy adiutanta zniknęło uczucie tryumfu. Jego maska wyglądała, jakby zaraz miała się rozpaść rozsadzana przeogromną furią. – Kłamiesz! Jesteś dziwką Zavira! Kłamiesz! ZaWassus, powiedz jej!
– Mylisz się, Wiedźmo Burz i Ciemności. Nasza moc potrafi czynić rzeczy, których nie rozumiesz – rzekł czarnoksiężnik.
– Widzicie, widzicie… – cieszył się adiutant.
– On kłamie i ty dobrze o tym wiesz. – Aylayath odgarnęła czerwony kosmyk włosów z czoła.
– Kończmy tę rozmowę, ona donikąd nie prowadzi – powiedział ZaWassus. – Rozbrój tego pajaca i zabieraj swoich ludzi na górę!
Trudno powiedzieć, czy Herh zrozumiał, że został wykorzystany. Jednak nie śmiał sprzeciwić się władczemu tonowi głosu swego pana. „W końcu był tylko adiutantem” – pomyślał Zavir.
– Przykro mi, Herh, ale będę musiał cię zabić. – Książę wyciągnął przed siebie pistolet energetyczny. – Wiesz, co ta broń uczyni w wąskim przejściu. Omawialiśmy taktykę, sądząc, że celem będą magowie.
– Twój adiutant zepsuł ci pistolet – zaśmiał się czarnoksiężnik. – Nie wystrzeli już nigdy.
– Wybacz, Zavir – powiedział Herh. – Nie tylko go ostatnio wyczyściłem i naładowałem, ale wyciągnąłem aktywator wysokiej energii. Bez niego broń jest bezużyteczna. Oddaj obręcz, maczugę i sztylety. Pani Aylayath odda różdżkę. Potem się pożegnamy.
„Cóż – westchnął w duchu Zavir – mam nadzieję, że Morgulu nie zostanie w najbliższym czasie zaatakowany przez swych wrogów”. Następnie pociągnął za cyngiel, raz za razem.
Dwie kule rozjarzyły na moment korytarz wszystkimi barwami tęczy, jakby nagle popękało tysiąc pryzmatów. A potem Aylayath otoczyła siebie i księcia siatką błyskawic i potężne uderzenie rzuciło nimi o betonową ścianę.

* * *

Zavir wstał pierwszy. Z zadowoleniem dostrzegł, że korytarz nad Herhem zawalił się całkowicie. To oznaczało co prawda, że mieli odciętą drogę ucieczki, ale też że reszta wiernych adiutantowi ludzi pozostała po tamtej stronie. Siatka z ochronnych zaklęć spełniła swoje zadanie. Mimo że wybuch energii był bliżej, niż czarodziejka zakładała w swych wyliczeniach, nie uczynił im jednak szkody.
Inaczej niż dwójce czarnoksiężników i ich wyszkolonemu zabójcy. Destruenci byli nieprzytomni. Książę natychmiast wykorzystał ten fakt i używając już pokrwawionych kling najemnika, poderżnął im sprawnie gardła.
Zanim dziewczyna doszła do siebie, starannie nabił pistolet otrzymany od wielkiego księcia. Teraz znowu był niebezpieczny dla swoich wrogów.
– Psiakrew, Zavir, skaleczyłam się! – Przez policzek Aylayath biegła okropna czerwona pręga.
– To nic – rzekł. – Będzie blizna, ale poza tym żadna szkoda. Wasza skóra jest taka delikatna…
– Tak, wiem. Też mi przyszło do głowy, że lepiej jest nosić maskę. Wtedy tak nie boli.
– Nie rozumiem…
– Nieważne – ucięła. – Cholera, co teraz zrobimy?
– Możemy mieć nadzieję, że odnajdziemy ponaddźwiękową windę, która zabierze nas z powrotem na górę. Tam powinienem mieć jeszcze dość zaufanych wojaków, by ochronili nas przed kontratakiem magów.
W rzeczywistości Zavir nie brał tej ewentualności pod uwagę. Nie wierzył, by jego wrogowie tak po prostu ich wypuścili. Ani że po takiej porażce jego kariera polityczna potrwa dłużej niż dzień. Odwrócą się od niego nawet najbardziej zaufani sojusznicy.
– Albo?
– Albo odnaleźć gniazdo tej zarazy i wypalić je błyskawicami i energetycznym ogniem. Jesteśmy już blisko i, mówię ci, Aylayath, nadal jesteśmy potężni. Nie uderzą na nas grupą, bo mój pistolet w ciasnych przejściach spowoduje masakrę. Nie użyją broni energetycznej, bo mając taką przewagę, przynajmniej ciebie będą chcieli mieć żywcem.
– Przynajmniej mnie?
– Do celów naukowych.
– Ach tak!
– Zaś w walce jeden na jednego idzie nam dobrze. Oni właśnie stracili trzech magów i jednego elitarnego wojownika.
– Brzmi wspaniale…
– Ale jesteś ze mną?
– Niestety tak. Do końca.
Znaleźli się w kolejnej hali, bliźniaczo podobnej do tej, w której pracowali ubrani w białe fartuchy laboranci. Gdy doszli na środek pomieszczenia, Aylayath przystanęła.
– Co się dzieje? – zapytał książę.
– Nie wiem. – Czarodziejka zmarszczyła brwi. – Coś mi tu nie gra.
Wtem usłyszeli śmiech i z ciemności wyłonił się czarnoksiężnik. W dłoni trzymał krótki kij podobny do tego, z którego Aylayath uczyniła niegdyś swoją różdżkę.
– Ci, którzy naruszą spokój świętego sanktuarium, zostaną zgubieni – wysyczał gadzim głosem.
Zavir wolał nie używać pistoletu, nie chciał bowiem, by strop zwalił im się na głowę. Wyrzutnia bełtów powinna być równie skuteczna na pojedynczego przeciwnika.
Wymierzył i wystrzelił. Czarnoksiężnik zrobił jednak niedbały ruch kijem i bełt spowolnił lot, a następnie ominął go szerokim łukiem.
– Nie podnoście ręki na znaczniejszych od siebie, bo grzeszna kończyna uschnie!
Książę nie tracił czasu na powtórne ładowanie broni. Podniósł nad głowę swoją słynną maczugę i z impetem ruszył na odzianego w czerń przeciwnika. Gdy już znalazł się blisko, wyprowadził wspaniały cios i… omal nie upadł, bo jego broń przeszyła powietrze.
– To tylko iluzja, Zavir – powiedziała niespokojnym głosem czarodziejka.
– Mogłaś ostrzec mnie wcześniej – rzekł z wyrzutem.
– Wcześniej nie wiedziałam.
– Masz jeszcze jakieś mądrości po fakcie? – zapytał z przekąsem, wracając ku niej.
– Mądrości? Tak. Nadal coś mi tu nie gra…
Nagle z sufitu spadły na nich trzy cienie. Dwa obskoczyły księcia, każdy był uzbrojony w parę lśniących szponów. Jeden zakleszczył broń Zavira, drugi próbował kąsać z przeciwnej strony. Arystokrata pracował płaszczem jak tarczą. Choć zakrzywione miecze bez trudu cięły materiał, bo książę wprawnie unikał ciosów.
Różdżka Aylayath owinęła się wąsami na klingach zabójcy, który przypadł do niej. Czarodziejka wyciągnęła przed siebie drugą dłoń – w powietrzu zabrzmiały słowa mocy, straszny piorun uderzył w cylindryczną maskę i zniszczył ją w mgnieniu oka.
Tymczasem Zavir użył swojej obręczy – kurzawa ognistego śniegu ogarnęła pierwszego skrytobójcę, wykluczając go skutecznie z dalszej walki. Mając przed sobą tylko jednego przeciwnika, książę z impetem uderzył ciężką maczugą i przeszedł do kontrataku.
Aylayath spojrzała w górę. Pod sufitem, przyczepione do stalowej powierzchni jak pająki, powoli skradały się jeszcze dwa cienie. Używając swej wściekłości i mocy, przywołała łuk elektryczny. Potężne wyładowanie wypłynęło z jej wzniesionych rąk, objęło przyczepione do sklepienia sylwetki. Poczuli swąd palonego mięsa i usłyszeli krótkie, charkotliwe krzyki. Czarodziejka nie opuszczała dłoni – przepływająca energia szarpała jej ramionami. Nie zgasiła swych błyskawic, póki spopielone szczątki nie spadły do jej stóp.
Arystokrata potężnym uderzeniem maczugi rozłupał czarną, cylindryczną maskę i na podłodze rozlał się mózg. Widząc to, ostatni ze skrytobójców zaprzestał gaszenia swych szat i umknął w ciemność.
– Jak przypuszczałam, to była pułapka. Czarnoksiężnik miał odwrócić naszą uwagę.
– Jednak poradziliśmy sobie znakomicie. Zaczynam wierzyć, że nam się uda.
– A ja nie. Wspominałam ci, że moja moc ma swoje ograniczenia? – Otarła wierzchem dłoni pot z czoła. Czerwone kosmyki jej włosów były wilgotne, zaś jej twarz stała się kredowoblada. – Nie wiem, ile jeszcze błyskawic wyemituję, nim zemdleję…
Książę bez słowa załadował wyrzutnie bełtów. Aylayath miała rację. Jeżeli wnet nie przechylą szali na swoją stronę, kolejne potyczki będą ich tylko męczyć. W końcu zabraknie im sił i któryś z zabójców dosięgnie celu.
Popatrzył na czarodziejkę z troską. Bladość z jej twarzy powoli ustępowała. To dobrze. Oczy jej błyszczały, w ruchach czaiła się znów energia. Dziewczyna czujnie wodziła wzrokiem po sali, szukała zarówno wrogów, jak i czegoś, co mogło im pomóc. Jednak Zavir dostrzegł, że już nie jest taka sama, że jej gotowość do walki niebezpiecznie przypomina ostatni zryw śmiertelnie ranionego żołnierza.
– Spójrz, już wiem, dlaczego bronili tej sali tak uparcie. Znalazłam wbudowaną w ścianę windę. Jej szyb wiedzie wysoko w górę. Już ją ściągnęłam do nas.
Odsunęła chroniącą wejście do windy ciężką spiżową kratę.
– Zaczekaj! – zatrzymał ją książę, nim weszła do środka. – Najpierw coś sprawdzimy.
– Mam czekać na kolejnych gości? – spytała z przekąsem.
– To mój świat i ja znam lepiej rządzące nim zasady. – Zawlókł do kabiny trupa powalonego przez siebie zabójcy. Był ciężki, jednak bardziej przeszkadzało Zavirowi to, że na chwilę musiał odłożyć swoją bezcenną maczugę. Gdyby teraz czarnoksiężnicy uderzyli, byłby kłopot. Potem zawlókł drugiego wroga, spalonego przez czarodziejkę. Zaprogramował windę na jazdę w górę i automatyczny powrót.
– To tylko chwila. Zaufaj mi.
Kabina ruszyła z cichym buczeniem. Aylayath wychyliła się, spojrzała na gasnące w oddali światełko kontrolne w podłodze windy.
– To była nasza być może jedyna droga odwrotu…
Potężna eksplozja targnęła szybem. Zavir błyskawicznie wciągnął dziewczynę do pomieszczenia, przygniótł do ściany, zasłonił ich wyciągniętym ramieniem, z którego zwisały pasy podartego płaszcza. Chmura płomieni ruszyła w dół, odbiła się od ścian, pomknęła poprzez środek sali. Owionęło ich gorąco i mimo zaciśniętych powiek czarodziejka zobaczyła czerwony poblask.
– Jesteś wspaniałym człowiekiem, Aylayath, ale, jak mówiłem, ja znam dobrze ten świat – powiedział książę. – Jesteś cała? – dodał z troską.
– Dzięki tobie tak. Niewiele brakowało, a zostałabym łysą wiedźmą.
– Nie musisz mieć włosów. Twoja twarz jest i tak piękniejsza…
– Dzięki. Przed śmiercią jesteś miły.
– Drobiazg – zmienił ton, oceniając trzeźwo sytuację. – Pozostała droga w dół.
Arystokrata podniósł swoją maczugę. Zważył jej ciężar w dłoni. Ruszyli kolejnym ciemnym korytarzem.
– Aylayath?
– Tak?
– Przepraszam, że cię w to wszystko wciągnąłem. To było nie w porządku. Moje sprawy powinienem załatwiać sam.
– Nic się nie stało, Zavir. Na początku chciałam tylko dopaść Destruentów i wówczas byłeś ze mną. Nawet mimo to, że nie wierzyłeś w powodzenie i sens mojego przedsięwzięcia. A gdy już poznałam prawdę… chciałam tylko umrzeć. Co niniejszym czynię… Naprawdę, nie ma sprawy, Zavir. Nie dzieje się nic, czego bym nie oczekiwała.
– Dzięki, że tak stawiasz sprawę.
– Drobiazg – odpowiedziała mu jak on przed chwilą.
A potem tunel się skończył i weszli do ogromnej sali.

* * *

Na środku sali stały długie, liczne stoły. Na stołach leżeli ludzie. Nie Destruenci. Ludzie. Leżący nie mieli masek, twarze pokrywała im zwykła skóra, może nie tak zdrowa jak u Aylayath, bo ciągnąca się niby guma lub stopiony ser, ale jednak skóra.
Obok stołów znajdowały się szafki z licznymi metalowymi narzędziami. Leżały tam rozrzucone w nieładzie jakieś wielgachne szczypce, noże o ząbkowanych ostrzach i cienkie skalpele. A także nieduże fiolki z jakimiś mętnymi płynami. Wszystko sprawiało wrażenie, jakby nad chorymi sprawowano ciągłą opiekę, zaś teraz stanowiska medyczne zostały w popłochu porzucone.
– Zavir. To są ludzie… – rzekła zbielałymi wargami czarodziejka. – Myliłam się. Nie wszyscy z mojej rasy wyginęli. Niektórzy przeżyli, by służyć wam jako materiał do zwyrodniałych eksperymentów…
Podeszła do jednego ze stołów. Leżała na nim młoda brunetka o ładnej twarzy. Byłaby piękna, gdyby jej rysy nie rozmywały się jak cudowny portret namalowany zmywalnymi farbami i wystawiony na deszcz. Tak, była jedynie karykaturą samej siebie, karykaturą tego, jak musiała wyglądać, zanim zabrali się za nią oprawcy czarnoksiężników.
– Zavir. To ohydne. Ci ludzie tutaj… Dlaczego ktoś im to zrobił?
Wówczas czarnowłosa otworzyła oczy. Czarodziejka, nie spodziewając się, że tamta jest żywa, nie zdołała stłumić okrzyku. A chora chciała przemówić, lecz wybełkotała jedynie coś niezrozumiałego i z ust poszła jej ślina i żółć.
– Chodźmy stąd, Aylayath – powiedział nienaturalnie spokojnym głosem książę. – Chodźmy.
– Nie ruszę się stąd, Zavir. Nie obchodzą mnie twoje wojny. Tu są ludzie. Moja rasa. Zostanę z nimi do końca.
– Nie, Aylayath. To nie są ludzie. Nigdy nimi nie byli i co gorsza, nigdy nimi nie będą. Bo Talin miał rację. Nie można zostać kimś, kim się nie jest. Każda istota ma swoje ograniczenia. A my wiemy już wszystko! Chodź, Aylayath! Czas na ostateczną konfrontację. Oni już nie będą się kryć, a my nie będziemy uciekać.
Na drugim krańcu sali dostrzegła drzwi koloru postarzonego złota. Wiły się na nich ciemne zdobienia, wyryte były skomplikowane spirale koloru nocy, wybrzuszone lekko niczym muszle wielkich ślimaków. Framuga też tonęła w bogatych zdobieniach – liczne złote węże oplatały poskręcane konary drzew.
Arystokrata podszedł do drzwi. Wyglądały na bardzo solidne, zaś kunsztowna ornamentyka sugerowała, że prowadzą do jakiegoś szczególnego miejsca.
– Zamknięte – powiedział, gdy nie uległy pod naporem jego silnej dłoni. Odsunął się kilka kroków. Wyciągnął pistolet energetyczny.
– Ale nie przed nami – dodał.
I wówczas, zanim zdołał nacisnąć spust, wspaniała brama rozprysła się niczym nieudolny miraż, a za nią zobaczyli krótki korytarz i kolejną wielką salę.
– Jesteśmy oczekiwani – powiedział.
Ruszyli do przodu, czarodziejka ledwie krok za nim. W ich ruchach była energia, w oczach ogień, płaszcze zawijały się za nimi niczym skrzydła aniołów. Czerwone włosy dziewczyny niemal leciały za nią niczym ogon płomiennej komety, z palców dłoni wyskakiwały elektryczne iskry.
Wkroczyli do wielkiej sali. Jej posadzkę wyłożono płytkami z czarnego marmuru, gdzieniegdzie widać było cętki złota. Nieco dalej, pod samą ścianą pustego pomieszczenia, znajdował się rodzaj wewnętrznego balkonu. Na tym obwiedzionym kolumnami podwyższeniu, do którego nie wiodły żadne widoczne schody, stało dwunastu wielkich magów. W dłoniach trzymali kije.
Książę stanął na środku. Na karku czuł przyspieszony oddech czarodziejki. Podniósł głowę i spojrzał dumnie na wrogów. Jeżeli ma teraz umrzeć, zginie, jak wypada szlachetnie urodzonemu. A przecież wciąż była szansa, większa nawet niż przed chwilą… Bo dotarł tutaj wreszcie. Dotarł wbrew nadziei do mózgów całego tego przedsięwzięcia. Choć było ich dwunastu i wszyscy dysponowali ogromną potęgą, jednak to, co za chwilę nastąpi, będzie walką wielkich sił, zaś głupi przypadek zawsze może odwrócić los…
„Nie doceniliście nas – myślał szlachetnie urodzony – i za chwilę za to zapłacicie. Trzeba było nas zabić, używając podłych sług, zadusić w ciasnych korytarzach. Nie doceniliście nas, lub raczej przeceniliście własną moc! Buta czarnoksiężników jest wprost legendarna…”
– A więc domyśliłeś się wszystkiego, książę Zavirze – jeden ze stojących pośrodku przemówił. Jego szatę pokrywało wiele obsydianowych ozdób i składała się ona z poskręcanego czarnego spiżu. – Taki zdolny, aż szkoda, że musi umrzeć młodo. Mógłbyś dokonać wielkich rzeczy.
– Wy zaś nie dokonacie niczego. Na nic przymierze z Matronami. Wasz wielki projekt się nie powiedzie. Te eksperymenty prowadzą donikąd.
– Mamy coraz lepsze efekty. Sam widziałeś, twoja przyjaciółka dała się oszukać.
– Tak, efekty są zgoła oszałamiające. Widziałem ich skutki na Talinie, który odkrył wasz zbrodniczy plan. Odkrył i zapłacił za to najwyższą cenę. Bo zrobiliście mu to samo, co czynicie waszym ofiarom.
– Cóż, nam zawsze brakowało ochotników. A Talin umarł dla dobra nauki.
– Chorej nauki. Skąd macie swoje ofiary?
– Porywamy mieszkańców biednych dzielnic. Zresztą co to za różnica?
– Zavir, ja nie rozumiem… – Aylayath dotknęła koniuszkami palców jego ramienia. – Co oni robią?
– Nie rozumiesz? To proste! Ci szaleni demiurgowie uroili sobie, że zniosą ostatecznie panowanie Numenali nad Destruentami. Skoro nie można zniszczyć Numenali, wymyślili, że zamienią Destruentów w ludzi. Przemieniają nas w ludzi, Aylayath. Na początku tylko wybranych „ochotników”. A potem, gdy wyda im się, że osiągnęli sukces, spróbują przemienić nas wszystkich! Z czego się śmiejesz, Aylayath?
Czarodziejka chichotała histerycznie.
– Zatem moja rasa zemściła się zza grobu. Cóż za ironia! Wymordowaliście nas, a teraz umieracie, by choć trochę być tacy jak my. Jesteście nędzni, zdechnijcie wszyscy!
– Dość tego! – Najwyższy czarnoksiężnik uniósł swój kij. – Ty, Zavirze, posłużysz jako „ochotnik” do naszych eksperymentów. Zaś co do ciebie, Matko Gromów, jestem pewien, że nasi uczeni znajdą odpowiednie zastosowanie.
– Najpierw musicie mnie pojmać. – Arystokrata wyjął pistolet energetyczny. Wycelował w magów.
– To nie będzie trudne. – Odziani na czarno podnieśli ręce nad głowy i poczęli coś mamrotać. Za nimi rozwarła się ściana. Prastara maszyneria ze zgrzytem wsunęła w powstałą wyrwę krawędź wielkiego czarnego kryształu. Jego powierzchnia była idealnie gładka i nieprzenikniona. Mruczenie czarnoksiężników przybrało na sile, wykrzykiwali słowa brzmiące groźnie i obco, powietrze aż dygotało od nasyconej nimi mocy. Teraz kryształ już falował jak tafla jeziora i stawał się przepuszczalny…
– Oni wypuszczają go z więzienia! – krzyknęła czarodziejka. – Wiej, Zavir, uciekaj stąd! Ja go zatrzymam!
Ale było już za późno – do sali zaczęła wnikać ciemność. Skłębił się dym. Błysnęły pierwsze ostrza licznych kos.
– Mimo że poraniony, jest nadal potężny… Nie zatrzymam go! Uciekaj, błagam!
Aylayath wypuściła błyskawice, cały ich łańcuch, który oplótł blaskiem formującą się ciemność. Mimo to czarna plama sunęła powoli do przodu, cienie rosły coraz dłuższe, zło wsączało się w duszę. Różdżka żyła własnym życiem, wężowe oczy gorzały i przesyłały czarodziejce energię. Odszczepione od ciemności błyskawice uderzały z niszczącą siłą, wszystko było tylko w czerni i bieli, ale blask się cofał i przygasał. Zavir zrozumiał, że różdżka umiera, umiera za czarodziejkę jak niegdyś umarł smok, a za chwilę umrze i dziewczyna, umrze za niego…
Wystrzelił z pistoletu w ławę czarnoksiężników, wybuch zabrał część z nich do piekła, lecz było już za późno – raz wypuszczony potwór nie potrzebował ułomnych ziemskich panów.
Błyskawice Aylayath przygasały. Czarne monstrum wzniosło się nad nią niczym gigantyczny cień. Książę wymacał ręką worek z amunicją energetyczną. Rzucił go bez zastanowienia przed siebie, prosto w paszczę Lisza. I wystrzelił w ten worek, po czym nie patrząc na efekt, rzucił się na słabnącą czarodziejkę, by zasłonić ją własnym płaszczem i ciałem.
A potem był tylko huk i ciemność bez Ciemności.

* * *

– Budzi się… Ile już minęło…
Ostrożnie otworzyła oczy. Znajdowała się w szklanym cylindrze podobnym do tego, w którym umieścił ją swego czasu Dart, jednak nie była to pracownia goblinów. Sufit wysoko sklepionej sali pokrywały czarne żebra. Potrząsnęła nerwowo ręką – do nadgarstka przyczepiono jej jakieś szare rurki.
Nad nią wisiały w powietrzu trzy odziane w czarne suknie postacie. Twarze przesłaniały im siateczki welonów.
– Gdzie ja jestem? – każde słowo, każdy oddech przynosił ból.
– Mówi. To dobrze. Szkoda by było, gdyby mózg został uszkodzony.
– Co się stało?
– Twoje błyskawice i broń energetyczna zraniły Zavira, a być może nawet unicestwiły Lisza. Zabiły także większość z Rady Czarnoksiężników, stąd bez trudu mogłyśmy wynieść cię z pola walki. Inaczej miałybyśmy kłopoty.
– Kim wy jesteście? – mówiła z trudem. Postacie jak na komendę zdjęły welony i pokazały twarze: starcze kobiece twarze, twarze pomarszczone i zniszczone czasem, wygięte w uśmiechu na poły szyderczym, na poły życzliwym. Dopiero po dłuższym przyglądaniu się można było rozpoznać, że są to niemal doskonałe imitacje ludzkich oblicz.
– Nie rozpoznajesz nas? Nie domyślasz się?
– Matrony… – jęknęła. Bolało ją całe ciało. Jakby miała obrażenia wewnętrzne.
– A nie radziłyśmy ci, byś żyła sobie na górze i nie wtykała nosa w nie swoje sprawy? Teraz nie możesz żyć bez naszego sprzętu medycznego…
– Co z Zavirem?
– Nie żyje. Przykro nam.
– Rzucił się na mnie… Byłam za słaba, by uczynić tarczę… Zasłonił mnie przed wybuchem… Nie spodziewałam się tego po nim. Poświęcił się, by mnie ratować. – Wstrząsnęło nią łkanie.
– Głupia śmierć. Niepotrzebna – powiedziała Matrona.
– Dzięki niemu… Może te eksperymenty się skończą… Bo one się nie powiodą… Wiecie o tym?
– Teraz tak. Wycofałyśmy się z przymierza. Mamy inny plan.
– Nigdy się nie poddajecie, co? – zadrwiła.
– Taka już nasza natura.
– Co ze mną będzie? – zapytała z rezygnacją czarodziejka.
– Zostaniesz tutaj przez dziewięć miesięcy. Potem urodzisz dziecko. Tak, twój przyjaciel Zavir zdołał cię zapłodnić. Powinnaś nam podziękować. Nasz sprzęt medyczny pozwoli ci donosić ciążę, ciążę niełatwą, bo jest różnica między gatunkami. Rurki, do których jesteś podłączona, tłoczą ci w krwiobieg specjalne leki. Powinny pomóc.
– A gdy już urodzę?
– Przyjdziemy i zabierzemy ci dziecko. I zobaczymy, jak ono będzie reagować na Numenale. To w końcu w połowie człowiek. Spodziewamy się, że Numenale będą go ignorować lub prawie ignorować. Wówczas zapłodnimy cię powtórnie. I tak ciągle, aż wymieni się z tobą cała pula genów naszej rasy.
– Jesteście szalone!
– Nie. To najrozsądniejsze wyjście. Dla nas jest już za późno, ale przyszłe pokolenia mogą być wolne. Mówiłyśmy ci, że nie myślimy w kategoriach chwilowych ani jednostkowych.
– Wypuście mnie stąd! – Aylayath zaczęła się szarpać, ale przewody tkwiły w żyłach mocno, zaś cylinder inhibitował jej energię magiczną. Szarpała się jak mucha w sieci – na próżno, bo jedynie słabła.
– Powinnaś nam podziękować. Zostaniesz Matką Nowej Ludzkości, Aylayath! – głos zaczął oddalać się i cichnąć. Matrony opuszczały pomieszczenie.
– Ja wam nie wystarczę! Nie wymienicie całej waszej rasy! To się nie uda! Ja jedna to za mało, słyszycie!?
– Oczywiście, że to za mało – dobiegł do niej gasnący głos. – Dlatego cię wielokrotnie sklonowałyśmy.
Zaczęły szczękać stalowe rygle pomieszczenia, zamykając ją niby w wiecznym grobie. W dogasającym świetle dziewczyna zobaczyła, że nie jest w pomieszczeniu sama, że cylindrycznych słoi są dziesiątki, a w każdym formowała się w ludzkie ciało jakaś cielista maź, ożywały liczne nieukształtowane repliki jej samej: czerwonowłose kobiety patrzące na nią bezrozumnym jeszcze spojrzeniem.
A potem z ostatnim szczęknięciem rygla nadeszła ostateczna ciemność.
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Jak co ranek Robert obudził się z krzykiem. Spocony, ściskając skłębione prześcieradło niczym drogocenny skarb, jeszcze przez kilka chwil wsłuchiwał się we własny krzyk rozbrzmiewający echem na jawie. Od dziesięciu lat budził go ten sam koszmar. Nie pomogła kozetka u psychoterapeuty, zalewanie się w trupa czy nawet ćpanie. Wspomnienia wciąż powracały: zgrzyt dartego metalu, ból nie do opisania i ciemność.
Wszystko zaczęło się dziesięć lat temu, kiedy wracał z imprezy. Podwójnej imprezy – obrony pracy doktorskiej i zaręczyn z Anną. Dopóki nie zabrakło wódki i piwa, zabawa była przednia. Ale gdzieś około czwartej nad ranem, kiedy skończyło się i jedno, i drugie, towarzystwo zaczęło powoli się nudzić. Wtedy wraz z żoną postanowili się urwać. Uznali, że wszyscy mają w czubie na tyle, iż nikt nawet nie zauważy ich nieobecności. Po cichu wynieśli się z pokoju, pobiegli do samochodu i ruszyli w podróż. Trwała krótko.
Tuż za parkingiem uderzył w nich inny samochód. Od strony Anny. Kierowca, podobnie jak Robert, był pijany. Na domiar złego, jak później ustaliła policja, pruł bez świateł ponad stówę na godzinę. Sprawca wypadku wyleciał przez przednią szybę, Robert pięć miesięcy spędził w szpitalu w gipsowym ubranku, a Anna…
Zwlókł się z łóżka i ruszył do łazienki. Spojrzał w lustro. Po wyjściu ze szpitala przez trzy lata wypłakiwał się na przemian u psychiatry albo w klapę barmana w lokalu, gdzie noc w noc chlał do nieprzytomności. Trzy lata koszmaru. Koszmaru, podczas którego przepił wszystko, łącznie z pracą na uczelni. Przez jakiś czas żył z pisania prac magisterskich, ale i to się skończyło, bo po pijanemu potrafił tylko płakać, a na trzeźwo komputer nie rozpoznawał jego bełkotliwej mowy. Pisanie na klawiaturze nie wchodziło w rachubę. Za bardzo drżały mu ręce. Znalazł się na dnie, a nawet gorzej, bo i pisanie cudzych prac było dnem, a on nie potrafił już nawet tego.
Robert uważnie przyjrzał się swojemu odbiciu i pokiwał głową. Gdzieś w oczach jeszcze było to wszystko widać, choć minęło siedem lat. Doskonale zapamiętał dzień, kiedy wszystko znów się zmieniło.
Dokładnie siedem lat temu do drzwi jego mieszkania zapukał Andrzej, kumpel z uczelni, byłej uczelni… „Dobrze, że nie miałem wtedy ani grosza – pomyślał Robert – bo przynajmniej byłem trzeźwy”. Z początku miał zamiar wysłuchać propozycji Andrzeja, a potem wyłudzić trochę forsy na bełta. Kiedy jednak do jego skacowanego mózgu dotarło znaczenie propozycji, natychmiast przestał kombinować.
Andrzej ni mniej, ni więcej, tylko zaproponował mu pracę w Ośrodku Rzeczywistości Alternatywnych, placówce zajmującej się zagadnieniem światów równoległych. Założenie było proste: w każdej sekundzie i przy każdej podjętej decyzji w rzeczywistości tworzą się rozwidlenia. Powstają nowe światy, w których historia toczy się nieco inaczej. Należało jedynie znaleźć sposób na dostanie się do tych odnóg. Najwyraźniej potrzebowali fizyka teoretyka, który zarazem miałby pojęcie o informatyce.
Uśmiechnął się ironiczne. Musieli być cholernie zdesperowani, skoro postanowili zaproponować etat degeneratowi. Rzeczywiście tak było.
– Ale pod jednym warunkiem – zastrzegł Andrzej.
– Jakim? – zapytał Robert, choć znał już odpowiedź.
– Musiałbyś… nie gniewaj się, stary, ale musisz iść na odwyk. – Dawny kumpel badawczo rozejrzał się po pokoju. Nie miał zbyt pewnej miny.
Fakt, mogły ogarnąć go wątpliwości. Robert doskonale wiedział, co widzi Andrzej: faceta, który choć niedawno skończył zaledwie trzydzieści lat, to ze skołtunionymi włosami, parodniowym zarostem i pijackimi oczkami wyglądał prawie na dwa razy tyle. O samym pokoju lepiej było nie gadać – wszędzie walały się butelki po różnego rodzaju wynalazkach i resztki niewiadomego pochodzenia, a w powietrzu wisiał wszechobecny smród. To wszystko jednoznacznie świadczyło o stopniu degeneracji właściciela.
– Dasz radę to rzucić? – zapytał Andrzej.
– Musi wam cholernie zależeć, skoro przychodzicie do mnie. Dokonaliście jakiegoś przełomu?
– I tak, i nie. Straciliśmy Toma, twojego dawnego promotora. A po wypadku z Anną…
Nagły skurcz przemknął przez twarz Roberta. Jego kumpel to zauważył.
– Wybacz, nie powinienem o tym wspominać. Ale tylko ty w pełni orientowałeś się w jego badaniach. Miałeś zostać jego następcą. Uwielbiał cię. Po wypadku… – przełknął ślinę – i po tym, jak wywalili cię z uczelni, mawiał, że nauka wiele straciła. Zresztą jako jedyny sprzeciwiał się twojemu zwolnieniu. Niedługo później sam złożył rezygnację i przeniósł się do ośrodka, zabierając nas ze sobą. Na krótko przed śmiercią chciał, żebyś przyszedł do ośrodka i został jego asystentem. Teraz… – Andrzej zawahał się – …teraz potrzebujemy kogoś na jego miejsce. A ty… – zamilkł.
– Kiedy zmarł i kogo rozumiesz przez „nas”?
– Zmarł dwa tygodnie temu, na raka. Było o tym głośno w holowizji, myślałem, że wiesz. A my… – Milczał przez dłuższą chwilę, jakby bał się odpowiedzieć. – My to Alek, John, Julia, Roman, no i oczywiście ja.
Ci sami ludzie, z którymi oblewał zaręczyny i obronę. Z nich wszystkich tylko Alek od czasu do czasu zaglądał do niego i próbował wyciągnąć go z dna.
– Od kiedy miałbym zacząć?
– Kurację od zaraz. Nie chcieliśmy, żebyś przechodził odwyk w publicznym szpitalu. ORA wynajął prywatny ośrodek w górach. Lasy, zalew, cisza i przede wszystkim żadnych wścibskich dziennikarzy. No i będziesz miał okazję zapoznać się z całością zagadnienia. W końcu to trzy lata.
Zgodził się bez chwili wahania.

* * *

Robert pościelił łóżko, ubrał się i ruszył do drzwi. Od tamtej rozmowy minęło siedem lat. Przestał pić, już nawet nie ciągnęło go do alkoholu. Jednak koszmar pojawiał się nadal: zgrzyt dartego metalu, ból nie do opisania i ciemność.
Wyszedł przed dom. Firmowy poduszkowiec jak zwykle spóźniał się i Robert myślał przez chwilę, czy znowu nie usiąść za kółkiem. Po raz kolejny odrzucił ten pomysł. Wspomnienia związane z prowadzeniem samochodu były zbyt bolesne. Kiedy poduszkowiec wreszcie się pojawił, Robert odetchnął z ulgą. Odebrał od kierowcy codzienną gazetę i usiadł w fotelu. Jazda trwała pół godziny.
Ośrodek Rzeczywistości Alternatywnych mieścił się w środku lasu. Liściastego lasu. Wokół rosły dęby tak stare i tak potężne, że jeden człowiek nie zdołałby objąć pnia. Od bramy do właściwego budynku prowadziła trzystumetrowa żwirowa ścieżka. Sam ośrodek z zewnątrz wyglądał niepozornie, ot, zwykły drewniany dziewiętnastowieczny dworek z fontanną. Jedyne, co go wyróżniało, to czasze anten satelitarnych, zresztą tak wkomponowane w łamany dach, że na pierwszy rzut oka niewidoczne. To, co najważniejsze, znajdowało się pod ziemią: kompleks pracowni, elektrownia i potężny akcelerator cząsteczek. Część naziemna służyła jedynie relaksowi zmęczonych umysłów.
Alejka prowadząca do ośrodka nastrajała Roberta do wspomnień. Siedem lat temu podjął tu pracę. Nie dlatego, żeby wyrwać się z nałogu czy zapomnieć o Annie – wręcz przeciwnie. Praca w ośrodku dawała mu szansę na ponowne z nią spotkanie. Jeśli się uda – a sukces był na wyciągnięcie ręki – odszuka inną rzeczywistość, taką, w której nie mieli wypadku, przyjrzy się życiu Anny z tamtym innym nim i w odpowiednim momencie zajmie jego miejsce. Nie miał najmniejszych skrupułów. W końcu tamten drugi jest jego kopią, która przez splot wydarzeń nie miała kraksy. Może tamten pijany kierowca nie mógł ruszyć albo zginął nieco wcześniej. Może jego babka była bezpłodna i nie miała dzieci. „A może odszukam Annę – pomyślał Robert – która wcale mnie nie poznała, i sprowadzę ją do naszego świata”.
Ogólnie rzecz biorąc, gdyby udało się otworzyć bramę, możliwości byłoby nieskończenie wiele. I choć projekt podlegał ścisłemu nadzorowi Rządu Federacyjnego i Rady Bezpieczeństwa, niespełna czterdziestoletni fizyk siedział w nim na tyle głęboko, żeby nie mieć problemów z wprowadzeniem w życie swojego planu. Nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości, w końcu był jedną z zaledwie czterech osób, które rozumiały całość zagadnienia.
Budynek, choć stylizowany na drewniany dworek, od drzwi po dach nafaszerowano elektroniką. Nawet wielki, ręcznie kuty zamek był jedynie atrapą skrywającą czytnik kart chipowych.
Przez chwilę Robert obmacywał kieszenie, aż wreszcie znalazł kartę i wsunął ją w szczelinę zamka. Rozległ się cichutki trzask, a drzwi uchyliły się, lekko poskrzypując. Pchnął je mocniej i wszedł do środka.
– Dzień dobry, profesorze – usłyszał.
W ciągu tych siedmiu lat dawny alkoholik dochrapał się profesury i Nobla. Kiedyś, jak zresztą większość naukowców, dałby sobie rękę uciąć za tę nagrodę. Dziś nie miała większego znaczenia. Po prostu kolejny krok do osiągnięcia celu.
– Cześć, Ron. Goniec na f5 i wysil mózgownicę. Jeśli się nie przyłożysz, w sześciu ruchach dostaniesz mata.
Ron, portier od pięciu lat, grywał z nim w szachy. Udawało mu się wygrać raz na dwadzieścia partii, ale to go nie zniechęcało. I, co Robert musiał uczciwie przyznać, jego przeciwnik robił postępy.
– To się jeszcze zobaczy, profesorze. Hetman na a4 i co teraz? – Jego uśmiech mówił wszystko.
Zaskoczony fizyk przez minutę czy dwie analizował obraz na szachownicy. Zastrzelił go. A to skurczybyk! Tego się nie spodziewał…
– Widzę, że przeglądałeś literaturę szachową.
– Wie pan, jak jest tutaj, u góry. Człowiek tylko siedzi i się nudzi. Na studia w moim wieku za późno, a pokonać w szachach noblistę to wielka frajda.
– Całe szczęście, że nie studiujesz. Znając twój upór, mógłbyś zająć moje miejsce – zażartował Robert.
– Pana nie, ale szefa… Czemu nie? Dzięki za pomysł.
I jak tu zachować powagę? Uczony roześmiał się.
– Uważaj, dzisiaj mamy zebranie. Jak mu to powtórzę, stracisz robotę.
– Już to widzę. Młodych, zdolnych profesorów jest wielu, a chętnych na stanowisko portiera trudno ze świecą znaleźć. Przy okazji, gdyby szef poczuł się zagrożony i postanowił pana wykopać, odstąpię panu swoją fuchę.
Tym razem Robert uznał się za pokonanego na całej linii, nawet nie miał siły udawać, że jest obrażony.
– Dobra, Ron, poddaję się. W razie czego będę wiedział, gdzie cię szukać.
Już miał odejść, kiedy portier wyjął z biurka niewielką paczuszkę i wyciągnął ją w jego stronę.
– Mam dla pana prezent.
– Z jakiej okazji?
– Jak pan wie, trochę rzeźbię, więc zrobiłem coś na pamiątkę naszych szachowych potyczek.
– A co to jest?
– Sam pan zobaczy.

* * *

Dziesięć pięter niżej, na końcu korytarza, mieścił się gabinet Roberta. Złota tabliczka na drzwiach informowała: Prof. Robert Gros. Kierownik sekcji A. Sekcja A zajmowała się kombinatoryką, czyli badaniem własności zbiorów skończonych i obliczaniem permutacji przy założeniu, że każdy świat alternatywny jest zbiorem skończonym. Mówiąc po ludzku, profesor i jego grupa pracowali nad programem sterującym bramą tak, aby otwierała się ona w konkretnych cieniach. W ORA nie mówiono „światy alternatywne”, tylko „cienie”. Jak to często bywa, nazwa wymyślona przez jakiegoś pismaka bardzo szybko się przyjęła.
Robert jeszcze raz wyciągnął kartę i wsunął ją w zamek. Zabezpieczenie było czysto pro forma, bo nikt niepowołany i tak nie dostałby się na ten poziom, a drzwi otwierały się przed każdym, kto miał kartę, czyli przed wszystkimi pracownikami naukowymi ośrodka.
Podszedł do biurka, usiadł w fotelu i z ciekawością rozpakował paczkę. W środku była niewielka szachownica. Kiedy ją rozłożył, na biurko wysypały się figury – piękne, wykonane z pietyzmem dwucentymetrowe dzieła sztuki. Ron musiał się porządnie natrudzić. Czarne piony wyrzeźbił z hebanu, a białe z kości słoniowej.
– Komputer! Kawa, plan zajęć na dzień dzisiejszy i Pożegnanie Ojczyzny Ogińskiego, dokładnie w tej kolejności – polecił fizyk i zaczął oglądać szachy. Koń uchwycony w galopie zdawał się wyrywać z podstawki. Czarny król miał twarz Roberta.
Z ekspresu do szklanki zaczęła sączyć się kawa, a z głośnika popłynął głos:
– Godzina 10.30 zebranie kierowników wszystkich sekcji. Godzina 14.15 spotkanie z dyrektorem projektu. Dzwonił profesor Merana. Prosił o spotkanie, najlepiej jeszcze dzisiaj.
Merana? Przez chwilę Robert zastanawiał się, czego może chcieć. On i jego grupa, w skład której wchodziło dwóch socjologów, antropolog i psycholog, dołączyli do zespołu jakiś miesiąc temu, kiedy zarysowała się wizja przełomu. W zasadzie nie należeli do projektu. Mieli służyć wsparciem, gdyby udało się otworzyć bramę.
– Umów mnie na szesnastą. Były jeszcze jakieś wiadomości?
Były, jak zwykle – codzienna poczta mniej lub bardziej związana z pracą. Roberta zaciekawiła tylko jedna wiadomość, od Alka.
– Komputer, odtwórz wiadomość.
– Cz-cz-cześć, stary! – Alek jąkał się, gdy był czymś podniecony. – Do-o-wiesz się oficjalnie na zebraniu, a-a-ale możesz już szykować szampana. Udało się utrzymać bramę p-p-przez pięć sekund.
Robert wstał gwałtownie. To ci dopiero! Przez chwilę krążył po pokoju, wreszcie przystanął przy biurku. Spojrzał na zdjęcie Anny. Miała króciutką czerwoną sukienkę, czerwone rękawiczki, czerwone szpilki i ciemne okulary przysłaniające prześliczne niebieskie oczy. Anna, jego Anna. Kiedy widział ją tak ubraną, zachowywał się niczym napalony małolat. Pocałował zdjęcie i z czułością odstawił na biurko.
– Już niedługo, Anno. Niedługo znowu będziemy razem.

* * *

Zgodnie z przewidywaniami profesora zebranie odbiegało nieco od rutynowych spotkań. Wszyscy już wiedzieli o przełomie. To nie był kolejny sukces, który o krok zbliżał ich do celu. Nie. Cel został osiągnięty. Zdobyli klucz do skarbca. Konsekwencje były niewyobrażalne i nawet nikt w instytucie, ba, nikt na świecie nie był w stanie ogarnąć otwierających się przed nimi horyzontów. Chyba nie istniała dziedzina, w której ich odkrycie nie stanowiłoby przełomu.
„To jak złapanie Pana Boga za nogi” – pomyślał Robert. Rak? Jaki problem? Wystarczy odszukać cień, w którym wynaleziono już metodę leczenia. Brak surowców? Zgodnie z teorią prawdopodobieństwa istnieje nieskończona liczba cieni, gdzie życie nie wyewoluowało poza istoty człekokształtne. Prawdziwe skarbnice wiedzy, nowych terytoriów, a dla niego przede wszystkim… Anna, jego życie, jego miłość… Wszystko na wyciągnięcie ręki!
– A co ze stabilizacją bramy? Dlaczego się zapadła? – zapytał ktoś, gdy minęła euforia i uczestnicy zebrania przetrawili nowiny.
Alek zrobił nieszczęśliwą minę. Zupełnie jak w podstawówce, kiedy przerastało go zadanie, które miał rozwiązać.
– Nie wiem. Zgodnie z wszelkimi symulacjami raz zakotwiczona brama powinna pozostać stabilna. Przypuszczamy, że ma to coś wspólnego ze strukturą pola. Otwarcie bramy powoduje jego migotanie. – Umilkł. Gdy podjął po chwili, był już zupełnie opanowany i jak na gust Roberta trochę zbyt poważny. – Podczas tej próby naruszenie pola doprowadziło do kolapsu bramy. Energia powstała w wyniku jej zapadnięcia była niewielka i łatwa do odprowadzenia. Jednak nie wiemy, co się stanie w przypadku większej oscylacji. Są dwie możliwości: albo pole wzmocni się i brama ustabilizuje, albo efekt nakładania się przejdzie w sprzężenie zwrotne dodatnie i nastąpi… – Zdjął okulary i powoli przetarł szkła. – Jesteśmy pewni, że dojdzie do przeciążenia całego układu i nastąpi katastrofa.
– Jaka? – krótkie pytanie wyrażało myśli wszystkich obecnych.
– To też jest niewiadomą. Albo dojdzie do gwałtownego wyładowania energii w postaci silnego wybuchu, który zostanie wtórnie wzmocniony przez anihilację reaktora, albo, co chyba jest najczarniejszym scenariuszem, brama rozszerzy się na całą Ziemię i jeśli będziemy żyć wystarczająco długo, zaobserwujemy efekt przenikania się światów. Swoją drogą, przyjemnie byłoby zobaczyć, jak załamują się prawa dystrybucji masy i energii.
– Darujmy sobie ten sarkazm – szef projektu przypomniał o swojej obecności. – Czekam na wnioski.
– No cóż. Należałoby wstrzymać się z kolejną próbą i przeanalizować wszystkie dane i odczyty, które zebraliśmy. Jeśli nam się uda ustabilizować pole, to… no cóż, zobaczymy. A co do sterowania, to już nie nasza działka. – Alek skinął głową w stronę Roberta.
– Przychylam się do wniosku sekcji B. Niestabilność bramy nie jest czymś, co można zlekceważyć. Pomijając fakty, które przedstawił Alek, musimy całkowicie zmienić podejście do sterowania polem i bramą. W symulacjach nie spotkaliśmy się z takim efektem. – Fizyk miał pewne podejrzenia, ale na razie nie chciał ich ujawniać. Uznał, że w ten sposób zyska więcej czasu na wprowadzenie własnego planu. – Proponuję zawiesić próby do czasu, aż nasze oba zespoły przeprowadzą analizy. Na ich bazie wykonamy ponowne symulacje.
– Jestem za – odezwał się Darek, szef sekcji C, odpowiedzialnej za nadzór projektu od strony energetycznej. – Po waszej próbie zanotowaliśmy dziesięcioprocentowe przeciążenie reaktora. Nawet nie chcę myśleć, co mogłoby się stać, gdyby jeszcze bardziej się zwiększyło.
– Zgoda. Pozostaje jeszcze jedno pytanie… – szef zawiesił głos. Chyba wszyscy w sali domyślali się, o co chodzi. Już mieli w głowach wywiady przed kamerami i ceremonię wręczania Nagród Nobla. – Czy podajemy tę informację do wiadomości publicznej?
Wyglądało na to, że stary ma niezłe koneksje. Projekt co prawda nie został utajniony, ale podanie takiej wiadomości bez konsultacji z Rządem Federacyjnym i Radą Bezpieczeństwa mogło oznaczać tylko dwie możliwości: albo ośrodek był tak kontrolowany, że zainteresowani wiedzieli o każdym kichnięciu naukowców, albo stary stał bardzo wysoko w strukturach władzy. Tak czy inaczej, pytanie wywołało istną burzę.
– Tak! Nie! Poczekajmy! – padało ze wszystkich stron.
– Po kolei. Pojedynczo. Najpierw sekcja B – zainterweniował szef.
– Jestem za – oświadczył stanowczo Alek. – Powinniśmy to ogłosić, żeby przygotować ludzi na pełne otwarcie, choć nie należy przesadzać z euforią. W końcu to tylko pięć sekund.
– Popieram – odezwał się kierownik sekcji C – choć z trochę innych powodów. Zauważyłem, że zaczynają obcinać nam fundusze, mam coraz większe kłopoty z uzyskaniem potrzebnych materiałów. Oświadczenie, że nam się udało, da szansę na większą gotówkę.
– …i wywoła nalot sępów z mediów, które tylko czekają na sensacje – mruknął ktoś pod nosem. – Albo kompletnie się zbłaźnimy, w końcu to tylko pięć sekund.
– I co z tego? Trochę sławy nikomu nie zaszkodzi, a na pewno umocni wiarę w projekt.
– Spokojnie, powoli. Co pan o tym sądzi, profesorze Merana?
Robert dopiero teraz zauważył jego obecność. Socjolog zwykle nie był zapraszany na spotkania wydziałów. Praktycznie mało kto go znał. Cały trzon instytutu to przedstawiciele nauk ścisłych, trudno więc było znaleźć z nim wspólny temat.
– Jestem stanowczo przeciwny.
Tu i ówdzie rozległy się pomruki niezadowolenia. Głównie dlatego, że zdaniem większości Merana w ogóle nie powinien zabierać głosu w dyskusji.
– Pozwólcie, że wyjaśnię – kontynuował spokojnie. – Po pierwsze, jak zrozumiałem, nie ma pewności, czy bramę można utrzymać dłużej niż przez parę sekund. Po drugie, społeczeństwo nie jest jeszcze przygotowane na tak wielką rewolucję. Powinniśmy zachować umiar i najpierw przeprowadzić kampanię, która wyjaśni ludziom możliwości, jakie otwiera przed nimi to odkrycie. Takie jest zdanie mojego zespołu.
– A ty, Robercie?
„Zdecydowanie nie!” – chciał wykrzyknąć. Rozgłoszenie sukcesu oznaczałoby, że instytut znajdzie się pod lupą. W takim układzie Robert miałby znacznie większe problemy z realizacją swojego planu. W końcu dopiąłby swego, ale musiałby postępować znacznie ostrożniej. Siedem lat czekał na swoją szansę. Kolejny Nobel czy pięć minut w holowizji nie miały dla niego znaczenia.
– Jestem przeciwny. – Jak się spodziewał, kilka osób próbowało go zakrzyczeć. – Spokojnie, pozwólcie mi wyjaśnić. Udało nam się, mówiąc obrazowo, zaledwie uchylić bramę i nawet nie wiemy, dokąd prowadzi. Wstrzymajmy się do czasu, kiedy będziemy mogli przedstawić konkrety, kiedy zyskamy pewność, że potrafimy ją utrzymać, nie wspominając o sterowaniu.
– Ale… – zaczął Alek.
Robert nie pozwolił mu dokończyć.
– Pomyśl. Jeśli teraz to rozgłosimy, nacisk mediów, społeczeństwa czy samego rządu zacznie przeszkadzać nam w pracy. Przez najbliższe dwa tygodnie nie będziemy mieli czasu się wysmarkać, co tu więc mówić o udzielaniu wywiadów? Poza tym gdy będziemy mogli pochwalić się czymś bardziej konkretnym, efekt będzie o wiele większy. Czy nie mam racji?
Alek niechętnie pokiwał głową.
– Masz. Ale… – westchnął z rezygnacją.
– Tak, mamy więc dwa do dwóch – podsumował stary. – Sam muszę podjąć decyzję. Profesorze Merana, pana argumenty mnie nie przekonują, za to całkowicie zgadzam się z zastrzeżeniami kierownika sekcji A. („Dobrze jest znać własnego szefa” – pomyślał w tym momencie Robert). Daję wam dwa tygodnie na podsumowanie wyników i przygotowanie kolejnej próby. Zrozumiano?
Oponenci przytaknęli bez entuzjazmu.
– Ale… – stary zawiesił głos – dla uczczenia sukcesu o dziewiętnastej zapraszam wszystkie zespoły. Niech rząd i Bóg wybaczą mi naruszenie funduszy.

* * *

Spotkania z szefem nie należały do najprzyjemniejszych. Nie tylko dlatego, że był autorytetem w dziedzinie fizyki cząstek elementarnych, ale również z tego względu, że potrafił przejrzeć człowieka na wylot. Od samego początku kierował ORA, a utrzymanie się na tym stołku przez dziesięć lat niemal graniczyło z cudem. W dodatku wcześniej podlegał mu instytut prowadzący jakieś utajnione badania dla Rady Bezpieczeństwa. Stary miał pięćdziesiąt parę lat, lecz wyglądał najwyżej na czterdzieści. Na bieżni spuszczał manto większości znacznie młodszych pracowników, a w potyczkach słownych był chyba gorszy od Rona, portiera.
– Jak się czujesz? – zapytał Roberta na wstępie.
– Dobrze – odpowiedział neutralnie ten, czekając na ciąg dalszy.
– Świetnie. Wchodzimy w fazę, w której twój zespół będzie grać pierwsze skrzypce. Dasz sobie radę?
– Tak. – A co innego mógłby powiedzieć?
– Wiem, że moje słowa mogą cię zaboleć, ale muszę mieć pewność, że można na ciebie liczyć.
Kiedy szef zaczynał mówić takim tonem, wszyscy czuli strach koło tyłka. Robert miał ku temu tym większe powody. Wprawdzie, jak sądził, nie zdradził się ze swoimi planami, ale… kto go tam wie?
– Słucham?
– Znam twoją historię. Wiem, że do dziś nie pogodziłeś się ze śmiercią żony…
– Nie rozumiem – fizyk szybko przerwał niebezpieczny wątek. – Co to ma do rzeczy?
– Nie rób ze mnie idioty. Nie jestem tu za piękne oczy. Kierujesz zespołem, który opracowuje proces sterowania bramą. Nie życzę sobie żadnych prywatnych wycieczek. Rozumiemy się?
Skurczybyk był szybki. Teraz Robert nie mógł udawać niewiniątka, byłoby to zbyt podejrzane. Uznał jednak, że najlepszym kłamstwem są półprawdy.
– Myślałem o tym niejeden raz. Ale to wszystko jeszcze patykiem na wodzie pisane. Zresztą, jeśli otworzymy bramę, zawsze będę mógł odejść z projektu.
– Do cienia?
– A jeśli tak, to co?
Stary zmarszczył brwi.
– Zastanawiam się, czy nie odsunąć cię od końcowej fazy.
Robert poczuł skurcz w dołku.
– Wiesz, że mogę to zrobić?
Wiedział. Szef należał do tej czwórki, która orientowała się w całości zagadnienia. W każdej chwili mógłby zająć jego miejsce.
– Na razie ta rozmowa przypomina dzielenie skóry na niedźwiedziu – fizyk postanowił zagrać va banque. – Jeszcze nie mamy nic pewnego. Poza tym nie ma pan racji. Mogę fantazjować, ale pogodziłem się ze śmiercią Anny. A cień to cień. Tylko namiastka.
Nie mówiąc słowa, stary przez chwilę świdrował go wzrokiem. Robert czuł zimne krople potu spływające mu po plecach. W końcu szef rozchmurzył się i powiedział z westchnieniem:
– No dobrze. Jeszcze wrócimy do tej rozmowy. Póki co zabieraj się do pracy. Liczę na ciebie i twój zespół. – Pochylił głowę nad jakimiś papierami, zaczął je wertować.
Robert uznał to za odprawę i ruszył do drzwi.
– Jeszcze jedno – usłyszał, gdy kładł rękę na klamce. Odwrócił się. – Dzisiejszego wieczoru wznieś toast sokiem pomarańczowym. Jeśli sobie życzysz, możesz potraktować to jako polecenie służbowe.
Nie ma co mówić, delikatność nie należała do mocnych stron starego. Robert tylko skinął głową i wyszedł.

* * *

O szesnastej Robert udał się na spotkanie. Ponieważ Merana zaproponował przechadzkę po parku, wsiedli do windy i wyjechali na powierzchnię. Przez dłuższą chwilę szli w milczeniu, aż wreszcie socjolog zaproponował, by usiedli na ławeczce pod kasztanowcem. Wyraźnie coś leżało mu na wątrobie. Zdenerwowany strzelał stawami palców, a kiedy zaczął mówić, jego głos zdradzał napięcie.
– Poprosiłem pana o spotkanie tutaj, żebyśmy mogli porozmawiać spokojnie i raczej nieoficjalnie. – Na chwilę przerwał. – Ja i mój zespół mamy pewne wątpliwości związane z otwarciem bramy. Chciałbym je z panem przedyskutować.
– Dlaczego akurat ze mną, a nie na przykład z szefem?
– Ponieważ, jak już wspomniałem, ma to być rozmowa nieoficjalna, a pan jest kierownikiem zespołu odpowiedzialnego za sterowanie bramą. – Ciszej dodał: – Poza tym nie są to wątpliwości, którymi chciałbym podzielić się z szefem.
– Czego dotyczą?
– Zastanawiał się pan, co będzie, gdy już otworzymy bramę?
– Jak każdy. – Robert nie miał zielonego pojęcia, do czego zmierza socjolog, więc wolał zachować ostrożność. – Przecież to będzie przełom w każdej dziedzinie.
Merana przyjrzał mu się uważnie.
– Po naukowcu tej miary spodziewałem się czegoś więcej niż tylko oklepanych frazesów. Nie musi się pan obawiać, przecież mówiłem, że to rozmowa prywatna. Ale jeśli pan mi nie ufa, to…
– Ależ nie, po prostu nie bardzo wiem, do czego pan zmierza. – Oczywiście, że Robert mu nie ufał. Zresztą w tej konkretnej sprawie nie ufał nikomu, szczególnie szarlatanom od psychologii i socjologii. – Może przejdzie pan do sedna.
Milcząc przez chwilę, Merana najwyraźniej zastanawiał się, od czego zacząć. „Dziwne – pomyślał fizyk – facetowi zależy na rozmowie, a nie wie, co powiedzieć”.
Wreszcie socjolog wydusił:
– Ja i mój zespół jesteśmy zaniepokojeni, a ściśle mówiąc, przerażeni konsekwencjami otwarcia bramy. Zresztą sama możliwość istnienia takich przejść, celowo używam liczby mnogiej, budzi obawy. Proszę mnie poprawić, jeśli się mylę, ale czy rachunek prawdopodobieństwa nie przewiduje, że ilość światów alternatywnych jest nieskończona?
– Zgadza się. – To było zrozumiałe samo przez się i Robert przypuszczał, że nawet dla Merany jest to pytanie retoryczne.
– Wobec tego czy ta sama teoria nie dopuszcza istnienia każdej możliwej kombinacji historii i warunków panujących w alternatywnym świecie, jeśli nie stoi to w sprzeczności z prawami fizyki?
– Zgadza się. Nie dość, że możliwość kombinacji jest nieskończona, to jeszcze może się okazać, że różnymi światami rządzą różne prawa.
Teraz Merana okazał zainteresowanie.
– Mógłby pan to wyjaśnić?
– Zgodnie z przewidywaniami tej teorii w świecie cieni wcale nie muszą obowiązywać te same prawa fizyki co u nas. Może się na przykład okazać, że tamten wszechświat się kurczy, więc prawa będą nieco inne. Zamiast wykazywać tendencję do entropii, materia będzie dążyć do stanu uporządkowania. Może się okazać, że będzie tam panowała inna krzywizna przestrzeni, a w związku z tym liczba pi przyjmie inną wartość. – Robert roześmiał się. – Co więcej, może się okazać, że podczas wielkiego wybuchu ilość materii i antymaterii była dokładnie taka sama i zamiast wszechświata wypełnionego materią istnieje wszechświat pełen cząsteczek światła o wysokiej energii. Praktycznie każdy scenariusz jest możliwy. Co za gratka dla fizyków, oczywiście gdyby teoria dopuszczała możliwość połączenia światów o tak odmiennych parametrach.
– Sam pan widzi – ucieszył się rozmówca. – Jednak, wybaczy pan, nas interesuje nie tyle fizyczna, ile socjologiczna strona zagadnienia. W tej chwili ludzie myślący o światach alternatywnych wyobrażają je sobie jako coś w rodzaju skarbca, z którego będzie można czerpać pełnymi garściami. Nie dziwi mnie to. W gruncie rzeczy człowiek z natury jest antropocentrykiem, choć w tym wypadku określenie nie jest najszczęśliwsze. Jednakże prawda jest zupełnie inna i jeśli pan pozwoli, chciałbym przedstawić nasz punkt widzenia.
– Proszę kontynuować, zaciekawił mnie pan.
– Po pierwsze, jaka będzie reakcja ludzi, którzy poznają swoje alternatywne ja, być może lepsze, bogatsze czy po prostu bardziej szczęśliwe. Proszę sobie wyobrazić matkę, która zagapiła się na wystawę, a jej dziecko wybiegło na ulicę i wpadło pod samochód. Po wielu latach, gdy pogodziła się z nieszczęściem, nagle z holowizji dowiaduje się, że jej dziecko w jakimś cieniu wyrosło na genialnego naukowca i wynalazło szczepionkę na HIV, lekarstwo na raka lub licho wie co jeszcze…
„Cholera, był blisko, bardzo blisko” – pomyślał Robert. „Gdybym wtedy nie zaproponował zmycia się z imprezy, gdybym potknął się na schodach, wyszedł minutę wcześniej, cokolwiek…” Nagle zapragnął napić się czegoś mocniejszego. „Błagam, Anno, wybacz”.
– Och, przepraszam, nie pomyślałem…
„Co za pieprzony slogan. Po co przeprasza? Co on może wiedzieć?” – Od dziesięciu lat Robert zastanawiał się nad tym. „Raz, dwa, trzy… dobra, stary. Dla niego to odległa przeszłość”.
– Rozumiem, o co panu chodzi. Ale to chyba nie stanowi aż tak wielkiego problemu. – Powoli się uspokajał. „Nie mogę potknąć się przed samą metą” – pomyślał i mówił dalej: – Po pierwsze, to sprawa kontroli i nie sądzę, by takie rzeczy podawane były publicznie. A nawet jeśli, to zawsze można pokazać cień, w którym to dziecko stało się kimś w rodzaju Kuby Rozpruwacza albo od lat leży sparaliżowane w łóżku i cierpi. Zresztą to raczej wasza działka.
– Widzi pan, podałem tylko przykład, ale cały ten problem jest jedynie elementem wyjścia. – Merana wyjął papierosa i zapalił.
Przez chwilę nie odzywał się, jakby zatonął we własnych myślach albo nie wiedział, co powiedzieć. Robert nie miał ochoty przerywać milczenia. Rozmowa już wkraczała w zbyt niebezpieczne rejony.
– Jak już mówiłem – podjął Merana – z natury jesteśmy antropocentrykami, ale nie możemy zakładać, że światy alternatywne stoją na niższym poziomie rozwoju. Należy przyjąć, że poziom rozwoju wielu z nich będzie znacznie wyższy. Co więcej, możemy trafić na świat o ustroju totalitarnym. Czyż nie może się zdarzyć, że zamiast zostać odkrywcami, sami zostaniemy podbici?
– To sprawa Rady Bezpieczeństwa, poza tym bramę zawsze można będzie zamknąć.
– Tak, jeśli zostanie otwarta z naszej strony i zdążymy ją zamknąć. Pozwoli pan, że dokończę, zajmie to tylko parę minut.
– Ależ proszę.
– Skoro zgodziliśmy się, że światy alternatywne mogą stać na wyższym poziomie, to musimy również założyć, że ich naukowcy już znaleźli sposób na otwarcie bramy pomiędzy światami. Dlaczego tego nie dostrzegliśmy? Tu właśnie rodzą się największe wątpliwości. Najprostsze byłoby stwierdzenie, że dostęp do innego świata nie jest możliwy, choć ostatnia próba dowodzi czegoś innego. A może jesteśmy pierwsi? Taki scenariusz nie budzi obaw. Ale jeśli nie jesteśmy? Jeśli brama z innego świata faktycznie została otwarta? Dlaczego nie nawiązali z nami kontaktu? Czyżby tylko nas obserwowali? Co to może oznaczać? Szykują się do podboju? A może stoją na tak wysokim szczeblu rozwoju, że oglądają nas jak zwierzęta w zoo lub, co gorsza, traktują nasz świat jako swój poligon socjologiczny albo medyczny czy nawet jako bank narządów? Ta lista jest dłuższa, przedstawiłem jedynie najbardziej oczywiste scenariusze. Jak pan sam powiedział, ilość permutacji jest nieskończona i sądzę, że nie jesteśmy w stanie wyobrazić sobie wszelkich możliwych wariantów. Czy moje zastrzeżenia wzbudziły pańskie zainteresowanie?
– W istocie, i muszę przyznać, że nie rozważałem tego wcześniej. – Rzeczywiście, zaprzątnięty planem odzyskania Anny, Robert nie brał pod uwagę innych aspektów otwarcia bramy. – Są jednak rzeczy na ziemi i w niebie, o których nie śniło się naszym filozofom – zażartował.
– Zapewne. Jednak proszę pana o przemyślenie tego wszystkiego i o ponowne spotkanie, już bardziej konstruktywne, powiedzmy… – Zastanowił się. – Chociaż nie, nie ustalajmy konkretnego terminu. Jeśli przemyśli sobie pan to wszystko, proszę się ze mną skontaktować. W innym przypadku jeszcze się do pana zgłoszę.
– Dobrze, choć w dalszym ciągu nie rozumiem, dlaczego zwraca się pan do mnie. Ale skoro pan nalega, bardzo proszę.
Robert wstał i ruszył w stronę dworku. Po kilku krokach dobiegło go pytanie.
– Aha, jeszcze jedno. Pamięta pan, jak mówiłem, że ludzie są antropocentrykami? Czy założenie, że nasz świat jest nadrzędny jest poprawne? A co z teorią kreacji?
Robert stanął jak wryty. Spojrzał na Meranę niepewny, czy socjolog nie żartuje. Zobaczył jednak minę jak najbardziej poważną. Jego dotychczasowe wypowiedzi były naturalnymi dywagacjami na temat cieni, ale ostatnie pytanie uderzało w cały dotychczasowy światopogląd Roberta. I nie był pewien, czy mu się to podoba.
Najwyraźniej Merana spodziewał się takiej reakcji, bo pokiwał głową i dodał:
– Niech pan to dobrze przemyśli…

* * *

Po powrocie do swojego gabinetu Robert włączył muzykę i zaczął się zastanawiać. Niezależnie od jego osobistych odczuć Merana miał sporo racji. Sam pomysł istnienia cieni o wyższym stopniu rozwoju nie był niczym nowym. Rada Bezpieczeństwa już powołała tajny zespół, który zajmował się tym aspektem zagadnienia. Jego zadanie polegałoby na zamknięciu bramy, gdyby świat, który ją otworzył, okazał się niezbyt przyjaźnie usposobiony. Robert dobrze o tym wiedział, bo współpracował z nimi. Jednak pomysł, że sam żyje w świecie cieni, był dla niego absolutnie nowy i niepokojący. Zaczął nerwowo krążyć po gabinecie.
Popularna swego czasu teoria kreacji mówiła, że światy alternatywne jako takie nie istnieją, że po otworzeniu bramy nie tyle tworzy się połączenie z cieniem, ile powołuje się go do życia. Koncepcji tej nikt nie obalił, ale i nie udowodnił, dlatego stale miała tyle samo zwolenników co przeciwników. „Jeśli więc Merana ma rację – dumał Robert – a na domiar teoria kreacji cieni jest prawdziwa, to może oznaczać, że jesteśmy cieniem, który został wykreowany całkiem niedawno, może nawet w tej chwili. Nawet nasza rozmowa może być tylko wbudowanym wspomnieniem, jak cała przeszłość”. Zatrzymał się przy biurku i podniósł zdjęcie Anny. Jej spojrzenie przywróciło mu równowagę.
– Bzdury – warknął. – Nie jestem żadnym pieprzonym cieniem.
– Nie rozumiem – rozległ się głos komputera.
Robert z ulgą wybuchnął śmiechem.
– Ja też nie.
– Proszę powtórzyć. Nie zrozumiałem polecenia.
– Wyłącz się.
Uczony był już spokojny. „Nie, to bez sensu. Nie jestem niczyim sobowtórem”. Jednak przez cały czas chodziło mu po głowie ostatnie zdanie Merany. Chcąc się od niego uwolnić, wywołał planszę szachową i zaczął analizować sytuację. Nie wyglądała najlepiej, ale nie była też całkiem beznadziejna. Przez terminal połączył się z centralnym komputerem i polecił mu przeanalizować wszystkie możliwości o pięć – dziesięć ruchów w przód. Wbrew ogólnemu pojęciu szachy nie są tak bardzo skomplikowane. Liczba możliwych logicznych kombinacji jest ograniczona i chodzi jedynie o wybranie tej najodpowiedniejszej. W końcu dostrzegł rozwiązanie. To pozwoliło mu zapomnieć o wcześniejszej rozmowie, zresztą o dzisiejszej imprezie prawie również. Kiedy dotarł na górę, wszyscy bawili się na całego. Całe towarzystwo, włącznie ze starym, świętowało w relaksacyjnym, jak nazywali największy pokój w dworku. Wszędzie walało się konfetti, najwidoczniej ktoś zapędził sekretarki do wycinania kółeczek staroświeckimi dziurkaczami. Wszyscy paradowali z kieliszkami w dłoniach i wzajemnie się przekrzykiwali.
– Profesorze Gros! Profesorze! – Robert usłyszał wołanie za plecami.
Odwrócił się.
– I co, profesorze? – zawołał Ron. – Rozwiązał już pan nasz problem? A może szykuje się pan na moje miejsce?
– Chodź, to się przekonasz. A tak przy okazji, wspaniale rzeźbisz. Nie wiem, czy mogę przyjąć taki prezent. Przecież to małe arcydzieło.
– To tylko szachy. Robiłem takie dla bratanicy i jakoś tak się stało, że wyszły mi dwa komplety. Bratanica nie rozstaje się z nimi ani na chwilę, bo mówi, że przynoszą szczęście.
– W takim razie dziękuję.
– Nie ma za co. A teraz chodźmy, spiorę pana na kwaśne jabłko.
Partia trwała piętnaście minut. Środek portier miał błyskotliwy, ale pogubił się w końcówce.
– Szach i mat. Może jednak pójdziesz na studia? – Robert pozwolił sobie na małą złośliwość.
– Ha, ha, ha. Ale śmieszne – skrzywił się Ron. – Jeszcze się odegram.
– Nie w najbliższym czasie, niestety. Mamy nawał roboty.
– Wiem, wiem. Nareszcie udało się otworzyć bramę. W takim razie niech pan już pędzi, bo skończą zabawę bez pana. Przynajmniej będę miał więcej czasu na zaplanowanie następnej rozgrywki.
– OK. Wracam do towarzystwa, a ty trenuj. Tylko nie rób sobie zbyt wielkich nadziei. – Profesor wrócił do salonu.
Co prawda przywykł nie pić, gdy inni pili, ale dziś przebywanie w rozbawionym towarzystwie nie bardzo mu odpowiadało. Wymienił parę nieistotnych zdań, pod czujnym okiem starego dokończył swój sok pomarańczowy i pojechał do domu.
Zasypiając, miał przed oczyma uśmiechniętą twarz Anny.

* * *

Kolejne dziesięć dni minęło jak z bicza strzelił. Robert praktycznie nie wychodził z ośrodka, a jeśli już, to tylko po to, żeby się przebrać. Próba dostarczyła tony materiałów do analiz. Dosłownie tony. Sterty wydruków walały się między biurkami, a drukarki terkotały jak szalone. Technicy przenieśli terminale do sali konferencyjnej, dzięki czemu zespoły mogły pracować razem. Gdzieś między hektolitrami czarnej jak smoła kawy a makulaturą wykresów zaczęło krystalizować się rozwiązanie, zgodne zresztą z podejrzeniami Roberta. W chwili otwarcia brama pobrała sporą porcję energii, nastąpiło przeciążenie i komputery, chcąc je skompensować, wzmocniły energię pola. Otwarta brama oddała część energii, którą przejęło pole, a wówczas doszło do oscylacji. Wtedy pole utraciło stabilność i zapadło się, pociągając za sobą bramę, która – chcąc utrzymać swoje status quo – pobrała więcej energii, tym samym powiększając oscylację. Gdyby urządzenia sterownicze zezwoliły na zwiększenie poboru mocy o kolejne dwadzieścia procent, instytut zamieniłby się w drugą Hiroszimę. Na szczęście zadziałały zabezpieczenia i cały proces zdechł, a energia wyzwolona podczas kolapsu nieszkodliwie się rozproszyła. No, może nie tak zupełnie nieszkodliwie, bo większa część sprzętu w strefie zero wyparowała albo uległa stopieniu. Tak więc problem ograniczył się do rozwiązań technicznie prostych, choć czasochłonnych, a to Robertowi bardzo odpowiadało. Musiał mieć trochę czasu na dopracowanie algorytmu pozwalającego na odszukanie cienia, cienia o bardzo konkretnych parametrach. Miał wiele możliwości, jednak po przeanalizowaniu wybrał dwa najbardziej realne scenariusze. W pierwszym Anna dopiero teraz spotyka jego odpowiednika i zakochuje się. W drugim przeżywa wypadek, a on zapada w siedmioletnią śpiączkę. Sprawa zamiany w obu przypadkach nie stanowiła najmniejszego problemu. Oczywiście możliwość, że Anna w ciągu siedmiu lat jego śpiączki zakochała się w kimś obcym, nawet nie przeszła mu przez głowę.
W tym czasie Merana widocznie też był zajęty, bo nie proponował ponownego spotkania. Roberta doszły słuchy, że nie zarzucił swoich teorii, a wręcz próbował rozmawiać o nich z innymi. Miał pecha, wszyscy traktowali go jak dziwaka. „A może miał szczęście?” – zastanawiał się fizyk. Gdyby wydumane pomysły socjologa dotarły do starego albo, co gorsza, do Rady Bezpieczeństwa, musiałby szukać nowej roboty, i to raczej nie w swoim zawodzie.

* * *

Dziesiątego dnia Robert zjechał do swojego gabinetu, włączył terminal i podłączył się do centralnego komputera. Od dłuższego czasu pracował nad własnym algorytmem. Oficjalnie uznana teoria głosiła, że osiągnięcie cienia o stuprocentowej zgodności z zamierzeniami i trafienie w ten sam cień po zamknięciu bramy nie jest możliwe. Zbyt wiele permutacji, zbyt mała moc obliczeniowa, do tego niepodlegająca jakiejkolwiek kontroli teoria nieoznaczoności. Program do sterowania bramą siłą rzeczy musiał opierać się na rachunku prawdopodobieństwa i tak zwanych punktach węzłowych. Dotychczasowe obliczenia i symulacje dawały szanse na osiągnięcie około czterdziestoprocentowej dokładności, oczywiście przy niewielkiej liczbie punktów węzłowych i zastosowaniu pewnych ogólnikowych założeń dotyczących cienia. I tu pojawiał się problem. Socjomatematyka operuje na dużych liczbach. Im większa liczba osób, tym większa dokładność, a uczony musiał obliczyć punkt węzłowy określający zachowanie się dwóch osób. Na szczęście jakiś czas temu wpadła mu w ręce praca doktorska błyskotliwego socjotechnika – Wzorce osobowe – statystyka a dynamika – który obrał sobie za cel matematyczne modelowanie zachowań pojedynczych osób. Korzystając z zawartych tam wzorów, Robert zdołał opracować algorytm dający przybliżenie rzędu osiemdziesięciu procent.
Teraz, po prawie trzech latach, wyniki były gotowe. Zadowolony odchylił się w fotelu i spojrzał na zdjęcie.
– Już niedługo – szepnął.
Zrzucił obliczenia i dane punktu węzłowego do notebooka, po czym skasował program. Po przeprowadzanych obliczeniach nie pozostał żaden ślad, był tego pewien. (Na jednej z imprez admin wszedł do systemu tylną furtką, omijając wszelkie zabezpieczenia, łącznie z tymi założonymi przez informatyka z Rady Bezpieczeństwa. Biedak był na tyle wcięty i tak bardzo chciał się popisać, że w ogóle nie zwrócił uwagi na Roberta, który zerkał mu przez ramię). Po usunięciu danych został tylko niekasowalny mirror, ale nie stanowił problemu. Istniał jedynie na wypadek padu systemu i całkowitej utraty danych, a to przez ostatnie dziesięć lat nigdy się nie zdarzyło. Poza tym, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, małe „bum” załatwi sprawę do końca. Ostatecznie w dzisiejszych czasach nie brak niezrównoważonych ekstremistów. W zasadzie Robert miał już kandydata; paranoik Merana sam się o to prosił. Komu mogłoby bardziej zależeć na zniszczeniu projektu, jeśli nie osobie, która ma wątpliwości co do samego pomysłu otwarcia bramy?
– Komputer, przekaż dyrektorowi i szefom wszystkich działów, że proszę o zebranie. Jutro o dwunastej zero zero.
– Przyjąłem.
– Teraz Ogiński, i nie łącz mnie z nikim.
Gdy z głośników popłynęła muzyka, Robert wyjął z szafki cygaro, które zwędził staremu. Aromatyczny dym snujący się po pokoju w połączeniu z ulubionym kompozytorem ułatwiał koncentrację. Teraz musiał zrobić trzy rzeczy: podpuścić Meranę, zdobyć od Alka kody uaktywniające bramę i zaplanować własną śmierć. To ostatnie, jak sądził, będzie najłatwiejsze. Sprowadzi z cienia swój uśpiony odpowiednik, ułoży go w pobliżu ładunku i… No cóż, w instytucie dojdzie do aktu dywersji. Wybuch zniszczy między innymi mirror, a wśród ofiar znajdzie się niejaki Robert Gros. W wiadomościach powiedzą: Nauka naszego kraju poniosła niepowetowaną stratę… Z Alkiem też nie będzie problemu. Gorzej ze starym – jeśli nabierze podejrzeń, natychmiast odsunie go od projektu, a to będzie oznaczać katastrofę. Ale od czego jest Merana? Twarz Roberta rozjaśnił uśmiech. Dwie pieczenie na jednym ogniu! Kilka niedyskrecji i uwaga starego skupi się na tym dziwaku. W końcu sam sobie jest winny, przez to swoje gadanie…
Zadowolony z siebie Robert wyciągnął ze schowka piersiówkę z brandy. Czekała na tę okazję prawie siedem lat. Przyłożył ją do ust i pozwolił, by złocisty płyn powoli spłynął do gardła. Słodkawo-cierpka struga rozgrzała mu żołądek. W oczach Roberta zalśniły łzy. Nie wstydził się tego.
– Anno, kochanie – szepnął do zdjęcia – już nic nas nie rozdzieli!

* * *

Tego ranka Roberta po raz pierwszy od dziesięciu lat nie obudziły koszmary. Wziął prysznic i jeszcze raz sprawdził wszystkie elementy planu. Od dzisiaj już nie będzie odwrotu. Na dziesiątą umówił się z Meraną, a o dwunastej miał zebranie wydziałów. Od Alka dowiedział się, że jego zespół rozwiązał już problem odprowadzenia energii, co potwierdziły symulacje komputerowe. Dziś na zebraniu zostanie ustalony termin ponownego otwarcia bramy, a za kilka dni Robert wcieli w życie swój plan. Ze zdobyciem materiału wybuchowego nie miał problemu. W czasach, gdy włóczył się po różnych spelunkach, poznał paru typków i od jednego z nich kupił trochę plastiku. Wystarczy, by rozwalić mirror i gabinet, który szczęśliwym trafem znajdował się wprost nad nim. Kiedy fizyk dotarł do ośrodka, Merana już czekał.
– Może się przejdziemy, profesorze Gros?
– Z przyjemnością.
Robert zdwoił czujność. W końcu facet nie był głupi, profesury z socjologii nie dostaje się za podliczanie danych statystycznych.
Kiedy usiedli na ławce, Merana zapalił papierosa i zapytał:
– Przemyślał pan to, o czym mówiłem?
– Tak, nawet doszedłem do pewnych wniosków, które chciałbym panu przedstawić. Ale najpierw wolałbym zadać panu parę pytań.
– Proszę bardzo. – Merana uśmiechnął się gorzko. – Choć przypuszczam, że na większość nie będę umiał udzielić odpowiedzi.
– Sugerował pan, że nasz świat może być tylko kolejnym cieniem. Wspominał pan teorię kreacji światów. Czy jest pan jej zwolennikiem?
– Znam, a czy jestem jej zwolennikiem? – Wzruszył ramionami. – Nie wiem. Boję się, że gdyby była prawdziwa, mogłoby się okazać, że jesteśmy jedynie złudzeniem. To z kolei oznaczałoby, że możemy w każdej chwili przestać istnieć. Szekspirowskie „być albo nie być” nabiera nowego wymiaru.
Spojrzał na Roberta.
– A pan się tego nie boi? – zapytał cicho.
– Powiem panu, że dla mnie to abstrakcja, nie rozważałem tego w ten sposób. Ale przejdźmy do ważniejszej sprawy. – Przez chwilę fizyk zbierał myśli. Musiał tak pokierować rozmową, żeby na zebraniu Merana ujawnił się jako zdecydowany przeciwnik otwarcia bramy. – Bardziej niepokoi mnie pańskie stwierdzenie o podboju. Czy naprawdę wierzy pan, że inny świat już otworzył bramę do naszego świata? Czy wierzy pan, że ktoś może traktować nas jako króliki doświadczalne?
– Nie wiem. Jak mówiłem, na wiele pytań nie znam odpowiedzi, mogę tylko spekulować. Pewne przesłanki zdają się na to wskazywać. Niespodziewane wypadki, dziwne zbiegi okoliczności. Błyskawicznie pnący się na szczyt ludzie, którzy wcześniej nie byli znani ani bogaci. Pojawiające się znikąd rewolucyjne teorie… Takie rzeczy w kontekście bramy mogą wyglądać podejrzanie. Obawiam się, że na to pytanie nie ma odpowiedzi. Pozostaje mieć nadzieję, że to tylko bezpodstawne obawy przerażonego socjologa.
Zaciągnął się dymem i spuścił wzrok. Przez chwilę Robert czuł do niego sympatię. „Uspokój się!” – nakazał sobie jednak. „Kuj żelazo, póki gorące”.
– Widzi pan, doszedłem do podobnych wniosków, ale nie widzę możliwości, by temu zapobiec.
– Może tak, a może nie. – Merana podniósł głowę, w jego oczach zapaliły się ogniki. – Co prawda tego, co już się stało, nie można zmienić, ale można zapobiec podobnym przypadkom w przyszłości.
– W jaki sposób? – Robert udał zaciekawienie.
– Nie jestem fizykiem, ale wiem, że otworzeniu bramy towarzyszą pewne zjawiska. Zgadza się?
– Tak.
– Wystarczy zainstalować pewną liczbę czujników, które sygnalizowałyby otworzenie bramy z innego świata.
– Coś takiego jest możliwe na małym obszarze, ale jak objąć całą Ziemię?
– Tak, to jest problem, choć przypuszczam, że wystarczyłoby trochę czasu i środków. Poza tym, skoro nie jesteśmy przygotowani na odparcie wszelkich możliwych zagrożeń, powinniśmy wrócić do sensu otwierania bramy. Proszę mi powiedzieć, czy jest możliwe przejęcie kontroli nad bramą z drugiej strony.
To był strzał w dziesiątkę. Teraz wystarczy odrobinę podsycić obawy socjologa, a sam poleci do starego. Robert nawet nie musiał się specjalnie wysilać.
– Tak, to dość ciekawe zagadnienie – powiedział. – Kiedy brama już się ustabilizuje, do jej podtrzymania wystarcza względnie nieduża ilość energii i teoretycznie możliwe jest dostarczanie jej z drugiej strony. Kiedyś zastanawialiśmy się, co zrobić, żeby nie dopuścić do kolapsu bramy w przypadku awarii sprzętu w instytucie. Grupa Alka pracowała nad przenośnym generatorem pola. O ile do otworzenia bramy potrzebny jest potężny generator sprzężony z akceleratorem, podtrzymać ją może niewielkie urządzenie. Tak… – Robert udał, że się zastanawia. – Byłyby kłopoty z synchronizowaniem oscylacji obu urządzeń. Gdyby jednak ktoś miał odpowiedni sprzęt, teoretycznie wystarczyłoby pół minuty na zestrojenie obu pól. – Umilkł na chwilę. Nie mógł otwarcie popierać stanowiska Merany, bo ten mimo klapek na oczach zapewne by go przejrzał. – Chociaż to raczej wątpliwe. Trzeba by było czekać w pogotowiu dokładnie w miejscu, w którym otworzy się brama. To mało prawdopodobne, a poza tym my w trzydzieści sekund przerwalibyśmy połączenie.
– Nie mogę powiedzieć, że mnie pan uspokoił…
Robert uśmiechnął się w duchu.
– Chyba poproszę dyrektora o spotkanie i przedstawię mu swoje wątpliwości. Czy mogę liczyć na pańskie poparcie?
Spodziewał się tego pytania i miał już przygotowaną odpowiedź.
– Jeśli chodzi o wątpliwości, to tak, natomiast jeśli pan chce, żebym głosował za przełożeniem próby, bo chyba o to panu chodzi, to muszę się zastanowić. – Wiedział, że socjolog nie ma szans, nawet gdyby miał rację. Ci z góry zawsze wybierają korzystne dla siebie warianty i nie dopuszczają nawet myśli, że ktoś mógłby ich wykorzystać.
– Doceniam pańską szczerość, choć widzę, że nie do końca przemyślał pan moje wątpliwości. Szkoda, sam stawię czoło szefowi. Tak czy inaczej, dziękuję za rozmowę. – Merana wstał i ruszył w stronę ośrodka.
Do zebrania wydziałów została jeszcze godzina. Robert wyjął szachy i machinalnie rozstawił figury. W teczce miał obliczenia węzłów dla dwóch światów. W jednym on leży w śpiączce, a w drugim Anna dopiero go poznaje i zakochuje się w nim od pierwszego wejrzenia. Rozmyślając nad wariantami, bezwiednie zaczął rozgrywać partię. Oba miały swoje plusy i minusy. W pierwszym przypadku – zbyt dużo wspomnień i wiedzy jak na osobę, która leżała w śpiączce. W drugim – brak stuprocentowej pewności, jak dalej rozwinie się ich związek.
Przerwał rozmyślania i bardziej przytomnie spojrzał na szachownicę. Zabawne. Roześmiał się na głos. Właśnie sam sobie dał mata. Uprzątnął figurki i wrócił do rozmyślań.
Aby plan się powiódł, musi skoczyć dwa razy. Za pierwszym podejściem uśpi swoje alter ego i przeniesie do tej rzeczywistości. Następnie uruchomi mechanizm zegarowy ładunku, który wysadzi serwer, gabinet z sobowtórem oraz mechanizm bramy. Dzięki temu nikt nigdy się nie dowie, co właściwie zaszło, a gdyby nawet, nie pozna obliczeń dotyczących punktu węzłowego. Szkoda tylko tego w sumie poczciwego socjologa, jednak w tym przypadku cel uświęcał środki.
Przez chwilę czuł wyrzuty sumienia, ale szybko się z nich otrząsnął.
„Może nawet wynagrodzę to tamtemu Meranie” – pomyślał z gorzkim rozbawieniem. W tym świecie sceptyczny profesor po prostu będzie miał pecha. Targany wątpliwościami, popadający w coraz większą paranoję podłoży kilka bomb w instytucie i wysadzi newralgiczne punkty projektu. Niestety, w czasie realizowania swojego planu złamie nogę i nie zdąży uciec przed skutkami wybuchu.
Jedna noc, tylko tyle czasu będzie miał na realizację planu. Na szczęście zdążył wszystkich przyzwyczaić, że czasami zostaje w instytucie całą dobę. Cóż, przywilej naukowców. Teraz pozostało mu wymyślić pretekst, żeby ściągnąć wieczorem Meranę do instytutu.
Spojrzenie Roberta powędrowało w stronę zdjęcia.
– Już niedługo, Anno…

* * *

Zebranie rozpoczęli z półgodzinnym opóźnieniem. Stary był w ministerstwie i trzeba było na niego poczekać. Kiedy w końcu się zjawił, Robert wstał i zagaił:
– W zasadzie miałem opisać proces sterowania bramą, ale jak już wszyscy wiedzą, zespół Alka rozwiązał nasz mały problem. Dlatego oddaję mu głos. – Skinął w jego stronę.
– Dzięki. Jak wiecie, udało nam się znaleźć sposób na bezpieczne odprowadzenie energii z bramy bez destabilizowania pola. Co więcej, symulacje komputerowe potwierdziły nasze rozwiązanie.
– To tylko symulacja. A jeśli w rzeczywistości coś pójdzie nie tak? – zapytał ktoś z sali.
– O tym też pomyśleliśmy. Zainstalowaliśmy niezależne od komputera zabezpieczenia, które odetną zasilanie, gdy tylko pobór mocy przekroczy normę o pięć procent. Nie będę tutaj wdawał się w szczegóły, ale mamy stuprocentową pewność, że wszystko pójdzie po naszej myśli. – Przerwał i skinął głową w stronę starego. – Wszystkie obliczenia i wykresy przedstawiłem dyrektorowi. To byłoby na tyle. Reszta należy do grupy profesora Grosa.
– Niestety – zaczął fizyk – w przeciwieństwie do mojego kolegi nie mam najlepszych wieści. Opracowany przez nas sposób sterowania bramą nie pozwala na otwieranie jej do konkretnych światów. Owszem, możemy przenosić ją z cienia do cienia, ale cień docelowy zawsze będzie po części dziełem przypadku. Co więcej, jeśli zamkniemy bramę, to nawet po wprowadzeniu tych samych współrzędnych ponowne jej otworzenie połączy nas z innym cieniem. Kłania się teoria nieoznaczoności, ale tego chyba nie muszę wyjaśniać. – Słuchający ze zrozumieniem pokiwali głowami. – Musielibyśmy ustawić w danym cieniu znacznik sprzężony z bramą, a wówczas program kierowałby się nie obliczeniami, lecz sygnałem znacznika. Jednak jak na razie są to tylko spekulacje.
– Jakie możemy uzyskać przybliżenie i co z tym znacznikiem? – padło pytanie z sali.
Robert udał, że się zastanawia. Jeśli stwierdzi, że zbyt niskie, to wyda się podejrzane i stary pomyśli, że coś kombinuje. Na szczęście przewidział takie pytanie i miał przygotowaną odpowiedź.
– Około czterdziestu procent, ale oczywiście z czasem będzie się zwiększało. Co do znacznika, problem polega na tym, że na razie nie wiemy, co mogłoby pełnić taką rolę. Musimy dokonać sporej ilości połączeń sondujących, zbadać cienie i przeprowadzić próby.
– O jakiej liczbie połączeń mówimy? – zainteresował się stary.
– Sądzę, że przy stu zyskamy schemat gwarantujący dokładność rzędu sześćdziesięciu procent. – Robert spojrzał na szefa. Ten nie wyglądał na faceta, któremu coś nie pasuje. – Gwoli ścisłości, mówię o otwieraniu bramy do grupy cieni o niemal identycznych parametrach. Nie sądzę, by istniała możliwość osiągnięcia dokładności stuprocentowej. – Teraz musiał zachować wyjątkową ostrożność. – Mając koordynaty jednego cienia, można sprawdzić go pod kątem przybliżenia, a następnie nie wyliczać danych od nowa, a jedynie wprowadzać kolejne punkty węzłowe i eliminować ogólniki. Teoretycznie przy odpowiedniej liczbie cykli można uzyskać niemal stuprocentową dokładność. Ale to tylko teoria. Nie wspominając o czasie, jaki byłby na to potrzebny. Dla naszych potrzeb rząd czterdziestu – piędziesięciu procent jest całkowicie wystarczający.
– Rozumiem – mruknął stary. – Czy ktoś chciałby zabrać głos?
Fizyk wstrzymał oddech.
– Tak, jeśli można.
– Proszę, profesorze Merana.
– Zgłaszam oficjalny wniosek o wstrzymanie prac związanych z otwarciem bramy.
Wspaniały facet! Gdyby mógł, Robert ucałowałby go z dubeltówki. W całą resztę jakby piorun strzelił. Przez chwilę panowała pełna niedowierzania cisza, a potem rozległy się krzyki.
– Bzdury! Co za idiota! Palant! O co mu znowu chodzi? – przekrzykiwali się jeden przez drugiego. Przez pięć minut szef nie mógł przywrócić porządku. Gdy wreszcie mu się udało, przeszył socjologa wzrokiem, który mógłby zamrozić całą Afrykę.
– Czy byłby pan łaskaw uzasadnić swój wniosek? – powiedział spokojnie, ale jego słowa ociekały jadem.
Na Meranę jad nie podziałał.
– Ja i mój zespół sądzimy, że otworzenie bramy wiąże się ze zbyt wielkim ryzykiem.
– Jakiego rodzaju? – zapytał uprzejmie stary.
– Nie będę wyłuszczać wszystkich problemów i reperkusji, które pojawią się po otwarciu, bo zajęłoby to zbyt wiele czasu. Ogólnie rzecz biorąc: uważamy, że społeczeństwo jeszcze nie jest na to przygotowane. – Przerwał i wyjął z teczki plik kartek. – Oto raport dokładnie opisujący nasze wątpliwości i powody tej decyzji. Nie muszę chyba dodawać, że kopię wysłałem do ministerstwa. Tak więc proszę o wstrzymanie prac na czas potrzebny na przeanalizowanie raportu i realizację zawartych w nim wniosków. – Podał papiery szefowi. – Kierownicy poszczególnych sekcji otrzymają raport pocztą elektroniczną.
Zapadła cisza. Wszyscy byli zbyt zaskoczeni, żeby cokolwiek powiedzieć. Stary machinalnie przewracał kartki – wyglądało na to, że próbuje zebrać myśli. Robert wcale mu się nie dziwił. Choć sam podkręcał socjologa, nie spodziewał się takiego posunięcia. Nie ma co, poszedł na całość. Raport do ministerstwa? To wyglądało na szantaż.
– Dziękuję, profesorze Merana. Pański wniosek został odnotowany. Czy ktoś jeszcze chciałby zabrać głos? – Ton szefa wyraźnie sugerował, że to pytanie pro forma, więc nie znalazł się nikt chętny. – Dobrze. Pojutrze przeprowadzimy próbę polową i zbierzemy wszelkie dane. Jeśli próba się powiedzie, ministerstwo przyśle zespół, który będzie nadzorować dalsze badania. Od tego nie ma odwołania. To wszystko. Proponuję zabrać się do roboty. Profesorze Merana, proszę ze mną.
Zanim ktokolwiek zdążył zareagować, dyrektor wyszedł. Robert nie miał najmniejszej ochoty brać udziału w dyskusji, na którą się zanosiło, dlatego nie zważając na Alka, który próbował go zatrzymać, wrócił do swojego gabinetu.
„Kurwa mać!” – zaklął, gdy znalazł się u siebie. „Co oni, do cholery, sobie wyobrażają?” Wyjął piersiówkę i jednym łykiem rozprawił się z jej zawartością. Zapiekło, łzy pociekły mu z oczu. Sięgnął do szuflady i wyjął cygaro. Spowity obłokiem wonnego dymu, wpatrując się w zdjęcie Anny, powoli dochodził do siebie. Jeszcze może wygrać, musiał tylko postawić wszystko na jedną kartę i wykonać plan przed oficjalnym otwarciem, czyli jutro w nocy. Rozstawił szachy i zaczął grać z samym sobą. W miarę jak się uspokajał, w głowie rodził się plan.
Przede wszystkim musi przekonać innych, że powinien przeprowadzić jeszcze kilka komputerowych symulacji. Zerknął na szachownicę, znów sam sobie dał mata. „Muszę zacząć grać czarnymi” – pomyślał rozbawiony. Plastik i zapalniki już miał, teraz wystarczyło umówić się z socjologiem i zgrać wszystko w czasie.
– Komputer, proszę umówić mnie na jutro rano z profesorem Meraną.
– Przyjąłem.
– Jedno z głowy – mruknął do siebie i złożył szachy. – Tylko który wariant?
W końcu zdecydował się na ten, w którym Anna dopiero go poznaje. Uznał, że w tym przypadku ryzyko wpadki będzie mniejsze. Poza tym cieszyła go myśl, że jeszcze raz będzie miał okazję przeżyć okres największej fascynacji i namiętności. No i nie będzie kłopotu z lekarzami dociekającymi, co wyrwało go ze śpiączki. Zadowolony i odprężony po podjęciu decyzji, udał się do Alka.
Ten siedział w swojej kanciapie zaplątany w stos wydruków, a jego zespół biegał dokoła jak w gorączce.
– Dobrze, że jesteś. Czemu uciekłeś ze spotkania? Zaraz po twoim wyjściu rozpętała się burza. Co ten Merana sobie wyobraża?
– Czytałeś jego raport?
– Tak, ale to niczego nie zmienia. Ludzie są zdania, że to majaczenia schizofrenika. Przypuszczam, że stary wykopie go z projektu. Pewnie właśnie to robi. – Alek przeszedł do innego terminala i rzucił okiem na jakieś wykresy. – Jesteś gotowy?
– Z naszej strony wszystko gotowe. Musimy tylko zsynchronizować komputery sterownicze, dlatego przyszedłem. Mój zespół przygotował całą symulację i jutro musimy mieć dostęp do procedur otwarcia. Proponuję, żeby razem przeprowadzić ostateczne testy. Na spokojnie sprawdzimy, czy wszystko jest zapięte na ostatni guzik.
„A przy okazji zdobędę kody” – pomyślał Robert, jednak na głos powiedział co innego:
– W porządku, sam miałem to zaproponować. Tylko pogoń swoich leni. Nie chciałbym otwierać bramy w próżnię.
– Lepiej otworzyć w próżnię, niż spowodować nową Hiroszimę.
– Nawet o tym nie mów.
– Dobra, żartowałem. No to jesteśmy umówieni. Lecę jeszcze raz rzucić okiem na obliczenia. Cześć.
– Na razie…
Robert wyjechał na powierzchnię. W holu zdążył rozegrać partyjkę z Ronem, który przy okazji powiedział mu, że Merana zgodził się spotkać jutro o dziewiątej. Jak to ostatnio bywało, znowu przegrał – i co tu się dziwić, skoro sam sobie dawał mata. W domu wyciągnął album ze zdjęciami z okresu narzeczeństwa. Cały był zakurzony. Profesor nie zaglądał do niego od dziesięciu lat. Nie miał siły. Dziś mógł to zrobić, a nawet – jak sądził – musiał. Spojrzał na pierwsze zdjęcie, zrobione w czasie wypadu w Bieszczady. Anna miała olbrzymi słomkowy kapelusz z kokardą, obcisłe szorty podkreślały jej zgrabne biodra, a przewiewna biała bluzeczka zalotnie odsłaniała pępek. Nieoczekiwanie dla samego siebie Robert zacytował wiersz, który kiedyś przeczytał w jakimś tomiku dwudziestowiecznej poezji:

Jesteś słowem niewypowiedzianym
Snem
Którego dośnić nie mogłem
Grzechem moim
Bo grzeszę
Gdzie jesteś Anno?

Doskonale oddawał obecny stan jego ducha.
Robert powoli wertował album. Z każdego zdjęcia Anna spoglądała na niego tak, jakby chciała przywołać go do siebie.
– Już niedługo, kochanie. Tym razem nie zmarnuję naszej szansy.
Wszystko miał przygotowane. Plastik i zapalniki były upchnięte w futerale od notebooka. Na wierzch położył kilka niewinnych wykresów i dysk z koordynatami cienia. W zasadzie nie musiał się wysilać, nikt ich nie kontrolował, no bo po co? Skończył przeglądać album i odłożył go na miejsce.
Tej nocy nic mu się nie śniło.

* * *

Po śniadaniu Robert pozbierał klamoty, które musiał ze sobą zabrać. W progu raz jeszcze obejrzał się na mieszkanie. Nie wiązały go z nim żadne sentymenty, choć spędził tu siedem lat – o siedem lat za dużo.
Zatrzasnął za sobą drzwi. Było w tym coś symbolicznego, zupełnie jakby zamykał przeszłość, która sprowadzała się wyłącznie do nocnych koszmarów i pracy. Lata, które dziś zostaną wymazane, o których zapomni, gdy tylko odnajdzie Annę.
Merana czekał na niego przed ośrodkiem. Usiedli na tej samej ławeczce co poprzednio. Słońce przebłyskiwało spomiędzy liści, malując na trawie tajemnicze wzory.
Wszystko wydawało się nierealne. Przechodzący w oddali ludzie bardziej przypominali kukiełki niż istoty z krwi i kości. Robert zaczynał patrzeć na nich jak na postacie z cienia.
– Profesorze Gros – przypomniał się socjolog – chciał pan ze mną porozmawiać. Słucham.
– Zastanawiałem się nad tym, co pan powiedział – Robert odparł powoli i jakby z wahaniem. – Przeczytałem też pański raport. Być może ma pan rację.
– Trochę za późno – stwierdził z goryczą Merana. – Dyrektor poprosił mnie, a raczej polecił mi złożyć rezygnację. Gdybym miał trochę więcej czasu… – westchnął.
Bingo!
– Co by pan zrobił? – zapytał fizyk ze współczuciem w głosie.
– Pojechałbym do ministerstwa, żeby osobiście przekonać ich do swoich racji. Mam jeszcze znajomości w rządzie. – Po chwili milczenia zapytał: – Skąd taka nagła zmiana poglądów?
– Nie całkiem nagła. Ile czasu pan potrzebuje?
– Dwa – trzy dni. Góra cztery – odpowiedział socjolog bez namysłu, ale zaraz po tym spojrzał podejrzliwie. – Co pan sugeruje?
– Nic, nic. – Robert machnął ręką i zrobił minę niewiniątka. – Jak mówiłem, zgadzam się z niektórymi pańskimi wątpliwościami, a przecież to ja jestem odpowiedzialny za sterowanie bramą. Zastanawiałem się, czy może rzeczywiście nie przesunąć próby o kilka dni.
– Przecież dyrektor już ustalił termin.
– Tak, ale dzisiaj wieczorem mam się z nim spotkać. Mogę spróbować wytłumaczyć mu, dlaczego wystąpił pan z takim wnioskiem. Nie gwarantuję, że się uda. Chce pan? Nawet jeśli nie zdołam go przekonać, może wypracujemy jakiś kompromis.
– Oczywiście, nie po to ryzykowałem stanowiskiem w ośrodku, żeby poddać się przy pierwszej przeszkodzie.
– Wobec tego spotkajmy się, powiedzmy, o… – Fizyk spojrzał na zegarek, udając, że się zastanawia. – Tak, spotkanie ze starym mam o dziewiętnastej. Wobec tego niech będzie osiemnasta. Godzina wystarczy, by uzgodnić stanowisko. Co pan na to?
– Oczywiście przyjmuję pańską propozycję. Ale proszę mi zdradzić, skąd ta zmiana frontu? Pan wybaczy ciekawość starego socjologa. Co pana przekonało?
– To, że możemy być cieniem, a nie prawdziwym światem.
Kiedy Robert wstał i ruszył w stronę instytutu, Merana patrzył za nim bez słowa. Na jego twarzy malowało się osłupienie, zupełnie jakby nie dopuszczał do siebie prawdziwości własnej teorii.
Dzień minął błyskawicznie. Zespoły Roberta i Alka praktycznie niemal nie odchodziły od terminali w pobliżu punktu zero. Korpusy potężnych nadprzewodzących elektromagnesów i czarna jama wylotu akceleratora nie nastrajały do żartów. W kompletnej ciszy przerywanej jedynie krótkimi poleceniami wszystkie podsystemy kolejno katowane były procedurami autotestów, a centralny komputer przeprowadzał symulacje przy zmiennych założeniach. Wszystko grało. Około piętnastej testy zostały zakończone, a wówczas pojawił się stary. Po krótkiej przerwie, w czasie której zapoznawał się z wynikami, nadeszła upragniona przez Roberta chwila – próbna procedura otwarcia bramy. Dzięki niej miał okazję poznać kody.
– Moje gratulacje, panowie. Jeśli jutro wszystko pójdzie zgodnie z planem, o tej porze będziemy już popijać szampana – powiedział dyrektor.
– Na czyj koszt? – zainteresował się ktoś z zespołu.
– Na mój. Osobiście kupiłem dwie skrzynki. Jutro macie się stawić w przyzwoitych ubraniach i założyć świeżo wyprasowane fartuchy. Na co dzień wyglądacie jak cyrkowa trupa. – Jego dowcip był nieco przyciężki, ale wszyscy zarechotali uprzejmie. – A teraz ząbki, paciorek i spać. Zaczynamy jutro o dziesiątej.
Po wyjściu szefa jeszcze przez chwilę trwały rozmowy o jutrzejszym dniu, a potem wszyscy zaczęli się rozchodzić. Alek podszedł do Roberta.
– Słuchaj, wybieramy się na imprezę do miasta, bo jutro nie będzie na to czasu. Wyskoczysz z nami?
– Nie, ale dzięki za zaproszenie. Mam jeszcze sporo pracy, poza tym nie chcę, żeby mnie kusiło. Za duże napięcie, sam rozumiesz…
Alek aż się zaczerwienił.
– Myślałem, że wszystko już masz przygotowane. Przecież przeprowadziliśmy symulacje. Coś nie w porządku? – spytał zaniepokojony.
– Ależ skąd! – Robert machnął ręką. – Mam pewien pomysł co do znacznika. Chciałbym na spokojnie przeanalizować parę teorii, a dotąd za bardzo nie miałem czasu. – Dyskretnie zerknął na zegarek. Było dwadzieścia po piątej. – Nie będę zawracać ci głowy. Pogadamy jutro, gdy będą już dane z otwarcia bramy. Słuchaj, tak na wszelki wypadek, gdzie się spotykacie?
– W „Piekiełku” o siódmej.
Był to niezły lokalik w miasteczku, niedaleko osiedla pracowników ośrodka. Robert zaszedł tam raz czy dwa razy.
– No to pospiesz się, bo poderwą ci wszystkie laski! – Klepnął Alka w ramię.
– W takim razie do jutra. I nie zapomnij wykrochmalić fartuszka.
– Spadaj i wypij za mnie jedno piwko! – zawołał za nim.
Kiedy Robert wrócił do siebie, wyciągnął z szuflady buteleczkę alonu, bardzo silnego leku nasennego, który po wypadku zapisał mu lekarz, i zmiażdżył cztery tabletki. Jedną połowę wsypał do soku pomarańczowego, a drugą do dzbanka z mrożoną herbatą. Na wszelki wypadek, gdyby Merana nie miał ochoty ani na jedno, ani na drugie, schował na podorędziu metalową rurkę. Dziwne, choć z zimną krwią planował morderstwo, myśl o walnięciu kogoś w głowę budziła w nim odrazę. Porządnie przemieszał napoje, aż proszek się rozpuścił.
Socjolog przyszedł parę minut po szóstej.
– Witam, profesorze. Napije się pan czegoś? Niestety, nie mam alkoholu. Mrożona herbata albo sok pomarańczowy.
– To samo co pan.
„Lubię, gdy wszystko idzie zgodnie z planem” – pomyślał Robert. Nalał sok pomarańczowy do szklanek i postawił je na biurku.
– Pańskie zdrowie. – Zamarkował długi łyk.
– Wie pan – zaczął Merana – kiedy po naszym spotkaniu poszedłem do siebie, by przygotować się do rozmowy, uderzyła mnie pewna myśl. Była tak oczywista, że aż się zdziwiłem, czemu wcześniej nie wpadła mi do głowy.
– Mianowicie? – zapytał Robert. Musiał przeciągnąć rozmowę przez jakieś dziesięć minut, dopóki środek nie zacznie działać.
– Gdyby należał pan do innego świata i zależałoby panu na kontrolowaniu naszego, gdzie umieściłby pan swoich szpiegów?
Fizyk zastanowił się.
Pytanie było ciekawe.
– Najprawdopodobniej w rządzie na jakimś nierzucającym się w oczy stanowisku, ale z dostępem do tajnych materiałów.
– Brawo, dobrze pan zaczyna. Ale rząd odpada. Zbyt oczywiste, zbyt wielkie ryzyko potknięcia. Proszę, niech pan spróbuje jeszcze raz.
– Jeśli nie rząd, to koła zbliżone do rządu, lobbystyczne, może naukowe? Prasa?
– Niech pan pomyśli. – Merana ziewnął. – A nasz ośrodek?
– Chce pan powiedzieć, że mogli umieścić kogoś w ośrodku?
– A pan by tego nie zrobił? – Socjolog znów ziewnął i tym razem zamknął oczy. Po chwili z trudem rozchylił powieki. – Czy nie jest to logiczne? – W jego oczach błysnęło podejrzenie. – Co pan mi…? Co to…? Pan jest jednym z nich!
Poderwał się z krzesła, ale nogi nie utrzymały ciężaru i upadł ciężko na podłogę. Po chwili spał już jak niemowlę. Robert przeciągnął go na środek gabinetu i podszedł do apteczki. Po chwili znalazł strzykawkę ze środkiem do miejscowego znieczulenia. Podwinął Meranie nogawkę i zrobił mu zastrzyk tuż powyżej kolana. Wsunął pod stopę przygotowaną wcześniej podpórkę, po czym z całej siły walnął rurą. Kość pękła z obrzydliwym chrupnięciem.
– Wybacz, profesorze, ale dzięki twojej śmierci moje życie nabierze sensu. – Sam nie wiedział, dlaczego coś kazało mu usprawiedliwiać się przed nieprzytomnym facetem.
Robert spojrzał na zegarek. Za piętnaście siódma. O siódmej przychodził strażnik z nocnej zmiany. Jakieś dziesięć minut później zjeżdżał na dół i sprawdzał pomieszczenia, potem wracał na górę i do rana już się nie pojawiał. Profesor musiał schować Meranę, na szczęście w gabinecie stała dość duża szafa. Upchnął go i usiadł za biurkiem, na którym rozrzucił papiery z wykresami. Po chwili wstał i wylał herbatę oraz sok. Co prawda gabinet ulegnie zniszczeniu, ale lepiej dmuchać na zimne. Robert roześmiał się. Gdyby nawet odkryli jego plan i otworzyli ponownie – co było niemożliwe – bramę do jego nowego świata, to co? Zażądają ekstradycji? Skażą go za morderstwo? A może za samobójstwo? Parsknął śmiechem. Dałby wiele, żeby zobaczyć miny sędziów stojących przed takim dylematem.
Spoważniał, słysząc pukanie do drzwi.
– Profesorze Gros, to pan?
„Nie, święty Mikołaj”. Oczywiście nie powiedział tego na głos. Podszedł do drzwi. W korytarzu stał strażnik z nocnej zmiany.
– Witam. Mam jeszcze trochę pracy, więc posiedzę do późna. Przed wyjściem zadzwonię na górę, żeby pana obudzić – zażartował.
Strażnicy nawet w stosunku do swoich zawsze są podejrzliwi. Ot, skrzywienie zawodowe. Mężczyzna zlustrował wzrokiem wnętrze gabinetu.
– Ja nigdy nie śpię na służbie – odparł z oburzeniem.
Podejrzliwość i brak poczucia humoru.
– Wiem, wiem, żartowałem. Przepraszam, ale po tylu godzinach ślęczenia przy terminalu czasami trzeba się rozładować.
– W porządku, panie profesorze, rozumiem. Mnie też czasami trafia szlag po ośmiu godzinach samotnego siedzenia na górze. Nie będę przeszkadzać. Gdyby czegoś pan potrzebował, proszę dzwonić.
– Nie ma sprawy.
Odczekawszy jeszcze godzinę, Robert przystąpił do działania. Na szczęście kamery były uruchamiane jedynie w sytuacjach alarmowych – taki pomysł psychologów w trosce o samopoczucie i bezstresową pracę personelu. Profesor był im za to wdzięczny.
Wyciągnął Meranę z szafy i zawlókł go piętro niżej, do pomieszczenia, gdzie mieścił się mirror. Ten niewielki pokój, pięć na pięć metrów, znajdował się bezpośrednio pod jego gabinetem. Pęki kabli w polwinitowych osłonach biegły w stronę jednej ze ścian, by zniknąć wewnątrz błyskającego kontrolkami urządzenia stojącego na podeście.
– Mam cię! – mruknął pod nosem Robert.
Przyczepił ładunek i nastawił mechanizm zegarowy na trzydzieści sekund. Uaktywni go impuls z nadajnika, który miał w kieszeni. Drugi, identyczny, włożył do kieszeni socjologowi. Tylko jak to ma wyglądać?…
Fizyk rozejrzał się po pomieszczeniu. Merana zakłada ostatni ładunek, nagle coś go płoszy. Cofa się, potyka i przewraca tak nieszczęśliwie, że łamie nogę. Pod wpływem bólu i szoku odruchowo zaciska dłoń na detonatorze.
Sapiąc z wysiłku, Robert podniósł nieprzytomnego, podciągnął go do podestu i ułożył tak, by to wyglądało na upadek.
– Tak – mruknął do siebie – teraz jest wiarygodnie.
Otrzepał ręce i ruszył do wyjścia. W drzwiach raz jeszcze spojrzał na ciało… Wtedy oblał go zimny pot. Detonator! Naukowiec przyskoczył do Merany i gorączkowo sięgnął do kieszeni. Wyłowił urządzenie, po czym umieścił je w dłoni mężczyzny.
Po powrocie do gabinetu wziął dysk z danymi i raz jeszcze spojrzał na zdjęcie.
– Już tylko kilka godzin, kochanie…

* * *

Kiedy Robert dotarł do strefy, wyjął dysk i wsunął go w szczelinę terminala. Oprócz danych dysk zawierał specjalny program, który miał zamknąć bramę, wykasować z systemu wszelkie ślady otwarcia portalu, a następnie sam się wyczyścić. Profesor wprowadził kody i uruchomił procedurę otwarcia. Teraz pozostało około czterdziestu minut. Podszedł do punktu zero i zaczął rozmieszczać ładunki na korpusach elektromagnesów.
– Wiedziałem, że pan spróbuje. – Robert zamarł. Głos dobiegał od strony drzwi. – Niestety, nie mogę na to pozwolić.
– Ron, co ty tu robisz? – Uczony był tak zaskoczony, że nawet nie miał czasu się zdenerwować. – Wyrzucą cię z ośrodka.
– Muszę pana zabić – oznajmił beznamiętnie portier. Podniósł rękę, w której trzymał jakiś srebrzysty przedmiot. – Proszę mi tego nie utrudniać. Polubiłem pana i naprawdę jest mi niezmiernie przykro. Mogło skończyć się zupełnie inaczej. Nawet nie byłby pan świadom, co się stało.
– Co ty chrzanisz? O co ci chodzi? – To było absurdalne. Robert nie mógł zebrać myśli.
– Niech pan siada, mamy trochę czasu. Proszę nie robić niczego głupiego. Polubiłem nasze partie szachowe, a skoro muszę pana zabić, to przynajmniej odpowiem panu na wszystkie pytania.
– To jakiś koszmar. – Fizyk ruszył w jego stronę.
Gdy tylko zrobił krok, z tego, co trzymał w ręce Ron, wystrzeliła fioletowa błyskawica. Robert poczuł swąd palonego mięsa i straszny ból nad kolanem. Z niedowierzaniem spojrzał na nogę, w której teraz miał pokaźną dziurę, i przewrócił się na podłogę.
– Ty sukinsynu, strzeliłeś do mnie! – wrzasnął. – Co tu, kurwa, jest grane?
– Przecież prosiłem, żeby nie robił pan niczego głupiego. Proszę się nie obawiać, laser skauteryzował ranę. Nie wykrwawi się pan.
„Co za pieprzony humanitaryzm! Facet chce mnie zabić, strzela i troszczy się o ranę”. – Robert naprawdę zaczął się bać.
– Dlaczego?…
– Nie mogę dopuścić do otwarcia bramy.
Spokojny głos portiera otrzeźwił uczonego. Brama otworzy się za pół godziny. Jeśli tylko zdoła przeciągnąć rozmowę i skoczyć w portal, może uda mu się uciec. Praktycznie poza wykresem na monitorze terminala nic nie wskazywało, że procedura jest uruchomiona.
– Mogę oprzeć się o elektromagnes? Trochę mi niewygodnie.
– Proszę bardzo, mamy czas do rana – powiedział Ron uprzejmie. – To umożliwi rozmowę w bardziej wygodnych warunkach.
Podszedł do drugiego terminala, który zwykle był włączony i dublował funkcje pierwszego. Robert nie miał powodów, żeby go włączać, i teraz mógł sobie pogratulować. Przynajmniej Ron nie zorientuje się, że procedura została uruchomiona.
– Dlaczego powiedziałeś, że nie możesz dopuścić do otwarcia bramy? I skąd, do cholery, wiedziałeś, że tu jestem i co chcę zrobić?
– Zacznę od końca. Pamięta pan szachy, które dostał pan ode mnie?
– Pewnie.
– W czarnym królu wmontowany jest nadajnik i miniaturowy dyktafon na wypadek czasowego wyjścia z zasięgu, a w szachownicy mikrofon. Cały czas pana kontrolowałem.
Robert wyciągnął szachy z kieszeni i uważnie przyjrzał się figurze. Nie dostrzegł niczego podejrzanego.
– Kłamiesz, nic tu nie ma. Poza tym nie słyszałem, by miniaturyzacja posunęła się tak daleko.
Portier roześmiał się, ale po chwili spoważniał.
– Rozmawiał pan z profesorem Meraną o teorii kreacji światów. Pamięta pan?
– Owszem. – Uczony z szacunkiem popatrzył na pudełko szachów. – Kim jesteś? Agentem Rady Bezpieczeństwa? Nie – odpowiedział na swoje pytanie. – To byłoby bez sensu. Jakaś grupa fanatyków? Coś na kształt Greenpeace? Skąd macie taki sprzęt?
– Widzi pan, nie bez powodu wspomniałem o teorii kreacji światów. – Umilkł na chwilę. – Pochodzę z innego świata.
Powiedział to zupełnie normalnym tonem, jakby informował, że ma ochotę na filiżankę herbaty. Robert z kolei poczuł się jak uderzony młotem. W głowie rozbrzmiały mu słowa Merany: „A nasz ośrodek?”.
– To żart? – Prawie uwierzył Ronowi, prawie…
– Widzę, że pogodził się pan z tym faktem. To, co zaraz powiem, będzie dla pana szokiem. Ale to prawda. Po co miałbym oszukiwać kogoś, kto zaraz zginie?
– Może dlatego, że jesteś wariatem? – Fizyk nie chciał go denerwować, ale nie mógł się powstrzymać.
– Proszę, to poniżej pańskiej godności.
– Wiesz, zazwyczaj taki jestem na chwilę przed śmiercią.
– Rozumiem sarkazm, ale to, niestety, konieczne. Naprawdę jest mi bardzo przykro.
Ot, zwyczajna wymiana żartów i uprzejmości z zachowaniem dotychczas obowiązujących form. „To absurd. Co tu się dzieje?” – Robert miał mętlik w głowie.
– Mnie też. Ale dlaczego? – Zerknął na zegarek. Jeszcze prawie dwadzieścia minut do otwarcia bramy.
– Jak już powiedziałem, pochodzę z innego świata. Prawdziwego świata. Teoria kreacji jest poprawna, brama nie otwiera przejścia, tylko kreuje nowe światy. Niestety, nie możemy na to pozwolić.
– To znaczy, że jesteśmy jedynie cieniem? Skoro sprzeciwiacie się kreacji nowych światów, dlaczego stworzyliście nasz?
– Nie tylko ten, jest jeszcze kilka innych. Początkowo sądziliśmy, zupełnie tak jak wy, że otwieramy bramę do świata alternatywnego. Któregoś dnia jeden z naukowców, nie wiedzieć czemu, wprowadził warunki brzegowe świata, który nie miał prawa istnieć. Ku powszechnej konsternacji przejście się otworzyło. Później znaleziono inne dowody, które zaprzeczyły pierwotnemu założeniu. Niestety, światy raz wykreowane żyją własnym życiem. Nie mogliśmy dopuścić, by tamtejsi naukowcy zaczęli kreować nowe rzeczywistości. Padały różne propozycje, łącznie z użyciem broni anihilacyjnej. W końcu zwyciężył zdrowy rozsądek i utworzyliśmy specjalny ośrodek, który zajmuje się kontrolowaniem i eksploracją nowych światów.
– Eksploracją? – Robert uniósł brew.
– Niech pan nie udaje zdziwienia, przecież planowaliście to samo. A poza tym dlaczego nie? W końcu my je wykreowaliśmy.
– Ale czemu nie pozwalacie na dalsze kreacje? – Z jednej strony uczony chciał przeciągnąć rozmowę do chwili otworzenia bramy, z drugiej zaś był zaciekawiony, choć wciąż nie do końca wierzył w rewelacje Rona.
– Są ku temu dwa powody: pierwszy z mojego podwórka. Tak przy okazji, jestem socjotechnikiem. Eksperymenty w cieniach przyczyniły się do znacznego rozwoju tej dziedziny. Gdyby powstało więcej światów, nie zdołalibyśmy ich kontrolować, a niektóre, gdyby poznały prawdę, mogłyby pokusić się o zajęcie naszego miejsca lub zniszczenie nas. Nazwaliśmy to kompleksem Boga. Drugi powód wiąże się z dystrybucją energii i zjawiskami zachodzącymi podczas kreacji. Nie jestem fizykiem, ale z grubsza chodzi o to, że powstanie nowego świata skraca czas istnienia naszego. Nie wiem, czy to coś panu mówi.
– Tak – mruknął Robert. – To ma sens.
– Jak więc pan widzi, mamy powody, żeby nie dopuszczać do kolejnych kreacji. Staramy się nie ingerować w życie cieni, ale obserwujemy rozwój nauki. Gdy wasze badania zaczęły posuwać się we właściwym kierunku, zostaliście poddani ścisłemu nadzorowi. Najlepszy sposób polegał na umieszczeniu kogoś w instytucie. Posada portiera nie jest wprawdzie najodpowiedniejsza dla naukowca, ale oferuje szerokie możliwości. Poza tym z zawodowego punktu widzenia śledzenie rozwoju pańskiej obsesji było naprawdę ekscytujące.
– Ty sukinsynu! – Fizyk poderwał się, ale zaraz z jękiem upadł na podłogę. – Nie jestem świnką doświadczalną.
Ból przywrócił mu rozsądek. „Rany boskie – skarcił się w duchu – czyżbym zaczynał w to wierzyć?”
– Przepraszam, nie powinienem był się tak zagalopować. – Ron sprawiał wrażenie szczerze zakłopotanego. – Proszę mi wybaczyć.
Robert parsknął: „I ten facet chce mnie zabić?”. Dyskretnie spojrzał na zegarek.
– W porządku. – Świadom, że pozostał jeszcze tylko kwadrans, odzyskał zimną krew. – A co z moim odpowiednikiem? Poznał go pan?
– Poznałem, pracuje w naszym ośrodku. Z przykrością zdradzę, że pan zaszedł znacznie wyżej.
Następne pytanie nie chciało mu przejść przez gardło.
– A Anna? Poznaliśmy się? Zginęła?
– W moim świecie nie mieliście wypadku.
– I co?
– Hmm… – zawahał się. – Może przyniesie to panu ulgę…
– Dalej, gadaj!
– W porządku. Rozwiedliście się po pięciu latach małżeństwa.
– Nie wierzę.
„Rany, w co nie wierzę? W rozwód z Anną czy w całą tę historię?” – znowu miał mętlik w głowie.
– Już panu mówiłem. Po co miałbym pana oszukiwać, skoro zaraz pan zginie?
– Może dlatego, że jesteś cholernym sadystą i uwielbiasz patrzeć na cierpienie innych! – krzyknął uczony, tracąc panowanie nad sobą.
– Rozumiem pana, ale taka jest prawda. Ale niech pan spojrzy na to z innej strony: przeżył pan wspaniałą miłość i nie spotkał pana zawód.
Tylko myśl o bramie powstrzymała Roberta od skoczenia Ronowi do gardła. Myśl o bramie i postrzelona noga.
– Powiedzmy, że ci wierzę. Zmieńmy temat. Jak zamierzaliście powstrzymać otworzenie bramy? Przecież nawet gdyby jutro nam się nie udało, prace nie ustaną.
– Ustaną, ustaną. Kilku naukowców przedstawi niezależne obliczenia dowodzące, że światy alternatywne to wyssana z palca bzdura. Rozejdą się pogłoski o wielkich finansowych nadużyciach dokonanych przez kierownictwo ośrodka. Jedna z liczących się gazet wydrukuje artykuł sugerujący, że pracownicy instytutu od dawna wiedzieli, iż osiągnięcie celu jest niemożliwe, ale dla własnych korzyści utrzymywali ten fakt w tajemnicy.
– Sprytny plan. – Rzeczywiście, mógł wypalić. Robert przetrawił usłyszane rewelacje i po chwili dostrzegł w nich lukę. – Ale rozpadnie się jak domek z kart, gdy tylko brama zostanie otwarta.
– Nie zostanie.
Ron powiedział to z takim przekonaniem, że uczonego ogarnęło zaniepokojenie.
– Dlaczego?
– Jutro, kiedy brama zostanie otwarta, instytut wraz ze wszystkimi pracownikami wyleci w powietrze.
– Jak?
– Widzi pan, odłączyłem urządzenie odprowadzające energię z bramy i wszystkie zabezpieczania. Pobieżna kontrola i procedury autotestu niczego nie wykryją. Kiedy brama zostanie otwarta, dojdzie do oscylacji i przeciążenia systemu, a po dziesięciu sekundach ośrodek wyparuje w wielkim nuklearnym piecu. Niestety, pobliskie miejscowości również, ale to tylko zwiększy niechęć społeczeństwa do kontynuowania prac.
Minęło dobre kilka sekund, zanim do Roberta dotarło znaczenie jego słów. Potem wszystko potoczyło się z prędkością błyskawicy.
– Ty cholerny idioto! – wrzasnął, a w tym samym momencie z głośników dobiegł mechaniczny głos:
– Uwaga, procedura wstępna zakończona. Aktywacja bramy za pięć sekund.
Ron spojrzał na uczonego. W jego oczach pojawił się strach i zrozumienie. Błyskawicznie skoczył do drugiego terminala. Spojrzał na pulpit i zamarł.
– Podaj kod dezaktywujący bramę! – zawołał z paniką w głosie. Za plecami rannego naukowca rozbłysło złociste światło.
Dziesięć sekund. Za dziesięć sekund ośrodek, miasteczka leżące w promieniu kilkunastu kilometrów, zwierzęta, lasy, wszystko przestanie istnieć spalone w atomowym piecu. Przez głowę przelatywały mu tysiące myśli i obrazów. Czas rozciągnął się niczym guma. Robert miał dwie możliwości. Mógł przeturlać się między elektromagnesami i przenieść do tamtego świata. Wtedy przyczyni się do śmierci tysięcy osób. Mógł też podać kod, ale wtedy sprawa wyjdzie na jaw i już nigdy nie zobaczy Anny. Myśli i obrazy przelatywały mu przez głowę niczym błyskawice. Sekunda rozciągnęła się w wieczność. Wieczność piekła.
Czy musieliście podjąć najważniejszą decyzję swojego życia w ciągu dwóch sekund?
„Anno, błagam, pomóż…”


[*] Na początku XX wieku kaloszami nazywano gumowe półbuty zakładane w razie deszczu na zwykłe, skórzane. Nie miały nic wspólnego z dzisiejszymi gumiakami z cholewką.
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